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1. OBÓZ ZERO

Dorthy Yoshida zabrano ubranie, odziano w obcisły kombinezon, zrobiono zastrzyk i zapakowano do napełnionej żelem antywstrząsowym kapsuły zrzutowej. A potem zamknięto luk i wystrzelono ją tyłem naprzód, żeby opadła z orbity.
Przez długą minutę spadała swobodnie. Pod jej maseczką świszczał tlen, kilka centymetrów od twarzy przez warstwy żelu błyskały nic nie mówiące jej światełka wskaźników, lecz to wszystko wydało się Dorthy spektaklem oglądanym w triwizji. Wiedziała, że tę beznamiętną postawę obserwatora zawdzięcza środkom uspokajającym, ale to również nie miało znaczenia. Była ponad tym.
Dobrze było nareszcie pobyć trochę w samotności. Pomimo implantu w zatłoczonych kabinach nigdy nie mogła całkowicie odseparować się od emocji załogi i innych pasażerów, wiecznie zabarwiających jej myśli rozmaitymi nastrojami i przenikających w jej sny niczym trujące gazy. Jednym z najważniejszych powodów, dla których po zakończeniu kontraktu dla Instytutu Kamali–Silver chciała zostać astronomem, była możliwość ucieczki od kipiącej energią cywilizacji i nieodłącznych burz emocji, jakie codziennie na nią spadały i wyczerpywały jej siły równie niezmordowanie, jak morze kruszy brzegi lądu. Te tygodnie podróży również okazały się mordercze, zupełnie jak rok przeżyty w mieście. Minuta upadku była teraz niczym kropla nirwany: kryształkiem soli, czy śniegu, w którym się rozpuszczała.
I wtedy włączyły się silniki wsteczne. Antywstrząsowy żel mocno ścisnął całe jej ciało... i zmiękł. Przez moment znów pławiła się w nieważkości.
Szarpnięcie!
I jeszcze jedno!
Kapsuła zrzutowa jęknęła boleśnie. Trzeźwo myśląca część umysłu Dorthy powiedziała jej przez chmury rozkosznego rozleniwienia, że to musi być wejście w atmosferę. Podczas przygotowań do zrzutu wyjaśniano jej kolejność wydarzeń i oto teraz, kiedy odzyskiwała wagę równoważoną przez opór żelu, usiłowała sobie przypomnieć – bezskutecznie – co będzie dalej. Kapsuła zrzutowa wibrowała, a jej pokrywa wydymała się pod naporem rzadkiego powietrza. Żel wzbierał falami interferencyjnymi, kołysząc ciałem Dorthy i rozrzucając konstelacje światełek wskaźników. W dole, pod żebrowaną podłogą osłona kapsuły rozgrzewała się do blasku czerwieni, złota, bieli, a potem odpadła w tył, rozpryskując się w tysięczne płatki. Dorthy czuła jedynie wzrost ciężaru, który skupiał się pomiędzy jej piersiami i, gniotąc serce, wduszał ją w twardą poduszkę żelu. Nie mogła oddychać – jakaś siła odciągnęła jej policzki w tył, tak że na twarzy miała teraz upiorny uśmiech... i coś wgniatało jej oczy w głąb czaszki.
Szokujący moment swobodnego upadku... i znów, zanim zdążyła zaczerpnąć tchu, poczuła ciężar swego ciała.
Rozległ się suchy trzask. Cały szereg światełek zapłonął czerwienią.
A potem wszystko wróciło do normy. Jedno po drugim, światełka wracały do swej normalnej, zielonej barwy. Dorthy poczuła, że jej ciało ma dwukrotnie mniejszy ciężar niż na Ziemi. Wyczuwała też wahania kapsuły, gdy ta powoli, leniwie zataczała ósemki jak wahadło Foulcaulta zawieszone pod grzybkiem spadochronu. Potem usłyszała nieodparty, rozkazujący trzask i do jej prawego ucha przemówił jakiś cienki głosik.
W tej samej chwili chemiczna tarcza, która osłaniała jej talent, jakby się rozpuściła. Dorthy poczuła się tak, jak gdyby przez ściany kapsuły wdarła się fala oślepiającego blasku, oznakowana tu i ówdzie twardymi kryształkami inteligencji, jak szlachetne kamienie w błocie sztucznie stworzonego świata. Dorthy zagubiła się pomiędzy żądaniami kontrolera kapsuły, który natarczywie domagał się kontaktu, a kipiącym naporem setek umysłów dookoła.
„Tu jest gorzej, niż na statku” – pomyślała i nagle poczuła, że za horyzontem coś drgnęło. Niczym zwiastun wybuchu nowej, pomknęły ku niej oślepiające promienie. Nie zdołała tego wytrzymać, a odwrócona twarzą na zewnątrz, bezbronna pod niespodziewanym ostrzałem, nie potrafiła się przed nim zasłonić. Nie dając się porwać czerwonej mgle paniki, usiłowała przypomnieć sobie uspokajające ćwiczenia... jednak światła było za wiele. Niczym kapsuła zrzutowa na zbyt stromej trajektorii, niczym Ikar, biedna ćma, płonąc, przemierzała puste niebo.
Aż wszystko zgasło.
Przez długi czas tkwiła na delikatnej granicy pomiędzy snem i jawą, tak jak niekiedy zawisała pod powierzchnią w ciepłych niczym krew wodach Wielkiej Rafy Koralowej. Można było tam zawisnąć twarzą w dół – rurka, łącząca ją z nadwodnym światem przebijała srebrzystą powierzchnię tuż nad jej głową, a świat błękitu leżał niżej. Należało jednak uważać. Zbyt głęboki oddech zwiększał wyporność płuc i wypychał ją w górę, przy czym ciężar wynurzonego ciała natychmiast obracał ją na plecy i wraz z następnym oddechem czerpała wodę. A jeżeli oddychała za płytko, opadała ku masom koralu i myszkującym wśród nich rybom, pozostawiając za sobą srebrzystą błonę, spływała ku białym ławicom piasku, za którymi leżały niezgłębione obszary czerni.
(Gdzieś niedaleko otworzyły się jakieś drzwi i Dorthy poczuła zapach podobny do woni unoszącej się na dziedzińcu rzeźni. „Nie, jeszcze nie, pułkowniku – powiedział cierpliwie czyjś głos. – Nie, nie. Może to reakcja na środki uspokajające, które jej podano przed zrzutem, może to jakaś alergia albo jeszcze coś innego. Obiecuję, że powiem pani, jak się obudzi... ale to jeszcze potrwa”. Dorthy usiłowała otworzyć oczy, ale ten wysiłek zbyt dużo ją kosztował. Odpadła od srebrnej powierzchni i pogrążyła się w mroku.)
Zanim ją tu posłano, zawsze w jej życiu obecny był zapach dziedzińca rzeźni; nieustannie też widziała białe plamki mew zataczających kręgi nad pochyłymi dachami – wskazówka, gdzie szukać ubojni. Tam właśnie potężne, wrzecionowate korpusy obdarte już ze skór, trafiały na ruchome rusztowania, gdzie cięto je na plastry i rozdzielano tłuszcz i mięso. Nieco później zabierały się do dzieła mniejsze dźwigi, które brodziły pomiędzy kośćmi niczym ścierwojady. Tam właśnie pracował jej ojciec.
Niekiedy brał Dorthy, by patrzyła jak wieloryby wpływały na pochylnię z zatoki, do której je zaganiano. Woda w betonowym kanale była tak płytka, że dziewczynka mogła zobaczyć wielkie, okrągłe oko – bardzo małe jak na takie ogromne stworzenia – każdego przepływającego obok wieloryba, a gdyby się odważyła sięgnąć pod barierkę metalowej kładki, mogłaby dotknąć wodorostów i małżów porastających pooraną zmarszczkami skórę na ich grzbietach. Musiała zakładać pelerynę, ponieważ niektóre wieloryby zraszały kładkę fontanną nieświeżego, tłustego wydechu. Dorthy wcale się to nie podobało, a jeszcze mniej podobał jej się moment, w którym na wielkie cielsko opadały elektrody, a zaraz potem ciałem zwierzęcia wstrząsały gwałtowne drgawki. Smród był taki, jakby paliła się woda. Podskakiwała wtedy, a ojciec podnosił ją z ziemi i uśmiechał się – dla niego było to zabawne. Tam właśnie pracował wuj Mishio. Dorthy bała się jego jednookiego, pooranego bliznami oblicza.
Przez całe lato nad tym dziedzińcem i miasteczkiem wisiał smród tranu. Podczas otwarcia sezonu odłowów wielorybów wszyscy chodzili poirytowani, a w mieszkaniach panował zaduch, gdyż nie możnabyło otwierać okien. Jednak ta woń była zapachem pieniędzy. Miasteczko należało do kompanii i rzeźnia waleni była jedynym zakłAdam przemysłowym w okolicy.
Ojciec Dorthy każdego wieczoru przynosił ze sobą do domu własną chmurkę smrodu, która powoli rozpuszczała się w wannie gorącej wody, jaką przygotowywała mu codziennie matka. Dorthy i jej młodsza siostrzyczka, Hiroko, musiały zachowywać się cichutko, kiedy ojciec drzemał w parującej wodzie, leniwie pojadał kąski przygotowanych przez matkę smakołyków, gapił się na scenkę triwizji, a następnie wychodził, by spotkać się z wujem Mishio w którymś z barów. Matka Dorthy nie była Japonką i poślubiając ją ojciec naraził się na głęboką i nieustanną dezaprobatę całej rodziny. I jakby usiłując odkupić ten niewybaczalny postępek, zaczął fanatycznie kultywować dawne tradycje i obyczaje sprzed Exodusu, a jego żona stała się męczennicą owego fanatyzmu. Może to było przyczyną wszystkiego – choć Dorthy zdała sobie z tego sprawę dopiero po wielu latach, kiedy matka już nie żyła, a ojciec padł ofiarą trunku, nieodpowiedniego towarzystwa i pecha.
Maleńkie mieszkanko o betonowych ścianach ukrytych za papierowymi zasłonami, z cementową podłogą wyłożoną tarami, jasno oświetlonym ołtarzykiem sinto w jednym rogu, piecykiem węglowym, na którym nieustannie bulgotał kociołek z herbatą, obok którego kucała matka Dorthy, mieszając zupę rybną... Oraz dwa tuziny innych, takich samych domków, krótki szereg sklepików i barów, duże domy zatrudnionych w rzeźni inżynierów i pracowników zarządu na wzgórzu wznoszącym się ponad miasteczkiem, ocean z jednej strony i busz z drugiej, a wszystko przykryte kopułą błękitnego nieba, pękającą tylko od czasu do czasu, kiedy wysoko przelatywał jakiś odrzutowiec.
Tego wszystkiego pozbawił Dorthy jej talent, tak samo, jak oderwał ją od badań za orbitą Plutona. A tam było tak spokojnie. Żadnego umysłu, prócz jej własnego, i Słońce zredukowane do rozmiarów gwiazdki, niewiele tylko jaśniejszej od miliardów innych.
Dorthy ocknęła się w mroku pachnącym środkami odkażającymi, pod których ostrym zapachem wyczuła inny, na poły zapomniany odór. W pierwszej chwili pomyślała, że znów się nie udało (raz próbowała wybielaczem, innym naostrzonym nożem stołowym, a raz usiłowała się utopić w sferycznym basenie w pozostającym w nieważkości sercu Instytutu). Coś przyciskało jej ramiona – odkryła to, kiedy usiłowała się poruszyć. Nie była w Instytucie, tamto minęło wiele lat temu. Czyżby nadal tkwiła w kapsule zrzutowej?
I nagle całe pomieszczenie zalał potop światła.
Pojawiła się przed nią jakaś rozmazana ludzka twarz. Dorthy odwróciła się i coś boleśnie ukłuło ją w ramię.
Zsunąć się pod srebro. Zasnąć.
Po Instytucie Dorthy zaczęła podejrzewać, że zawsze miała swój talent, lecz w dzieciństwie zdolności te były rozproszone, nie wyszkolone i uśpione. Nie umiała też rozpoznać, czym naprawdę były. Mimo wszystko żadnemu dziecku nie podoba się myśl, że różni się od swoich rówieśników.
Wszystko zawsze działo się w snach. We śnie jej umysł zaczynał błądzić pośród świateł innych umysłów, jak te rozdygotane migotliwe światełka, które mogła wywołać, naciskając gałkę oczną, lub jak gwiazdy, oddzielne i nieświadome obecności innych. Czasami, na jawie, zdarzało się, że wiedziała z góry co ktoś zaraz powie – więc niekiedy taka rozmowa była dla niej równie nudna, jak powtórka programu triwizyjnego.
Dorthy rzadko jednak pamiętała swe sny i była zbyt młoda, by zrozumieć, że takie natrętne deja vu jest czymś niezwykłym. Dopiero kiedy podpisała kontrakt z Instytutem Kamali–Silver, zaczęła zdawać sobie sprawę z faktu, że jest inna i co to dla niej oznacza. Kiedy po raz pierwszy jej talent objawił się publicznie, nikt nie zdawał sobie sprawy ze znaczenia tego faktu. Nawet ona sama.
Miała wtedy sześć lat. Do szkoły chodziła od niedawna, ale już wiedziała, że jej nie polubi. Było tam wiele japońskich dzieci, te jednak unikały jej z powodu matki, a jeśli już z nią rozmawiały, nazywały ją drwiąco „połówką połówki”. Z jakiegoś powodu, którego Dorthy nie potrafiła zrozumieć, większość innych dzieci nie lubiła Japończyków, a więc i jej. Wyróżniała się, ponieważ nie należała do żadnego świata. I stała się celem.
Zachowanie dzieci gaijin przeważnie tylko odzwierciedlało uprzedzenia rodziców i ograniczało się głównie do drwin i wyzwisk. Lecz pewna dziewczynka, Suzi Delong, z upodobaniem dręczyła każdego małego Japończyka.
Kiedy to się zdarzyło, była naładowana gniewem. Jej drobne łokcie i kolana aż podrygiwały, gdy trzymała Dorthy jedną ręką i unieruchamiała jej dłonie drugą, cały czas zasypując ją oskarżeniami, że Japsy śmierdzą, że powinni pójść precz i dać szansę prawdziwym ludziom, że powinni wrócić tam, skąd przyszli i zostawić wszystkich w spokoju. Jej twarz czerwieniała, oskarżenia przybierały coraz gwałtowniejsze tony i przekształcały się w potok, którego Dorthy nie umiała powstrzymać. Obrzucana wyzwiskami i zniewagami wierciła się bezradnie w uścisku przeciwniczki, a do oczu zaczęły jej napływać łzy.
I nagle z tego wszystkiego uformował się jakiś obraz. Dorthy nie wiedziała, jak to się stało, ale usłyszała siebie mówiącą jakby ze świetlistego kręgu:
– A twoja mama w tej właśnie chwili zabawia się z Seyourem Tamiya. Bawią się bez ubrań, o!
Obraz znikł, Suzi uciekła jak oparzona, a Dorthy zaczęła rozcierać piekące miejsca na ramionach, zadowolona, że wreszcie zostawiono ją w spokoju. Któryś z nauczycieli musiał jednak dowiedzieć się o tym, gdyż po lekcjach Dorthy została odesłana do dyrektorki szkoły, pani Seyoura Yep.
Seyoura Yep była szczupłą, bladą kobietą sztywno siedzącą za biurkiem ze szklanym ekranem w pulpicie. Dorthy stała przed biurkiem i patrzyła, jak dyrektorka pisze na szkle czymś, co niezupełnie przypominało pióro. Pisała dość długo, aż wreszcie odłożyła pisak z cichym i dźwięcznym kliknięciem, złożyła długie palce białych dłoni i spytała, o co chodzi.
Stojąca za Dorthy wychowawczyni zaczęła wyjaśniać sprawę, zaś Seyoura Yep przez cały czas patrzyła na dziewczynkę.
Dorthy zrobiło się gorąco, a potem zimno. Wszyscy zachowywali się tak, jakby to ona była winna, a czy to nie Suzi zaczęła? W końcu to Suzi ją trzymała – na ramionach Dorthy pozostały siniaki, którymi mogła udowodnić swoją niewinność. Byłajednak zbyt mała, by kwestionować prawo dorosłych do wydawania arbitralnych sądów, więc skoro zabrano ją do gabinetu dyrektorki, to musiała coś przeskrobać...
Nauczycielka wreszcie skończyła wyjaśniać sprawę. Seyoura Yep westchnęła i pochyliła się nad swoimi ciasno splecionymi dłońmi.
– Cóż... Nie powinniśmy opowiadać o takich rzeczach, prawda? Rodzice Suzi mają kłopoty, rozumiesz mała? Nie powinnaś jej denerwować. – Napisała coś na szkle i nacisnęła jakiś guzik: ze szczeliny wysunął się jęzor papieru. Seyoura Yep oddarła go i powiedziała: – Pokaż to rodzicom, dobrze? I nie rób tego więcej. W porządku?
Dorthy wzięła papier i spojrzała na wychowawczynię, która kazała jej zmykać. Gdy zamykała za sobą drzwi, usłyszała jeszcze jak Seyoura Yep powiedziała obojętnie:
– Te Japsy... Większości z nich wydaje się, że wciąż żyjemy w Wieku Marnotrawstwa. Są prawie tak samo niepoprawni, jak Jankesi.
Kiedy ojciec przeczytał kartkę od dyrektorki, wziął pas i trzy razy uderzył nim Dorthy po pupie. Niezbyt bolało i było warto, gdyż od tego czasu Suzi odczepiła się od niej. Dorthy zupełnie zapomniała o obrazie, który tak nagle stanął jej przed oczami, aż do chwili, gdy talent objawił się ponownie – dwa lata później.
Za drugim razem zaczęło się od snu.
Zniknął gdzieś jeden z chłopców mieszkających w małych domkach, niewiele starszy od Dorthy. Jego rodzice chodzili od drzwi do drzwi, pytając o synka, a potem do roboty wzięli się dwaj policjanci, którzy, przetrząsając wszystkie domki, narobili wiele hałasu – ale oni nie znaleźli chłopca. Następnego dnia dorośli nie pozwolili dzieciom bawić się na dworze. Kobiety ćwierkały pomiędzy sobą jak wystraszone ptaki, dopytując się o nowiny, a mężczyźni przysiadali w kucki na rogach przejść i pochyleni nad butelkami lub planszami do gry w go, omawiali coś po cichu. Była połowa zimy, koniec czerwca, tradycyjny czas niepokojów w miasteczku. Stada wielorybów przemierzały oceany o pół świata stąd, a rzeźnia była zamknięta – i prawie to samo można było rzec o reszcie miasteczka. Wszyscy w kompleksie domków bali się, że zniknięcie chłopca może być początkiem kolejnego pogromu Japończyków. Wielu wspominało ostatni, sprzed zaledwie dwudziestu lat, i krewniaków, których wtedy zabito.
Tamtej nocy Dorthy miała sen, choć wcale nie odebrała tego w ten sposób. Obudziwszy się, odkryła, że w mroku, zziębnięta stoi obok swoich śpiących na macie rodziców, głowa pęka jej z bólu, a w ustach ma posmak tranu. Pamiętała też, co powiedziała, budząc się z transu, ponieważ słowa te jakby wypaliły się w jej mózgu.
– Stare zbiorniki w rzeźni!
Fakt, że tak nikły ślad potraktowano poważnie, można uznać za miarę zaniepokojenia małej społeczności. Kilkunastu ludzi wdarło się do rzeźni. Większość oczywiście została przegnana przez policjantów, jednak dwaj spośród nich znaleźli chłopaka skulonego w rogu nie używanego już zbiornika, do którego wpadł przypadkiem i nie mógł się wydostać, gdyż pokrywa znajdowała się na wysokości dwóch metrów nad jego głową.
Tej nocy wuj Mishio przyszedł podyskutować, co z tym wszystkim począć; był jedynym członkiem rodziny ojca Dorthy, który jeszcze z nim rozmawiał. Dorthy słyszała głosy rozmówców, unoszące się i opadające, przerywane brzękiem uderzającej o siebie porcelany. Leżała w sypialni rodziców, gdzie przespała cały dzień. Znów było jej na przemian zimno i gorąco, raz jeszcze miała okropne poczucie winy.
Głosy nie cichły, aż w końcu Dorthy zasnęła. Ojciec obudził ją o szarym świcie. Uśmiechał się szeroko i zalatywało od niego winem ryżowym, a Dorthy zaczęła płakać, gdyż była pewna, że znów zostanie ukarana.
Ojciec wytarł usta grzbietem dłoni i powiedział:
– Być może jesteś kimś wyjątkowym, córeczko. Rozumiesz mnie? Jutro pojedziemy w jedno miejsce w Darwin, żeby to sprawdzić.
Wuj Mishio klepnął ojca po ramieniu, a jego pomarszczona twarz wykrzywiła się dookoła jedynego oka.
– W górę, dziewczyno! Precz od tego świata!
Dorthy ujrzała za jego plecami twarz matki. Matka uśmiechała się drżącymi wargami i odsuwała z czoła niesforny kosmyk włosów. Wokół ust miała głębokie bruzdy zmarszczek. Taką ją Dorthy zapamiętała na zawsze: zmęczoną kobietę na skraju wytrzymałości, wykończoną nieustannymi przechwałkami męża, kruche naczynie miłości.
W taki sposób rozstrzygnął się los dziewczynki, która po pomyślnym przejs'ciu testów kwalifikacyjnych została przyjęta w skład grupy badawczej Instytutu Kamali–Silver. Udało jej się uciec z kajdan surowego wychowania, rozlatujących się betonowych domków i oparów smrodu rzeźni wiszących gęstą chmurą nad małym miasteczkiem leżącym na wybrzeżu Zachodniej Australii. A jednak, budząc się w odległej o piętnaście lat świetlnych od Ziemi izolatce, znów poczuła zapach bardzo podobny do paskudnej woni rozkładu, tak dobrze znanej jej z dzieciństwa.
W izbie panował gęsty półmrok. Przez chwilę Dorthy leżała spokojnie i zastanawiała się nad złymi snami, które ją niedawno dręczyły. Migocząca sieć umysłów i to pojedyncze jestestwo wznoszące się nad horyzontem, niczym kwazar w porównaniu z mglistymi Plejadami ludzkiego obozowiska.
Poczuła ogarniający ją nagle chłód. To nie był sen. Wszystko zdarzyło się naprawdę. Była na dole. Na powierzchni podbitej planety.
Usiadła. Ciężar przygniatający jej ciało okazał się kołdrą, która teraz zsunęła się jej na biodra. Musnęła palcami cudzą koszulę i odkryła przewód kroplówki wbitej w żyłę w zgięciu łokcia, która lekko pulsowała w rytm tętna. Nad jej głową płonęła cała konstelacja bursztynowych lampek aparatury diagnostycznej.
Otworzyły się drzwi, ukazując ciemną sylwetkę człowieka na tle jasno oświetlonego korytarza.
– No, no, doktor Yoshida – powiedział męski głos. – Musi się pani położyć i odpocząć. – Nieznajomy pchnął ją delikatnie na poduszki, okrył kołdrą i chwycił strzykawkę.
Poczuła lekkie ukłucie w lewe ramię. Nagle powieki zaczęły jej ciążyć i zdołała tylko wymamrotać:
– Miałam sen...
A potem srebrna powierzchnia znów się nad nią zamknęła i Dorthy w końcu zapadła w głęboki sen.
Kiedy się obudziła, znów zobaczyła przy sobie lekarza.
– Która godzina? – spytała szybko.
Ten szczupły mężczyzna o drobnej twarzy i gęstych, czarnych, zaczesanych do tyłu włosach, uśmiechnął się lekko.
– Czasu okrętowego, czy lokalnego? Co prawda w tej chwili różnica jest niewielka. Kilka minut po siódmej rano, tuż po świcie. Jak pani woli. Dobrze się pani czuje?
– Dobrze – odpowiedziała Dorlhy niecierpliwie, choć nie było to prawdą. Pod czaszką czuła bolesny uścisk, a na skórze wystąpiły jej krople potu. Przypomniała sobie chwilę, gdy jej gwałtownie obudzony talent ostrzegł ją o obecności ogromnej inteligencji. Tam na zewnątrz coś się czaiło, coś śmiertelnie niebezpiecznego. Kiedy spróbowała usiąść, lekarz wprawnie jej pomógł.
– Na razie proszę uważać. Cały pani organizm odczuwa skutki wstrząsu, w wyniku którego na dwa dni straciła pani przytomność.
– Trzeba było im powiedzieć o implancie.
– Sadziłam, że wiedzą.
„Dwa dni!” – pomyślała z niepokojem.
– Ktoś tam na górze się nie popisał, a my, jak zwykle, musimy sprzątać. Ustaliłem, że padła pani ofiarą interakcji środków uspokajających, którymi panią naszpikowali, z lekiem dozowanym przez pani implant.
– Interakcji?
– Bardzo nieprzyjemnej. Jednak już dochodzi pani do siebie. – Lekarz sięgnął nad jej głowę, by nastawić coś na aparaturze diagnostycznej. – Przy okazji, jestem doktor Arkady Kilczer. Witamy na dole, doktor Yoshida. Skoro już się pani ocknęła, to może panią zbadam, dobrze? Zacznę od płuc...
Gdy doktor badał ją w typowy dla jego profesji, nieco szorstki i bezosobowy sposób, Dorthy zastanawiała się, co będzie dalej. Natychmiast po wylądowaniu powinna udać się na którąś z wysepek życia na tej pustynnej planecie, wykonać swoje zadanie w jednej z placówek i wracać. Przedstawiciele Floty obiecywali jej, że na tym jej rola się skończy. Odroczono rozpoczęcie akcji? A może ją wyprzedzili, odkryli to, co miała odkryć ona i dowiedzieli się, co przekształciło ten świat? Prawie na pewno byli to ci sami obcy, którzy skolonizowali pas asteroidów innej, pobliskiej gwiazdy – czerwonego karła. Nikt jednak nie wiedział, kim byli, ani nawet jak wyglądali. Tutaj najwidoczniej mieli do czynienia z wymarłą cywilizacją (chociaż znów przypomniała sobie oślepiający błysk, który na krótko jej się objawił), natomiast obca cywilizacja, która zajęła pas asteroidów była nastawiona zdecydowanie wrogo.
Dorthy spytała doktora, czy wie coś o ekspedycji, on jednak wzruszył ramionami, jakby ta sprawa nie miała żadnego znaczenia.
– Duncan Andrews wrócił, kiedy tylko stało się jasne, że przez pewien czas nie będzie pani w formie. Jest człowiekiem niecierpliwym i wszyscy w obozie słyszeli, jak się spierał z panią pułkownik Chung. Nie chciała go puścić bez pani, ale powiedział, że zebranie kolekcji gatunków opóźnia się i w końcu postawił na swoim. Jeden zero dla nas.
– Dla nas?
– Dla naukowców. Och, jestem wykwalifikowanym technikiem medycznym, tak właśnie zacząłem w Gildii, ale moja prawdziwa praca to badanie systemów nerwowych. To chyba trochę podobne do tego czym pani się zajmuje – to znaczy, kiedy nie nastawiam zwichniętych palców i nie bandażuję skaleczeń i, oczywiście, nie wyciągam pani z zapaści. Obiecują, że przyślą tu na dół automeda, to może popracujemy razem. Przez chwilę proszę nie mrugać. – Zaświecił jej w lewe, a potem w prawe oko.
– Kiedy wróci Andrews?
– Mam nadzieję, że niebawem. Proszę podnieść ramię... nie, drugie. W lewym ma już pani dość dziur.
Dorthy posłusznie zacisnęła i rozluźniła mięśnie.
– Niech pani nie patrzy – mruknął i wbił jej igłę w żyłę. Dorthy przyzwyczaiła się do pobierania krwi podczas lat pracy w Instytucie. Obojętnie patrzyła, jak płyn wypełnia strzykawkę, a potem spytała:
– No i jaki jest wynik badania?
– Muszę przeprowadzić analizy. Jest pani głodna?
– Sama nie wiem.
– Dość długo leżała pani pod kroplówką. Czas napełnić czymś przewód pokarmowy. Skoczę do jadalni, a tu niech maszyna przeprowadza analizy.
Kiedy wyszedł, Dorthy spuściła nogi z łóżka i wstała. Poczuła się tak, jakby ktoś uderzył ją gumowym młotkiem w podstawę czaszki. Wszystko dookoła poczerwieniało.
– Ojej! – powiedziała i zaczęła przechadzać się po ciasnej izolatce, aż mdłości ustąpiły. W szafce znalazła kombinezon i parę butów razem z niewielkim zestawem rzeczy osobistych, które pozwolono jej zabrać na dół. Wyjęła to wszystko i, kiedy wrócił Kilczer niosąc przykrytą serwetką miskę, siedziała na łóżku i wciągała buty.
– Mam nadzieję, że nie wstała pani za szybko – odezwał się z żartobliwą powagą, Dorthy jednak wyczuła ulgę w jego głosie: z tą chwilą zdejmowała z niego odpowiedzialność za swoje zdrowie. Została tam jeszcze kilka minut, żeby zjeść słodki grysik, który jej przyniósł, Kilczer zaś patrzył na nią z miną człowieka dumnego ze swego dzieła. – Kiedy pani skończy – powiedział – pułkownik Chung zechce pewnie z panią pomówić.
– No to niech mnie sama poszuka – odparła Dorthy. Podczas rozmowy z komendantem bazy będzie musiała powiedzieć, co widziała w kapsule zrzutowej na moment przedtem, zanim zemdlała. A na to jeszcze nie była gotowa.
– Nie sądzę, żeby to był dobry pomysł...
– Chcę się tylko trochę rozejrzeć. Nie jestem skrzynią ze sprzętem. Jeśli ona chce ze mną porozmawiać, to bardzo dobrze. Bez trudu mnie znajdzie. – Skończyła zapinać zatrzaski przy butach.
– Nie sądzę, by była pani już w pełni gotowa do łowów na zielone ludziki – mruknął Kilczer.
– Czuję się naprawdę dobrze.
„Oprócz tego, że mnie diabelnie boli, gdy się śmieję i śmiertelnie boję się tego, co tam może być”.
Baza rozczarowała Dorthy, która spodziewała się czegoś egzotycznego, a przynajmniej atmosfery okrętu gotowego do bitwy. Zamiast tego znalazła się w labiryncie kontenerów, długich, żebrowanych cylindrów na poły zakopanych w pustynnym gruncie, pozbawionych okien i robiących wrażenie opustoszałych. Pośrodku tego wszystkiego stał niewzruszony betonowy bunkier z równo wymalowanym napisem Obóz 0° 15' S, 50° 28' W nad pancernymi drzwiami. W suchym powietrzu unosił się nikły, ale natrętny i bogaty w ketony zapach zgnilizny. Wszystko zalewały potoki jaskrawego światła padającego ze świetlówek zawieszonych na wysokich słupach. Niebo było jednolicie czarne, tylko na samym skraju jarzyło się czerwonawą poświatą, jakby łuną wielkiego, choć odległego pożaru.
Dorthy ruszyła w tę właśnie stronę. Równa, nie brukowana ulica kończyła się nagle za ostatnim zbiornikiem, a potem nie było już nic prócz piaszczystej równiny usianej stertami potrzaskanych głazów. I słońca.
Wisiało tuż nad horyzontem: kula posępnej czerwieni poplamiona sznurami czarnych, przywodzących na myśl nowotwory plamek. Było tak wielkie, że gdy zmrużyła oczy, by spojrzeć na jego migotliwy brzeg z jednej strony, traciła z oczu przeciwległą krawędź. W pierwszej chwili pomyślała, że wypełnia pół nieba, lecz w rzeczywistości było znacznie mniejsze i zajmowało jedną szesnastą, może dwudziestą część obwodu horyzontu. Jednak i tak była to ogromna, zimna gwiazda MO klasy czerwonego karła z płaskiego końca wykresu Herlzsprunga i Russclla, w której równomiernie wypalały się resztki pierwotnych pierwiastków. Dorthy podniosła dłoń ku temu słońcu, lecz poczuła tylko słabe ciepło, choć planeta znajdowała się zaledwie dwa miliony kilometrów od gwiazdy.
Świt: największe osiągnięcie istot, które przekształciły planetę, ponieważ – jak w przypadku każdej nadającej się do zamieszkania towarzyszki czerwonego karła – i ten świat garnął się do nikłego ognia słońca, wokół którego krążył. Jak w przypadku Księżyca Ziemi, satelita powinien obracać ku swemu władcy zawsze jedno oblicze – co przekształciłoby je w spaloną pustynię smaganą gwałtownymi wiatrami, podczas gdy przeciwległa strona powinna się pokryć warstwą lodu, pośród której sączyłyby się strumyczki ciekłego tlenu. A jednak ten świat obracał się wokół osi. Powoli, oczywiście, nie mogło być inaczej, ale z szybkością wystarczającą, by na całej niemal powierzchni zapanowały w miarę znośne temperatury, jednocześnie zaś na tyle wolno, by atmosfera nie uciekła w przestrzeń i by woda mogła się rozpływać po całej powierzchni. Patrząc na ten wschód słońca, człowiek natychmiast zdawał sobie sprawę z ogromu osiągnięcia. A rozglądając się wokół, nieuchronnie zaczynał się dziwić, po co ktoś zadawał sobie tyle trudu.
Dorthy nabrała tchu, skrzywiła się lekko na wszechobecny zapach, a potem z chrzęstem piasku ruszyła przed siebie, dodając nowy trop do innych, krzyżujących się ze śladami kół pojazdów. Nic tu nie rosło, absolutnie nic. Martwy krajobraz nie poddany ludzkiej woli czy potrzebie, ulegający jedynie kaprysom erozji. Tyle widziały oczy człowieka. Oczywiście rzecz miała się inaczej. Tak jak wszędzie obowiązywały tu niezmienne prawa fizyki: każdy osuwający się głaz zostawiał za sobą ślad na piasku, krawędź każdej półki rozszczepiała się niczym kartki papieru, a samotne skały były pozostałościami po jakiejś lagunie, nie tkniętymi przez korozję życia. Nie było tu zresztą życia, dopóki nie pojawił się nieprzyjaciel.
Dorthy przypomniała sobie, że takie krajobrazy składają się na większość znanych ludzkości światów. Wędrowała przez pole głazów – niektóre były wielkości jej głowy, inne równie duże, jak ona sama. a widziała i wielkie jak domy, jeżeli nie znacznie większe. Na swój sposób były bardziej jałowe, niż rozkwitająca brzęczeniem przenikających ją energii kosmiczna pustka. Dorthy dawno temu doszła do wniosku, że ponieważ wszechświat jest w przeważającej części bezużyteczny dla ludzkich celów (choć któż wie, co może interesować obcych?), to ludzkość może mieć jedynie niewielki udział w rozwoju wydarzeń i nigdy nie odegra w nim większej roli. Po sześciuset latach od natknięcia się na pierwszy z nowych światów, zbadano pęcherzyk przestrzeni nie mający więcej niż trzydzieści lat świetlnych średnicy, zawierający czterysta gwiazd, wobec czterystu miliardów w jednej tylko galaktyce, a z tych czterystu gwiazd jedynie wokół tuzina były nadające się do zamieszkania planety, w tym kilka ledwie spełniających te kryteria. Jeden wybuch gwiazdy w konstelacji Oriona czy Wegi wyzwalał znacznie większe ilości energii niż ludzkość wykorzystała od początku swego istnienia, a w porównaniu z energią produkowaną przez byle kwazar wszystko to było jak kropla wobec morza. Wystarczyło zresztą pomyśleć o tej tu energii, rozchodzącej się bez pożytku do najdalszych zakątków wszechświata. Ta oświetlona czerwonym blaskiem pustynia była zaprzeczeniem jakkolwiek pojętej użyteczności.
Jakby przecząc temu rozumowaniu, wijąca się wokół plamistego wzgórza ścieżka zaprowadziła j ą do osypiska zamienionego w śmietnik. Leżały tu stosy poprzewracanych skrzyń i plastikowych worków pełnych przeróżnych odpadów, a także resztki użytecznych przedmiotów, posiekanych już dziurami piaszczystej erozji: nieodparta brzydota cywilizacyjnej entropii.
Pośród śmieci leżały też długie rzędy kapsuł zrzutowych, żebrowany metal ich stożków był mocno osmalony żarem towarzyszącym lądowaniu. Niektóre leżały na boku, uwidaczniając tarcze osłon termicznych, a kilka miało jeszcze spadochrony, których postrzępione, pomarańczowe namioty trzepotały w podmuchach wiatru, jak ostatnie drgnienia skrzydeł śmiertelnie rannych ptaków.
Obok jednej z kapsuł przykucnęła jakaś kobieta, która oddzierała fragment metalowej pokrywy stożka. W nikłym blasku świtu perła ognia na czubku jej palnika była oślepiająco jasna i sylwetka nieznajomej rzucała długi cień na okolicę. Gdy Dorthy podeszła, kobieta wyłączyła palnik i zsunęła na czoło ochronne gogle. I znów oślepiła Dorthy, tym razem błyskiem uśmiechu na tle ciemnej twarzy.
– Doktor Yoshida? Pozwolili już pani wstać?
– Czy wszyscy w obozie już o mnie wiedzą?
– To małe miejsce.
Kobieta wstała. Była wysoka i szczupła, miała prawie dwa metry wzrostu wobec półtora, którym mogła się poszczycić Dorthy.
– Zaczynam to rozumieć – mruknęła Dorthy.
Kobieta zaśmiała się niskim, czystym głosem, co zabrzmiało jak pomruk wielkiego kota.
– Jezu Chryste, kilka dni i naprawdę się dowiesz co to oznacza, skarbie.
– Może mi pani powiedzieć, co to za paskudny zapach?
– Co? A... To z morza. – Palnik zatańczył w dłoni nieznajomej. Dorthy usłyszała trzask stygnącego metalu.
– Nie rozumiem?
– Nie wie pani?
– Zaczynam się dopiero rozglądać. – Dorthy kopnęła żwir. – To pierwszy z moich obcych światów, jeżeli nie liczyć Księżyca i Tytana.
– Obcy świat... Tak, to mi się podoba. No to idź, zobacz sama. Ścieżką obok lądowiska helikopterów. Uważam, że każdy powinien zobaczyć to od razu. – I znów błysnął oślepiająco płomień palnika. Kobieta ponownie zajęła się swoją pracą.
Dorthy ruszyła dalej, przecierając oczy pełne migotliwych pozostałości po jaskrawym blasku. Morze? Wychowała się nad Pacyfikiem i wróciła tam po tym, jak wygasł jej kontrakt z Instytutem. Nurkowanie przypominało jej zapomniane, ukochane i wytęsknione uczucie swobodnego upadku. Przeszła więc przez składowisko odpadów i podążyła ścieżką po piarżystym zboczu. Po chwili obejrzała się za siebie, ale nie zobaczyła już nikogo.
Za wzniesieniem ujrzała spłachetek sklejonego żywicą piasku, a na nim parę przytulonych do siebie maszyn i podnośnik. Z jednej strony placu wykwitał pęk masztów antenowych zwieńczonych paraboliczną anteną, której dysk celował w zenit. Do kratownicy przylgnął niewielki barak. Dalej nie było już nic prócz ledwie widocznej dróżki pośród zapylonych skał.
Po pięciu minutach dotarła do morza.
Ciągnęło się aż po horyzont, przypominając krzepnącą w pucharze krew, poplamioną pasmami unoszących się na powierzchni śmieci, jak porowatymi lodowymi górami. Wiatr i fale gromadziły śmieci wzdłuż pokruszonych półek plaży w kręte grzywy brudnej bieli, kołysanej leniwymi falami i drżącej na wietrze. A odór...
Był taki strumyk, do którego wpuszczano odpadki z rzeźni, żeby nie zrzucać ich do oceanu, gdyż płoszyłyby przepływające stada waleni. Miejscowi nazywali go Bulgot Billabong. Tutejszy zapach, w którym słaby smród ścieku i gnijących warzyw mieszał się z jakimś obrzydliwie metalicznym odorem nie był aż tak paskudny, jak woń Bulgota, ale trudno się dziwić, że przywołał w Dorthy wspomnienia z dzieciństwa. Zastanawiała się, czy w tym rynsztoku istnieje jakieś życie, a potem uśmiechnęła się na myśl o stworach przesyconych odorem rozkładu. Jaką woń mieliby dla nich ludzie?
Przeszła się wzdłuż wybrzeża – głazy, ławice luźnych kamyków i wełniste grzywy piany drżącej na wietrze. Słońce wciąż wisiało nisko nad horyzontem, a dalej od niego, na ciemnym niebie zauważyła kilka nikłych gwiazd, jak prześwitujące przez powierzchnię starego zwierciadła plamki. Obcy świat leżący w odległości ośmiu lat świetlnych od miejsca, gdzie pod promieniami innego czerwonego karła – gwiazdy tak mizernej, że mimo względnej bliskości Słońca nie miała nazwy, a jedynie numer katalogowy – ludzie toczyli wojnę z obcymi.
Wrogowie. Podejrzewano, że tutaj ich cywilizacja wymarła – potwierdzał to fakt, że Flota zdołała wylądować na tej planetce i założyć bazę. Jednak pamiętając to niesamowite uczucie, które poprzedziło jej omdlenie podczas spadku z orbity, Dorthy doszła do wniosku, że niczego nie można być pewnym. Mimo podwyższonej wrażliwości spowodowanej interakcją środka uspokajającego z im–plantem, wydało jej się niemożliwe, by mogło dosięgnąć ją coś spoza krzywizny planety. Jakież to musiałoby być stworzenie? Cóż to musiałby być za umysł?
Zastanawiała się nad tym wszystkim, ale nie mogła się skupić, ponieważ czuła że ktoś ją obserwuje. W końcu rozejrzała się dookoła i powiedziała:
– Mógłby już pan wyjść!
Po chwili zza wielkiego jak dom głazu, leżącego sto metrów dalej, wyłonił się doktor Kilczer.
– Powinienem wiedzieć, że przed pani talentem nic się nie ukryje – zawołał wesoło.
– Dlaczego pan mnie śledzi?
– Pułkownik Chung martwi się, czy ta przechadzka wyjdzie pani na zdrowie.
– Chyba chciał pan powiedzieć, że martwi się o mój talent.
Kilczer skrzyżował ramiona na piersi i oparł się o nierówną kamienną kolumnę. Potem opuścił zwinięte rękawy kurtki i postawił kołnierz.
– Pani widzi jakąś różnicę?
– A dlaczego nie?
– Robi to pani w tej chwili?
– Czy czytam w pańskich myślach? – Dorthy uśmiechnęła się lekko. – Za wiele z tym zachodu, a przecież można po prostu zapytać.
– Jestem uczciwym człowiekiem, doktor Yoshida, to prawda, ale chyba nie aż tak prostolinijnym, jak pani sądzi.
– Ale może zechciałby mi pan opowiedzieć o morzu. Dlaczego ono tak wygląda?
– W wodzie jest mnóstwo bakterii zdolnych do fotosyntezy. Są ich miliony w każdej kropli, wszystkie takie same. Rozmnażają się jak szalone w dzień i giną w nocy. Stąd ten zapach. Jednak są głównym źródłem tlenu na tej planecie, trzeba się więc jakoś pogodzić z ich obecnością. Jeśli chce pani dowiedzieć się czegoś więcej, musi pani zapytać Muhamida Hussana, on jest naszym ekspertem w lej dziedzinie.
– Są jeszcze inne ostoje życia?
– No cóż... klasyfikuje się próbki pobrane z odległych miejsc planety, a Duncan Andrews nie chce powiedzieć, co odkryli jego ludzie albo zespół majora Ramaro.
– I nie słychać nawet plotek?
– W obozie roi się od najróżniejszych plotek. Pułkownik Chung powie wszystko, co powinna pani wiedzieć, a reszty wkrótce i tak sama się pani dowie.
– A pan jest jej chłopcem na posyłki?
W czerwonawym świetle głęboki rumieniec, który wypełzł na jego policzki, wyglądał jak ciemna plama.
– Doktor Yoshida, prędzej czy później i tak musi pani z nią porozmawiać.
– Nie jestem paczką. Chyba już to panu powiedziałam. Najbardziej gniewało ją to, że wiedziała, iż rozmowy nie uda się uniknąć. Tak właśnie przeszła przez obserwatorium Fra Mauro, uciekając przed jedną kiełkującą znajomością w drugą i trzecią; ale teraz wiedziała, że w końcu będzie musiała wyjaśnić, co wyczuła i co ją dotknęło.
– Proszę. My, naukowcy musimy nauczyć się tolerować wojskowych – odezwał się Kilczer. – W końcu to oni nas tu przywieźli. Duncan Andrews może w terenie stawiać na swoim, lecz my musimy jakoś wytrzymywać w bazie. Z powodu swojego talentu będzie pani miała pewne przywileje, ale mam nadzieję, że nie odbije się to na nas.
Dorthy wzruszyła ramionami.
– Wcale nie chciałam tu przyjeżdżać. I chcę jak najszybciej wrócić do siebie, więc nie będę zadzierała z jakąś nadgorliwą administratorką. W porządku?
– Skoro o tym mowa, ja przyleciałem tutaj, ponieważ tego chciałem. Niech się pani rozejrzy, dość tu roboty dla wszystkich na tysiące lat. Choćby te bakterie – mają dwanaście enzymów i trzy strukturalne proteiny, błonę lipidową i syntetyczny barwnik... i nic więcej. Rozwijają się i dzielą, ale nie wygląda na to, że mają jakikolwiek materiał genetyczny, by zapisać w nim informację, jak to robić. Nie korzystają z siarki, potasu, ani połowy innych pierwiastków, jakich potrzebowałby każdy inny żywy organizm. Ta bakteria nie została wykrojona z innego żywego organizmu, tak jak my przycinamy mikroorganizmy do naszych potrzeb; po prostu ją stworzono, doktor Yoshida, zaplanowali ją i zbudowali eksperci, a my nie wiemy, kim byli. Wokół Obozu Zero szpera dwa tuziny naukowców, a powinniśmy badać całą planetę. Ludzie, którzy kierują tym wszystkim z orbity nie zmienią procedur z obawy, by nasze osiągnięcia technologiczne nie wpadły w cudze ręce, lub płetwy.
– Albo macki.
– Cokolwiek pani zechce – machnął dłonią Kilczer. – W każdym razie Flota używa kapsuł zrzutowych zamiast promów z obawy przed tym, by obcy nie opanowali któregoś i nie dostali się na orbitę. Używa pojemników paliwowych zamiast baterii fuzji katalitycznej, a przecież stoimy na powierzchni świata, którego szybkość rotacji została jakoś podkręcona bez konieczności stopienia skorupy. Ci wojskowi są stuknięci, to prawda, ale musimy jakoś z nimi współpracować i zadowalać się okruchami, które nam rzucają.
– Nie pozwólmy, aby ambicja kazała nam zrezygnować z użytecznego narzędzia.
– Co takiego? – Kilczer potarł dłoń o dłoń. – No tak. Widzę, że ma pani na wszystko stosowny cytat. Cóż, proszę mi wierzyć, nikomu nie zamierzam wbijać noża w plecy. Nikt z nas nie zamierza tego robić. W końcu jesteśmy tu, na dole. Na brodę Marksa, ten wiatr przeszywa do szpiku kości. Poszukam jakiegoś dzbanka gorącej kawy... i może w nim popływam. Pójdzie pani ze mną?
– Dlaczego nie? – westchnęła Dorthy. – Tutaj nie mam nic do roboty.
– W tej chwili czternaście enzymów, doktor Yoshida. Te bakterie, które przetrwają noc, o świcie wytwarzają jeszcze dwa inne na ścianie komórkowej, z których jeden jest wszechstronnym biodegradatorem, natomiast drugi odpowiada za wykorzystanie szkieletów węglowych. Teraz je tracą. Może pozbędziemy się także tego smrodu?
– Nie znam się na biologii – wyznała Dorthy.
Muhamid Hussan uśmiechnął się i poklepał jej leżącą na plastikowym stole dłoń. Dorthy ją cofnęła, on zaś, niezrażony, mówił dalej:
– Jednak to ciekawe, prawda? Tak specyficzny system, niewątpliwie czysta kultura, całkowicie samowystarczalna i czerpiąca minimalną ilość surowców ze środowiska. Jesteśmy tu krótko, mniej niż jeden planetarny dzień. Przed nami bardzo wiele badań. – Jego cichy i nieco ochrypły głos trudno było usłyszeć w gwarze izby kantyny. W jednym kącie kilka osób oglądało program triwizyjny o walkach na BD 20, z najnowszych wiadomości przewiezionych przez statek, którym przybyła Dorthy. W drugim piło kilku ludzi z Floty, którzy co chwilę wybuchali śmiechem i pokrzykiwali na siebie, demonstrując sztuczny dobry humor i zagłuszając rozmowy nielicznej grupki naukowców zebranych wokół Dorthy.
– A skąd wiesz, że ten smród się nie nasili? – spytał Hussana siedzący obok niej Kilczer.
– Nie wiem – Hussan podniósł dłonie, jakby chwytając nimi powietrze po obu stronach swej kędzierzawej, ciemnej czupryny. – Ale mogę mieć nadzieję, prawda? – Oczy krył za archaicznymi, ciemnymi okularami. Pochylił się ponad stołem i spojrzał na Dorthy, która ujrzała w szkłach swoje podwójne odbicie; wyglądało okropnie. – Czy ten komunista powiedział pani o najciekawszej sprawie związanej z bakteriami? – spytał Hussan.
– Jezu Chryste, Hussan, zanudzisz panią na śmierć, tak samo jak zanudziłeś każdego z nas – wtrąciła się wysoka, ciemnoskóra kobieta, którą Dorthy spotkała na złomowisku. – Co pani sądzi o tym wszystkim, pani doktor? Wariatkowo, prawda? – uśmiechnęła się, łagodząc pytanie.
– Chyba tak.
– Jeżeli chodzi o geologię – poskarżył się ktoś zbolałym tonem – to równie dobrze mógłbym tkwić na Marsie. Chciałbym się przyjrzeć tym dziurom. Założyłem się z fotogrametrami, że są pochodzenia wulkanicznego, nic meteorytowego...
– A jak odbierzesz wygraną, kiedy wygrasz? – spytał Hussan. – Oni są na górze, my na dole i nie ma sposobu, by się tam wdrapać, dopóki tu nie uporamy się ze wszystkim...
– Czy to prawda? – zdumiała się Dorthy. – Nie można się dostać na orbitę z...
– Nie z tym, co mamy tu na dole – odpowiedział Kilczer.
– Przecież powiedziano mi, że kiedy skończę, będę mogła wrócić.
– No to wcisnęli pani kit. – W głosie mówiącego zabrzmiała ponura satysfakcja, jakby to było jakieś wątpliwe osiągnięcie.
– Może ześlą na dół prom – pocieszył ją Kilczer. – Dokąd pani idzie?
– Muszę odnaleźć pułkownik Chung. Chyba powinnam z nią pogadać.
– Nie może pani... – Przecisnąwszy się przez tłum, doktor Kilczer wyszedł za Dorthy na chłodne powietrze na zewnątrz. – Nie może pani tam po prostu wejść – dokończył.
– To cholerne słońce nawet nie drgnęło. Jakby się czas zatrzymał.
– Och, myślę że się przesunęło o parę stopni. Jutro będzie nad czubkami tych pojemników. Przy okazji, centrum dowodzenia jest... o, tam.
– Nie musi pan za mną łazić – Dorthy odwróciła się w jego stronę.
– Jak się pani czuje?
– Jestem wściekła.
Kilczer odgarnął z czoła kosmyk włosów, poruszanych powiewami wiatru.
– Naprawdę nie powiedziano pani, że zjazd na dół to podróż w jedną stronę? A jak pani myślała, do czego służą te kapsuły zrzutowe?
– Kiedy mnie wsadzali do środka, byłam tak nafaszerowana środkami uspokajającymi, że nawet nie pamiętałam, dokąd mnie wysyłają. A tak przy okazji, nie musi mnie pan prowadzić za rączkę.
– Oczywiście – uciął sucho i zawrócił. Dorthy nie zdążyła odejść zbyt daleko, kiedy usłyszała jego wołanie: – Kiedy pani skończy z pułkownik Chung, proszę mnie odwiedzić. A teraz, życzę powodzenia.
Dorthy nawet się nie obejrzała.
Wewnątrz betonowego bunkra dowodzenia Dorthy odprowadzono do windy, która przez prawie dziesięć sekund leciała w dół z szybkością niemal dorównującą prędkości swobodnego upadku. Przy hamowaniu siła bezwładności o mało nie zwaliła Dorthy z nóg i eskortująca ją krępa Polinezyjka z odrzutowym pistoletem na biodrze podtrzymała ją obojętnie.
– Wciąż nie mogę się przyzwyczaić do tego, że jestem na powierzchni – usprawiedliwiła się Dorthy z zakłopotaniem, ale tamta nie odpowiedziała nawet wzruszeniem ramion i poprowadziła ją dalej pustym korytarzem. Po obu stronach widać było otwarte drzwi wiodące do ciemnych pomieszczeń. Za jednymi z niewielu zamkniętych słychać było syk pracującej drukarki świetlnej. Jak daleko rozpościerał się ten kompleks? Wyobraziła sobie niezliczone poziomy tego pszczelego plastra komnat i pomieszczeń w skale – i czemu to miało służyć? Wróg i tak mógł zniszczyć każdy obiekt na tej planecie, choćby nie wiedzieć jak głęboko był ukryty pod ziemią. Eskortująca ją Polinezyjka otworzyła drzwi i wprowadziła Dorthy do środka. Siedzący wewnątrz krępy sierżant wskazał jej plastikowe krzesło i niedbale machnął ręką oddającej mu honory szeregowiec, która zaraz wyszła.
– Pułkownik Chung chciała się ze mną widzieć – rzekła Dorthy.
Sierżant zanotował coś na ekranie przed sobą i, nie podnosząc głowy, mruknął:
– Owszem, doktor Yoshida. Za chwileczkę.
Zmęczona tym wszystkim Dorthy usiadła, czując pulsujący równomiernie ból głowy. O Flocie i panujących w niej zwyczajach gorączkowego pośpiechu przerywanego okresami bezczynności zdążyła się już dowiedzieć tyle, by nie próbować protestów. W końcu astronomia to nauka, w której najważniejszą cnotą jest cierpliwość. Nawet nie czuła gniewu wywołanego tym, że – wbrew temu co jej obiecywano – prawdopodobnie utknęła tutaj wraz z innymi bez możliwości szybkiego powrotu. Z niecierpliwością oczekiwała na dalszy rozwój wydarzeń. Flota mogła z nią zrobić dosłownie wszystko. Sierżant nadal ją ignorował. Spróbowała zatem przypomnieć sobie tę oślepiającą chwilę kontaktu, jakiej doświadczyła podczas spadku z orbity. Odtwarzała wydarzenia w myślach, dopóki podoficer nie wyłączył ekranu i nie wprowadził jej do sąsiedniego pomieszczenia.
Pułkownik Chung była niewysoką, zgrabną kobietą z regulaminowo przystrzyżonymi siwymi włosami i sposobem bycia nieodparcie kojarzącym się z biurowym komputerem. W pomieszczeniu oprócz niej znajdowały się dwa krzesła, biurko i koja z metalową szafką w nogach. Jedynym osobistym przedmiotem był nefrytowy posążek ustawiony na brzegu biurka, który pułkownik Chung musnęła palcami, pytając Dorthy, czy napije się herbaty.
– Dziękuję, nie – odpowiedziała Dorthy, chcąc od razu przejść do rzeczy. – Co z ekspedycją?
– A, ekspedycja. Przykro mi, że nie mogła pani wziąć w niej udziału. Duncan Andrews wróci za dwa dni, wtedy panią zabierze.
– A teraz nie możecie mnie do niego wysłać?
– Pani doktor, mamy tylko kilka maszyn. Ekspedycja doktora Andrewsa i tak wykorzystuje za wiele z nich, choć liczymy na to, że niedługo jeszcze nam coś tu przyślą. Boję się, że będzie tu pani musiała poczekać. Przykro mi, ale nie ma sposobu, żeby pani pomóc ...
– Ja tylko chcę zrobić to, po co mnie tu przysłano, a potem wracać. O ile mi wiadomo, nawet to nie będzie możliwe. Może pani mi powie, w jaki sposób wydostanę się stąd?
– Jestem pewna, że dowództwo orbitalne znajdzie jakieś rozwiązanie.
– Tylko nie wie pani jakie. Proszę przestać, pani pułkownik. Mogę być młoda, ale nie aż tak cholernie naiwna. Może powinnam porozmawiać z admirałem Orquito?
– Nie sądzę. Wykonuję jego rozkazy, ale i ja nie znam wszystkich szczegółów. I nie chcę znać. Naszą dewizą jest ostrożność, doktor Yoshida. Mam nadzieję, że pani to zrozumie.
Ból głowy był jak ostrze noża wbijającego się klinem w jej czoło. Złośliwość pani pułkownik była w porównaniu z nim jak błysk światła na skrzydłach owada. Nie chciała mieć nic wspólnego z tą okropną, porażającą obcą inteligencją, nie zamierzała nawet realizować planu Floty. Chciała tylko powrotu do samotności, którą jej odebrano, spokoju kontemplacji nie zakłóconych szaleństwem ludzkiej działalności. Tymczasem widziała już jak tygodniami ostrożnie, krok za krokiem porusza się, doskonale wiedząc, że to wszystko na próżno.
– Uważam, że mam prawo porozmawiać z admirałem – rzekła w końcu.
– Pani doktor, my tu na dole mamy stan wojny. Z dowództwem orbitalnym łączy nas tylko jeden kanał i przechodzą nim wyłącznie uprzednio zatwierdzane zaszyfrowane wiadomości.
– Rozumiem. – Nie musiała pytać, by się dowiedzieć, kto zatwierdza wszystkie przesyłane wiadomości. – Cóż, pani pułkownik, nie chciałabym narażać pani na ryzyko. Nie będę naruszała spokoju tego pani grobowca.
– Doktor Yoshida, przede wszystkim obowiązuje nas tu ostrożność. Na tej planecie stawiamy dopiero pierwsze kroki i jeszcze nie udało nam się ustalić, kto jest tu panem. Jeżeli w ogóle ktoś taki istnieje. Doktor Andrews wierzy na przykład, że wrogowie wyginęli tutaj, po tym jak ukształtowali na P'thrsn warunki umożliwiające rozwój życia.
– P'thrsn?
Ten dźwięk był czymś pośrednim pomiędzy kichnięciem a splunięciem.
Pułkownik Chung pozwoliła sobie na krótki uśmieszek, którego znaczenia Dorthy potrafiła się domyślić. W końcu o planecie nie wiedziała prawie niczego. („Względy bezpieczeństwa – mówiono jej, gdy pytała. – Będzie tam pani tylko parę dni”. I może ze dwadzieścia razy powtórzono: „Proszę się nie martwić. Wszystko zostanie załatwione, zajmą się tam panią”.) Jeżeli chciała się czegoś dowiedzieć, musiała spytać. Panią pułkownik bawiła sytuacja, w której mogła karmić informacjami empatkę i Dorthy wyczuła iskierkę satysfakcji, kiedy Chung zaczęła wyjaśniać:
– Podczas pani... niedyspozycji, jeden z wysłanych przez nas próbników odnalazł pismo. W ostoi, czyli w swego rodzaju mieście. Pracujący na zewnątrz ludzie dokonali niewielu znaczących odkryć, a jednym z nich jest nazwa tego świata. Uważają też, że poznali nazwę, jaką nadali sami sobie nasi wrogowie: Alea – to przynajmniej jest łatwiejsze do wymówienia.
– Nadając marzeniom miejsce, nazwisko i tło rzeczywiste...
– Słucham?
– Szekspir.
Wzruszenie ramion pani pułkownik wyraźnie wskazywało na to, że nigdy o Szekspirze nie słyszała i wcale jej nie zależy na tym, aby dowiedzieć się któż to taki – co tylko utwierdziło Dorthy w przekonaniu, że Chińczycy to kulturalni barbarzyńcy.
– Oczywiście ma pani zadanie do wykonania – stwierdziła Chung – i rozumiem, że to sprawa nie cierpiąca zwłoki. Jeżeli żyją tu jeszcze jacyś potomkowie naszych wrogów, to może dowiemy się o nich czegoś, co pozwoli zakończyć wojnę na BD 20. Na razie nie wiemy, jak się porozumieć z nieprzyjacielem, nie wiemy nawet, jak oni wyglądają. Koszty wojny rosną każdego dnia i jak tak dalej pójdzie, to nawet jeśli zwyciężymy, Federacja zbankrutuje. Zgodzi się pani chyba ze mną, że łatwiej będzie negocjować pokój, jeżeli znajdziemy jakiś sposób, by nawiązać dialog z nieprzyjacielem. A pani może pomóc nam w rozpoczęciu tego dialogu, doktor Yoshida.
– Pochlebia mi pani, pani pułkownik. Z tego, co zechciała mi pani rzec, wysnułam wniosek, że ekspedycja nie znalazła jeszcze śladu wrogów. Tych Alea – słowo to zabrzmiało w jej ustach dźwięcznie i śpiewnie.
– Są pewne... możliwości. Z pani pomocą...
– Cóż, jest możliwe, że już coś odkryłam – odpowiedziała Dorthy, której nagle zaschło w ustach. Doszła do wniosku, że jeżeli powie o tym Chung, może uda jej się zyskać pewną przewagę. – Przed umieszczeniem mnie w kapsule zrzutowej, podano mi środki uspokajające, które zneutralizowały część implantu.
– Doktor Kilczer powiedział mi o interakcji. –Pani pułkownik nie patrzyła na Dorthy, tylko utkwiła wzrok w nefrytowym posążku, przedstawiającym postać starca lub staruszki, zgiętą pod ciężarem wiklinowego kosza.
– To oznacza, że mój talent działał – odpowiedziała Dorthy, starannie dobierając słowa. – W dodatku działał z niezwykłą czułością. Mogłam zobaczyć umysły wszystkich ludzi w tym obozie. Zobaczyłam też coś innego... Daleko stąd, ale znacznie jaśniejsze, niż wszystkie iskierki ludzi w tym obozie. Myślę, że to poszukiwało mnie...
– A zatem nie był to ludzki umysł – pułkownik wciąż nie patrzyła na Dorthy.
– Nie wiem, co to było. Jednak z pewnością nie był to ludzki intelekt.
– Tego należało się spodziewać.
Pod pozornym spokojem pani pułkownik Dorthy wyczuła coś jeszcze. Coś mrocznego, bezkształtnego, przyczajonego.
– Możliwe. To oznacza, że tam coś jest. Dlatego proponuję abyśmy dołożyli wszelkich starań i spróbowali dowiedzieć się, co to takiego. Widziałam ten błysk tylko przez chwilę, a potem straciłam świadomość. Znajduje się gdzieś za obozem, za linią horyzontu.
– Z trajektorii pani lotu można wnioskować, że gdzieś na wschodzie, albo w morzu. Pozwoli pani, że pokażę, doktor Yoshida.
Pułkownik nacisnęła płytkę i czysta powierzchnia biurka zamigotała, a potem rozbłysła w plastyczną mapę złożoną z nakładających się na siebie prostokątów holograficznych zdjęć zrobionych z orbity. Widać było pomiędzy nimi ciemne pasy jeszcze nie zbadanych rejonów, ale w zasadzie mapa była prawie kompletna, poprzecinana czerwonymi kanionami i odznaczającymi się, ciemnymi jak ziarnka pieprzu kraterami. Chung nakryła dłonią fragment powierzchni.
– Jesteśmy tutaj, na brzegu. A tu... – Nacisnęła inną płytkę i na mapie pojawiło się kilka zielonych plamek, rozrzuconych głównie wzdłuż równika. Pani pułkownik pokazała jeden z nich palcem. – To miejsce, gdzie pracuje zespół Andrewsa i major Ramaro. Czy to nie tam coś pani... wyczuła? Użyłam właściwego terminu?
– Równie dobrego, jak każdy inny.
– W tej okolicy leżą cztery ostoje. – Pułkownik Chung wskazała je jedną po drugiej. – Jak pani sądzi, czy to zjawisko było bardzo odległe?
– Nie wiem. Mój talent nie działa w taki sposób. – Widząc minę rozmówczyni, nabrała pewności, że Chung jej nie wierzy. Albo nie chce uwierzyć. Dorthy poczuła, że ogarniają rozpacz. – Jeżeli mam znaleźć... – zaczęła.
– Jest pani bardzo cennym źródłem informacji, doktor Yoshida. Nie chcemy pani poświęcać. Jeżeli istnieje jakieś niebezpieczeństwo, będziemy musieli zmienić plany.
– Dziękuję – odpowiedziała chłodno Dorthy. Miała wrażenie, że między nimi rozwarła się bezdenna przepaść, w którą Dorthy osuwała się powoli lecz nieuchronnie.
Pułkownik wyłączyła blat biurka i złożyła razem dłonie. Jej paznokcie wydały przy tym długi, przerywany zgrzyt. Dorthy też zaplotła palce, by ukryć swoje poobgryzane paznokcie.
– W każdym razie – stwierdziła pani pułkownik – dowództwo orbitalne jest zdania, że wroga cywilizacja rozpadła się tutaj, prawdopodobnie całkowicie. To jedyny punkt, w którym zgadzają się z doktorem Andrewsem. Pani jest tu... cóż... żeby sprawdzić tę koncepcję. Ma pani wyeliminować możliwości, a nie wymyślać coś nowego.
– A co, jeżeli doktor Andrews i ci na orbicie się mylą?
– Musi pani porozmawiać z doktorem Andrewsem. Jestem przekonana, że będziecie mieli wiele spraw do omówienia. Zechce pani jednak zrozumieć, doktor Yoshida, że ta operacja podlega mnie, a ja we wszystkim muszę zachować ostrożność.
– Och, doskonale to rozumiem.
Dorthy wstała z krzesła i na ułamek sekundy ból głowy ustąpił pod dotknięciem emocji, które wyczuła u tej kobiety, jak nikły zapach przyniesiony i rozwiewany przez powiew wietrzyku. Pułkownik Chung była na swój sposób równie bezradna i przestraszona jak ona sama. Wiedziała, że jest całkowicie zależna od dowództwa orbitalnego i z jakiegoś powodu ta świadomość przerażała ją. Zaledwie Dorthy zdążyła to poczuć, gdy wietrzyk zamarł. Pozostało jej tylko przekonanie, że dzieje się tu coś złego.
Tak więc wyglądało na to, że Dorthy niczego nie może zdziałać, dopóki do Obozu Zero nie wróci Duncan Andrews. Usiłowała powiadomić Arkady Kilczera o tym, co wyczytała w myślach pułkownik Chung, ten jednak zbył ją żartem, mówiąc że tu, na dole, każdy jest odrobinę stuknięty. Stwierdzenie to tylko rozwścieczyło Dorthy.
– Chce mi pan powiedzieć, że jestem paranoiczką? – Ból głowy ustępował, przechodząc w lekkie pulsowanie w skroniach.
– Oczywiście, że nie – odpowiedział spokojnie Kilczer, podnosząc wzrok znad plecionego z miedzi czujnika aparatury do śledzenia prądów neuronowych. – Chodzi mi o sytuację. W takiej jak nasza, odciętej od reszty świata grupie, otoczonej nieznanym, niczego innego nie można oczekiwać. Moja dość ożywiona... – wsunął ostrożnie czujnik w nylonową ochronną koszulkę – działalność tutaj polega głównie na faszerowaniu pacjentów rozmaitymi środkami psychotropowymi.
– I z powodu mojego talentu muszę to wyczuwać?
– Proszę pamiętać, że to pani powiedziała, nie ja. Może pani podejrzenia są słuszne. Mam nadzieję, że nie. Tak czy inaczej, nic nie mogę zdziałać – podlegam rozkazom pułkownik Chung.
– A powie jej pan o tym?
Pochylił się nad swoją maszyną, usiłując wetknąć czujnik w osłonie do środka zapchanej przestrzeni.
– Nie – odparł wreszcie. – Oczywiście, że nie. Chyba, że zostanę zapytany. Radzę pani zaczekać na powrót Duncana Andrewsa.
Dorthy spojrzała na jego wąskie, zgarbione barki i kark. widoczny spod krawędzi czarnych włosów. Poczuła się jak ktoś, komu zamknięto drzwi przed nosem. Jednak odmawiając pomocy, Kilczer jednocześnie pozostawiał jej odrobinę nadziei.
– Czy Andrews może coś na to poradzić?
– To jedyny spośród nas tu na dole, który potrafi to zrobić. – Kilczer odwrócił się razem z krzesłem. Miał lekko podkrążone oczy. „Ciężko pracuje” – pomyślała Dorthy, zaraz jednak zapominając o tym, ponieważ niechętnie pamiętała takie rzeczy, że kilka godzin wcześniej sama była pod jego opieką. – Niech pani poczeka na Andrewsa – poradził jej raz jeszcze Kilczer. – A tymczasem proszę nie przejmować się niczym, co pani zobaczy lub wyczuje. Być może nie ma to żadnego znaczenia.
Łatwo mu mówić; nigdy nie zdołałby pojąć intymności jej talentu, który wnikał głębiej, niż najczulszy kochanek, ani sposobu w jaki na chwilę zanurzyła się w umysł Chung, by wypłynąć z oceaniczną próbką mroźnych i nieokreślonych lęków tej kobiety. Sama jednak nie mogła niczego przedsięwziąć i, korzystając z rady Kilczera, spokojnie czekała. Andrews miał wrócić niebawem.
Przyszło jej jednak czekać jeszcze pięć dni, a wrócił w samym środku burzy piaskowej.
Czekając na niego, Dorthy spędzała czas na pracy z zespołem geochemików, którzy ustawiali świdry do głębokich wierceń. Pobierane przez nich próbki rozdrabniano i karmiono nimi rozmaite liczniki gęstości neutronów oraz rozdzielacze izotopowe w nadziei, że odkryją tajniki historii planety.
W każdej próbce pobranej z różnych miejsc była warstwa wulkanicznego popiołu, zgnieciona do cienkiej, ciemnej linii znaczącej trwające tysiąclecia spazmy, które nastąpiły po szybkim wprawieniu w ruch obrotowy unieruchomionego niegdyś przez siły planetarnych pływów globu i bombardowaniach lodowymi asteroidami, po których zostały płytkie morza. W pobliżu brzegów nad popiołami osadzały się łupki skamienielin, dzięki którym można było zaprowadzić jako taki porządek w datowaniu (przy okazji potwierdzono też wydłużanie się okresów dobowych i obliczono, że za jakieś dziesięć milionów lat obrót wokół osi znów zrówna się z obrotem wokół gwiazdy i cała planeta ponownie znieruchomieje). Wedle najlepiej udokumentowanych domysłów, przekształcanie planety tak, by nadawała się do życia odbyło się około miliona lat wcześniej.
Jedyną metodą pracy ze skamienielinami było trudzenie się z rozdzielaniem cienkich jak włos powłok miniaturowych chondruli i wtopionych w nie zanieczyszczeń w postaci metalicznych płatków, wskazujących na wtórne bombardowanie asteroidami niklowo–żela–zowymi. Wysunięto nawet hipotezę, że wtórne bombardowanie miało na celu wzbogacenie zawartości metalu w zubożonej powłoce – niektóre z roślin i zwierząt miały stosunkowo wysoką zawartość metali w tkankach – ale wtedy powstawało pytanie, dlaczego bombardowanie nie poprzedziło zasiania na planecie zarodków życia, a nastąpiło potem.
Dorthy nie była szczególnie zainteresowana tym wszystkim, lecz fizyczna praca pozwoliła jej zapomnieć o nurtujących ją problemach. Każdego wieczoru była tak zmęczona, że szybko zapadała w głęboki sen, w którym nic jej nie niepokoiło. Kilczer pozwolił jej używać kozetki w szpitaliku, co było znacznie lepsze od korzystania z ciasnych, wywołujących u niej klaustrofobię wspólnych sypialni. Wciąż dolegały jej przebłyski wzmożonej empatii, na to jednak Kilczer nie mógł niczego poradzić. Zbadał dokładnie jej implant, ale nawet nie umiał powiedzieć, czy pracuje poprawnie.
– A co to właściwie ma być? – spytał, zastanawiając się nad migającymi na ekranie wizerunkami rozmaitych cieni o różnym nasyceniu czerwienią, od lekkiego różu do głębokiego szkarłatu.
– To zmodyfikowana forma przywry, pasożyta krwi – wyjaśniła Dorthy. – Shistosomajaponicum, odpowiednia nazwa.
– Macie jeszcze coś takiego na Ziemi? Dziwny to świat. Cóż, pani implant jest jak mała fabryczka środków farmaceutycznych, ale nie umiem powiedzieć, czy produkuje te właściwe. Serotonina, acetylcholonina... Co to za wyskok? – wskazał palcem linię wykresu na wydruku.
– Jakiś rodzaj zamiennika noradrenaliny. Nie wiem o tym zbyt wiele. Jestem astronomem, nie biochemikiem.
Kilczer pogładził swoje czarne włosy.
– Mogę jedynie rzec, że działa. Miejmy nadzieję, że to efekt przejściowy. Te pani ataki, czy ich częstotliwość nie wzrasta?
– Zdarzają się dwa, trzy razy dziennie, nie częściej, ale i nie rzadziej. Staram się jak najwięcej spać.
– To już zauważyłem. Ludzie zaczynają mówić, że za bardzo się pani izoluje. To, i oczywiście fakt, że ma pani opuścić bazę, budzi pewną niechęć wśród naukowców...
– Nic mnie obchodzi, co kto sobie myśli! Wszystko czego chcę to wynieść się z tej planety! Wcale nie prosiłam, żeby mnie tu przysłano. A kiedy mnie tutaj zrzucono, wbrew woli, mój implant zwariował i nikt nie umie go naprawić. Siedzę tu, czas przecieka mi przez palce, i czekam tylko, aż się pokaże ten pan Duncan Andrews. Proszę posłuchać: byłoby niedobrze, gdybym miała atak, a wokół znalazłoby się wielu ludzi. Nie może pan tego zrozumieć, ale tak jest. Proszę mnie więc zostawić w spokoju, dobrze? – Zarumieniła się z gniewu, a do oczu nabiegły jej łzy. Odetchnęła głęboko raz i drugi.
– Wiem, że nic nie mogę dla pani zrobić i jest mi z tego powodu bardzo przykro – rzekł spokojnie Kilczer. – Prosiłem o pomoc lekarkę z dowództwa orbitalnego, ale ona wie o tym tyle samo, co ja, to znaczy prawie nic. Pani implant jest zastrzeżony patentem i możemy co najwyżej przesłać zapytanie na Ziemię, po czym zapłacić za porAda... Mógłbym dać pani jakiś środek uspokajający, ale właśnie to go poprzednio rozregulowało, prawda?
– Przepraszam – bąknęła Dorthy. – Nie chciałam się na panu wyładowywać, ale to wszystko tak bardzo mnie przygnębia. – Uśmiechnęła się niepewnie. – Do tej pory udawało mi się lepiej lub gorzej jakoś kontrolować mój talent...
– Duncan Andrews niedługo wróci. Wtedy pani skończy swoją robotę.
– A przypuśćmy, że zrobię co do mnie należy, a oni mnie stąd nie puszczą? Co wtedy?
– Skąd mogę wiedzieć? – Kilczer wzruszył ramionami. – Podejrzewam, że nawet pani pułkownik nie zna wszystkich okoliczności.
Dorthy przypomniała sobie to mignięcie, ten cień mrocznej obawy skryty za murem uporządkowanych myśli pani pułkownik.
– Może Duncan Andrews wstawi się za panią? – podsunął Kilczer. – On ma pewne wpływy.
– Może – odpowiedziała Dorthy, choć wcale w to nie wierzyła. Za dużo już słyszała o Andrewsie: o jego uporczywej walce z hydrą administracyjnego zarządu Floty, o jego bajecznym bogactwie i związanej z tym długowieczności (opowiadano, że ma ponad sto lat i jest starszy od Federacji). Zamiast go nie cierpieć, naukowcy z obozu wielbili go za umożliwienie przeprowadzania badań – wyglądało to tak, jakby był dość niezwykłą kombinacją Einsteina i Boewulfa. Dorthy zbyt wiele wiedziała o ludzkich ułomnościach, by uwierzyć choćby w połowę tego, co słyszała, ale mimo woli zaczęła żywić nadzieję, że Andrews potrafi zrozumieć jej położenie i w zamian za dobrze wykonaną pracę zdoła wezwać na dół prom. Tymczasem minimalizowała wewnętrzną irytację unikając ludzi, kiedy tylko było to możliwe, a swoje podświadome obawy uciszała ciężką pracą i spacerami po rumowiskach na zewnątrz obozu.
Poszła wcześnie spać i niemal natychmiast zasnęła, zmęczona pracą przy odwiertach; bez środków nasennych, których Kilczer i tak jej odmawiał podczas rekonwalescencji. Obudziła się dostatecznie wcześnie, by spojrzeć na czerwone światło słońca, wciąż wiszącego o kilka stopni nad poszarpaną linią horyzontu na wschodzie. Obóz, żyjący w takt dobowego rytmu odległej Ziemi, był cichy i prawie pusty. Włożywszy kombinezon, przycięty tak, że zostawiał jej niemal gołe nogi i ramiona, puściła się biegiem, wybijając rytm sandałami po suchym żwirze, aż echo jej kroków odbijało się od skał. Początkowo sztywne mięśnie rozluźniły się i Dorthy pobiegła płynnie i bez wysiłku w nieco niższej niż ziemska grawitacji. Pomimo ogromu słońca, ranek był chłodny i w suchym powietrzu pot szybko parował, tak że wcale się nie zgrzała podczas biegu, podążając wzdłuż krawędzi rozległego krateru leżącego o kilka kilometrów na południowy wschód od obozu. Mijała na poły zagrzebane w ziemi ogromne głazy, wyrzucane podczas erupcji, podobne do tych leżących wokół obozu, deptała po wiekowych złożach piasku osadzonego na dnie jakiegoś pierwotnego oceanu zanim jeszcze planeta wytraciła swoją naturalną rotację i przeskakiwała po grzbietach wywróconych do góry nogami skał. Na część planetarnych przemian składało się bombardowanie asteroidami lodowymi i ten krater musiał być pozostałością po takim właśnie zdarzeniu – potężna wtórna fala uderzeniowa utworzyła basen tego morza. Milion lat... no, no. Starała się unikać myśli o tej wybitnej inteligencji – milion lat temu nie było jeszcze ludzkości, tylko nieliczne grupy habilinów, które opuszczały udręczone suszami afrykańskie równiny. A za milion lat, co tam będzie? Biegła, aż chłód nożami bólu zaczął wdzierać się w jej płuca. Zwolniła do łagodnego truchtu. Wracała do obozu, gorącej kawy przed zajęciami i pełnej wdzięczności rezygnacji z odosobnienia. Rzadko rozmawiała z resztą załogi wiertaczy. Ci byli zdyscyplinowanymi szeregowymi pracownikami i nie przeszkadzała im jej obecność, czego nie można by powiedzieć o większości naukowców, Kilczer miał rację. Zaczynała im działać na nerwy.
Drugiego dnia po tym, jak odzyskała siły, z orbity przysłano pojemnik z uzupełnieniami zapasów. Większa część załogi obozu udała się na brzeg morza obserwować zrzut: widok białego spadochronu otwierającego się na tle ciemnego, roziskrzonego gwiazdami nieba wywołał wybuch entuzjazmu, objawianego wrzaskami i tupaniem. Wiertacze chyłkiem puścili w obieg butelkę jakiegoś trunku uzyskanego w wyniku destylacji cienkiego przydziałowego piwa. Wiedząc, że etykieta nie pozwala wycierać szyjki butelki, kiedy przyszła jej kolej Dorthy pociągnęła solidny łyk i oczywiście zakrztusiła się, gdy paskudnie pachnący płyn spopielił jej przełyk. Jakaś kobieta klepnęła ją otwartą dłonią w plecy, a ktoś powiedział, że jej podniebienie wymaga intensywnej edukacji, gdyż to trunek z doskonałego rocznika – ma już prawie tydzień. Dorthy stwierdziła, że nie ma nic przeciwko takim rubasznym żartom. Wokół niej rozległy się kolejne wiwaty i odwróciwszy się. zobaczyła w oddali spadochron lądownika, powoli pogrążający się w brudnej wodzie. Nad głowami zebranych z rykiem przemknął potężny podnośnik, łukiem lecąc do unoszącego się na wodzie pojemnika. Wracając do swojej grupy wiertaczy, Dorthy minęła grupkę naukowców. Podchwyciła spojrzenie Muhamida Hussana, który na jej widok odwrócił się szybko i zaczął coś mówić do stojącego obok, wysokiego i zgarbionego meteorologa. Wyczuła pogardę Hussana, odkryła jednak, że to również wcale jej nie przeszkadza i, czując rozpływające się w brzuchu ciepło trunku, poszła za swoimi towarzyszami. Gdyby nie implant, musiałaby się upić, aby podtrzymać tę euforię. Zamiast tego rzuciła się w wir pracy, czym zaskarbiła sobie szacunek wiertaczy. Potem spała. I biegała. Niekiedy czuła się tak, jakby mogła biec bez końca, daleko od obozu, ludzi, obowiązków, pędząc bez trudu w promieniach czerwonego słońca i niczym kometa ciągnąc za sobą warkocz kurzu, znaczący jej ślad na tej martwej, suchej ziemi.
Piątego dnia, kiedy zataczała krąg, by od obozu skręcić ku kraterowi, zauważyła że ogromny dysk słońca, wzniesiony teraz już do połowy nad horyzontem, prześwituje przez drgającą brunatną mgiełkę. Po kamieniach i piaskach pomykały nikłe powiewy wietrzyku, powietrze stało się chłodne i rześkie, a Dorthy zaczęła w biegu uderzać się dłońmi po piersi, by pobudzić krążenie. Wiatr dął coraz mocniej w gwałtownych porywach. Kiedy wspięła się na krawędź krateru, już świszczał jej w uszach. Ziarenka niesionego piasku smagały ją po gołych ramionach i nogach, a gdy zaczai dąć jeszcze mocniej, musiała zmrużyć oczy.
Odległą o kilka kilometrów przeciwległą krawędź krateru przesłaniały skłębione brunatne i pomarańczowe chmury, które na jej oczach unosiły się coraz wyżej, zakrywając słońce krwawym oparem. Burza piaskowa.
Wróciła do obozu, gdzie szeregowcy wiązali linami wszystkie pojemniki. Powietrze pełne było drobniutkiego pyłu, każdą z rur wejściowych otaczała ziarnista poświata. Dorthy przebrała się i poszła na śniadanie do kantyny. Był już tam szef zespołu planetologów, który, pijąc kawę i połykając potężne kęsy bagietki z kminkiem (okruchy przywierały mu do zmierzwionej brody), powiedział, że muszą zabezpieczyć sprzęt przed nadciągającą burzą.
Kiedy Dorthy dotarła do miejsca odwiertu, wiatr wył już jak potępieniec i chłostał skały biczami piasku. Całą wschodnią połać nieba pokrywało ciemne kłębowisko kotłującej się chmury, wznoszące się coraz wyżej i rozciągające się coraz szerzej, przecierające się jednocześnie i ziewające z resztą nieba na brzegach. Słońce znikło zupełnie i wszystko pogrążyło się w bezkształtnym, chtonicznym półmroku.
Dorthy pomogła kilku wiertaczom opuścić całą wieżę, co było niełatwym zadaniem, gdyż uderzające z zupełnie nieoczekiwanych kierunków podmuchy wiatru chwilami groziły obaleniem kratownicy. Kiedy zakryli protonowy świder, musieli zostawić resztę i poszukać schronienia wśród skał. Dorthy upadła i potoczyła się pod potężny głaz, kalecząc się w policzek i wbijając zęby w piasek. Podniosła się chwiejnie, wypluła prach i pobiegła za innymi, walcząc z silnymi porywami. Na swój sposób to wszystko sprawiało jej niezwykłą radość. Wiatr był niemal uosobieniem przeciwności losu, kapryśną i niezwykje potężną siłą, unoszącą ją jak nic nie znaczący pyłek.
Kiedy Dorthy i jej towarzysze dotarli do obozu, wszędzie rozciągnięto już sieć poręczówek, a w mroku połyskiwały tylko otwory lub wejściowych. Dorthy wzięła prysznic, spłukując z siebie zaskakującą ilość pyłu i kurzu, a potem poszła do kantyny, żeby coś zjeść. Nad całą bazą zamknął się już niski, brązowy pułap nieba, a wokół pojemników towarowych kotłowały się ruchliwe słupy pyłu.
Wiatr przybierał na sile. Za każdym razem, gdy ktoś wchodził do kantyny, do zatłoczonego pomieszczenia wpadał tuman kurzu. W końcu, gdy wycie wichury przeszło w jednostajny ryk, nikt już się nie ruszał z miejsca. Dorthy popijała mocną zieloną herbatę i chyba po raz dziesiąty zaczęła oglądać najnowsze wiadomości, choć raz zadowolona z towarzystwa innych ludzi, tworzącego oazę spokoju pośród morza chaosu. Wtopiona w tłum. Bezpieczna. Na scence triwizora skomplikowany diagram ukazujący atak niszczyciela zakończyła seria ujęć ukazujących porytą plamkami skałę; roztańczone cienie i czerwone plamki nagle rozprysły się na wszystkie strony w bezgłośnym wybuchu. Coś pomknęło w stronę kamery, która błyskawicznie odskoczyła na bezpieczniejszą odległość i ukazała gwałtownie rozszerzającą się i szybko ciemniejącą kulę ognia. Lektor wyliczył szacunkowe straty nieprzyjaciela i wysnuł przypuszczenia co do przeznaczenia asteroidu, który – co ostatnio zdarzało się coraz częściej – samoistnie eksplodował, gdy został zaatakowany przez niszczyciel. Jak do tej pory nie ujęto ani jednego wroga, a na fragmentach wraków (których zabezpieczenie kosztowało niebotycznie dużo) nie znaleziono ani kropli krwi –jeśli oczywiście nieprzyjaciele w ogóle mieli coś takiego, jak krew. Jakby po namyśle lektor dodał, że w wyniku akcji utracono trzy niszczyciele – a potem na scenie pojawiły się migawki z Rio de Janeiro, ukazujące tłumy turystów snujących się w cieniu palm po zalanych słońcem ulicach. Dzień Najwyższej Władzy obchodzono tydzień przedtem, zanim Dorthy – którą wreszcie dopadła wojna – opuściła System Słoneczny.
Przez długi czas sprawa BD 20 nie miała dla niej żadnego znaczenia Dla większości obywateli światów Federacji była to jakaś daleka i drobna awantura, od której dzielił ich bezpieczny kordon międzygwiezdnych przestrzeni. Zaczęła się od drobnego wypadku – zaginięcia automatycznej sondy Takie próbniki często gdzieś przepadały, a ten przed zamilknięciem zameldował, ze gwiazda, do której się zbliża, nie ma systemu planetarnego, tylko bardzo rozległy pas asteroidów, które mogły być pozostałością po rozpadzie planet wielkości Ziemi. Meldunek przeleżał nietknięty przez dwadzieścia lat, dopóki pewien student tuż przed dyplomem, szukając jakichś danych do swojej pracy nie sprawdził pobieżnie jego treści i nie odkrył, ze ów pas asteroidów pełen był maleńkich źródeł promieniowania neutrinowego, z których wiele poruszało się w kierunku przeciwnym do ruchu całości. Neutrina powstają jedynie w wyniku przemian jądrowych, doskonałym ich źródłem są gwiazdy, a także wszelkiego rodzaju reaktory mocy oparte na procesach syntezy lub rozpadu atomów. Na miejsce odkrycia wysłano ekspedycję, której resztki z podkulonymi ogonami wróciły po miesiącu. Połowa jej członków zginęła, kadłub statku pełen był przestrzelin, a uszkodzone systemy podtrzymujące życie ledwie działały. W systemie Bonnci Duichmcistcrung +20° 2465 kryło się coś wrogiego.
Dorthy akurat była w trakcie przygotowań do części doświadczalnej swojej pracy magisterskiej, ale jak wszyscy w kompleksie obserwatorium Fi a Mauio śledziła najnowsze wiadomości, przysłuchiwała się wymianie opinii w barach i kafejkach, a niekiedy wygłaszała własne zdanie. Wielu ludzi nieprzyjemnie zaskoczył fakt, ze pierwsi inteligentni obcy napotkani wśród gwiazd są zdecydowanie wrogo nastawieni, lecz astronomowie tylko filozoficznie wzruszali ramionami. Życie było we wszechświecie zjawiskiem w najlepszym wypadku marginalnym.
Dla Dorthy było to kolejnym potwierdzemem wyniesionego z dzieciństwa przekonania, ze świat nie jest wcale taki jakim chciałoby się go widzieć (niczym nieuzasadniony optymizm, którym Ąmerykanie swego czasu zarazili połowę Ziemi). Świat jest, jaki jest ani dobry ani zły. Zalążki zła nie tkwią w gwiazdach, tylko w nas samych, a talent pozwolił jej też zrozumieć, że każde odkrycie i wszelka wiedza przynosi, oprócz spodziewanych korzyści, w najlepszym przypadku zapowiedź kłopotów.
Załatwiała właśnie aparaturę do swoich eksperymentów, kiedy wyprawiono drugą ekspedycję na BD 20. Wyglądało na to, że szykuje się wojna. Statki transportowe wyposażono w rozszczepracze fazowe, uzbrojono statki badawcze i zajęto kilka liniowców Gildii. Napomykano nawet o budowie okrętów wojennych. Nikt jednak nie był przesadnie zaniepokojony. Obcy (których teraz zwano wrogami) najwidoczniej nie posiadali statków o napędzie tazowym. co skazywało ich na podróze z szybkością podświetlną. Podróż od gwiazdy do gwiazdy zajmowała im lata, nie miesiące. Tak więc było mało prawdopodobne, aby konflikt rozszerzył się poza ich system.
W trakcie tego zamieszania Dorthy wyruszyła na samotną wyprawę – powolną wędrówkę przez Obłok Oorta, zamierzając zbadać kondensację wodoru poza wpływami słonecznego wiatru. Przez pierwszy tydzień, mijając orbity znanych światów, Przeglądała wszystkie wiadomości, które wysyłano jej codziennie, skondensowane do pięciosekundowych przekazów maściowych, lecz gdy zajęła się swoją pracą, zaniedbała ten zwyczaj. Wiadomości z Ziemi czekały nieraz po pięć dni, kiedy znalazła chwilkę czasu, żeby je przejrzeć aż w końcu zupełnie tego zaniechała. O odkryciu ukształtowanej planety krążącej wokół kolejnego, niczym innym nie wyróżniającego się czerwonego karła usłyszała dopiero wtedy, kiedy od eksperymentów oderwała ją wiadomość o najwyższym priorytecie ważności. Zawiadomiono ją, że została wybrana i ma się przyłączyć do ekspedycji. Wybrana? Porwano ją, stłamszono i zmustrowano na siłę, jak dziewiętnastowiecznych marynarzy. Trzy dni po tym, jak dostała wezwanie, jakiś transportowiec przeciął trajektorię jej stateczku, połknął go niczym wieloryb Jonasza, a ją samą mimo sprzeciwów dostarczono na Ziemię.
Powodem, oczywiście, był jej talent. Gorzką ironią całej sytuacji było to, ze ponieważ odmówiła używania go po opuszczeniu Instytutu Kamali–Silver, brakło jej politycznych powiązań, dzięki któremu zaciągnięcia w szeregi ekspedycji uniknęły inne, równie utalentowane osoby Niekiedy przygnębiona tym wszystkim Dorthy myślała o swoim darze jak o obdarzonym własnym życiem pasożycie, który wykorzystuje ją do swoich celów. Spójrzmy choćby, w co ją wpakował. Prowizoryczny, roboczy obóz pośrodku śmierdzącego śmietnika i zagrażające jej niebezpieczeństwo. Przypomniała sobie przelotny kontakt z obcym intelektem i zadrżała, a potem upiła łyk herbaty. Zimna.
Przyniosła sobie nową i mimo woli zaczęła przysłuchiwać się brzęczeniu triwizora, jednocześnie obserwując kilku naukowców, którzy wymieniali jakieś uwagi zgromadziwszy się wokół trójwymiarowej szachownicy po drugiej stronie długiego stołu (modę na tę grę wprowadzili w Federacji osiedleńcy z Nowej Ziemi).
– Nie, nie mam pojęcia, jak długo to potrwa – mówił znużonym głosem wysoki meteorolog. – Idźcie obejrzeć zdjęcia satelitarne i sami spróbujcie zgadywać. Może być gorzej...
Zamilkł, ponieważ wszyscy w kantynie także umilkli. Obojętny głos prezentera triwizyjnego rozlegał się teraz w niemal kompletnej ciszy.
Odwróciwszy się ku drzwiom, Dorthy zobaczyła, że zamyka je jakiś krępy, rudowłosy człowiek, otoczony opadającą ku podłodze mgiełką kurzu i pyłu. Kiedy nieznajomy zaczął się przeciskać przez labirynt stołów, wszyscy podjęli przerwane przed chwilą rozmowy. Jeden czy dwu zawodowców z Floty wyciągnęło dłonie, a przybysz uścisnął je, uśmiechając się jednocześnie szeroko w odpowiedzi na przyjazne powitanie któregoś z naukowców. Dorthy nie usłyszała co powiedział, ale dwaj siedzący przy stole szeregowcy zerwali się z miejsc i wybiegli na zewnątrz, wciągając pospiesznie maski i – oczywiście – wpuszczając do środka kolejne kłęby kurzawy.
Rudowłosy przecisnął się przez tłum ku żartownisiom.
Triwizja przekazywała odezwę prezydenta – mała figurka mówcy widoczna na tle flagi Narodów Ponownie Zjednoczonych, nad którą ułożone w łuk widniały różne globy dziewięciu światów. Spotężniały głos mówcy przetaczał się nad głowami ludzi zgromadzonych na Quadrado de Cinco Outubro, otoczonego wielkimi, białymi budynkami i przykrytego kopułą błękitu ziemskiego nieba.
– Ciągle to samo pieprzenie – mruknął ktoś niemal prosto w ucho Dorthy. Spojrzała na mówiącego i ujrzała szeroki uśmiech rudowłosego, na którego gapili się wszyscy zgromadzeni wokół trójwymiarowej szachownicy naukowcy. – Doktor Yoshida, jak sądzę? – odezwał się nieznajomy, przyciągając krzesło i siadając po drugiej stronie stołu. Niedbałym ruchem postawił na plastikowym blacie swój kufel, przez co bursztynowy płyn chlusnął gwałtownie i po ściankach popłynęły strużki piany. – Duncan Andrews. Musiała pani o mnie słyszeć.
– Troszeczkę – zdołała wydusić zaskoczona Dorthy.
– Niech pani w nic nie wierzy – parsknął śmiechem. W rudych włosach miał pełno piasku, który wcisnął się też w zmarszczki na czole. Jego rzęsy były jasne, prawie bezbarwne, a oczy szaro–niebieskie. W lewym dostrzegła brązowe plamki. – Jak się pani czuje? Doszła już pani do siebie?
– Owszem, dziękuję. – Poczuła nagłą potrzebę opowiedzenia mu wszystkiego, prawie tak nieodpartą jak popęd seksualny. Pulsowały jej skronie, a na karku zebrały się kropelki potu. – Jak pan się tu dostał? – spytała.
– Przyleciałem – odpowiedział, podnosząc jedną brew.
– W taką burzę?
– Owszem, wiem. Myślałem, że zdołam przed nią uciec, ale nie doceniłem szybkości, z jaką nadciągała. Ostatnią godzinę leciałem orientując się według wskazań radaru i miałem duszę na ramieniu, ponieważ sądziłem, że lada moment piach zatka mi silniki. Jakoś jednak dociągnąłem. No cóż, jak się pani podoba P'thrsn?
– Jest... – umknąwszy spojrzeniem przed niebieskimi oczami Andrewsa, zauważyła przeciskającego się przez tłum Kilczera i ugryzła się w język, porażona banalnością tego, co zamierzała powiedzieć. – Jest... – zająknęła się. – No cóż... nie taki, jakiego oczekiwałam. Chciałabym zobaczyć więcej.
– Zobaczy pani, jak tylko przestanie wiać.
– Chcę powiedzieć... – zaczęła, a wtedy do rozmowy wtrącił się Kilczer.
– Chyba nie muszę nikogo przedstawiać, zgadłem? Andrews, co panu strzeliło do głowy, żeby latać w taką pogodę?
Andrews posłał mu swój czarujący uśmiech.
– Kiedy startowałem, jeszcze tak nie wiało, inaczej nie ruszyłbym się z miejsca. Proszę mi powiedzieć, czy jest tu gdzieś McCarthy? Mam mały prezent dla biologów.
– Ach tak? – dłoń Kilczera powędrowała do podbródka. – Dobrze, bardzo dobrze. Gdzie...
– Wyładują go wam chłopcy z Floty.
– Chciałem... to znaczy, oni mogą nie zdawać sobie sprawy, jakie to ważne. Lepiej poszukam McCarthy'ego. – Kilczer odwrócił się, by odejść, ale zatrzymał się na moment i dodał. – Dziękuję. – I ruszył w tłum.
Andrews wypił połowę piwa i wyraźnie się skrzywił.
– Cholerne syntetyczne szczyny. Szkoda, że nie pozwalają nam na nic mocniejszego. Cóż, doktor Yoshida, mam nadzieję, że pani talent przetrwał lot na dół?
– Mniej więcej.
Andrews ponownie podniósł jedną brew.
– Czasem miewam wizje pomimo implantu. Kiedy spadałam z orbity, środek nasenny jakoś na niego wpłynął. Widziałam, dzięki mojemu talentowi, wszystkie umysły ludzi w obozie, a także coś więcej, za horyzontem... – Przerwała, gdyż nagle ujął ją za nadgarstek. Jego dłoń była sucha i zimna.
– Proszę poczekać – powiedział. – Niech pani zacznie od początku. Środek uspokajający jakoś wpłynął na pani talent?
Zmieszana Dorthy poczuła, że rumieniec oblewa jej szyję i policzki. Andrews puścił jej dłoń i wziął szklankę z piwem. Podniósł ją do ust, ale nie pił. Obserwował Dorthy znad krawędzi szkła.
– Mam implant, umieszczony w żyle okołowątrobowej – wyjaśniła Dorthy – który dawkuje mi rozmaite środki wspomagające działanie mojego talentu. Kiedy talent się uaktywni dzięki szkoleniu i praktyce, jego działanie jest niezależne od woli, ale czuć go przez cały czas byłoby tak, jak gdyby pan nigdy nie mógł zamknąć oczu ani zasnąć. Szkody wyrządzane przez nie kontrolowany talent są podobne do tych, jakie wywołuje chroniczna bezsenność, lub brak sennej fazy REM, spowodowany na przykład nadużywaniem alkoholu. Wtedy dochodzi do halucynacji, ataków drgawek, uszkodzeń rdzenia przedłużonego, a w końcu następuje zgon. Dlatego mam implant, który pomaga mi panować nad moim talentem. Kiedy chcę go użyć, zażywam przeciwśrodki, zatrzymujące na jakiś czas działanie implantu. Wie pan, że podczas upadku z orbity dają nam środki uspokajające?
– Oczywiście – znów ten szeroki, przyjazny uśmiech. – Brałem podwójną dawkę.
– Wszystko zaczęło się od interakcji tych środków z moim implantem, co z kolei uaktywniło talent. Wyczułam coś, daleko za obozem, coś... – Umilkła, nie potrafiąc przekazać wrażenia, jakie wywarł na niej ten błysk.
– Jedno „coś”, czy wiele?
– Nie wiem. Wydało mi się setkami umysłów wtłoczonych w jedną, niewiarygodną inteligencję, ale chyba... Sama nie wiem. Nigdy wcześniej nie zetknęłam się z czymś takim.
– A czy mógłbym poprosić, żeby pani opowiedziała, gdzie znajduje się ta niewiarygodna inteligencja?
Mimo, że się nadal uśmiechał, Dorthy wyczuła, że z ogromnym napięciem czeka na odpowiedź.
– Nie wiem – odparła. – Chyba gdzieś na wschodzie. Pułkownik Chung pokazała mi tam co najmniej tuzin miejsc... To mogło być każde z nich.
– To ciekawe. Niedawno rozmawiałem z pułkownik Chung i nic mi o tym nie wspomniała. A jaka była jej reakcja, gdy pani ją o tym powiadomiła?
Dorthy opowiedziała mu o rozmowie z Chung.
– Aaa... no tak. Tego należało się spodziewać. A więc na wschodzie. – Dopił piwo. – Wie pani, że ostoja, którą teraz badamy, leży na wschód od Obozu Zero?
– Tak mi powiedziała pułkownik Chung.
– Patrzcie państwo, jaka gadatliwa... No, proszę się nie martwić, pani doktor. Wyjaśnimy to sobie z panią pułkownik. To, co próbowała pani przeniknąć myślą, wcale nie jest tak niebezpieczne. Zwykłe stadniki... to wszystko.
– Stadniki?
– Podejrzewałem, że pani o niczym nie wie. Zasady bezpieczeństwa i tajności to przeważnie zupełny idiotyzm. W tym obozie wszędzie jest ich pełno... Tak samo jak tego smrodu od morza. Chociaż myślę, że w tej chwili trochę się rozwiał. – Wstał. – Proszę ze mną, coś pani pokażę. Ma pani jakąś ochronę przeciwko piaskowi?
– Szal. Co pan chce...
– Zobaczy pani, co przywiozłem.
Dorthy ruszyła za nim wśród stołów, zaciągając szarfę wokół ust i nosa, a potem wiążąc ją z tyłu. Andrews założył na twarz maskę, a potem otworzył drzwi na wycie wichury i ostre cięcia piaskowych biczów.
Dorthy natychmiast musiała mocno chwycić oburącz napiętą, drgającą pod naporem wiatru linę. Końce szala biły ją po twarzy. Zmrużywszy oczy, nie odrywała wzroku od ziemi, na której wokół jej butów wiły się wężyki piasku. Raczej wyczuwała, niż widziała przed sobą Andrewsa, którego rzeczowy, męski sposób bycia jakby się nasilił pod wpływem wichury. Pochylając się, zanurkowała za nim pod skrzyżowane liny i ujrzała przed sobą krzywiznę metalowej ściany, pod którą gromadziły się już miniaturowe wydmy. Andrews naparł ramieniem na jakąś płytę i wpadł do środka. Niewiele brakowało, by Dorthy upadła na niego.
– Chryste, niech ktoś zamknie te...
– Hej, Duncan! Powinieneś rzucić okiem na te wyniki!
– Nafaszerowane, po prostu nafaszerowane związkami metali ciężkich. Nie ulegają chelatującemu działaniu protein... Spójrzcie na chrom w kręgosłupie tej konstrukcji. Strukturalny, prawda?
– A więc odkryłeś w jaki sposób się rozmnażają, przyjacielu. Ta komórka wygląda mi na haploidalną, jeśli naprawdę się dzieli. Skąd mam wiedzieć? Zasada Brzytwy Occama... Nie masz nic lepszego?
– Andrews, a czym ty to utłukłeś? Mam nadzieję, że nie czymś, co by wpłynęło na skład chemiczny krwi. I bez tego nie można się w niczym połapać.
Odziani w szare kombinezony albo białe kitle naukowcy zebrali się wokół stołów zastawionych instrumentami badawczymi i szklanymi naczyniami. Dorthy zdążyła już poznać prawie wszystkich – należeli do zespołu biologów. Kobieta, na którą wpadła przy złomowisku, rozdzielała pipetą kropla po kropli jakiś jasnożółty płyn do zestawu probówek. Arkady Kilczer podłączał przewody do ekranu. Głosy rozmawiających odbijały się echem od wysokiego sklepienia, a ich tłem było stłumione wycie wichru na zewnątrz. Uczeni kręcili się wokół korpusu jakiegoś leżącego w drucianej klatce stworzenia, którego biała, brudna skóra połyskiwała w ostrym świetle lamp. Leżący stwór nie miał głowy, ani ogona – jego ciało składało się z pokrytych ostrą szczeciną segmentów. Każdy pierścień miał też parę krótkich, szerokich płetw. W środkowym segmencie widać było otwór wielkości głowy Dorthy, przesłonięty żebrowaną, wilgotną, nierównomiernie pulsującą membraną. Wszystko razem wyglądało jak niesamowite skrzyżowanie bezgłowego morsa ze ślimakiem i miało mniej więcej dwa metry długości.
– Użyliśmy zwykłego tlenku azotu – powiedział Andrews do Jose McCarthy'ego, ciemnoskórego szefa zespołu. – Cholera, to bydlę ma przemianę materii opartą na tlenie. Może będzie miało ból głowy, ale waszym próbkom krwi to nie zaszkodzi.
– Ból głowy, akurat – powiedział znad instrumentów Arkady Kilczer. – Ten stwór nie ma głowy, chyba że przyjmiemy, iż jest nią ten trzeci segment z paszczą. Widzicie te skany? Każdy segment jest prawie autonomiczny. W każdym jest zwój nerwowy, ale nie ma wspólnego rdzenia, tylko kilka połączeń miedzy pierścieniami. Może te węzły są kłębkami nerwowymi, a może nie. Powiem wam później. Według mnie to obwody autonomiczne. Co ono robi?
– Żre – odparł Andrews. – I prawie nic poza tym.
– Wiecie co? Może jutro spróbujemy jakoś to poskładać do kupy – powiedział McCarthy, kręcąc koniec wąsa. – Na razie niech każdy robi swoje.
– Ono może się ocknąć – odezwał się Kilczer. – Ile mu dałeś, Andrews?
– Tyle, by zachowało spokój podczas lotu. Nie chciałem, żeby zaczęło się wiercić.
– Nie jestem pewien, czy chciałbym, by wierciło się teraz. Witam panią, doktor Yoshida. – Kilczer uśmiechnął się do Dorthy i wrócił do poprawiania obrazu na ekranie. Rozmyta linia wyostrzyła się w łańcuch ciasno obok siebie stojących pików.
Dorthy cofnęła się, gdy obok niej przepchnął się do przodu ktoś trzymający wysięgnik, za pomocą którego pobrał próbkę skóry. Poczuła mrowiące wrażenie naporu. „Nie teraz!” – pomyślała, gdyż zwykle tak właśnie zaczynały się jej ataki.
– To jedno z tych straszydeł, które trzymają w stadach. Te równinne stadniki, o których pani opowiadałem. Jak się pani podoba?
– Biedny, łatwowierny potworek. Andrews zignorował tę uwagę.
– To cholerstwo potrafi tylko żreć i wykorzystywać wciąż nowe rodzaje pożywienia. Moim zdaniem zostały przystosowane genetycznie, tak samo jak te bakterie w morzu.
– A te stadniki z równin jedzą coś takiego?
– Nie inaczej. Może to jest dla nich pierwszorzędny materiał na befsztyk, chociaż ja z pewnością nie tknąłbym tego widelcem. Stadniki żyją na równinie otaczającej centralną część ostoi, w niewielkich grupkach składających się ze stad tych potworków. Dominująca samica i jej dziesięciu, może dwudziestu małżonków. Chciałbym, żeby pani je dla mnie sprawdziła. Jeżeli tu, w ostojach, zostało coś po nieprzyjacielu, to właśnie stadniki. Pomijając, oczywiście, pani wizję. Musimy o tym jak najprędzej pomówić, dla mojej roboczej hipotezy to sprawa cholernie niewygodna. Ja próbuję otworzyć ten świat dla badań i eksploracji. Jeżeli Flota uzna, że kryje się tu coś niebezpiecznego, zechcą załatwić wszystko po swojemu.
– Nie mówiłam wcale, że to jest niebezpieczne. – Dorthy nie chciała o tym myśleć, więc spytała: – Skąd pewność, że stadniki to nieprzyjaciel?
– Byli nim kiedyś – powiedział Andrews, a potem wskazał klatkę: – Niech pani spojrzy, poruszyło się. Myślę, że przychodzi do siebie. Co to ja mówiłem?
– Dlaczego myśleliście... – Dorthy jednocześnie patrzyła na ociężałe segmentowe stworzenie i poczuła, że całe to zamieszanie wokół dodaje jej pewności siebie. W rozległej, wypełnionej echami przestrzeni wisiał jakiś nikły, duszący i słonawy zapach. Czyżby tak pachniało to stworzenie?
– Stadnikom brak technologii, nie używają narzędzi bardziej skomplikowanych niż ułamana gałąź czy plecione kosze, ale znają ogień... Dobrze się pani czuje?
– Niewielka klaustrofobia. Czuje pan coś?
Andrews wciągnął powietrze nosem, rozdymając nozdrza.
– Nie, chyba nie.
– Ciepły, słony zapach? Przypomina... – Potrząsnęła głową. Miała dziwne lecz coraz silniejsze wrażenie, że coś jest nie tak. Jakby powinna znajdować się gdzie indziej.
Stworzenie przetoczyło jeden koniec ciała z boku na bok i znów znieruchomiało.
– Ustaliłem odruchy motoryczne – odezwał się Kilczer. – O, znowu...
W tej samej chwili stwór szarpnął się i wysoko uniósł jeden tępy koniec, uderzając w sztywne pręty klatki.
Dorthy poczuła napór na czoło, który uciskał ją coraz silniej, niczym pętla. Słony zapach był coraz silniejszy i coraz bardziej natarczywy, palił w nozdrzach, a wszystko inne pogrążyło się jakby w syropie, spowolniło i jednocześnie dziwacznie poskręcało. Rozchybotane światła przyoblekły się w kręgi blasku, który je zwielokrotnił.
– No tak, dochodzi do siebie – usłyszała czyjś odległy głos. – Chryste! To ma być jego paszcza? – zdumiał się ktoś inny. – Czy ktoś to filmuje?
Dźwięki i obrazy zwolniły tempo zmian i wszystko się rozmyło, jak na uszkodzonej kasecie, po czym otworzył się kanał wiodący stąd gdzie indziej. Dorthy skupiła się i przez chwilę ujrzała światło, oślepiające białe światło! A potem wszystko znikło. Przez minutę jeszcze widziała jakby srebrzyste lśnienie sklepienia, przez które runęła w ogarniający ją mrok...
Obudziła się pod konstelacjami przyćmionych czerwonych lampek aparatury diagnostycznej nad głową i w nogach łóżka. Przełożyła stopy przez krawędź łóżka, postawiła je na zimnej, metalowej podłodze, przeszła do większego pomieszczenia, gdzie nalała i chciwie wypiła dwie szklanki wody. Spojrzała na wszczepiony pod skórę zegarek i stwierdziła, że od czasu kiedy Andrews zabrał ją, by obejrzała segmentowane stworzenie minęła prawie ziemska doba. Wciąż bolała ją głowa, ale nie czuła już tego mrowienia w skroniach, towarzyszącego przejawom ożywienia jej talentu. Atak minął.
Gdy Kilczer przyszedł ją zbadać, siedziała już ubrana na krawędzi łóżka i czytała książkę, z którą się prawie nie rozstawała.
– Miałem nadzieję, że już stanęła pani na nogi – rzekł lekarz z uśmiechem. – Mam mnóstwo pracy. – Mimo tych słów, zabrał się za uruchamianie aparatury diagnostycznej.
– Muszę tylko coś zjeść – powiedziała Dorthy. – Gdzie znajdę Andrewsa?
– Och, wyjechał stąd kilka godzin temu, ale już wkrótce go pani zobaczy, a przynajmniej tak myślę. Czy pani wie, że przespała całą dobę? Czy to był kolejny z tych ataków?
– Tak, chyba że ktoś rąbnął mnie w głowę. Myślę, że to był jakiś przekaz ze strony tego stworzenia przywiezionego przez Andrewsa.
– Żartuje pani. To znaczy, że czuje się pani zupełnie dobrze.
– Nie, wcale nie żartuję. Przez chwilę miałam wrażenie, że jestem znów w kapsule zrzutowej. Było jasno, zbyt jasno, by zobaczyć, co to takiego...
– To stworzenie to po prostu zbiór odruchów i tyle. Nie posiada nawet centralnego układu nerwowego. Twierdzi pani, że to przypominało zjawisko, które pozbawiło panią przytomności w kapsule?
Dorthy wzruszyła ramionami i pozwoliła mu wziąć próbkę krwi.
– Ze mną wszystko w porządku.
– To się okaże. Niestety, miała rację.
Tym razem pułkownik Chung nie sprzeciwiała się wylotowi Dorthy poza obóz.
– Doktor Andrews zapewnił mnie, że w ostoi wszystko jest w porządku, a teraz mamy dwa helikoptery więcej. Jutro zrzucą automed, więc Kilczer wyleci z panią. Doktor Andrews chce, żeby zajął się badaniami tych stworów.
– Stadników. Myślałam...
– Aparatura doktora Kilczera znakomicie uzupełni i rozwinie możliwości pani, hmm... talentu. Oprócz tego może się pani przytrafić kolejny atak.
Dorthy poczuła się jak ktoś, kto po raz kolejny daremnie wali głową w ścianę.
– Aparatura Kilczera ma znacznie mniejsze możliwości niż ja. Niewielka iskierka nadziei, która rozgorzała w niej pod wpływem myśli, że Andrews wynagrodzi jej starania, nagle zgasła. Najwidoczniej atak, którego był świadkiem, utwierdził go w przekonaniu, że dziewczyna nie na wiele mu się przyda. Prawdopodobieństwo tego, że zechce jej pomóc w wydostaniu się z planety spadło niemal do zera. „pułapka – pomyślała z rozpaczą. – Wpadłam w cholerną pułapkę”.
Pułkownik Chung splotła palce i przycisnęła dłonie do brody.
– Ja po prostu przekazuję życzenia doktora Andrewsa. Jeżeli pani się z nim nie zgadza, powie mu to pani osobiście.
– Wtedy będzie już za późno. Wylatując ze mną, Kilczer tylko traci czas. Niech mi pani wierzy...
– Jeśli tak się stanie, porozmawiam jeszcze raz z doktorem Andrewsem. Mam nadzieję, że zechce mnie pani o wszystkim informować. Wszystkiego dobrego, doktor Yoshida. Powodzenia w pani misji – dodała po chwili milczenia. I zupełnie zaskakując Dorthy, wstała i wielkodusznie uścisnęła jej dłoń.






2. OSTOJA

Helikopter leciał nisko nad pustynią.
Zamknięta w zacisznej kapsule powietrznej Dorthy Yoshida obserwowała mijane pustkowia. Patrzyła na piaszczyste zbocza, na zasypane drobnym pyłem rumowiska i lekko wyszczerbione już przez czas kręgi kraterów po meteorach. W łagodnych promieniach wielkiego, zamglonego słońca wszystko było karminowe i cynobrowe, ale szybko przesuwające się światła reflektorów maszyny, jak iluminowane panele Dni i Nocy Ernsta, ukazywały fantastycznie porozszczepiane, pastelowo żółte i cyjanowe skały, kolumny poprzecinane żyłami lśniącego kwarcu i skalenia, oraz piaskowe wydmy połyskujące płytkami miki. W innym świetle ten świat mógłby być piękny, ale pod złowrogim okiem czerwonego karła był po prostu ponury. Nigdzie nie było widać śladu życia. Przekształcono go, owszem, ale tylko do pewnego stopnia.
– Mniej niż godzina do celu – odezwał się Kilczer i zaraz dodał: – Widzi pani to, tam przed nami?
Przemówił po dość długim milczeniu, przerywanym tylko krótkimi meldunkami do transmitera, gdyż dotychczas Dorthy uparcie ignorowała podejmowane przez niego próby nawiązania rozmowy. Obwiniała go o zdrAda w tym samym stopniu co Andrewsa i czuła się osamotniona po rozważeniu i odrzuceniu nieśmiałej propozycji przymierza, z jaką wystąpiła pułkownik Chung. Trzymaj się z dala od wszystkiego, a nic cię nie zbruka. Wznieś się ponad drobne ludzkie sprawy, intrygi, sprzeczki, pamiętaj o milczącej kontemplacji przesyconego światłem wszechświata.
Teraz pochyliła się do przodu i ujrzała, że na horyzoncie wznosi się ciemna krawędź.
– To jest ostoja?
– Chyba jej skraj. – Kilczer ujął drążek jedną ręką, a drugą sięgnął wyżej i musnął palcami wskaźnik loranu.
– Żólty jak pergamin – stwierdziła Dorthy. – Z zieloną gdzieniegdzie cętką.
– To Szekspir, prawda?
– A już myślałam, że jestem jedyną osobą, która go czyta.
– Na Nowej Rosji jest dość znany. Niekiedy nawet wystawia się jego sztuki. – Kilczer najwidoczniej spodziewał się, że Dorthy zapyta go teraz o Nową Rosję. Kiedy tego nie zrobiła, sam spytał retorycznie: – Dlaczego ktoś zechciał tu zamieszkać? Ta planeta jest gorsza, njż mój rodzinny świat.
– Może już niedługo będę mogła panu odpowiedzieć – cierpko stwierdziła Dorthy.
Kilczer wzruszył ramionami i udał, że jest zajęty sterami helikoptera, który tak naprawdę kierował się sam. Nie trzeba było być empatą, by wyczuć chłodną niechęć dziewczyny.
Dorlhy ponownie zajęła się obserwowaniem krajobrazu. Pustynia zaczęła ustępować krzaczastej roślinności – widziała z góry pozbawione liści krzewy o czarnych gałęziach, a te po jakimś czasie zastąpiła mizernie wyglądająca trawa (o ile była to trawa; światło czerwonego słońca barwiło ją na fioletowo i Dorthy widziała zieleń tylko tam, gdzie padały snopy świateł reflektorów). Jałowa otwarta przestrzeń przypominała jej rodzinne strony... Jednak nie chciała teraz o tym myśleć.
Teren przed nimi wznosił się i poprzecinane jarami, porośnięte drzewami zbocza z wystającymi gdzieniegdzie skałami, znikały w chmurach. Silnik helikoptera zawył basowo, gdy maszyna uniosła się w strefy rzadszego powietrza, podążając z biegiem wąskiego i krętego wąwozu. Pomiędzy niskimi drzewami Dorthy zobaczyła stado wielkich stworzeń. Kilczer skierował helikopter w ich stronę, schodząc tak nisko, że gałęzie drzew zaczęły się giąć od podmuchu śmigła. Dorthy przez krótką chwilę patrzyła na kilka długowłosych stworów o rozmiarach słoni, kroczących jeden za drugim na krótkich, muskularnych tylnych łapach i znacznie od nich dłuższych przednich. Zwierzęta miały długie, ruchliwe paszcze. Kilczer ze zdumieniem mruknął coś po rosyjsku i położył maszynę w ciasny skręt. Pasy wpiły się na chwilę w ramiona Dorthy, kiedy ponownie przelecieli nad dziwnymi stworzeniami.
– Megatheria – wystękał niemal pozbawiony tchu Kilczer. Dorthy przechyliła się w bok, by lepiej widzieć. Przednie łapy stworzeń były uzbrojone w długie, przeciwstawne pary potężnych pazurów, które zmuszały te zwierzęta do opierania się na knykciach. Przez całą długość każdego kudłatego grzbietu ciągnął się szeroki, ciemny pas – ale pyski miały różowe i nieowłosione.
– Megatheria – powtórzył Kilczer. – To nie może być nic innego... Tylko skąd...
– Wie pan, co to za stwory?
– Chyba tak. Gigantyczne leniwce żyjące na Ziemi jakieś milion lat temu. – Pchnął drążek i maszyna nabrała szybkości, wznosząc się jednocześnie w górę.
– Milion lat – powtórzyła Dorthy jak echo, przypominając sobie cienką linię wulkanicznych popiołów sprasowanych w próbkach pobranych z odwiertów i nikłą, cienką warstwę meteorową tuż nad nią. Milion lat.
W kabinie helikoptera znów zapadło niezręczne milczenie. Teren pod nimi się wyrównał. Wzbili się nad wysoko położony, porośnięty lasem płaskowyż. Zobaczyli pod sobą rozległe jezioro, wydłużone w kierunku gór. Kilczer skierował maszynę wzdłuż brzegu, co chwilę sprawdzając położenie na ekranie loranu, ale to Dorthy pierwsza dostrzegła niewielki, pomarańczowy pęcherz nad wodą.
– Obóz – powiedział zupełnie niepotrzebnie pilot. Dorthy wyczuła, że odetchnął z ulgą.
Przez chwilę krążyli na poziomie gruntu, zastygli w powietrzu, zwolnili sieć ładunkową, a potem wylądowali. Helikopter dotknął ziemi, podskoczył i znieruchomiał. Kilczer zaklął, wyłączył silniki i po obu stronach płaty opadły w dół. Dorthy ujrzała spieszących ku nim dwoje ludzi. Kilczer wypchnął na zewnątrz pokrywę luku. Do kabiny wpadł powiew chłodnego powietrza przesyconego zapachem sosen. Kilczer kichnął.
– Wreszcie się pani udało! – usłyszała Dorthy okrzyk Andrew–sa, który na jej widok uśmiechnął się szeroko. – Witamy na pierwszej linii!
Jego towarzyszka, czarnoskóra, kędzierzawa biolog Angel Sutter, rozplątywała już z sieci przywiezione instrumenty i zapasy.
– No, dalej! – Andrews klasnął w dłonie. – Wyładujmy to i porządnie ułóżmy.
Przez resztę dnia Dorthy wraz z Kilczerem, Andrewsem i Sutter dźwigała ciężkie worki z wyposażeniem. Przez cały ten czas Andrews gadał jak najęty, z entuzjazmem opowiadając im o tym, że wszystko idzie jak najlepiej, nie mają tu żadnych kłopotów, trafili po prostu do cholernego raju, a bliźniacy (nie wyjaśnił, o kim mowa) wybrali się na wyprawę za stadnikami, by wziąć kilka próbek. Kilczer spytał o megatheria, Andrews jednak zbył pytanie wzruszeniem ramion.
– A, tak, oczywiście. Aby jakoś urządzić to miejsce złupiono większość znanych mi światów oraz kilka takich, o których nic nie wiem. Niewiele więcej mogę powiedzieć. – A gdy Kilczer otworzył usta, by zadać kolejne pytanie, Andrews uprzedził je pobłażliwie: – Doprawdy, należy pytać bliźniaków. Oni wiedzą wszystko o tym, co tu mamy. – I zajął się opisywaniem utrapień, jakie mieli z przestrzeganiem planu robót, tak napiętego, że nie sposób było ze wszystkim się uwinąć. – A więc, do kata z nim! My decydujemy o priorytetach, nie ci kretyni na górze. Niech się pani nie przejmuje.
Był jeszcze bardziej podniecony, niż podczas ich pierwszego spotkania i niczym przyjaźnie nastawiony, sterany życiem gigant zdominował wszystkich, nawet stateczną Sutter. Dorthy uśmiechnęła się uprzejmie i postawiła niewielką skrzynię na większej, stojącej przy wydętej ścianie pomarańczowej kopuły. Oparła się o nie i ponad kilometrami ciemnych wód spojrzała ku miejscu, gdzie stykały się ze swoimi odbiciami, otaczając jezioro z prawej i lewej strony, kryjąc szczyty w chmurach. Doznała wrażenie przemieszczenia rzeczywistości, jakiego doświadczają podróżnicy; takiego poddania się ruchowi, że wszystko obce i nieznane przyjmuje się bezdyskusyjnie: dywan fioletowych gałązek pokrywających grunt, zasypane już piaskiem ślady kolein wokół pomarańczowej, nadymanej kopuły namiotu, świecące za dnia gwiazdy, nienaturalnie wielki dysk słońca i splątany, gęsty las za podobnym do łąk pasmem lądu obejmującym jezioro. „Trzy tygodnie temu – pomyślała – byłam na Ziemi, w Galveston...” Jednak tamto wydawało jej się teraz równie nierealne.
– Uwaga teraz! – Duncan Andrews postawił na ziemi sporą skrzynię i pogładził się dłonią po karku. – Chryste! – Pochylił się nad Dorthy niczym wieża emanująca potem i męską krzepą. – Myślę, że to już wystarczy. Mam nadzieję, że nic się nie uszkodziło i wszystko jest całe. Na jakiś czas koniec z wycieczkami do Obozu Zero. Wyczerpałem chyba cały kredyt zaufania, jaki miałem u pani pułkownik, namawiając ją, by pozwoliła na pani lot z Kilczerem. Zastanawiam się, dlaczego pozwoliła na rozpakowanie jednej ze swoich cennych latających maszyn. Tak czy owak, jesteśmy wszyscy razem.
Zawołał Kilczera i Sutter, a potem cała czwórka weszła do kopuły i zatrzymała się w przedsionku, gdzie z kilku stron naraz owiały ich opary kwaśnego, duszącego środka odkażającego. Kilczer rozkaszlał się i zakrył usta dłonią.
– Przywyknie pani – mrugnął Andrews do Dorthy, otwierając wewnętrzne drzwi, kiedy wentylatory odessały mgłę. Centralną komorę kopuły wypełniało rozmaite wyposażenie leżące na podłodze, na stołach i nadymanym fotelu, który lekko uginał się pod ich ciężarem. Dorthy rozejrzała się dookoła, marszcząc nos na zapach zepsutej żywności i potu.
– Przywyknie pani – ponownie zapewnił ją Andrews, tym razem nieco raźniej. – Jak się pani czuje?
– W porządku.
– Mam nadzieję. Byłoby niedobrze, gdyby nam tu pani zemdlała, szczególnie w pobliżu stadników. Choć żywią się tymi swoimi stworami, są niesamowitymi łowcami. Bardzo niebezpiecznymi. Wie pani, że nie wolno nam do nich strzelać, nawet po to, by ich odstraszyć? Mogłoby to zostać odebrane jako nieprzyjazny akt wrogości.
– Następnym razem się przygotuję.
– Lepiej, żeby tak było, skarbie, lepiej żeby tak było – odezwała się siedząca na brzegu zawalonego paczkami fotela Angel Sutter, która właśnie zdejmowała buty. – Oni poważnie traktują te przepisy. Kiedy mi o tym powiedziano, spytałam – żartem, oczywiście – czy mogę się szarpać, jeśli któryś zabierze się do pożerania mnie żywcem. I wiesz, co mi powiedział ten facet? „Postaraj się, by nawet nie dostał czkawki”. Dobre sobie. Duncan, przypomnij mi, jak się w tym robi kawę. – Machnęła dłonią na kpiarza, a gdy Andrews pochylił się nad tablicą kontrolną, uśmiechnęła się do Dorthy i dodała: – Jestem tu dopiero od wczoraj. Przyleciałam z Duncanem. I wierz mi, że długo na to czekałam.
– Proszę bardzo. – Duncan podał kawę Angei, potem szybko przygotował dwa kubki dla Kilczera i Dorthy, a gdy ci wyjęli mu je z dłoni, wziął swój, podniósł go jakby miał zamiar wznieść toast, łyknął i skrzywił się okropnie. – Może jednak zemdleje pani przed którymś z nich, doktor Yoshida. Jeżeli nie ma pani nic przeciwko temu, będę mówił Dorthy. A więc, Dorthy, osuń się na ziemię przed którymś z nich, oczywiście w odpowiedniej odległości, a ja będę miał solidny powód do strzału. Nie możemy przecież stracić teraz naszego empaty. W ten sposób, zamiast kryć się po krzakach jak banda zramolałych staruszków, dostaniemy wreszcie jakiegoś stadnika do zbadania. Tam na zewnątrz trzeba nam przestrzegać całej masy zasad. Jeżeli więc kiedyś na ciebie krzyknę, nie bierz sobie tego do serca. Wszyscy tu mamy trochę napięte nerwy. – Uśmiechnął się do Dorthy i Kilczera.
– Nic ma o czym mówić. – Dorthy upiła łyk słodkiej kawy z mlekiem. Potem usiadła na ławie, obok przewodów i rur jakiejś rozbebeszonej aparatury.
Andrews wypił swoją kawę i, zgniótłszy kupek w dłoni, cisnął go przez cały namiot do pojemnika na śmieci. Potem zatarł swe wielkie dłonie.
– A teraz proponuję, abyśmy się przelecieli na krawędź. Zobaczymy, jak sobie radzi zespół Ramaro ze zdalnymi czujnikami. Chcecie nam towarzyszyć? – spytał, zwracając się do Dorthy i Kilczera.
– Jasne – odpowiedział Kilczer, odsuwając dłonią swe ciemne włosy.
– Ja, jeżeli mogę wybierać, wolałabym odpocząć – przyznała Dorthy.
– Zobaczysz twierdzę i przekonasz się, z czym mamy się zmierzyć.
– Duncan, ona jest zmęczona. Zostaw ją. – Angel Sutter mrugnęła porozumiewawczo do Dorthy. – Nie zwracaj na niego uwagi. Duncanowi się zdaje, że bez niego nic by się tu nie działo.
– W rzeczy samej mam wrażenie, że jestem osią, która niewiele już wytrzyma. Wrócę za kilka godzin, chyba że Ramaro ma coś naprawdę ważnego. Arkady, on próbuje rozgryźć malowidła i rzeźby na murze.
– Biedzi się już nad tym kilku ludzi na orbicie.
– Oczy wis'cie, ale z nimi nie mogę się dogadać. Za dwie godziny – zwrócił się Andrews do Angel. – Proszę się rozgościć, doktor Yoshida. Dorthy. Odpocznij trochę, a jutro pozwolimy ci zająć się swoim zadaniem.
Uśmiechnął się raz jeszcze i wszedł do ciasnej śluzy. Kilczer nawet się nie obejrzał, tylko ruszył za nim.
– Jezu Chryste, on jest niewiarygodny! – Angel uśmiechnęła się szeroko i potarła szeroki, płaski nos. – Uważa, że dopóki on nie weźmie spraw w swoje ręce, nic tu nie pójdzie prawidłowo. Trzeba jednak przyznać, że zna się na rzeczy i robi, co do niego należy. Nie byłoby nas tutaj, gdyby nie jego naciski na Flotę. Może i nie jest wielkim naukowcem, ale z pewnością stoi po naszej stronie.
– To teraz wiem, kto mnie wrobił. Gdzie mam się położyć?
– Wrobił? A co, zaciągnęłaś się i nie mogłaś się wykręcić sianem?
– Porwano mnie, tak to odczuwam. Naprawdę, ja...
– O kurczę. – Na twarzy Sutter pojawiła się troska. – Myślę, ze to wszystko jest dla ciebie okropne. No, czytanie myśli i cała ta reszta.
– Teraz tego nie robię, nie dosłownie. A na razie chcę tylko odpocząć.
– Jasne, jasne. Czekaj, zajrzyj tutaj.
Sutter odsunęła klapę jednego ze stojących w rzędzie sześcianów. Wewnątrz była tylko prycza i półka, ale Dorthy była zadowolona nawet z takiego odosobnienia. Wzięła worek z rzeczami osobistymi, przecisnęła się obok Angel i opuściła klapę.
Pomimo wyczerpania długim lotem, była podniecona i nie mogła zasnąć. Po rozpakowaniu worka usiadła na pryczy, trzymając w dłoniach jedyną książkę, jaką ze sobą przywiozła. Znajome rymy, precyzyjne i stateczne jak dworska pawana zaczęły ją uspokajać, ale niedługo musiała czekać, kiedy zasłona odsunęła się w bok i ukazała się twarz Angel.
– Hej! I jak się teraz czujesz?
Dorthy spojrzała na uśmiechniętą twarz Angel (białe zęby na bardzo ciemnym tle) która weszła, opuściła za sobą zasłonę, usiadła na łóżku obok Dorthy, wyjęła jej książkę z rąk i zaczęła ją przeglądać.
– To pismo, poezja, tak? Czekaj, to po angielsku. Znasz angielski? – Spojrzała na okładkę. – Ha! Szekspir. Jak nazywasz tę rzecz?
– To książka.
– Tak? Przepraszam za zbytnią ciekawość, ale pomyślałam sobie, że powinnyśmy się jakoś zaprzyjaźnić, rzucone tu we dwie...
– Im szybciej się stąd wyniosę, tym lepiej. Wiesz, że się tu nie prosiłam.
– Ale możesz z tego wyciągnąć jakieś korzyści, prawda? – Sutter oddała jej książkę i Dorthy pospiesznie wzięła tomik. – Przy okazji, nie dąsaj się na Duncana. W przeciwieństwie do mnie i do ciebie jest stałym pracownikiem Floty... tak stałym, jak tylko ktoś może być w takiej sytuacji. Porządny z niego gość, tylko za bardzo mu się nie sprzeciwiaj. On naprawdę uważa, że jesteśmy tu po to, by podbić krajowców, dowiedzieć się od nich wszystkiego, co się da i wynieść się stąd, by zakończyć wojnę na BD 20.
– On jest z Floty? Ze sposobu, w jaki mówiono o nim w Obozie Zero wywnioskowałam, że...
– Z pewnością jest oficerem Floty. W dodatku kapitanem z Gildii Badaczy, jak wielu tutejszych. W razie sporów z tą ograniczoną Chung chyba powołuje się na swój stopień i w ten sposób załatwia rozmaite sprawy. Ona zaś wywodzi się ze służby bezpieczeństwa Demokratycznych Chin i sądzi, że wie, co tu jest grane. Andrews przynajmniej jest po naszej stronie, ale tylko dlatego, że przypadkowo mamy wspólne cele. Jednak kiedy przychodzi co do czego, jego rozkazy i poglądy niczym się nie różnią od wydawanych przez tych pacanów z góry.
Dorthy zastanowiła się nad tym, co właśnie usłyszała. Nigdy nie wyjaśniła, kto zaplanował łańcuch wydarzeń, które sprawiły, że oderwano ją od jej badań i zesłano tutaj. Zupełnie możliwe, że to Andrews naciskał różne dźwignie, aż wszystko ruszyło zgodnie z jego planem. Z drugiej strony, wykazywał zaskakująco małe zainteresowaniejej talentem... 
– Wszystkie te ploteczki usłyszałam, kiedy ścierałam obcasy w Obozie Zero – wyjaśniła Sutter. – Jeżeli chcesz go trochę lepie poznać, powinnaś wysłuchać przynajmniej trzech przeciwstawnych historii. Czy wiesz, że on jest na agatherinie?
– Domyśliłam się. Jakby nie patrzeć, to pierwszy syn elizjańskiego diuka. Zachowuje się zresztą odpowiednio. Mieszanina autorytetu, impulsy wności, nieodparta pewność siebie... Spotykałam już takich wcześniej. 
Sutter potarła nos. 
– Podejrzewam, że poruszałaś się niekiedy w dziwacznym towarzystwie.
– Z powodu mojego talentu? – uśmiechnęła się Dorthy. – Jestem astronomem, tak jak ty. Nie mam pozycji Gilesa Riahrdena, czy Kitty Flambosa–Brown. – Przez rok jednak poruszała się w tych kręgach, by wspomóc jakoś Hiroko (która wróciła na swoje pustynne ranczo, zostawiając jedynie tajemniczą wiadomość, nad którą Dorthy do tej pory łamała sobie głowę) i zyskać reputację, która pozwoli jej kontynuować badania we Fra Mauro. Prostytuowała się. – Nie spodziewałabyś się, że tacy ludzie mogliby tu wylądować, prawda? Sutter wzruszyła ramionami.
– Chyba nie. – I nagle, zupełnie innym tonem, zapytała: – Umiesz czytać w myślach?
– Kiedy muszę. Nie teraz. Mam implant, który wstrzymuje działanie mojego talentu, dopóki nie zażyję środka znoszącego jego działanie.
Sutter przez chwilę trawiła to, co usłyszała.
– I potrafisz wniknąć do umysłów tych stadników?
– Mogę spróbować, ale nie spodziewam się trudności. Blask nowej, sięgającej zza horyzontu i przez ścianki kapsuły zrzutowej. Przetransformowana klaustrofobia zamkniętego w klatce stworu i następujący zaraz potem palący błysk. A teraz miała wystawić obnażony umysł przeciwko nieznanemu. „Żadnych trudności – pomyślała. – Kurcze, cholernie się boję”. Nie mogła jednak się do tego przyznać – wszelka słabość była tu niemile widziana. Dawno temu wykuła sobie zbroję i litowanie się nad sobą mogło ją tylko osłabić. Spojrzała na Sutter, zmuszając się do uśmiechu.
– W dzieciństwie ćwiczyłam na zwierzętach. To, co się dzieje niekiedy w ich głowach, mogłoby cię nielicho zaskoczyć.
Sutter roześmiała się, co przypominało dźwięk, jaki mógłby wydać chropowaty metal przesuwany po zmiętym aksamicie.
– Ja nawet nie umiem sobie wyobrazić, co się dzieje w głowach innych ludzi. Zjedzmy coś, dobrze? Nie ma sensu czekać na Andrewsa i Kilczera. Założę się, że wrócą dopiero za kilka godzin.
Miała rację. Dorthy zjadła, potem wzięła prysznic w ciasnej toalecie, a w końcu wróciła do swojego sześcianu. Długo leżała czekając na sen, a ten nie przychodził, płoszony odgłosami krzątaniny Sutter, brzękami ustawianych przez nią naczyń i cichymi dźwiękami kwartetu Mozarta. A kiedy nagle obudziła się i wszczepiony pod skórę jej nadgarstka czasomierz powiedział jej, że jest siódma dwadzieścia sześć rano, tamtych ciągle jeszcze nie było.
Zaspana popijała gorącą czarną kawę, a Sutter zapewniała ją, że nie ma się czym martwić. Jednak pod pozorną beztroską towarzyszki Dorthy wyczuła niepokój i spytała:
– A nie możemy po prostu wywołać ich i zapytać...?
– To nie takie proste. Obowiązuje cisza radiowa, na wypAdak, gdyby ktoś nas podsłuchiwał. Nie możemy porozumiewać się z Obozem Zero, ani nawet łączyć się z grupami w terenie. Jedyne, co nam wolno, to wysyłać dwusekundową, zakodowaną wiadomość na orbitę i tylko wtedy, gdy stacja jest nad horyzontem. Wszystko zresztą leci przez laser, więc i tak nikt nie zdoła ich przechwycić. Ale nie martw się o nich, skarbie, pokażą się z pewnością.
Dorthy kończyła kawę, a Sutter zajmowała się czujnikiem rezonansu protonów, gotując się do pobrania pierwszych próbek. Miała zbadać fotosyntetyczne zależności wśród tutejszych roślin i spróbować wynaleźć środki, których można by użyć przeciwko osiedlom na opanowanych przez nieprzyjaciół asteroidach wokół BD 20. Dorthy obserwowała ją przez kilka minut, a potem oznajmiła:
– Chyba wyjdę na zewnątrz i trochę pospaceruję.
Sutter spojrzała na nią znad swoich czujników.
– Jak skończę, to wyjdę z tobą.
– Nie, nie... ja po prostu chcę się przejść.
Tak naprawdę to chciała choć na chwilę zostać sama.
– W zasadzie to wbrew przepisom, ale... A co tam, do licha! Nie mogę cię przecież związać, prawda? Tylko uważaj, dobrze? Teoretycznie jest tu bezpiecznie, dlatego to miejsce wybrano na pierwszy obóz, ale ja nie wiem, co jest tam na zewnątrz. Jestem tu tylko o jeden dzień dłużej niż ty. A przy okazji, weź jakiś worek na próbki, zbierz trochę roślin, małych, takich co się zmieszczą i zaznacz, skąd je zebrałaś, dobrze? – Pogrzebawszy tu i tam, znalazła kilka woreczków i pchnęła je przez stół. – I uważaj, dobrze?
– Dobrze – mruknęła Dorthy i wyślizgnęła się przez śluzę.
Dywan splątanych fioletowych gałązek ustępował lekko pod jej stopami, tak że mogła iść przed siebie niemal bezszelestnie. Zatrzymała się i podniosła jakieś źdźbło – był to właściwie splot trzech cieniutkich gałązek, połączonych regularnymi węzłami, z których wyrastały po trzy pierzaste liście. Całość wzbudziła jej zdumienie i zachwyt: wszystko to powstało (gdzieś indziej, nie tutaj), by chwytać energię słoneczną wśród jakiegoś zupełnie jej nieznanego krajobrazu... Odrzuciła gałązkę, ponieważ Sutter z. pewnością już miała podobną i poszła dalej, ku brzegowi ciemnej wody, gładkiej jak idealna płaszczyzna Euklidesa, odbijająca widok odległych gór, słońca i nikłych za dnia gwiazd. Dywan gałązek ciągnął się aż do samej wody, poprzetykany tu i ówdzie dwukrotnie od Dorthy wyższymi roślinami o pustych pniach i półprzeźroczystych, łuskowatych liściach, które kołysały się łagodnie w delikatnych powiewach wiatru. Dziewczyna nie zauważyła żadnych owadów, ani jakichkolwiek śladów życia zwierzęcego. Czuła się tak, jakby kroczyła przez jakiś dziewiczy park... I może zresztą tym właśnie był: opuszczony, ale samowystarczalny park. Obejrzawszy się, spostrzegła, że odeszła dość daleko gd kopuły: pomarańczowego, obco wyglądającego tu pęcherza na brzegu. Ona zaś tkwiła tutaj.
Cienka krawędź jeziora wyciągała się ku dalekiemu punktowi, gdzie – przedzielona wąskim pasmem ciemnej wody – łączyła się z odległym drugim brzegiem. Zamiast wracać, Dorthy skierowała się w stronę brzegu lasu. Drzewa przypominały świerki – z każdego pęku splecionych ciasno gałęzi wyrastały szerokie igły. Korę miały gładką jak ludzka skóra, a ich korzenie rozrastały się szeroko, nie jak na Ziemi. Dorthy zastanawiała się, czy pochodzą z jakiejś znanej ludzkości planety... Serenity, albo Elysium... w końcu zwierzęta, które widziała z Kilczerem przywieziono kiedyś z Ziemi. Ileż innych światów splądrowano, by ożywić to miejsce, zastanawiała się, ostrożnie wybierając drogę pomiędzy drzewami. Jej buty niemal po kostki zapadały w dywan brązowych igieł, leżących pomiędzy węzłami korzeni. Pod drzewami nie rosło nic innego – las był tak uporządkowany jak sad. Światło było tu zamglone i Dorthy ledwie odróżniała jeden kolor od drugiego, a atmosfera tak agresywna, jak na przekształconym w wojenny gwiazdolot transportowcu, który przy wiózł ją do tego świata, gdzie dwa tuziny ludzkich umysłów bez przerwy napierało na jej własny. Uderzyła ją absurdalność podejrzenia, że jest obserwowana, a jednak uczucie było niemal namacalne. Kiedy zamrowiła ją skóra, obejrzała się szybko... i w odległości kilkunastu kroków ujrzała to stworzenie.
Większe niż człowiek, przykucnęło w cieniu obok zgarbionego korzenia. Dorthy zdążyła zobaczyć jedynie wąski pysk pod luźnym kapturem, zanim stwór rzucił się do ucieczki, z trzaskiem przepychając się wśród gałęzi. Dorthy nie zauważyła, czy uciekinier biegnie na dwu nogach, gdyż w tej samej chwili rzuciła się do ucieczki. Potknęła się o jakiś korzeń, runęła na twarz w kłujące igły, zdołała jakoś wstać z sercem bijącym jak młot i pognała na oślep ku słońcu. Biegła ku pomarańczowej kopule na brzegu, stojącej na styku ciemnej elipsy puszczy z jeszcze ciemniejszą elipsą wody. Pędziła po miękkim gruncie, a gdy znalazła się blisko, zobaczyła kolejne dwa helikoptery zaparkowane obok pomarańczowej ściany. Wrócili Andrews i Kilczer.
– Stadnik – stwierdził Duncan Andrews. – To na pewno był stadnik. Miał jakby kaptur wokół pyska?
– Myślałam, że to rodzaj ubioru – Dorthy trzymała ciepły kubek kawy w obu dłoniach, ale i tak powierzchnia płynu lekko drżała.
– Żadnych portek, co najwyżej warstwa błota. Kaptur ze skóry i ciemna sierść. Stadnik, nic innego.
Andrews siedział na wysokim stołku i, opierając łokcie o zawalony rozmaitymi przedmiotami stół, powoli i metodycznie odłupywał kawałki plastiku z krawędzi swego kubka i wrzucał je do środka. Pod jego zaskakująco niebieskimi oczami widać było luźne, ciemne worki, a głębokie bruzdy po obu stronach ust opuszczały ich kąciki w dół, ale pomimo widocznego wyczerpania był zaskakująco czujny.
– Zgoda, dzieją się zwariowane rzeczy. Nigdy przedtem nie widziano tu żadnego stadnika. Dlatego właśnie wybrałem to miejsce. Jezu... Zastanawiam się, czy one nas przypadkiem nie obserwują. – Rzucił kubek do pojemnika na odpadki. Kubek trafił w brzeg i rozbryzgał na podłogę plamę brunatnego płynu. Andrews przeczesał włosy, a potem splótł palce obu dłoni na czubku głowy. – Masz jakieś odczyty? – spytał Kilczera.
– Nic dużego – Kilczer pochylił się i zgarbił nad roziskrzonym ekranem. – Nie ma nic wielkości człowieka, lub większego. Prawdą jest jednak, że ta aparatura ma niewielki zasięg.
Andrews spojrzał na Dorthy.
– Może twój talent byłby lepszy; ten skaner oparto na podobnej zasadzie.
– Ale on też nic ma większego zasięgu... w zwykłych warunkach. – Dorthy łyknęła gorzką kawę.
– Opowiedz jeszcze raz – poprosił Andrews. – Widziałaś tylko jednego?
Kiedy Dorthy ponownie odtwarzała przebieg wydarzeń, zrozumiała, że stwór – ten stadnik – był równie przerażony, jak ona sama. Uciekali oboje, obcy przed obcym. Mimo to niepokoiło ją wspomnienie tej wąskiej, okrutnej twarzy z luźnymi fałdami skóry, z głęboko osadzonymi oczami i długiego, skrytego wśród cieni ciała. Obcy nadal gdzieś tam był. Nagle zdała sobie sprawę z tego, jak wątłą osłoną był ten namiot – nikły pęcherz zatopiony na dnie oceanu atmosfery skąpanej w krwawym blasku słońca.
Andrews potarł opuszkiem kciuka szczeciniastą brodę i westchnął:
– Cholera, gdybyśmy tylko mieli tam kilku ludzi... – Nagle podskoczył, spojrzał ponad ramieniem Kilczera na ekran, okrążył stół i łupnął w automat, żądając kolejnego kubka kawy. – Może teraz dostanę więcej środków – rzekł, wyciągając kubek. – Światła, a teraz to. Idą jakieś zmiany.
– Jakie światła? – spytała Sutter. Niby jakiś potentat wyciągnęła się w głębokim nadmuchiwanym fotelu.
– W twierdzy – odparł Andrews, siorbiąc kawę. – Dlatego właśnie nie wróciłem w nocy.
– Wydaje się, że miasto, czy to, co tam jest w kalderze, samo się włączyło – dodał Kilczer, odwracając się od swojej aparatury.
– Twierdza – rzekł Andrews tonem wyjaśnienia. – Pośrodku kaldery znajduje się zawiła konstrukcja iglic i krętych pochylni, najbardziej przypominająca wielopoziomowy labirynt. Nie wiemy co to jest, ale z pewnością nie jest to miasto. Chociaż fosa mogłaby pełnić obronną rolę. Może to zatopili, zanim wymarli. W końcu na Elysium tak się stało. – Usiadł na stołku. – Tak czy owak jest tam zespół, który to bada za pomocą zdalnie sterowanej aparatury. Może coś uruchomili, a może to działa cyklicznie, ale wczoraj pojawiły się światła – rodzaj fosforescencji. Nie wiemy, jaką pełnią rolę, ale Ramaro już nad tym pracuje. A teraz pojawił się tu ten stadnik. Dorthy, czy zgodziłaby się pani na próbę wniknięcia do umysłu jednego z tych stworów?
– Chciałabym mieć to już za sobą.
– Doskonale. – Klasnął w dłonie i uśmiechnął się szeroko. – Naprawdę doskonale. A ty, Arkady?
– Wolałbym pospać – odparł z uśmiechem Kilczer.
– Chciałbym, żebyśmy mieli na to czas. Przecież i tak pospałeś sobie w bazie, a potem podczas lotu powrotnego. Nie możesz wciąż spać. Angel, posłuchaj, kiedy odejdziemy, sprawdź las, czy nie zobaczysz tam jeszcze kilku stadników. Podejrzewam, że jest ich więcej. Dobrze byłoby zrobić rozeznanie z powietrza, ale to musi poczekać. Tylko nie zapuszczaj się za daleko w głąb lasu.
– Nie postawię nawet stopy w jego cieniu. Odbiło ci?
– No, daj spokój, jeśli odłożysz swoje klamoty na sanie, to nikt i nic cię nie dogoni. – Andrews znów się uśmiechnął. – Taką przynajmniej mam nadzieję. Jeżeli chcesz się skarżyć na nadmiar pracy, to nie do mnie powinnaś składać skargi. Sam robię co mogę. Dorthy, bierz swoje rzeczy i chodźmy. Arkady, potrzebujesz pomocy z tym twoim sprzętem monitorującym?
Podczas pakowania Dorthy słyszała głos Angel, który wznosił się i opadał, a odpowiadały mu pomruki Andrewsa. Potem Sutter parsknęła śmiechem, a gdy Dorthy wyszła ze swego sześcianu, usłyszała tylko:
– A więc tam i z powrotem wzdłuż brzegu. Chociaż nawet na to nie mam ochoty. I pewnie zaraz mi powiesz, że nie powinnam strzelać, jeśli coś mnie zaatakuje. Cholera.
– To zależy tylko od ciebie, Angel – odparł pojednawczo Andrews. – Nie ja ustaliłem zasady. Dorthy, Arkady, chodźcie już. Powodzenia, Angel.
– Jasne – powiedziała Sutter, ale uśmiechała się. Andrews oczarował ją. dokładnie tak jak Dorlhy spodziewała się. że oczaruje pułkownik Chung.
Namiot na brzegu jeziora szybko zmalał, a jezioro wtopiło się w zarys lasu.
– Czy nie powinniśmy polecieć na równiny? – krzyknęła Dorthy do Andrewsa, pochylając się ku przodowi i obracając w ciasnej przestrzeni, kiedy helikopter szerokim łukiem zakręcał nad czarnymi wodami.
– Tak, oczywiście. Ale najpierw muszę sprawdzić, co się dzieje w obozie na krawędzi. Ta cholerna cisza radiowa sprawia, że niełatwo śledzić rozwój wydarzeń, a tam w górze sporo się teraz dzieje. 
– Proszę poczekać, sama się pani przekona, doktor Yoshida – odezwał się Kilczer. – To niewiarygodne.
– Arkady – skarcił go Andrews. – Nie zdradzaj niczego przedwcześnie. Nie martw się Dorthy, postaramy się, żebyś zrobiła swoje. Stadniki nie trzymają się naszego rozkładu czasu, więc w każdej chwili możemy znaleźć ci kilku aktywnych.
Dorthy zrezygnowała ze stawiania dalszych pytań. Sprzeciw nie miał sensu. Ponadto nie chciała pokłócić się z Andrewsem. Powinna go mieć po swojej stronie, był jej biletem do domu.
Jezioro się zwęziło. Wkrótce lecieli wśród stromych, pokrytych drzewami zboczy, podążając wzdłuż biegu krętej rzeczki, która rozlewała się w miejscu, gdzie spadała wodospAdam w kipiącą sadzawkę, a potem znów się zwężała, obramowana skałami pokrytymi gęstą roślinnością. Uparcie pnący coraz wyżej helikopter miotał się targany gwałtownymi prądami powietrza, snop światła reflektora tonął jakby w mleku, a po zewnętrznej stronie szyb kabiny spływały kręte strumyki skroplonej wilgoci. Andrew włączył ogrzewanie kabiny i wlepił wzrok w ekran radaru, ponieważ na zewnątrz niewiele było widać. Kilczer, zmęczony i zdenerwowany, wtulił się w swój fotel.
Siedząca za nimi Dorthy szukała w myślach, odpowiedniego sposobu nawiązania rozmowy, usiłując znaleźć taki, który rozmówcę nieodparcie doprowadzi do wniosku, że powinna stąd odlecieć, gdy tylko zrobi swoje – ale wszystkie odrzucała, jako zbyt natarczywe i nachalne. Dwa razy zerknęła na Andrewsa, gotowa wymienić choć kilka banalnych uwag o widokach, lecz on był zbyt zajęty pilotowaniem. Lekko trzymając wielkimi dłońmi drążek steru, nieustannie wykonywał nim niewielkie ruchy, jakby kierował nerwowym rumakiem. Dorthy, która dwukrotnie próbowała konnej jazdy po wygaśnięciu kontraktu i ostatecznej konfrontacji z ojcem (zapomnij o tym, już po wszystkim, koniec, nic już nie zostało poza zagadką Hiroko i notatki pozostawionej przez nią przed powrotem na ranczo, skąd uratowała ją Dorthy), już miała zapytać
Andrewsa, czy kiedykolwiek jeździł konno i czy w ogóle mieli na Elysium konie, kiedy z mgły wyfrunął klucz szerokoskrzydłych kształtów. Nieznane stworzenia zawirowały nad i pod helikopterem jak gnane wichrem liście. Kilczer aż podskoczył pod wpływem gwałtownie podniesionego poziomu adrenaliny, ale Andrews spokojnie ściągnął drążek na siebie i maszyna wystrzeliła w górę, unosząc się nad stwory, które zgodnie wykonały płynny skręt i znikły we mgle.
– Nigdy nie widziały latających maszyn – rzekł Andrews, przekrzykując huk silników i sprowadzając helikopter na poprzedni kurs. nad ledwo widoczną wśród mgieł w dole rzekę.
Dorthy odrzuciła jedną odpowiedź i usiłowała znaleźć inną. Po chwili było już za późno.
Drzewa gdzieś znikły. Rzeka w dole przemieniła się w siwy warkocz pian, wijący się wśród wielkich omszałych głazów. Kanion zmienił się w płytki kanał i rozdzielił na kilka odnóg. Później wszystkie one gdzieś się skryły i helikopter przebijał się przez krwawą mgłę nad skalnymi rumowiskami, równie pozbawionymi życia jak powierzchnia Księżyca. A potem wszystko w dole znikło.
Maszyna przeleciała nad wielkim urwiskiem, rozciągającym się na prawo i lewo, opadającym stromą ścianą do pagórków u jego podnóża. Dalej teren opadał nieregularnymi tarasami, porośniętymi lasem, który stopniowo rzedniał, by zupełnie zniknąć na równinie, pośrodku której rozpościerało się okrągłe oko jeziora. Słońce ledwie wyglądało zza zamglonych szczytów na krawędzi tej wielkiej kaldery, a wszystko, co leżało wewnątrz, spowijał cień i półmrok. Wszystko, oprócz czegoś, co znajdowało się na środku jeziora.
Kiedy helikopter zaczął ponownie nabierać wysokości, Dorthy pochyliła się i zza pleców Andrewsa spojrzała na wielokrotnie rozgałęzioną iglicę, rozświetloną całymi konstelacjami jaskrawych, czerwonych iskier, wyrastającą z ciemnych i nieruchomych wód.
– Co to jest?
– Twierdza. Teraz rozumiesz, dlaczego tu wróciłem? Przedwczoraj była ciemna i nie oświetlona.
– Zwariowane miejsce. – Kilczer też wpatrywał się jak urzeczony, zapominając o zdenerwowaniu.
– Znajdujemy się w odległości dwudziestu kilometrów od niej – oznajmił Andrews. – Na razie nie podlecimy bliżej.
„Dwadzieścia kilometrów”. Dorthy w myślach podwoiła, a potem potroiła rozmiary niecki: iglica musiała być wyższa od Muzeum Rodzaju Ludzkiego w Rio, a u podstaw szersza niż kosmoport w Galveston. To już nie była zwykła budowla, ale niewielka góra. I nagle znikła im z oczu, gdy helikopter skręcił wzdłuż stromizny zbocza, jak ptak unoszący się lekko w locie przed wylądowaniem na gałęzi, a potem wzbił się i osiadł na nagiej płycie skalnej półki. Dorthy ujrzała przed sobą nikłe światła dwóch nadmuchiwanych namiotów zwanych nadymiotami.
Zanim śmigła zdążyły znieruchomieć, ktoś podbiegł do maszyny i otworzył luk od strony Kilczera. Arkady wygramolił się, a Dorthy wyszła za nim. Człowiek, który otworzył drzwi, ze staroświecką galanterią podał jej dłoń. Dziewczyna zignorowała wyciągnięte ramię i ostrożnie zeszła na pokrytą żwirem wulkaniczną skałę. Od krawędzi urwiska dzieliło ją niecałe dziesięć metrów. A kilka kilometrów dalej sterczał z mgły wierzchołek iglicy.
– Jak leci, Luiz? – Zza kabiny wyłonił się uśmiechnięty Andrews. – Doktor Yoshida, to major Luiz Ramaro. Odpowiada za tę część spektaklu.
– Bardzo mi miło. – Ramaro był mężczyzną tylko trochę wyższym od Dorthy i niewiele od niej starszym, o wyraźnie zarysowanym nad paskiem kombinezonu brzuszku. Ukłonił się szybko i zmierzył ją wzrokiem. Dorthy odpowiedziała mu równie zuchwałym spojrzeniem, nie dając się zbić z tropu. Okrągła, smagła twarz z zadartym nosem i żywymi, czarnymi oczkami przypominającymi rodzynki w cieście. Na lewym policzku blizna jak po pojedynku. Ramaro nagle kiwnął głową, jakby potwierdziły się jego przypuszczenia, po czym odwrócił się do Andrewsa, zasypującego go pytaniami o to, jak sobie radzą sondy, czy jest coś nowego i czy nie znaleziono wreszcie jakichś źródeł energii.
– Zaczekaj, powoli – odparł Ramaro z uśmiechem. – Daj nam trochę czasu, Andrews. Nie, nie odkryliśmy żadnych źródeł energii. Światła działają chyba na zasadzie luminescencji, uwalniając kwanty wcześniej zmagazynowanej energii, choć warstwy mają grubość zaledwie jednej cząsteczki. Natomiast, dlaczego rozbłysły teraz... ? Wciąż nad tym pracujemy. Może jednak skryjemy się przed tym wiatrem. Z pewnością pani zmarzła. Długo tu zostaniecie, Andrews?
– Gdybyśmy mieli kontakt radiowy, wcale bym tu nie zajrzał. Lecimy do bliźniaków, na dół. Doktor Yoshida zamierza czytać w myślach stadników. Oczywiście, o ile oni w ogóle myślą.
Ramaro obrzucił Dorthy bystrym i rozbawionym spojrzeniem.
– A więc to pani ma talent – powiedział obojętnie. – Tak przypuszczałem. No cóż, powodzenia, Andrews.
Dorthy poczuła ukłucie gniewu, ale nie odezwała się. Dobrze wiedziała, że cokolwiek powie, w niczym nie zmieni sytuacji, w jakiej się znalazła, ani nastawienia tego człowieka. Najwyraźniej Ramaro był Brazylijczykiem w starym stylu. Blizna po pojedynku świadczyła o arystokratycznym pochodzeniu. Dla takich ludzi kobieta była wyłącznie ozdobą i materiałem do rozrodu – to nastawienie zrodziło się kilka stuleci temu, kiedy większość kobiet i dzieci wymarła podczas sztucznie wywołanej zarazy w jednej z wojen o dziedzictwo. Wkrótce potem na Większej Brazylii kobiety zaczęto kupować i sprzedawać, zaciekle je przy tym chroniąc. Celowali w tym arystokraci, którzy wydawali ogromne sumy pieniędzy, by wzbogacić i urozmaicić rodzinne banki genów. Prawa posiadania czegokolwiek i przywileje społeczne nadano kobietom na Większej Brazylii mniej niż czterdzieści lat temu, w kilka lat po ustanowieniu Federacji Wspólnego Rozwoju pomiędzy Ziemią i starymi koloniami założonymi przez Rosję i Stany Zjednoczone. Tacy ludzie jak Ramaro byli tam ostatnimi bastionami starych uprzedzeń.
Niewysoki major poprowadził ich do najbliższego nadymiotu przeprowadził przez śluzę. Po wejściu do środka Dorthy ujrzała skąpo oświetlone owalne wnętrze, zatłoczone półkami z aparaturą monitorującą; nad ekranami pochylało się kilku techników, których twarze oświetlał czerwonawy odblask. Ramaro podał Andrewsowi,Kilczerowi i Dorthy po kubku kawy, z przesadną uprzejmością podsunął dziewczynie fotel na kółkach, a kiedy usiadła, całkowicie ją zignorował.
Dorthy popijała czarną kawę, spoglądała na najbliższy z wolnych ekranów, który ukazywał twierdzę wznoszącą się nad spokojną fosą i wirujące na licznych wieżyczkach światełka, podobne do świecących rubinów, a jednocześnie przysłuchiwała się rozmowie Andrew–sa i Ramaro, którzy spierali się o przeznaczenie twierdzy i zastanawiali się, czyjej budowniczowie jeszcze żyją. Kilczer przechylił się lekko na bok, odstawił nietknięty, parujący kubek i pokiwał głową, gdy Andrews wspominał o stadniku, z którym Dorthy zetknęła się w puszczy, a potem ponownie stwierdził, że na tej planecie wrogowie ulegli degeneracji, a stadniki są ich barbarzyńskimi potomkami.
– A czy twoi przodkowie powrócili do barbarzyństwa, kiedy pięćset lat temu przerwała się komunikacja pomiędzy Ziemią i Elysium? – Ramaro uśmiechnął się tak, że jego oczy prawie znikły za okrąglutkimi policzkami. –Ja uważam, że nieprzyjaciel się ukrywa – powiedział, zwracając się do obu rozmówców. – Ukrywają się, albo czekają, aż coś zbudzi ich ze snu. Może budzą się właśnie teraz, a światła są częścią tego procesu. Andrews, chyba przyznasz, że to możliwe.
Dorthy zastanawiała się, czy powiedziano mu o niezwykłej inteligencji, z którą już dwukrotnie się zetknęła, ale postanowiła nie wtrącać się do rozmowy. To nie był jej spór. Ponadto od pierwszej chwili poczuła do majora Ramaro głęboką niechęć.
– Owszem, możliwe, jeżeli zechciałbyś mi wyjaśnić, dlaczego mieliby robić coś takiego? – odparł Andrews. – Przekształcić cały świat i pogrążyć się we śnie? Dlaczego i po co? To nie jest siatek kolonizacyjny, który przez całe lata wędruje od gwiazdy do gwiazdy.
– Musimy pamiętać, że to są obcy.
– Teraz nie bardzo mamy podstawy, by o tym mówić. To wyjaśnia wszystko i nic.
Ramaro wzruszył ramionami.
– Pewne jest tylko to, że trzeba zbadać całą, prawie nienaruszoną i nieznaną planetę, mając do dyspozycji kiepskie mapy. Aby ruszyć z miejsca, trzeba nam przynajmniej pół setki zespołów takich jak ten tutaj.
– Powtarzałem to tym na górze już setki razy – Andrews potarł swój szczeciniasty podbródek. – Jednak przypuśćmy, że stadniki przyjdą tutaj. Co wtedy?
– Wedle mojej opinii są tylko zwierzętami nie bardziej inteligentnymi od małp czy delfinów. W najlepszym przypadku mogą być tylko sługami, dbającymi o sprzęt i czekającymi na powrót panów, kimkolwiek oni są.
– Luiz, właśnie z powodu takich opinii okrawa się fundusze przeznaczone na badania. Tak długo, jak ci na górze będą wierzyli, że można się tu natknąć na jakieś wrogie istoty, będą ograniczali potrzebne nam środki. A jeżeli im zasugerujemy, że tutaj jest bezpiecznie, to wierz mi, sami się rzucą do badań. – Andrews niedbale oparł się biodrem o konsolę. – Ktokolwiek z nas ma rację, wygląda na to, że wiele wyjaśni się po zbadaniu stadników. W ten. albo inny sposób.
– Wydaje się, że zakłada pan, iż z tymi stworami poradzę sobie lepiej, niż z ludźmi, doktorze Andrews – odezwała się nagle Dorthy, która nareszcie znalazła okazję aby dać upust kipiącej w niej złości. – Poza tym najwyraźniej nie spieszy się panu, by sprawdzić to w praktyce.
Andrews uniósł krzaczastą brew.
– Dorthy, przepraszam. Nasza rozmowa musiała ci się wydać strasznie nudna. Chciałem się tylko upewnić, że rozwój wydarzeń nie pokrzyżował moich planów.
– Powinieneś zrezygnować z pięknego widoku, porzucić obóz nad jeziorem i przenieść go tutaj – odezwał się Ramaro. nadal odwrócony do Dorthy bokiem (dziewczyna nie wiedziała, czy chciał ją urazić świadomie, czy też w ten sposób objawiała się jego wrodzona niechęć do kobiet). – Tu co dzień i co godzinę dowiadujemy się czegoś nowego, więc zaoszczędziłbyś sporo czasu.
– No cóż – mruknął Andrews. – Bardzo polubiłem tamten obóz: tam przecież zaczynaliśmy. Ponadto powinniśmy pamiętać o tym programie biologicznym. Jednym z naszych głównych celów jest doskonale zrównoważony ekosystem. Nie sądzę, abyśmy mogli zrezygnować z dalszych badań w tym kierunku.
Upokorzona Dorthy, czując mrowienie oznajmujące nAdajście jednego z jej ataków (a może był to tylko – taką przynajmniej żywiła nadzieję – zwykły gniew) odstawiła kawę i podeszła do jednego z techników, by spytać go, gdzie jest toaleta.
Spryskała sobie twarz wodą i wytarła czoło. Potem wetknęła zlepione wilgocią kosmyki ciemnych włosów pod beret, pochyliła się i opłukała usta, usuwając z nich gorzki posmak.
Kiedy wróciła do słabo oświetlonej zewnętrznej części nadymiotu, Andrews wrócił ze swej pracowni, przynosząc karty hologramów, które rozłożył na ławie. Dorthy ujrzała część pokrytej rzeźbami posadzki lub ściany. Kilczer podniósł jedną z kart i obrócił ją w dłoni.
– Przepraszam – odezwał się Andrews.
– Skończyliście już? Gdzie major Ramaro?
– Jest tam, sprawdza zdalne sterowanie czujnika telemetrycznego, który coś kaprysi. Czekaj, mogę to wziąć ze sobą. Naprawdę chcę, żebyś sprawdziła te stadniki.
– Proszę się nie martwić, ja nie zacznę kaprysić. Chcę jak najszybciej skończyć z tym i wrócić do swoich zajęć.
Kiedy wypowiadała te słowa, nagle poczuła nieokreślony niepokój, jakby cały nadymiot. razem z załogą i stołami z rozłożoną na nich aparaturą, przesunął się o kilka metrów po omiatanej wichrami skale ku przepaści. „Przypuśćmy – pomyślała nagle – tylko przypuśćmy, że Andrews się myli i że stadniki nie mają nic wspólnego z nieprzyjacielem. Co wtedy zrobi ze mną orbitalne dowództwo? Odeślą mnie do domu, czy każą szukać gdzie indziej?”
– Dla mnie to wszystko też jest nierealne – mówił tymczasem Kilczer. – A teraz, kiedy znalazłem się tutaj, wydaje się jeszcze mniej realne, niż kiedy siedziałem w Obozie Zero i czekałem na zezwolenie na lot.
– Och, to jednak dzieje się naprawdę – rzekł pojednawczo Andrews. – Dorthy, wyjaśnię sprawy z Ramaro i ruszamy. Obiecuję.
Przecinając pomieszczenie, przeszedł na drugą stronę i pochylił się nad Ramaro, który dwukrotnie rzucił Dorthy szybkie spojrzenie, a potem znów zaczął słuchać pospiesznych wyjaśnień Andrewsa.
– Przedtem też wciąż się spierali – rzekł Kilczer – ale myślę, że są do siebie podobni.
– Opętani – mruknęła Dorthy.
Kilczer wzruszył ramionami i zaczął składać hologramy w stosik. Wreszcie Andrews zakończył spór z Ramaro, musnął czoło palcem w drwiącym salucie, po czym wrócił do Dorthy i Kilczera.
– Wszystko załatwione – oznajmił. – Zabieram was na dół, żebyście mogli się wziąć do roboty.
Rozpadlina umknęła w bok, gdy helikopter wykonał ciasny skręt, kierując się ku przełęczy, a Dorthy poczuła działanie implantu ograniczającego jej talent, redukującego jego przejawy niemal do zera. Gdyby wiedziała, że gdzieś tam, w głębi jej jaźni, istnieje jakiś przełącznik, którym można wyłączyć jej talent, dołożyłaby wszelkich starań, by do niego dotrzeć, a potem pozbyłaby się go. Oparła się wygodniej, próbując jakoś ułożyć nogi w ciasnym wnętrzu kabiny. Tuż przed nią garbił się nad drążkiem Andrews, usiłując dojrzeć coś na ekranie radaru, ponieważ znów zanurkowali w pasma gęstej mgły. Kilczer drzemał, a Dorthy wyczuwała nieuchwytną aurę jego niespokojnych snów.
Kiedy przedarli się nad przełęcz i ponownie polecieli z biegiem krętej rzeki, wijącej się wśród skał, Andrews rzucił przez ramię:
– Dorthy, jesteś astronomem, prawda?
– Lubię tak o sobie myśleć. Zaśmiał się krótko.
– Myślę, że to wszystko wydaje ci się nieistotne. Poznałem dość dobrze jednego z was. Uwielbiał udowadniać wszystkim, że w naszym wszechświecie życie jest anomalią, wybrykiem natury. A ty jak uważasz?
– Myślę, że to dość powszechne przekonanie. Ile w końcu mamy gwiazd o właściwym zakresie temperatur, pozwalającym na istnienie życia na planetach krążących wokół nich w odległości pozwalającej na swobodną rotację? Ile i tych gwiazd posiada planety istniejące dostatecznie długo, by powstało na nich życie? I na ilu z nich rzeczywiście powstało? Tak, myślę, że życie jest niesłychanie rzadkim zjawiskiem, pomimo ogromnej liczby gwiazd. W tej galaktyce może być czterysta miliardów gwiazd, ale więcej niż połowa z nich to brązowe karły, tak małe i słabo świecące, że nawet te bliskie naszemu Słońcu wykryto dopiero dzięki holografii wykorzystującej interferencję masy. A większość pozostałych, jak na przykład ta gwiazda, wcale nie jest lepsza.
– Oczywiście, stare równanie Drake'a i Sagana. Tyle, że oni przeoczyli jedną rzecz: sposób w jaki życie się rozprzestrzenia, odwraca entropię i wprowadza porządek w swoim systemie. Rozejrzyj się dookoła – Andrews machnął ręką. Za szybą kabiny widać było gęsty dywan uciekających w tył drzew, których pierzaste liście ociekały kroplami skondensowanej mgły. – Mamy tu planetę, która jeszcze niedawno w ogóle się nie obracała, ponieważ znajdowała się zbyt blisko swego słońca. Coś jednak ją rozkręciło, zwaliło na nią kilka setek gór lodowych i wywierciło kilkadziesiąt wulkanów, których wyziewy wzbogaciły atmosferę, a potem zasiało tu ziarna życia. Czy to nie jest niezwykłe? Oczywiście, wiem wszystko o galaktykach Seyferta, czarnych i białych dziurach oraz kwazarach i całej reszcie, ale tamto to po prostu fajerwerki istniejące dzięki przypadkowemu nagromadzeniu materii. Daj nam milion lat i być może sami będziemy umieli stworzyć odpowiedni system gwiezdny z energii, która wydziela się przy kolizji dwu galaktyk. Do licha, skoro o tym mowa, zmienimy wszechświat tak, aby odpowiadał naszym potrzebom. Wydaje mi się, że dopiero zaczęliśmy. Posiadając wiedzę o tym, jak nieprzyjaciel przekształcił ten świat, będziemy mogli szybciej rozszerzyć nasze wpływy. W postępie logarytmicznym. Nie będziemy musieli szukać światów nadających się do zamieszkania, wystarczy upodobnić do Ziemi dziesięć czy dwadzieścia tych, od których dzieli nas zaledwie trzydzieści lat świetlnych! Możesz zapomnieć o ograniczeniach K5 do FO, za milion lat ze wszystkim damy sobie rAda. Wiesz, w przeszłości, kiedy założono Elysium, za niedobrych czasów Imperiów Rosyjskiego i Amerykańskiego, przed okresem Interregnum, moi przodkowie byli tylko jedną z grup, które chciały żyć po swojemu, jedną z wielu grup wysłanych na Elysium, ponieważ chciano się ich pozbyć. Za tysiąc lat każda z grup, która będzie tego chciała, może mieć własny świat. Ludzkość zasiedli wszechświat w postępie geometrycznym, nie sądzisz? Ta galaktyka, Obłoki Magellana, miejscowa metagalaktyka...
– A jeżeli napotkamy kolejnych wrogów? Albo coś innego?
– To będziemy z nimi walczyć, albo się z nimi sprzymierzymy. Po to się w końcu żyje, prawda? Na tym polega ewolucja, czy tego nie widzisz? Nie ma litości dla słabych czy leniwych.
– A jeśli się okaże, że to my jesteśmy słabi? – Dorthy czuła rodzaj zabarwionej humorem odrazy. Ciekawe, że ktoś tak silnie wierzył w te idee. Andrews płonął z entuzjazmu.
– Nieprzyjaciel jest rodzajem próby. Zwyciężymy na BD 20, ponieważ oni nie mają rozszczepraczy fazowych. Będą musieli stawić nam czoła na swoim terenie, ponieważ nie mogą się nigdzie wycofać. A tutaj? Wygląda na to, że wszystko się im rozpadło. Dorthy, na twoim miejscu nie przejmowałbym się tym.
– Nie o to mi chodziło. Przypuśćmy, że gdzieś tam są jeszcze potężniejsze cywilizacje: Imperia, Galaktyczne Kluby, nazwij je jak chcesz. Wkroczymy tam z naszymi rozszczepraczami fazowymi i naszą słabiutką bronią. Mogą nas połknąć i nawet się nie zakrztuszą. Ja wolę przyglądać się gwiazdom, a nie zdobywać je.
– A ja myślę inaczej. Mój ojciec zgodziłby się z tobą. Siedzieć w domu, nadzorować naszą część kombinatu, nie ruszać się z miejsca. – Parsknął śmiechem. – Wielka kupa kamieni, po której od trzystu lat hulają przeciągi, z dwóch stron podmywana przez morze – zachodnia ściana osłonowa runie w ciągu najbliższych dziesięciu lat, jeżeli czegoś się nie zrobi – i pustka w promieniu pięciuset kilometrów. Taki jest jego świat, a mógłby żyć w każdym innym miejscu. Mamy dwa domy na Ziemi, jeden na Skarpie Tallmana na Tytanie oraz dom na plaży na Serenity. Mój ojciec nigdy nie widział żadnego z nich. Uważa, że nasi pracownicy i ja sam nie potrafimy o nie zadbać. I wiesz co? Wszystko jakoś się kręci, powoli, nieefektownie i niezdarnie, ale się kręci. Stary ma teraz sto lat. Zrozum, miał czterdzieści lat, kiedy Ziemia zajęła się na nowo starymi koloniami, by wydobyć je z barbarzyństwa, w jakim się pogrążyliśmy. W zasadzie moja rodzina wyszła z tego obronną ręką, ale wtedy byliśmy władcami naszej małej części Elysium. Och, ja sam niewiele z tego pamiętam, miałem pięć lat, kiedy nastała Federacja, a dziesięć, kiedy Ziemia w takim czy innym stopniu wymusiła powstanie na Elysium centralnego rządu i skłoniła wszystkich, którzy uprawiali agatherium do połączenia się w Kombinat Fontanny Młodości. Do licha, zdradziłem ile mam lat. Myślałaś, że jestem starszy, czy młodszy?
– Jest pan pełen entuzjazmu.
Obejrzał się przez ramię i uśmiechnął szeroko.
– Dziękuję za uprzejmość. Myślę, że taki właśnie jestem. Jak widzisz, mam cel w życiu. Tysiąc lat temu nazwaliby to sublimacją popędu, lub jakoś inaczej, równie bezsensownie. Mój ojciec nie mógł zrozumieć, dlaczego wycofałem się z Gildii (a mamy w niej spore udziały) i zaciągnąłem do Floty, gdy tylko pojawiły się pierwsze kłopoty na BD 20. Powiedział, że gotów jest spłodzić drugie dziecko, jeżeli uważam, że choć jeden członek rodziny powinien się poświęcić karierze wojskowej – i nie pojmuje, dlaczego jestem tutaj. Matka rozumie, choć częściowo, ale ona od czasu do czasu opuszcza nasz zamek.
– I co pan tu robi?
– Lecę z tobą i Kilczerem do stadników, oczywiście. Arkady, obudź się!
Neurobiolog przeciągnął się na tyle, na ile mógł to uczynić w swoim fotelu i ziewnął.
– Kiedy będziemy na miejscu? – zapytał, a usłyszawszy od Andrewsa, że jeszcze trochę przyjdzie im lecieć, znów wtulił się w oparcie i głowa opadła mu na bok. Jego profil ostro rysował się na tle wielkiego kręgu słońca, które wisiało wysoko nad lasem (mgły gdzieś się rozwiały) porastającym opadające ku równinom zbocza. Słońce było w pół drogi do zenitu i dominowało na całym niebie. Centrum tarczy znaczyło skupisko plam, w których bez śladu mógł zniknąć cały świat. Jego blask był tam nikły, tak że Dorthy mogła przez kilka minut wpatrywać się w jego tarczę bez mrugnięcia lub konieczności odwrócenia wzroku i niemal dostrzec strukturę jego fotosfery.
– Oto nasz cel – odezwał się Andrews.
Dorthy znów spojrzała w dół, gdy helikopter przechylił się, przyciskając ją do oparcia fotela Andrewsa. Las w dole rzedniał – w jego mroczne połacie wbijały się kliny krzaków, coraz częściej przecinały go wyschnięte wąwozy o ścianach zabarwionych na czerwono przez słońce. Teren stawał się coraz bardziej płaski. W oddali równina powoli przechodziła w pustynię.
Andrews szukał czegoś na ekranie radaru.
– Byli tutaj – powiedział w końcu – ale musieli się gdzieś przenieść. Wzbiję się wyżej i sprawdzę, czy zdołamy zobaczyć ich łazik.
– Kogo pan szuka? – spytał Kilczer, przecierając oczy, gdy śmigła zawyły na wyższych obrotach.
– Bliźniaków. Zespołu naszych biologów. Podążają za jedną grupą stadników. Marta doszła do wniosku, ze potrafi określić ich zwyczaje społeczne.
– A mają jakieś? – spytała Dorthy.
– W większości dotyczą one pieprzenia – odparł spokojnie Andrews. – Dominująca samica kontroluje grupę, wybierając samce, które ją pieprzą, samce zresztą też pieprzą jeden drugiego, by ustalić zależność i hierarchię. Trochę tak, jak we Flocie. – Spojrzał na radar i wzniósł maszynę nieco wyżej. – Jak zamierzasz sobie poradzić z czytaniem ich umysłów, Dorthy? Nie mamy tam żadnych medycznych aparatów gdybyś ponownie zemdlała, a nie uśmiecha mi się perspektywa przewożenia cię aż do Obozu Zero, kiedy mogę być potrzebny gdzie indziej.
– Postaram się nie przysporzyć ci kłopotów.
– Do licha, nie o to mi chodzi – odparł niecierpliwie. – Dasz sobie rAda?
– Jeśli będę przygotowana.
– Dopilnuję tego – wtrącił Kilczer. Dorthy zjeżyła się, ale zagryzła wargj i nie odezwała się. „Daj spokój, to minie. Po prostu postaraj się zrobić swoje i zmiataj stąd”.
– Dobrze – kiwnął głową Andrews. – Chyba w końcu ich znalazłem. Dzięki Bogu, nie odjechali daleko, inaczej mogłoby to trwać kilka dni. No, jazda!
Kiedy helikopter przechylił się na bok, zataczając kolejny krąg, kabinę wypełnił blask koloru zakrzepłej krwi. Dorthy dostrzegła w dole brudnobiałą linię, a gdy podlecieli bliżej zobaczyła na jej końcu pudło pojazdu, który mozolnie przebijał się przez krzaki. Andrews odepchnął drążek od siebie i helikopter opadł, wzbijając wokół tumany kurzu i osiadając zręcznie na ziemi, zanim łazik zatrzymał się.
Jon Chavez, ekolog, był wysokim, szczupłym mężczyzną o ciemnej, pooranej zmarszczkami twarzy okolonej kruczoczarnymi włosami, które opadały mu na czoło, gdy naukowiec z ożywieniem relacjonował Andrewsowi ostatnie wydarzenia.
– Od dwóch dni znikają z równiny. Kiedy weszli do lasu, zgubiliśmy ślad grupy, od której zaczęliśmy. Marta jest nieźle wkurzona – musi znaleźć nowe imiona dla członków kolejnej grupy. Zdaje się, że ta też zmierza do lasu.
Wskazał ciemną linię na horyzoncie.
– Pierwsza grupa zatrzymała się na odpoczynek – wtrąciła melodyjnym głosem Marta Ada, energiczna kobieta równie wysoka i szczupła jak Chavez, o identycznie przyciętych ciemnych włosach. – I nagle ruszyła w kierunku naszego obozu. Mieliśmy szczęście, że zdołaliśmy się w porę spakować. Jon biegał dookoła na golasa i wrzucał wyposażenie na tył łazika.
– Ona uważa, że to było zabawne – uśmiechnął się Chavez.
– Bo było – upierała się Ada.
– A co z tymi? – spytał Andrews. – Oni też się zatrzymają?
– Oczywiście, tylko nie wiem kiedy. Przed nami są pozostałości jeziora. Może staną, kiedy tam dotrą. – Marta zwróciła się do Dorthy. – Oni nie mają stałych okresów odpoczynku i aktywności. To jest chyba związane z wydłużeniem dnia i nocy, jak sadzę. Nie ewoluowali w tych warunkach.
– A przynajmniej jesteśmy prawie pewni, że nie – dodał Chavez. – Kto wie, jak było tam, skąd pochodzą?
Odwrócił się i, trzymając dłonie na biodrach, spojrzał nad wysuszoną równiną na wąski pas wody, który miedzianym blaskiem lśnił na horyzoncie.
– Jak blisko mogę do nich podejść? – spytała Dorthy.
– Naprawdę nie wiem – uśmiechnęła się Ada. – Nie próbowałabym bliżej niż sto metrów. Umiem szybko biegać, ale raz, kiedy podeszłam na jakieś siedemdziesiąt metrów, jeden samiec prawie mnie dopadł. Przez resztę dnia byłam cała roztrzęsiona. – Wyciągnęła rękę i zilustrowała swoje słowa. – Niewiele brakowało, moja droga. Nie musisz się przejmować stworkami, to tylko maszyny do jedzenia. Jeżeli staniesz na kępie trawy, to może któryś spróbuje ci ją wyrwać spod nóg, ale nic więcej. Walnij czymś po pysku, a odwróci się i pójdzie sobie. Mniej więcej tak obchodzą się z nimi stadniki.
– Nadal nie zauważyliście żadnych młodych? – spytał Andrews.
Ada wzruszyła ramionami. Napiętą czarną skórę nad jej wysoko osadzonymi kośćmi policzkowymi znaczyły rytualne blizny.
– W tamtej grupie były dwa samce, być może nie dorosłe, albo o słabo zaznaczonych cechach płciowych. Jest taki osobnik, może należący do innego gatunku, wielkości werwety, który nie odstępuje samicy, nawet jeśli kręci się przy niej samiec. Jednak może to być jakieś zwierzątko domowe lub symbiont, jak również bardzo małe dziecko. Nie widzieliśmy nic pośredniego pomiędzy tym malcem i dorosłym samcem.
– Może są jajorodne – podsunął Chavez. – Podobnie jak ptaki, nie mają zewnętrznych narządów płciowych.
– Tyle, że nie widzieliśmy żadnych jaj – stwierdziła Ada. – Kopulują jak najęte, ale bez żadnych rezultatów. Może robią to sezonowo, albo w lesie. Oś planety jest trochę nachylona, choć tu na równiku nie ma to zbyt dużego znaczenia. Tam dalej muszą być jakieś pory deszczowe; w innym przypadku skąd by się wzięły te wyschnięte jary po rzekach na skraju lasu? Jak się pokopie w którymkolwiek, zawsze dotrze się do wody. Teraz jest po prostu środek pory suchej, i tyle.
– I może dlatego właśnie pędzą swoje stada? – podsunął Kilczer. – Na równinach panuje susza.
– Nie, równiny nie wysychają. To, co tu zastępuje trawę, ma korzenie, które sięgają bardzo głęboko, a tam wciąż są zapasy wilgoci. I szybko odrasta po ścięciu czy wyrwaniu. – Chavez potarł podeszwę buta o pokrytą kurzem ziemię. – Za kilka dni nie będzie żadnego śladu, że było tu jakieś stado. To doskonała pasza. My też moglibyśmy się nią żywić, trzeba by tylko unikać starych pędów, gdyż dużo w nich metali ciężkich. Trzoda stadników żre wszystko, ale reszta fauny zjada tylko koniuszki pędów.
– Natomiast stadniki są wyłącznie mięsożerne – dodała Ada.
– Nie wiedziała pani o tym? – uśmiechnął się Chavez.
Dorthy spojrzała na stojącą przed nią parę. Sposób w jaki trzymali się razem, nieustannie się obserwując: nieśmiałe, ukradkowe spojrzenia, te uzupełnienia do wyjaśnień partnera... Zrozumiała, dlaczego Andrews nazwał ich bliźniakami. I poczuła ukłucie zazdrości na widok wyraźnej zażyłość tych dwojga ludzi. Mieli szczęście, co rzadko się zdarza podczas przypadkowo dobieranych ekspedycji. Dorthy nigdy nie kochała nikogo oprócz matki, a i z tego zdała sobie sprawę dopiero wtedy, kiedy biedaczka umarła, wykończona wygórowanymi wymaganiami męża, wywołanymi samotnością i utratą rodzinnego ciepła.
Andrews tymczasem opowiadał bliźniakom o światłach, które zapłonęły wczoraj na twierdzy i o tym, jak Dorthy natknęła się w lesie na stadnika.
– Zaczynam nabierać przekonania, że nasza obecność zapoczątkowała jakiś łańcuch wydarzeń – powiedział, rozcierając dłonie. Wciąż było zimno, nawet tu na równiku, w samo południe długiego dnia. – Ta migracja, światła... Chyba coś się szykuje. Powoli, ale coś się zaczyna dziać. Teraz musicie zachować ostrożność. Nie chcę, żebyście wy wołali jakikolwiek incydent, który dałby Flocie pretekst do tego, by nas stąd odwołać. Pułkownik Chung tylko na to czeka.
– To my byliśmy ofiarami agresji – mruknął Chavez.
– Nasz obóz stał się lokalną wersją Avenida das Estredlas – dodała z perlistym śmiechem Ada. – Naprawdę, Duncan, powinieneś zobaczyć, jak skakaliśmy.
Andrews zachichotał uprzejmie, a potem rzeczowo zaproponował, by wszyscy się zajęli rozładowaniem aparatury Kilczera.
– Tylko ostrożnie, proszę – powtarzał neurobiolog, gdy skrzynie jedna po drugiej opuszczały helikopter. – To bardzo delikatne urządzenia.
– Mam nadzieję, że wszystko działa, bo jak nie, to mnie powieszą. No, to już wszystko. – Andrews podał dwa małe pojemniki, które zawierały osobiste rzeczy Dorthy i Kilczera. Trzymając się jakiegoś uchwytu nad głową, wychylił się z otwartego luku. – Za trzy dni wrócę i odszukam was, więc nie oddalajcie się za daleko.
– To będzie zależało od stadników – rzekł Chavez.
– Ze względu na obowiązującą ciszę radiową będę miał mnóstwo roboty ze znalezieniem was, jeżeli zbytnio się oddalicie. Za trzy dni spotykamy się tutaj, niezależnie od tego co zrobią stadniki, lepiej więc ustawcie kompasy na koordynaty loranu. – Chavez zaczął protestować, ale Andrews potrząsnął głową. – Tak ma być i koniec – odezwał się spokojnie. – Nie chcę was zgubić.
– W porządku – odparł Chavez, zerknąwszy na Ada.
– Nie ma lekko – powiedział Andrews. – Uważajcie na tych dwoje. Zobaczymy się za trzy dni.
Schował się do kabiny i zamknął luk. Wszyscy cofnęli się, kiedy śmigła po obu stronach przezroczystej bańki zaczęły się poruszać. Dmuchnęło kurzem i helikopter poderwał się w górę, obracając się w trakcie wznoszenia. Dorthy z bezsilnym żalem rozbitka patrzyła w ślad za malejącą w oddali maszyną.
– Chodźcie – powiedziała raźnie Ada. – Stado odchodzi. Załadujmy wszystko i ruszajmy.
Łazik trzeszczał i kołysał się z boku na bok, wlokąc się na najniższym biegu za stAdam powoli poruszających się walcowatych stworów. Siedzący przy sterach Chavez ignorował wszystkie nierówności terenu prócz największych, wóz wdzierał się więc ze zgrzytem na strome zbocza, zjeżdżał ostrym ślizgiem po przeciwległych stokach i niczym czołg przebijał się przez zarośla. Oświetlane czerwonymi promieniami słońca kłęby kurzu opadały na przednią szybę i natychmiast znikały, odepchnięte przez pole elektrostatyczne. Ada siedziała na krześle obrotowym obok kochanka, Dorthy i Kilczer siedzieli na małych kojach umieszczonych tuż za nimi i kurczowo trzymali się uchwytów.
– Jest coś, o co muszę zapytać – odezwał się Kilczer. – Kiedy tu lecieliśmy, widziałem coś wręcz niewiarygodnego: ogromne stworzenie przypominające wielkiego leniwca, wymarłego dawno temu na Ziemi. Przywidziało mi się, czy nie?
– Cholera, nie – odkrzyknął Chavez przez ramię. – Andrews ci nie powiedział?
– Spytałem go tylko raz, ale zbył mnie twierdzeniem, że wy wiecie o tym znacznie więcej od niego. Chciałem go zapytać później, ale nie miałem okazji.
– Spławił nas – wtrąciła Dorthy. – Powiedział, że nie widzieliśmy tu nawet połowy cudów.
– Ponieważ nie widzieliście – odpowiedziała Ada. Chavez przechylił głowę w bok.
– Są tu całe legiony fauny i floty, zebrane z tuzina najróżniejszych planet; wszystkie razem tworzą zwariowany ekosystem. Niektóre z tych planet znamy – Ziemia, Elysium, Rubin, Serenity. Skąd pochodzą inne, nie mamy pojęcia. Stadniki i te walce należą do tej samej grupy. Błękitny barwnik krwi wiążący tlen, wysoka zawartość metali ciężkich.
– Aż Nowej Rosji nic? – spytał Kilczer. Dorthy wyczuła jego podniecenie, gdy pochylił się do przodu i chwycił za krawędź oparcia fotela Ada.
– Nie, nie znaleźliśmy niczego – odparła Ada. – Może w innych ostojach.
– Pokaż mu listę – poradził Chavez.
Kilczer zaczął przeglądać listę w czerwonawym świetle padającym na jego twarz z ekranu.
– A więc zebrali menażerię z rozmaitych światów, by zapełnić jakoś ten jeden? – spytała Dorthy. – Dlaczego po prostu nie skolonizowali Ziemi, albo Elysium? To było miliony lat temu, nie napotkaliby żadnego oporu. Po co zadali sobie tyle trudu?
Kilczer podniósł głowę znad listy i spojrzał na nią z uznaniem.
– O to samo niedawno pytałem, pamiętasz? Powiedziałaś, że postarasz się to wyjaśnić.
– Osobiście uważam – wtrąciła się Ada – że wrogowie pochodzą z jakiegoś świata należącego do układu czerwonego karła i nie znoszą intensywnego światła.
– To prawda – potwierdził Kilczer. – Ten przywieziony przez Andrewsa segmentowany stwór miał skórę bardzo wrażliwą na ultrafiolet. Jednak każdy taki świat byłby jak ten tu, zanim go przekształcono, z jedną stroną stale zwróconą ku słońcu. Nie są to dobre warunki dla rozwoju życia. A światło w ostojach jest bardzo intensywne. Owszem, czerwone, ale intensywne.
– To może czerwony olbrzym?
– Wykluczone – odezwała się Dorthy. – Każdy czerwony olbrzym to gwiazda, która z czasem wybuchnie i zniszczy planety w strefie umożliwiającej rozwój życia, albo przekształci się w białego karła. A te nie żyją dość długo, by na ich planetach mogło powstać życie.
– Odezwał się astronom – ostrzegł Kilczer. – Lepiej się z nią nie sprzeczać.
– W takim razie wykrycie prawdy lepiej zostawić pani, prawda? – Ada uśmiechnęła się do Dorthy, która również odpowiedziała uśmiechem. W końcu nic ją to nie kosztowało.
Przez dłuższy czas podążali za stAdam. Dorthy próbowała czytać książkę, ale podskoki pojazdu uniemożliwiały lekturę. Położyła się na twardej koi, niezbyt uważnie przysłuchując się ekologicznej dyspucie Chaveza i Ada z Kilczerem, a potem nagle ocknęła się, czując na podniebieniu metaliczny posmak zmęczenia.
Łazik zatrzymał się i to właśnie ją obudziło. Chavez siedział w swoim fotelu i przeciągał się. Ada nie odrywała oczu od ekranu, który ukazywał widok zjakiejś zdalnie sterowanej kamery. Po chwili oznajmiła, że stadniki zatrzymały się, aby rozbić obóz. Rozłożyły się nad brzegiem niewielkiego jeziorka, być może dlatego, by zapewnić stworzeniom dostęp do wody.
– Chyba powinnam wziąć się do roboty – powiedziała Dorthy głosem, w którym było znacznie więcej spokoju, niż go czuła. – Na jak długo się tu zatrzymają?
– Może na dwie godziny, może na dwadzieścia.
– Dwie godziny powinny wystarczyć – stwierdziła Dorthy. Zażyła jedną tabletkę środka uwalniającego jej talent z chemicznych okowów i popiła kwaśnym sokiem pomarańczowym. Barek łazika był znacznie skromniej zaopatrzony niż ten w Obozie Zero i w namiocie Andrewsa nad jeziorem, gdyż znalazła w nim tylko kilka napojów orzeźwiających oraz dwa tuziny niezbyt smacznych odżywek proteinowych i czystych soków roślinnych.
Kilczer, który przeżuł już swoją tabliczkę koncentratu, patrzył z miną kapłana asystującego przy komunii, jak Dorthy bierze tabletkę. Ponaglana tym poważnym spojrzeniem, Dorthy odwróciła się i łapczywie przeżuła własną tabliczkę odżywczą (czas płynął w dziwnie zwodniczym, nie budzącym czujności świetle; jakże daleko było stąd do przepysznego Księżyca Ziemi, lub Większej Brazylii). Jej talent miał się uaktywnić za około dwadzieścia minut, więc usiadła z powrotem na koi, by je przeczekać.
I ocknęła się ponownie, z suchymi ustami. Talent pracował pełną parą, ukazując wszystko jaśniej niż oślepiający blask lejący się przez przednią szybę pojazdu. Wyczuła ostrożne myśli przygotowującego swe czujniki Kilczera, jak bryły lodu płynące w uroczystej procesji w dół rzeki. Umysł Chaveza był jak ciężki potok rtęci z ponurym wstecznym prądem zmęczenia; myśli Ada śmigały szybko i lekko – wszystkie trzy melodie nieznacznie tylko zakłócały się wzajemnie, zdecydowanie odróżniając się od odrażającej cywilizacyjnej kakofonii, od której Dorthy uciekła w dziewiczy spokój kosmosu.
Kiedy szła po wyschniętym gruncie ku odległemu, lśniącemu jeziorku, czuła umysły idących za nią ludzi jak irytujące światełka na skraju pola widzenia. Najwyraźniej wyczuwała Kilczera, który podążał za nią w dyskretnej odległości, z aparaturą obijającą mu się o biodro.
Pod jej butami skrzypiał piasek, pomarszczony w fale, jakby przez przepływającą tędy niegdyś wodę. Gdzieniegdzie widać było mięsiste pędy roślin o drobnych, łuskowatych liściach, czarnych w czerwonym świetle. Niektóre sięgały jej aż do pasa. Z jakiego pochodziły świata, znanego czy nieznanego? Różnej wielkości kamienie rzucały wokół plątaninę cieni. Piasek chrzęścił jej pod stopami, gdy wspięła się na zbocze niewysokiej wydmy. Ujrzała kolejne połacie jałowej ziemi pokrytej cienką warstwą skąpej roślinności. Dostrzegła jakiś ruch na brzegu jeziora, ale była zbyt daleko, aby cokolwiek wyczuć. Rozpraszała ją też obecność Kilczera, migające światełko z boku, ziarna pyłu w oczach i elektroniczny syk odbiornika łączącego stacje.
Starając się nie oglądać za siebie, szła dalej ze ściśniętym gardłem. Nie bała się, ale była podniecona i zaciekawiona, niczym pusta, gotowa do przyjęcia zapisu karta, jak gładkie połacie piasku, które oglądała podczas swej pierwszej przechadzki wokół Obozu Zero, czyste i nietknięte, choć nie było w tym niczyjej zasługi.
Podeszła bliżej. Mogła już rozróżnić poszczególne kształty w nikłym, przypominającym blask neonówek świetle. Jezioro było szerokim kręgiem nieruchomej wody otoczonej pierścieniem ogołoconego gruntu, na którym przynajmniej setka stworzeń powoli i bezładnie błąkała się na zabawnie małych płetwach. Jeden lub dwa, być może martwe, zwinęły się w kłębek, ale pozostałe w ogóle nie zwracały na nie uwagi. Nieco dalej dostrzegła kępę drzew o płaskich wierzchołkach, w których cieniu niewielkie ognisko słało w górę krętą smugę dymu. Tam właśnie, zdaniem Ada, zebrały się stadniki – samica i jej harem samców.
Dorthy pochyliła się nisko i przeszła jeszcze kilka metrów. Każdy krok stawiała niechętnie i coraz bardziej opornie, ale wciąż jeszcze się nie bała. Niedaleko ujrzała wysoką kępę obgryzionych drzew, wyglądających jak kolonia korali. Usiadła w ich cieniu, skrzyżowała nogi i zaczęła rytualne oczyszczanie umysłu. Napinając przeponę i prostując plecy, starała się kontrolować oddech. Po chwili takich ćwiczeń łagodnie oderwała się od swego roziskrzonego jak srebro jestestwa.
Dróg i sposobów przygotowań było tyle, ile talentów. Niektórzy potrafili to robić przy minimalnym wysiłku, wyobrażając sobie jakiś przedmiot, lub po prostu wpatrując się w pustą przestrzeń przed sobą – używali swego talentu równie łatwo, jak inni otwierali oczy. Niektórzy, jak Dorthy, musieli bardziej się koncentrować. Odkryła, że najskuteczniej pomaga jej w tym medytacja Zen ze szczególnym uwzględnieniem ćwiczeń Sessan Amakuki, podczas których praktykant siadał, otwierając się na zło i dobro świata. Teraz też siedziała, czując pod pośladkami zimny, twardy piach i starała się nie zwracać uwagi na nikły, rozmyty blask bijący w jej powieki, bez jednej myśli zakwitającej w sercu; nie, nie własnej, ale gdzieś tam, migało coś obcego. Dalej, dalej. Nie było to szybkie, powierzchowne muśnięcie empatii, ale skupione, bezosobowe badanie. Tam, w Samadhi, spokojnym punkcie niewzruszonej czystości, w absolutnej próżni, pozbawionej entropii. Nie była to obserwacja, a „stawanie się”.
„Jest!”
Po osmalonym pniu pełzały małe iskierki, powoli i leniwie jak ruchy stworzeń będących ich źródłem: myśli i jestestwa stadników. Większość spała, inne leżały nieruchomo, przytłumione wyczerpaniem, ale czułe na odległy, tęskny zew. Wyżej rozpościerała się niewyraźna plątanina gwiazd. Wyżej. Czuła się, jakby rzucono na nią czar, geas, nieodparty przymus działania i woli. Wyżej, ku wirującym gwiazdom, ku... Kiedy usiłowała się skupić, wszystko nagle umknęło, jakby próbowała schwytać wiatr. Tam i nie tam. Wyżej, ku gwiazdom. Wyżej...
.. .I nagle we wszystko wtargnął Kilczer, szarpiący ją za drobne ramiona i mówiący szybko, głosem przesyconym gniewem i obawą.
– Proszę natychmiast skończyć z tymi wygłupami! Co pani sobie myśli?
– Ja... – potrząsnęła głową. Leżała na kępie suchego błota, a coś szybko odczołgiwało się zaledwie kilka metrów dalej od niej.
Jeden z tych dziwnych stworzeń – szczecina porastająca każdy segment gięła się sprężyście w tył i w przód, a niewielkie płetwy żwawo zagarniały pod siebie twardy grunt. Wokół nich były też inne, a spękany brzeg jeziora leżał zaledwie kilka metrów dalej. Jak ona tu się...
– Zaczęła pani pełznąć w ich stronę – syknął Kilczer. Rozglądał się dookoła i widać było, że niewiele brakuje, by wpadł w panikę. – Powoli, ale uparcie. Chce pani zostać zjedzona?
– Myślałam... myślałam, że się wspinam? Nie... Chciałam... Cokolwiek to było, umykało jej teraz, zostawiając poczucie utraty czegoś ważnego. Talent też ją opuszczał. Spojrzała na nadgarstek i, widząc kilka wplecionych w skórę cyfr, zrozumiała, że od chwili, w której podeszła do stadników, minęła godzina. Wzdrygnęła się i poczuła strach. Nigdy przedtem nie wnikała tak głęboko i nigdy przedtem tak bardzo nie zbłądziła. „Spokojnie, spokojnie. Odszukaj ośrodek”. Trzykrotnie zaczerpnęła tchu – za pierwszym razem wyjątkowo głęboko, drugi nieco spokojniej, a trzeci zatrzymała na chwilę w płucach. Znów poczuła swoje ciało, jakby biegła na czubkach palców. Lewe udo pulsowało zanikającym skurczem i była bardzo spragniona. Na wyschniętych wargach poczuła ziarnka piasku.
– Chodźmy – powiedział ponuro Kilczer. – Musimy się odczołgać w tył. Nie chciałbym wiać, zostawiając panią na ich łasce.
Połowa stada stworzeń wpełzła do wody. Po nieruchomej dotąd powierzchni jeziora rozeszły się drobne fale.
– Stadnikami kieruje utajone pragnienie, potrzeba wyrwania się w górę – powiedziała Dorthy. – To dotyczy gwiazd, albo świateł w twierdzy. Widzą je, choć niezbyt wyraźnie.
– Później, później. Teraz musimy wracać. – Jego myśli zderzały się i piętrzyły, jak topiące się kry lodowe na mrocznej powierzchni rzeki strachu. Dorthy, która również się bała, kiwnęła głową.
Dość długo czołgali się do miejsca, gdzie Kilczer zostawił swój sprzęt. W połowie drogi znów złapał ją kurcz w udzie i musiała rozcierać mięśnie. Kilczer leżał obok niej i niespokojnie łypał okiem na smugę dymu, podnoszącą się z odległej kępy drzew.
– Czy pana aparaty coś zarejestrowały? – spytała.
– Trzeba, będzie sporo czasu, by się tego dowiedzieć. To nie jest, jak w pani przypadku, bezpośredni kontakt. Musimy zgadywać, znaleźć wspólny mianownik.
– To także mój problem.
– I nadal nie wiemy, czy to nieprzyjaciel?
– Jeżeli tak, to stadniki doskonale to ukrywają, albo za bardzo już się zdegenerowały. Jedno jest pewne: nie mają nic wspólnego z tym, co widziałam z kapsuły zrzutowej. Wszystko, co wyczułam, to potrzeba, popęd. I niezbyt to rozumiem. Nie samą potrzebę, ale jej obecność. – Wyprostowała i zgięła nogę. – Teraz już mogę iść.
Kiedy dotarli do pozostawionego przez Kilczera wyposażenia, doktor zapytał Dorthy:
– Tylko tyle się pani dowiedziała? Wydawało mi się, że nie. Miał rację. Wstał, podniósł aparat i zarzucił go na ramię.
– Teraz musimy iść. Może nawet biec, jeżeli na nas ruszą. Dorthy obejrzała się za siebie, zaskoczona odległością, jaką pokonali.
– Nie, nie będą nas ścigać.
– Czy tego się pani dowiedziała?
Dorthy westchnęła i poszła za Kilczerem do łazika. Obok pojazdu wznosiła się już pomarańczowa kopuła nadymiotu. Była przygnębiona i rozdrażniona, jak zawsze po użyciu talentu, a chociaż doskonale wiedziała, że są to efekty obniżonego poziomu serotoniny, niewiele jej to pomagało.
– Nie wiem – odpowiedziała po prostu. – Natknęłam się na coś, ale nie mam pojęcia, co to oznacza.
– Ten pęd w górę? Chce pani powiedzieć, że to wszystko, co pani znalazła podczas blisko godzinnej sesji?
Dorthy przystanęła raptownie i Kilczer musiał się odwrócić, by spojrzeć jej w twarz.
– Niech pan posłucha – najeżyła się. – Nie prosiłam się o to, by tu przyjechać. Nie wiadomo dlaczego wciąż muszę tutaj wszystkim o tym przypominać. Podjęłam próbę, niewiele z niej wyszło, ale to wcale nie znaczy, że nie uda mi się za drugim razem. Może za bardzo się na czymś skupiłam i utknęłam. Tak czasem bywa. Teraz już wiem, czego się spodziewać, więc może powiedzie mi się za drugim razem.
Ruszyła szybko w kierunku łazika, oddalając się od Kilczera i nie dając mu okazji do odpowiedzi. Była wściekła na Kilczera i na siebie. Zawiodła. Jej gniew był podszyty obawą, że jeżeli jej się nie uda, nigdy już nie wróci do poprzedniej pracy. Flota i Duncan Andrews doprowadzali ją do szału. Nie potrafili wyjaśnić, czego właściwie od niej oczekują, ale z pewnością spodziewali się czegoś więcej, niż odkrycia niejasnych pragnień i popędów stadników. Kiedyś, po zatonięciu jachtu, Dorthy musiała spędzić kilkanaście dni na małej piaszczystej wysepce i przez cały ten czas, gapiąc się w nieskazitelny błękit czystego nieba, czuła głębokie rozczarowanie i bezsilność. Teraz, wracając z Kilczerem do obozu, była w takim samym nastroju.
W nadymiocie Chavez i Ada ustawiali swoje aparaty na składanych regałach. Wokół leżały nadmuchiwane meble, na podłodze rozłożony był materac, a obok niego stała turystyczna kuchenka. Ada spojrzała na Dorthy, gdy ta wyszła ze śluzy, owiana ostrym zapachem środków odkażających.
– Och, moja droga! Nie poszło dobrze?
– Nie – odpowiedziała Dorthy. – Nie poszło.
Usiadła na jednym z plastikowych krzeseł, które ugięło się pod jej ciężarem.
– Patrzyłam przez jakiś czas, ale leżałaś nieruchomo, więc dałam spokój. Gdzie Arkady?
– Dźwiga swój sprzęt.
– Aha. – stwierdziła odkrywczo Ada, która zrozumiała, że wydarzyło się coś ważnego, ale nie bardzo wiedziała, jak o to zapytać. Trochę obawiała się Dorthy i jej talentu.
– Nie wiedziałam, że rozbijemy tu obóz – odezwała się Dorthy. – A co będzie, jeżeli stadniki gdzieś się przeniosą?
– Zawsze możemy je dogonić – powiedział Chavez, podnosząc wzrok znad składanego mikroskopu. – Nie poruszają się szybko i zostawiają za sobą wyraźny ślad. Zresztą od czasu do czasu musimy odpoczywać i wykonywać zaplanowane badania. Zastawiłem kilkanaście pułapek na mniejsze i trudniejsze do schwytania okazy fauny. Może zechciałaby pani później mi w tym pomóc?
– Jeżeli nie weźmie mi pan tego za złe, to wolałabym nie – odpowiedziała Dorthy. Chciałaby zostać sama, ale w tej chwili bała się samotności. Zobaczyła, że świetlny wskaźnik nad śluzą zmienił barwę z zielonej na czerwoną. Wrócił Kilczer.
– Nie ma sprawy – stwierdził Chavez. – Czy zamierza pani spróbować jeszcze raz?
– Jon – powiedziała Ada z łagodną wymówką w głosie. – Nie widzisz, że ona jest zmęczona?
Do środka wszedł Kilczer, głośno pokasłując.
– Długo tu zostaniemy?
– Na tyle długo, by się wyspać – orzekł Chavez.
– To zajmę się zapisami. Może ta aparatura w końcu coś zarejestrowała.
Dorthy zobaczyła, że Ada i Chavez wymieniają spojrzenia, żadne jednak się nie odezwało. Przez godzinę siedziała zwrócona tyłem do pozostałych i usiłowała przypomnieć sobie wszystko, czego dowiedziała się o stadnikach – a potem zapisała swoje wrażenia na taśmie, co trwało nie dłużej, niż trzy minuty. Pracując, gryzła pozbawioną smaku tabliczkę koncentratu i popijała kiepską kawę. Po drugiej stronie namiotu ślęczał nad swoimi aparatami Kilczer, a na końcu regału Marta Ada obserwowała monitor, niezmordowanie zmieniając kanały i obserwując stadniki z coraz to nowej, zdalnie sterowanej kamery. Obok niej Chavez przeprowadzał sekcję jakiegoś małego zwierzątka, pomrukując coś do dyktafonu, pobierając próbki organów wewnętrznych i od czasu do czasu nachylając się nad mikroskopem.
Kiedy Dorthy skończyła, odkryła, że pogrążona w swojej pracy nie zauważała emocji innych, które teraz, dzięki ostatnim przebłyskom jej talentu, były coraz bardziej irytujące.
– Gdzie mam spać?
– Co? – Chavez podniósł głowę znad okularu mikroskopu. – Och, najlepiej w łaziku. Razem z Kilczerem możecie zająć koje. Dobrze?
– Nie – powiedziała Dorthy. – Niedobrze. – Wszyscy troje spojrzeli na nią lekko zaskoczeni. Dorthy poczuła ostre ukłucie gniewu połączonego z zazdrością. – Przecież pan wie – zwróciła się do Kilczera – że muszę spać sama, szczególnie po tym, jak korzystałam z talentu. Wciąż jeszcze jestem wyczerpana. Dlaczego nie może pan spać tutaj? Tutaj jest dużo miejsca. A ja potrzebuję samotności.
– Spanie tutaj to luksus. Nie stać nas na to. Ada zerknęła na kochanka.
– Ponadto będę dziś pracowała do późna. Te stadniki nie mają poczucia czasu. Już ci to chyba mówiłam.
– W tamtym obozie jakoś sobie pani radziła – dorzucił Kilczer.
– Tam oprócz mnie była tylko jedna osoba, a poza tym nie używałam mojego talentu. – Dorthy wiedziała, że zachowuje się nierozsądnie, ale nie przejmowała się tym, czując się zupełnie bezpieczna pod gładkim pancerzem zimnego gniewu. – Jeżeli mam coś zdziałać, muszę odpocząć. Sama.
– Spodziewa się pani, że uda się jej za drugim razem? – spytał spokojnie Kilczer.
– A co pan odkrył dzięki tej aparaturze? – odcięła się.
– Przyznaję, że potrzebuję więcej czasu. Bez punktu odniesienia trudno cokolwiek powiedzieć. Aktywność neuronowa jest niska; myślę, że śpią, choć żAdan nie wykazuje typowych dla snu szczytów fal alfa. Uważam, że są kiepskimi kandydatami na wrogów. Ta niejasna uwaga o gwiazdach i potrzebie pięcia się do góry chyba nie wystarczy, by ich za takich uznać.
– Przecież – przypomniała mu Dorthy – zwierzęta nie mają planów ani aspiracji. A więc to już coś, nie uważa pan?
– Wcale nie – żachnął się Kilczer. – To może być zwykły popęd migracyjny. Jeśli pani nie wierzy, niech pani zajrzy do umysłu leminga lub pazia królowej.
Ada podniosła wzrok znad monitora, a potem pokręciła głową i ponownie zajęła się obserwacją ekranu. Czerwonawy blask ekranu oświetlał jej pyzatą, ładną, czarnoskórą twarz.
Kilczer zaczerpnął tchu.
– Doktor Yoshida, mamy wykazać, że te stadniki nie są niczym więcej, niż tylko obdarzonymi odrobiną sprytu zwierzętami, lub potomkami istot, które przekształciły ten świat tak, że mogło się na nim osiedlić życie. I powinniśmy to zrobić szybko, prawda? Tu na dole jest setka ludzi, a na orbicie jeszcze tysiąc. Wszyscy możemy się znaleźć w niebezpieczeństwie, jeżeli gdzieś tu ukrywa się nieprzyjaciel, co sugerował błysk inteligencji, który dostrzegła pani z orbity. Musimy ich znaleźć, albo odkryć, co się z nimi stało. Jeżeli nie udało się dzisiaj, prześpimy się i spróbujemy jutro. A jeżeli niczego nie znajdziemy, będę musiał uznać, że niczego tu nie ma i tylko tracimy czas. Spróbujmy więc wypocząć i zacznijmy jeszcze raz. Zgoda?
– Nie tak się ze mną umawiano – zaczęła Dorthy, wstając. Poczuła cisnące się jej do oczu łzy. – Spróbuję znowu, kiedy się prześpię.
Ze ściśniętym gardłem szybko odwróciła się do wyjścia, obawiając się, iż Kilczer i bliźniaki zobaczą, że płacze.
– Wszyscy jesteśmy zmęczeni – odezwał się Chavez, kiedy Dorthy otwierała wewnętrzne drzwi śluzy. – Setka? Tu na dole powinno być przynajmniej dziesięć tysięcy. Niech się pani prześpi, doktor Yoshida. Arkady dziś odpocznie tutaj.
Naprawdę chciał być miły. Dorthy kiwnęła głową, nie ufając głosowi, który mógł ją zdradzić. Zanim ktokolwiek zdążył jeszcze coś powiedzieć, umknęła w głąb śluzy i zasunęła za sobą zamek klapy. Uciekła.
Obudziła ją Marta Ada.
– Chodź, moja droga – powiedziała, gdy Dorthy zaczęła ziewać i przeciągać się. – Proszę, pospiesz się. Ruszamy dalej. Stadniki znów nas zostawiły.
Nie czekając na odpowiedź, wyskoczyła z łazika, z trzaskiem zamykając za sobą luk. Kiedy Dorthy ubrała się i wyszła na zewnątrz, Kilczer i Chavez zwijali już sflaczały nadymiot na nierównym gruncie. Dorthy pomogła Ada poukładać skrzynki z aparaturą, a potem razem zaniosły kuchenkę do kabiny. Po piętnastu minutach łazik, kołysząc się z boku na bok, gnał po szlaku zostawionym przez żarłoczne stworzenia. Pół godziny później jego pasażerowie dostrzegli chmurę kurzu, wzbijanego przez stado, a po dalszych dziesięciu minutach dogonili zbiegów.
Przez trzydzieści kolejnych godzin stado nie zatrzymało się.
Wszyscy czworo kolejno zmieniali się za sterami łazika. Dorthy cieszyła się każdą taką chwilą. Prowadząc niezdarny, ale potężny pojazd po suchych pustkowiach i pokrytych żwirem zboczach, czuła jedność z maszyną, z każdym kawałkiem kanciastego kadłuba, mielących grunt gąsienic i ciężko pracujących resorów, zapominając o dokuczliwej obecności zamkniętych z nią w kabinie ludzi. Kiedy ktoś ją zmieniał, siadała na jednej z koi albo wtulała się w obrotowe krzesło obok kierowcy i patrzyła, jak za szybami przesuwa się jednostajny krajobraz. Nie mogła czytać, nie chciała nawiązywać rozmowy i odbierała czerwone światło ogromnego słońca jak coś nużącego, co dawno już utraciło urok nowości. Raz zatrzymali się na kilkugodzinny odpoczynek. Ada i Chavez położyli się pod korpusem łazika, Dorthy i Kilczer ulokowali się na kojach. Dorthy była zbyt zmęczona, by się spierać i nie dbała już o wygody.
Potem znów ruszyli w drogę, mając po jednej stronie zbocze kaldery, które wznosiło się, niknąc w różowawej chmurze, a po drugiej ciągnącą się aż po horyzont ciemną równinę. Raz napotkali stado wielkich antylop o zgarbionych grzbietach. Chavez powiedział, że pochodzą z Rubinu. Innym razem drogę przecięło im jakieś stworzenie niewiele mniejsze od samochodu, chronione przez wysoko sklepiony pancerz, spod którego wystawał szeroki i masywny ogon. Kilczer musiał zjechać ze szlaku i skierować wóz w krzaki, które szorowały o boki pojazdu, dopóki nie wrócili na wydeptaną przez ścigane stado ścieżkę.
– Gliptodont – wyjaśnił, zwracając się do siedzącej obok niego na obrotowym krześle Dorthy. – Wymarłe zwierzę z Ziemi.
– Wygląda na to, że nieprzyjaciel zabierał wszelkie zwierzaki, od kręgu polarnego po Amerykę Południową! – zawołał do nich trzymający się krawędzi swej koi Chavez. – Chciałbym wiedzieć, dlaczego?
– Teraz już wiem, dlaczego gliptodonty wymarły – rzeki z przekąsem Kilczer. – Nie miały instynktu, który ostrzegałby je przed pojazdami. Widzieliśmy też megatheria. Czy wszystkie zwierzęta, które tu przywieziono, są roślinożerne?
– Oczywiście – odpowiedział Chavez. – W tej ostoi jest około dwadzieścia tysięcy stadników, każdy o rozmiarach niewielkiego lwa. To mnóstwo mięsożerców do wykarmienia, nawet biorąc pod uwagę te zadziwiające stworki. Nie potrzebują rywali.
– Nie wiemy jednak – wtrąciła się Ada – dlaczego stadniki polują na inne gatunki, skoro mają stado tych stworzeń, albo po co im one, jeśli mogą łowić inne zwierzęta. Nasze badania są z konieczności bardzo powierzchowne.
Ada, kiedy nie prowadziła, siedziała zwykle przy monitorze. Jej zdalnie sterowane kamery krążyły wokół stada i kilka godzin po nieoczekiwanym spotkaniu z gliptodontem trafili na grupę stadników–myśliwych. Wóz zahamował raptownie i cała czwórka zebrała się wokół monitora, zadowolona z krótkiej przerwy w monotonnej podróży.
Trójka stadników upolowała antylopę i teraz ćwiartowała ją długimi, odłupanymi na miejscu kamiennymi siekierami. Nieszczęsne zwierzę jeszcze żyło, prężyło się i dyszało, gdy pochylone nad nim stadniki wydzierały kęsy mięsa z jej grzbietu i zadu, łopocząc kapturami nagiej skóry wokół wąskich twarzy. W końcu odrzucili zakrwawione topory i, zarzuciwszy sobie płaty mięsa na ramiona, ruszyli za swym nieustannie wędrującym stAdam. Za nimi ziemia wokół antylopy pękła w kilku miejscach i wyłoniło się z niej parę kretów wielkości wilków, o łuskowatej skórze i potężnych, zgarbionych grzbietach.
– Na brodę Proroka! – żachnął się Kilczer, patrząc jak szybko i sprawnie krety rozszarpały antylopę. – Jakoś odeszła mi ochota na samotne wieczorne spacery.
– One wychodzą na powierzchnię tylko po martwą zdobycz – mruknęła Ada.
– A przynajmniej tak nam się wydaje – dodał Chavez, wracając za stery pojazdu.
Gdy silniki łazika znowu zaczęły mruczeć, Dorthy również odwróciła się od monitora i spojrzała na ponury krajobraz za szybami. Stado rysowało się na horyzoncie, jak ciemna linia nad którą unosił się tuman kurzu. „Zwierzęta” – pomyślała, przypominając sobie okrutną, widzianą przed chwilą scenę. Zwierzęta.
Przetarty przez stadniki szlak łagodnie skręcał ku odległym, porośniętym lasami zboczom. Roślinność była tu gęściejsza; może nie dałoby się jej nazwać bujną, ale przynajmniej nie wyglądała już tak mizernie. Łazik często musiał pokonywać jary po wyschniętych rzekach. Stadu nie towarzyszyły już obłoki kurzu – grunt robił się podmokły. A potem pojawiły się zielone witki, gnące się na wietrze. Stworzenia ich nie żarły – po prostu wydeptywały wśród nich ścieżkę. Łazik parł za nimi. Nagle prowadząca pojazd Ada wyłączyła silniki.
Przed nimi leżało wyschnięte jezioro – całe hektary pomarańczowego błocka, poprzecinanego szczelinami. Tu i ówdzie widać było pagórkowate wzniesienia, które pewnie kiedyś były wysepkami, a teraz przypominały łodzie, wyrzucone przez przypływ na brzeg. Od północy dawne jezioro otaczało niskie urwisko, przecięte jarem, z którego wysypywał się wachlarz żwiru. Z drugiej strony rozpościerały się rozległe połacie płaskiej przestrzeni, na której, w odległości kilometra, wokół jednej z wysepek zebrało się stado.
Ada obserwowała je przez chwilę przez polową lornetkę, a potem oznajmiła:
– Zatrzymały się. Co proponujecie?
Chavez chwycił oparcie jej fotela i zerknął kochance przez ramię.
– Myślę, że przydałby się nam odpoczynek – powiedział. – I chciałbym rozstawić jeszcze kilka pułapek. Poza tym, niedługo powinniśmy ruszyć w powrotną drogę, żeby zdążyć na spotkanie z Andrewsem.
– Racja – odezwał się Kilczer zza pleców Dorthy. – A ja chciałbym skorzystać z okazji i dokonać kilku odczytów. A pani, doktor Yoshida?
– Mnie jest wszystko jedno – odpowiedziała Dorthy, udając obojętność, ponieważ wiedziała, że kolejna próba czytania stadników potwierdzi tylko to, co już wiedziała: nie byli dostatecznie inteligentni, żeby być wrogiem, którego szukała.
Rozbili obóz, wybierając jedną ze skalistych wysepek na wypAdak, gdyby stado nagle ruszyło w ich stronę. Zaparkowali łazika na stromym zboczu. Większość prac wykonali Ada i Chavez, szybko i zręcznie, rozumiejąc się prawie bez słów. Chavez zdjął górną część kombinezonu i Dorthy odgadła, że gdyby bliźnięta były tu same, Ada postąpiłaby podobnie. Kiedy Kilczer wyciągał nadymiot, Dorthy podeszła na szczyt wysepki, wdrapała się na spory głaz i zaczęła obserwować stado przez polową lornetkę Ada. W oddali wisiała w powietrzu jeszcze jedna chmura kurzu, która rosła stopniowo, aż po niedługim czasie Dorthy mogła już rozróżnić pojedyncze osobniki.
– Nadciąga inne stado – oznajmiła Dorthy pozostałym członkom grupy, którzy wyciągali z łazika wyposażenie. – Może nawet większe, niż to, za którym jechaliśmy.
Marta Ada prawie wyrwała jej lornetkę z ręki i skoczyła na punkt obserwacyjny. Kilczer, Chavez i Dorthy poszli w jej ślady.
– To rzeczywiście liczne stado – odezwała się Marta, nie przerywając obserwacji. – Może nawet składa się z więcej niż jednej grupy, chociaż nigdy wcześniej czegoś takiego nie widziałam.
– Co się stanie, kiedy natkną się na naszą grupę? – spytał Kilczer.
Ada wzruszyła ramionami.
 – Nie wiem. Sądziłam, że każde stado trzyma się swojego terytorium. Cóż, znowu się pomyliłam. – Podała lornetkę Chavezowi. – Popatrz. Ja muszę posłać tam moje kamery.
Pobiegła co sił w nogach do zakotwiczonego łazika. Zanim rozbili obóz, oba stada spotkały się na środku wyschniętego jeziora. Powstało nowe, wielkie stado stworzeń, otaczające trzy oddzielne grupy stadników, jak oznajmiła zgarbiona nad monitorem Ada. Zamiast obiadu Chavez zaniósł jej kilka tabliczek koncentratu i teraz gry zła jedną z nich, a pozostali członkowie ekipy, siedząc pod kopułą nadymiotu, pilnie słuchali jej uwag i komentarzy.
Dorthy, mając dosyć tego ciasnego pomieszczenia, wyszła na zewnątrz, by pospacerować po obrzeżach byłej wysepki; zawzięcie kopała kawałki drewna znaczące dawną linię brzegową. Ponownie wspięła się na głaz i zaczęła spoglądać nad połaciami wyschniętego błota na stada stworzeń, wyglądających jak białe obłoki. Była potwornie zmęczona, gdyż przez ostatnie trzy dni spała zaledwie szes'ć godzin – zeszła z głazu i wróciła do nadymiotu, aby zapytać jak mają się sprawy i czy znów będzie musiała użyć swego talentu.
– Rozbijają obóz – powiadomiła ją Ada. – A właściwie cztery oddzielne, na każdym rogu kwadratu, w środku którego znajduje się ta wyspa.
Zaglądając jej przez ramię, Dorthy ujrzała kilkanaście ciemniejszych sylwetek wyciągniętych wokół migoczących pomarańczowych płomieni ogniska.
– Grupy stadników trzymają się osobno – ciągnęła Ada – a stworzonka dostarczające pożywienia pomieszały się, jakby nie miało znaczenia, do kogo należą. To nie ma sensu. I nie zauważyłam żadnych prób porozumienia pomiędzy poszczególnymi grupami stadników.
– Może powinniśmy podejść bliżej – zaproponował niedbale rozparty w objęciach nadmuchiwanego fotela Kilczer.
Ada przeciągnęła się.
– Stanowczo odradzam. Połowa samców ruszyła na łowy i nie mam pojęcia, jak moglibyście się tam ukryć. Bylibyście widoczni jak na dłoni, ani skrawka osłony. Jeśli jednak chcecie zaryzykować, że zostaniecie pożarci, to bardzo proszę.
– Kiedy można je obserwować, to nic nie robią – mruknął Kilczer. – A teraz, kiedy zaczęło się robić ciekawie, nie możemy do nich podejść.
– Życie bywa brutalne – odparł Chavez, wkładając do mikroskopu kolejny wycinek.
– Poczekam, może nadarzy się jakaś okazja – rzekł Kilczer.
– A ja zamierzam się przespać – oznajmiła Dorthy, wychodząc z namiotu.
Łazik tkwił nad swoim wydłużonym cieniem na piaszczystym zboczu, połyskując metalowymi burtami w nikłym świetle wiecznego zmierzchu. Idąc ku niemu, Dorthy poczuła, że jej niezadowolenie i frustracja toną w czarnej sadzawce zmęczenia. Otworzyła luk w pochyłej tylnej burcie i weszła do środka, mijając silniki i archaiczne zbiorniki paliwa. Przez szeroką szybę do środka sączyło się czerwone światło. Znalazła przełącznik polaryzacji szyb, po czym zdjęła buty i, korzystając z migotliwych światełek kontrolnych, dowlokła się jakoś do koi.
Obudziło ją poczucie bliskości Kilczera, a potem usłyszała zgrzyt zamykanej wewnętrznej pokrywy luku. Podciągnęła ku sobie poduszkę, udając sen, kiedy wszedł, przynosząc z sobą silny zapach środka odkażającego. Nie zapalił światła. Słyszała jak kręcił się po ciemku na przeciwległej koi, tak blisko, że mogłaby go dotknąć wyciągniętą ręką. Wyczuła jego rozczarowanie i frustrację przebijające przez zasłony zmęczenia, a potem znów zapadła w mroczny opar snu.
Spała i śniła (a może był to sen Kilczera?) o rozległej równinie pod bezgwiezdnym niebem, zasnutym nieruchomymi pasmami świetlistej purpury, na które wspinał się wielki księżyc o tarczy splamionej cynobrowymi pasmami. Odrzucając w tył fałdy kaptura, potrząsnęła głową i zawyła przeraźliwie, przeciągle, a potem ruszyła przez gęste zarośla o czarnych liściach. Natarczywy, miedziany zapach drażnił jej nozdrza, ale nie zdołał stłumić słonego zapachu ofiary, której krętym ślAdam pomknęła, klucząc wśród krzewów... I nagle odkryła, że wspina się po wielkich, szerokich schodach, które w ruinach wysokiej wieży spiralą biegły w górę. Jej pazury stukały o stare, zimne kamienie. Czuła, choć nie mogła się obejrzeć, że coś za nią biegnie. Wyżej byłaby bezpieczna, ale prześladowca już ją dopadał; widziała jego cień na murze. Jakoś jednak znalazła się na szczycie wieży i przytulona do mokrego kamienia wsłuchiwała się w wicher wyjący pod ponurym niebem, na którym lśniła tylko jedna gwiazda. Samotna plamka światła, które nagle rozbłysło jaśniej, przekształcając się w iskierkę, lampę, reflektor. Jej cień rósł, mieszając się z cieniem drugiego. Odwróciła się w tej samej chwili, w której burza rozniosła wieżę i porwała ją w niebo.
Ocknęła się.
Łazik ze zgrzytem resorów zsuwał się po stromym zboczu. Dorthy chwyciła za krawędź koi, kiedy pojazd przechylił się ponownie. Coś uderzyło w przednią szybę. Szkło z trzaskiem prysło do wnętrza pojazdu. Za uginającą się ramą Dorthy ujrzała szybko przesuwające się, najeżone szczeciną segmenty korpusu stworzenia. Do kabiny wpadło zimne, przesycone zapachem aldehydów powietrze. Kilczer zsunął nogi ze swej koi w tej samej chwili, w której łazik znów się zachybotał. Tylko chwyciwszy w ostatniej chwili za jakąś rurę pod dachem pojazdu Kilczer uniknął upadku. W tej samej chwili Dorthy puściła uchwyt i uderzyła głową o ścianę łazika. Na chwilę pociemniało jej w oczach.
– Zostań tu – wychrypiał Kilczer. – Wyjdę i zobaczę... Wtedy pękły liny mocujące łazik do zbocza. Pojazd zsunął się w dół, uderzył tyłem w wielki głaz, przez co pękła burta. Zbiorniki paliwa rozleciały się z trzaskiem. Wokół luku i na silnikach buchnęły płomienie.
Kilczer chwycił Dorthy za ramię i pomógł jej wstać.
– Mogę chodzić – powiedziała i schyliła się, by włożyć buty, a potem chwiejnie ruszyła po trzeszczących pod nogami kawałkach szkła. Kilczer łokciem wybił resztę odłamków, wciąż tkwiących w okiennej ramie. Zaraz potem do kabiny wtargnęły kłęby gęstego dymu, który zasłonił im otoczenie. Na zewnątrz przesuwały się jakieś niewyraźne kształty, które powoli sunęły po skałach i piasku. Kilczer wdrapał się na wygaszoną konsolę, na oślep sięgnął za siebie, chwycił Dorthy i podciągnął ją w górę. Oboje przeleźli przez strzaskane przednie okno i Dorthy upadła na towarzysza. Pół metra od niej, rozpryskując prach, przeszło coś wielkiego.
Kilczer wstał, przyciskając się do tępego pyska łazika. Z rozbitego okna nad jego głową buchnęły kłęby dymu, niczym czarne, trzepoczące na wietrze proporce. Dorthy kucnęła u jego stóp, patrząc oszołomionym wzrokiem na przesuwające się obok stworzenia oraz ich ślepe, kołyszące się z boku na bok paszcze. Niektóre z nich wspinały się na grzbiety innych i, wchodząc do połowy, osuwały się w dół.
– Nadymiot! Nie widzę nadymiotu! – Kilczer walnął pięścią w burtę pojazdu. – Na brodę...
Łazik znów zadygotał i zsunął się po zboczu, gdy uderzyły w niego jednocześnie trzy stworki, z idiotycznym uporem usiłując przez niego przejść. Jeden, obracając się, otarł się o Dorthy. Upadłaby pod tym niespodziewanym uderzeniem, ale Kilczer złapał ją za kołnierz kombinezonu, a ona z wdzięcznością chwyciła go za ramię. Czuła, ze kadłub stojącego za nimi łazika rozgrzewa się coraz bardziej. Stado zaczęło omijać ich coraz szerszym łukiem. Kilka stworzeń zsunęło się w dół, by dołączyć do innych, kłębiących się niczym przypływ na suchym dnie jeziora. Wielki dysk słońca powoli zasnuwał się dymem.
– Musimy iść – wychrypiał Kilczer w jej ucho. – Zaraz wybuchną zapasowe zbiorniki paliwa. Niech się pani trzyma!
Mocno złapał ją za ramię i chwiejnie ruszyli naprzód. Niewiele brakowało, a wpadłoby na nich jedno ze stworzeń i ledwie uskoczyli przed kolejnym. Kilczer pociągnął ją, a Dorthy zaczerpnęła tchu i zebrawszy resztki sił, pobiegła w kierunku jedynego skrawka wolnej przestrzeni. W zimnym powietrzu unosił się gęsty i duszący odór stada. Zaniosła się kaszlem, ale po chwili udało im się znaleźć schronienie na wysokim głazie. Kilczer wspiął się pierwszy, a potem sięgnął w dół, chwycił Dorthy i niemal wciągnął ją na górę, rozdzierając przy tym kombinezon dziewczyny. Windowana za kołnierz Dorthy rozpaczliwie odpychała się dłońmi i stopami, czując nierówności kamienia na grzbiecie i pośladkach, ale jakoś znalazła się na górze, skąd mogła popatrzeć na przesuwające się w dole grzbiety zadziwiających stworzeń. Obok niej rozkaszlał się Kilczer.
– Wciąż mi się zdaje, że to sen – wycharczał w końcu. – Widzi pani gdzieś bliźnięta?
Dorthy posłusznie uniosła wzrok. Czerwona mgła zasnuwała jej oczy i niewiele brakowało, a spadłaby z głazu. Kilczer w ostatniej chwili złapał ją za pas.
– Nic mi nie jest – zapewniła go, lecz świat tańczył jej przed oczami.
– Nieźle pani oberwała. To może być wstrząs mózgu. Teraz proszę się nie ruszać. Na razie nic nie możemy zrobić.
– Coś mi się śniło – odparła Dorthy, jakby to wyjaśniało panoszący się wokół nich chaos.
– Pani i ten przeklęty talent – mruknął Kilczer. – Może go pani użyć do odnalezienia bliźniaków?
Dorthy wyczuwała tylko jego bezsilny strach. Kilczer po kolanach wdrapał się na szczyt głazu.
– Rozejrzyjmy się – rzekł gniewnie. – Ile tu jest tych stworzeń? Nadymiot zniknął – dodał po chwili z przygnębieniem. – Widzę tylko stado.
Stado wciąż jeszcze pełzło przez ich niedawne obozowisko, kiedy w dziesięć minut później eksplodowały zapasowe zbiorniki paliwa łazika i seria ostrych wybuchów liznęła stworzenia jęzorami płomieni. Te na dnie jeziora szły dalej, jakby nic się nie stało; wyżej, na zboczu, porozrywane ciała ofiar zostały wdeptane w piasek przez następne szeregi nadciągających stworków.
– Teraz jest ich już jakby mniej – powiedział Kilczer. – A przynajmniej tak mi się wydaje.
Gdzieś w głębi duszy, przez poszarpaną powierzchnię oszołomienia, do świadomości Dorthy zaczął przebijać się strach. Skulona, wystawiona na chłodne, mizerne promienie słoneczne, przyjrzała się sunącemu w dole stadu. Kilczer miał rację – było ich mniej. Wkrótce ostania para przemknęła pod wzniesieniem, na którym siedzieli, aż wreszcie zostały tylko ciała zmiażdżonych, osmalonych ofiar, rozrzucone wokół wypalonego wraku łazika.
Kilczer polecił Dorthy zostać na miejscu, a sam zsunął się w dół i znikł pomiędzy głazami. Przepadł prawie na godzinę. Dorthy trzęsła się z zimna i strachu, ale nie opuściła schronienia. Uderzenie w głowę jakby pozbawiło ją woli. Nie odczuwała upływu czasu – po prostu trwała.
Kilczer wrócił wreszcie i wspiął się na występ obok niej. Na ramieniu miał zawieszony karabin, a u pasa wypełniony jakimiś przedmiotami worek z podartego, pomarańczowego materiału.
– Co z bliźniakami? – spytała Dorthy. – Znalazł ich pan?
– Znalazłem Adę i pochowałem ją. Nigdzie nie natrafiłem na ślad Chaveza, ale jestem pewien, że gdyby udało mu się ujść z życiem, szukałby Marty. Nadymiot i wszystko, co było wewnątrz, też przepadło. Nie mamy zbyt wiele żywności ani nadajnika. A co z panią?
Dorthy pomyślała o swojej książce. Miała ją od tak dawna, a teraz przepadła... Dziwne, ale bardziej przejęła się utratą książki, niż śmiercią Chaveza i Ade. Ten fakt sprawił, że ostatnie wydarzenia stały się dla niej rzeczywistością, a nie koszmarnym snem.
– Jakoś sobie poradzę – odpowiedziała. – Przynajmniej mogę chodzić.
– A dokąd mielibyśmy iść? Nie mamy dokąd pójść. Poczekamy tutaj, może Chavez...
– Doktorze Kilczer, on nie żyje. Niech pan spojrzy prawdzie w oczy: jesteśmy tu sami, bez środków do życia i nie możemy tu zostać. Nie mamy wody i żywności. Musimy ruszać i postarać się dotrzeć do obozu Andrewsa nad jeziorem...
– Może Andrews nas znajdzie – rzekł Kilczer tonem wskazującym na to, że sam w to nie wierzy.
– Wie pan, że on będzie nas szukać, ale pewnie nie znajdzie. Jesteśmy o ponad sto kilometrów od umówionego punktu spotkania, a on nie ma pojęcia, w którą stronę ruszyliśmy.
– Nie ma o czym mówić – odparł Kilczer, pocierając swoją wymizerowaną, bladą twarz. – Na nasze nieszczęście ma pani rację. Czeka nas spacer przez te pustkowia. Wcale mi się to nie podoba, ale nie mamy innego wyjścia.
Stado zostawiło szeroki szlak na wyschniętym, popękanym błocie, wiodący ku aluwialnemu osypisku i do kanionu, który otwierał się w skałach. Podczas wspinaczki Dorthy z doktorem Kilczerem co jakiś czas napotykali ciała martwych stworzeń, zdeptane, porozrywane, otoczone kałużami czarnej, galaretowatej krwi.
– Coś je gna – zauważył Kilczer. – Niech pani spojrzy, niczego nawet nie jedzą, te rośliny są po prostu zAdaptane.
Dorthy nie odpowiedziała. Wciąż czuła przedziwny dystans do tego wszystkiego, choć teraz miała znacznie więcej sił, niż na skale. Nie bała się, po prostu chciało jej się pić i była głodna. Podczas jednego z częstych odpoczynków razem z Kilczerem zjedli trochę tabliczki odżywczej, którą lekarz wyniósł z resztek namiotu. W ustach został po niej słodko–gorzkawy smak, który wzmógł tylko pragnienie, ale poczuła się lepiej. Pochłonąwszy ostatnie okruchy, Dorthy przykucnęła na piętach i zaczęła przesiewać piasek przez palce. Ziarnka piasku przywarły do jej skóry. Okruchy miki, kwarcu. Powoli zaczął do niej docierać ogrom ich samotności, spowijającej ich jak zimny płaszcz. Chociaż starała się tego nie okazywać była przekonana, że nie zdołają dotrzeć do obozu nad jeziorem. Nie będzie lekarstw zapobiegających reakcji alergicznej, szokowi histaminowemu wywołanemu spożyciem miejscowej żywności. Prawdopodobnie umrą po drodze z wyczerpania i chłodu Nie było ratunku
Kilczer wyciągnął się nieco dalej. Jedną dłoń położył na kolbie karabinu, drugą gładził swoje zaczesane do tyłu włosy i niespokojnie rozglądał się po niskich skałkach. Do kombinezonu na plecach przywarła mu warstwa piasku.
– Już odpoczęłam – odezwała się Dorthy – Chodźmy. Kilczer wstał wolno, potem się schylił i kaszlnął w dłoń, aż wreszcie splunął na piasek.
-          Mógłbym wypić cysternę wody, gdybyśmy ją mieli.
Dorthy oblizała popękane wargi.
– Marta Ada wspomniała coś o tym, że jest tu woda pod dnem wyschniętych rzek, takich jak ta.
– To było gdzie indziej. A zresztą, jak mielibyśmy się do niej dobrać?
– Kopiąc rękami.
– No, dalej, warto spróbować.
Uklękła i zaczęła odrzucać dłońmi na bok piach i żwir, po chwili dołączył do niej Kilczer. Kopali przez kwadrans – pod koniec Kilczer spulchniał ziemię nożem, aDorthy odrzucała ją na bok. Jama pogłębiała się, aż w końcu miała metr głębokości i dwa metry szerokości. Na dnie pokazała się wilgoć, nie było jej jednak tyle, żeby się mogli napić. Dorthy cofnęła się i zaczęła ssać skaleczony palec.
– Nic z tego, cholera – wycharczał wreszcie Kilczer.
– Jest taki stary sposób, o którym czytałam – odezwała się Dorthy –Pod tymi skałami, w cieniu, są rośliny, których te stwory nie stratowały. Musi być w nich jakaś wilgoć.
– Z pewnością. Jest jednak możliwość alergii –otarł dłonie o uda, a potem złożył i schował nóż.
– A co mamy do jedzenia? Prędzej czy później i tak musimy ich spróbować. A zresztą, czy jedno z bliźniąt, chyba Marta, nie wspominała o tym ze te rośliny są jadalne?
– Mają osobliwy skład protein, wysoki stopień zawartości metali ciężkich ale jeśli nie będziemy jedli, to i tak umrzemy.
– Oto pionierski duch.
Dorthy wyrwała garść miękkich, podobnych do kaktusa łodyg. Po jej palcach ściekł ciemny sok, ale gdy chciała go oblizać, Kilczer chwycił ją za rękę.
– Niech pani poczeka, proszę spróbować w ten sposób. Owinąwszy wokół łodyg skrawek pomarańczowego materiału, skręcił całość, wyciskając czysty sok, który zaczął spływać z rożka. Dorthy nachyliła się i zaczęła ssać. Płyn był gorzkawy, lecz przyjemnie zwilżał wyschniętą jamę ustną. Kiedy sok przestał ściekać, podała płótno Kilczerowi, który wyrwał garść świeżych łodyg.
– Nie za wiele od razu – ostrzegł ją – Tak, na wszelki wypadek A teraz chodźmy. Zatrzymamy się, kiedy poczujemy zmęczenie Jak się pani teraz czuje, doktor Yoshida? – Spojrzał uważnie w jej oczy – Obie pani źrenice są takie same, wiec myślę, ze obeszło się bez wstrząsu mózgu.
Dorthy delikatnie dotknęła dłonią obrzmienia z tyłu głowy.
– Nic mi nie będzie. No, chodźmy, bo zesztywniejemy. Wędrowali jak dwa roboty.Wkrótce Dorthy przestała myśleć o czymkolwiek poza potrzebą wykonania następnego kroku i umieszczenia stopy w odcisku, który Kilczer zostawił w piasku chwilę wcześniej. Coraz częściej odpoczywali, za każdym razem wysysając nieco wilgoci z łodyg. Nie dbali o reakcje, jakie w ich systemie immunologicznym wywołają obce białka, chcieli przede wszystkim zaspokoić dręczące pragnienie.
Wąwóz zwężał się, a jego ściany wznosiły się coraz bardziej stromo i wysoko. Wciąż podążali szlakiem zostawionym przez stado stworzeń. Nie znajdowali już martwych zwierząt – Kilczer stwierdził, że najsłabsze musiały paść. Podążając za nim, Dorthy wyczuwała mgliście przebłyski jego myśli, które niczym woły w kieracie nieustannie krążyły tym samym torem. Otoczone lasami jezioro, za którym wyrastały góry; nocny koszmar natarcia; zmiażdżone i porozrywane ciało Ada; garść piachu, którą posypał jej nietkniętą twarz; znów jezioro; mglisty obraz nagiej kobiety, odwracającej się ku niemu w pogrążonym w półmroku pokoju. Wchłaniała te wizje jak papier wchłania atrament, zbyt zmęczona, by zastanawiać się nad ich znaczeniem. Rozbolały ją nogi i gdyby Kilczer zaproponował, żeby się zatrzymali, upadłaby tam, gdzie stała. On jednak szedł przed siebie, uparcie, posępnie, cierpiąc bardziej od niej. Dorthy podzielała jego determinację, zbyt zmęczona, by zrozumieć, iż nie jest to jej własne uczucie.
Było jednak jeszcze coś.
Początkowo słabe, nikłe uczucie, niemal nierozróżnialne od zamętu w głowie Kilczera, rosło jednak i nabierało sił z każdym krokiem. Nieufność podszyta obawą, ulotna, znikająca i powracająca, za każdym razem silniejsza.
A potem pojawił się obraz dwóch nienaturalnie chudych, skradających się stworzeń. Dorthy wyczuła emanującą z nich groźbę, niebezpieczeństwo. Przystanęła, a po chwili Kilczer również zatrzymał się.
– Ktoś nas obserwuje – oznajmiła.
Kilczer zdjął z ramienia karabin i rozejrzał się ostrożnie dookoła.
– Pani talent, tak? Gdzie?
– Dużo wyżej przed nami i obserwuje nas z góry. Proszę poczekać.
Obróciła się w miejscu w samą porę, by zobaczyć wybiegające z cienia na szczycie pokrytego żwirem zbocza stworzenie. Zsuwający się na czworakach w dół stwór spuścił niewielką lawinę. Dorthy i Kilczer cofnęli się, a stworzenie uniosło się na tylnych łapach, podnosząc i rozpościerając przednie jakby w rozpaczliwym powitaniu. Dwie śladowe środkowe kończyny złożone były na pokrytym czarnym futrem brzuchu. Wokół wąskiej twarzy rozwinęły się obie fałdy kaptura, a spod końców krawędzi ostrego rogu wywijały się czarne wargi paszczy.
Dorthy stanęła oszołomiona. A potem fontanna piasku wytrysnęła z ziemi na lewo od przybysza, który błyskawicznie odwrócił się i pobiegł sprężyście na czworakach, zręcznie manewrując pomiędzy kamieniami. Drugi strzał i znów trysnęły odłamki kamieni. Stwór zniknął. Dorthy ocknęła się, gdy Kilczer złapał ją za ramię.
– Szkoda, że chybiłem. – Naprawdę tego żałował. Na jego czole zbierały się krople potu. – Nie ma sensu iść za nim, bo uciekał bardzo szybko.
– Stadnik.
– Oczywiście.
Jego rozproszone myśli przeszkodziły jej w lokalizacji stadnika.
– On chyba nie chciał zrobić nam krzywdy – powiedziała po chwili. – Myślę, że usiłował czegoś bronić.
– No cóż – rzekł Kilczer bez entuzjazmu – możemy się tam rozejrzeć.
Nie musieli długo szukać. Tuż nad piargiem skałę przecinała szczelina, w której znaleźli zaklinowany, tępo zakończony, walcowaty kształt, zamknięty w czymś, co przypominało wyschniętą skórę. Pomarszczone i popękane „coś” było o dobry metr wyższe od Kilczera. W tym tajemniczym kształcie Dorthy nie wyczuła nic, nawet najprostszej formy świadomości, którą mają wszystkie, prócz najbardziej prymitywnych ziemskich stworzeń. Z równym skutkiem mogłaby próbować odczytać szafkę na ubrania, albo torebkę na nasiona.
– Niech mnie licho – rzekł Kilczer, odgarniaj ąc włosy z czoła. – Przysiągłbym, że...
– Wie pan co to jest?
– Domyślam się. Jak się nazywa przejściowa forma pomiędzy larwą i owadem?
– Poczwarka.
– Na Nowej Rosji mamy pszczoły, wiedziała pani? Doktor Yoshida, zaczynam rozumieć, o co tu chodzi...
– Nie będę czytała pańskiego umysłu, żeby się dowiedzieć. Proszę posłuchać, ten stadnik może wrócić. Czy nie lepiej tego zostawić?
– Tylko spojrzę... – Kilczer wyjął nóż i nacisnął przycisk. Szczęknęło stalowe ostrze. Gdy lekarz wysunął je przed siebie, skórzasty cylinder zabrzęczał. Kilczer spokojnie cofnął ostrze, a potem znów wysunął je do przodu. Kiedy stal dotknęła powierzchni cylindra, ten nagle się skręcił i szarpnął, a brzęczenie zabrzmiało znacznie głośniej. Kilczer pchnął Dorthy i oboje rzucili się do ucieczki, potykając się i zsuwając po żwirze i prachu. Lekarz oparł się o kamień i rozkaszlał się słabo. Dorthy delikatnie sprawdziła, czy wszystkie stawy ma całe. Nic sobie nie złamała.
– Yoi dore kega sezu – powiedziała. – Pijany nic sobie nie złamie. – Po chwili parsknęła śmiechem. – Przecież nie mogło nam nic zrobić. Zachowaliśmy się jak wariaci...
Kilczer uśmiechnął się szeroko i zaczął otrzepywać piasek z kombinezonu.
– Reakcja obronna, oczywiście. Myślę, że zostawię to w spokoju. Mam wrażenie, że natkniemy się na inne.
Zarzucił karabin na ramię i spojrzał w górę wąwozu.
– Chodźmy, doktor Yoshida. Uważam, że najlepiej będzie, jeśli się stąd wyniesiemy. Opiekun może wkrótce wrócić, a ja nie najlepiej spisuję się z tym karabinem.
– Ponieważ to broń kulowa, a pan posługuje się nią jak strzelbą laserową. Ze względu na odrzut nie trzeba jej trzymać tak silnie. I na spust należy naciskać płynnie, a nie szarpać.
– Używała pani tego wcześniej?
Brała kiedyś udział w ekspedycji pewnego bogatego neurotyka do Filipińskiego Rezerwatu, kiedy sprzedawała swój talent.
– Może to ja powinnam ją wziąć – zaproponowała. – Mam większe niż pan szansę, że w coś trafię.
– W tej dziczy lepiej się z nią czuję. Ale obiecuję, że wezmę sobie do serca pani rady.
Ruszyli dalej. Dorthy trochę się ożywiła, zapewne na skutek nagłego wzrostu poziomu adrenaliny. Spróbowała wykryć obecność stadnika, który ich zaskoczył, ale niczego nie znalazła.
– Powie mi pan teraz czego się pan domyśla? – zapytała Kilczera. – Uważa pan, że ta rzecz była poczwarką tych stworzeń?
– Oto jest pytanie.
– I w co się przekształca? – Nagle zrozumiała. – W stadnika? Ależ to szaleństwo! Stadniki je zjadają!
– Jak ta postać z mitologii, Medea, która zjadała własne dzieci. Stadniki mają ich tak wiele. Może to pani nazwać kontrolą narodzin. To by wyjaśniało, dlaczego nie znajdujemy niedojrzałych form stadników. A właściwie znajdowaliśmy je, tylko nie rozpoznawaliśmy, czym są. Niech tylko pani zaczeka, aż się o tym dowiedzą Andrews i McCarthy!
– Najpierw musimy wrócić.
– Właśnie to robimy – odparł Kilczer. – Przez tę całą cholerną dzicz.
– Myślałam, że powinien się pan z tego cieszyć, jako biolog.
– Jestem specjalistą od układu nerwowego, z pewnym podstawowym wykształceniem medycznym. Na Ziemi poduczyłem się trochę biologii, ale w zasadzie jestem ksenoekologiem. Na Nowej Rosji wszyscy rozsądni ludzie trzymają się miast i farm, po bezdrożach hulają tylko łotrzyki i stuknięci, jak łowcy zithsa. Przyjechałem tu z konieczności, ponieważ nikt nie chciał sprowadzić stadnika do Obozu Zero. Gdybym wiedział, że to się zakończy takim spacerem, dwa razy bym przedtem pomyślał.
– Ja też wolałabym mieć przynajmniej jakiś wybór – przytaknęła Dorthy.
Szli dalej, podążając szlakiem wydeptanym przez stado stworzeń na łagodnie wijącym się zboczu pomiędzy skalnymi ścianami. Nad krawędzią wąwozu wisiało słońce, wielkie i nabrzmiałe, drwiąc swym widocznym bezruchem z upływu czasu. W końcu Kilczer ostrożnie odłożył karabin i usiadł na wygładzonym przez wodę kamieniu. Dorthy prawie padła obok niego i przez długi czas leżała, nie myśląc o niczym, po prostu oddychając i czując pulsowanie zbolałych stóp. Była pewna, że są odparzone. Miała na nogach lekkie, nie nadające się do długich, pieszych wędrówek buty.
Po jakimś czasie Kilczer wstał i rozejrzał się dookoła, od czasu do czasu zanosząc się suchym kaszlem. Dorthy patrzyła, jak odchodzi w górę kanionu i wraca.
– Stadniki i ich potomstwo zeszły tam chyba ze szlaku i poszły w górę zbocza. – Pokazał stromą półkę skalną wznoszącą się ku krawędzi wąwozu. Nad nią widać było wierzchołki drzew; wyglądały jak świerki.
Dorthy zdjęła buty, krzywiąc się przy zzuwaniu ich przez spuchnięte kostki.
– Jak pan myśli, ile dziś przeszliśmy?
– W najlepszym wypadku, powiedziałbym że piętnaście klików. Jak się pani czuje?
– Nie sądzę, bym doznała wstrząsu mózgu. Jednak z pewnością dorobiłam się pięknego zestawu pęcherzy na stopach.
Spojrzała na zegarek. Od ataku stada na obóz i śmierci Chaveza oraz Ade minęło dwanaście godzin. Kilczer stał, niecierpliwie bębniąc palcami po udzie.
– Chyba powinniśmy zrobić tu krótki postój.
– Musimy oszczędzać siły, inaczej padniemy jak te stworzenia, które mijaliśmy. Domyśla się pan, gdzie zatrzymało się to stado?
– Może dopiero w twierdzy. Sądzę, że powinniśmy iść za nimi, ponieważ stadniki chyba wiedzą, dokąd iść. No, dobrze. Pani niech tu zaczeka, a ja się trochę rozejrzę. Proszę to wziąć.
Rzuciwszy jej nóż, odwrócił się i odszedł, zanim zdążyła zaprotestować przeciw tej głupiej i niepotrzebnej brawurze. Dorthy wiedziała, że maskował nią strach przed splotem przedziwnych okoliczności, których padli ofiarą; jak rozbitek trzymał się kurczowo resztek cywilizacji, które jeszcze mu zostały – karabinu i dziwacznego zestawu przyborów, ukrytych w pomarańczowych woreczkach. Dorthy, która o przetrwaniu w dziczy wiedziała znacznie więcej od niego, mogła mu powiedzieć, że teraz powinien odpocząć, ale była na to zbyt zmęczona. Patrzyła za nim i obserwowała, jak wspina się na strome zbocze. Poruszał się powoli i dwukrotnie przystanął – mała czarna figurka na tle gładkiej skały. Dorthy powlokła się do nietkniętej kępy roślin i wycisnęła z nich sok – nie uzyskała nawet pełnej garści. Wskazującym palcem delikatnie przesunęła po napuchniętych wargach, zapewne na skutek obronnej reakcji organizmu. Cóż, prędzej czy później musiało do tego dojść. Była zbyt zmęczona aby próbować coś z tym zrobić. Wyciągnęła się na piasku i czekała na powrót Kilczera. Nie wracał dość długo. Dorthy oczyma wyobraźni widziała dwie możliwości: natknął się na jakieś zabłąkane stado i leży gdzieś ranny, bezsilny, może nawet martwy, albo zostawił ją i ruszył dalej sam, uważając, że bez niej ma większe szansę na przetrwanie. Kiedy minęło pół godziny zaczęła naprawdę się bać i gdy wreszcie zobaczyła, że Kilczer idzie do niej, trzymając coś w rękach, poczuła ulgę i radość. Przekonała się, że samotność była tu nie do zniesienia.
Kilczer przyniósł naręcze nazbieranych w lesie nad kanionem suchych i wonnych gałązek, najeżonych szczeciną brązowych igieł. Razem z Dorthy połamali je i ułożyli w stosik, który podpalił wyjętą z węzełka katalityczną zapalniczką. Patyki zapaliły się wątłym żółtym płomykiem, tworzącym miły krąg światła w ponurym półmroku. Kilczer położył na ogniu płaski kamień i zajął się swoim drugim trofeum.
Zdobycz miała płaski łeb i wydłużony tułów pokryty drobnymi, zachodzącymi na siebie łuskami lśniącymi w blasku ognia. Przypominała skrzyżowanie pancernika z królikiem. Dorthy zastanawiała się, czy to zwierzę nie jest spokrewnione z podziemnymi ścierwojadami, które widzieli na równinie. Tępe szpony jego potężnych łap najwyraźniej były przystosowane do kopania, a ponadto brakowało mu oczu, zamiast których nad pyskiem sterczały cienkie i długie włoski.
– Tak jak pani radziła, delikatnie pociągnąłem za spust – pochwalił się Kilczer. – Strzeliłem dwa razy.
Wyjął nóż i zabrał się do oprawiania zdobyczy. Dorthy dopiero po chwili zrozumiała, co zamierzał zrobić.
– Chce pan to zjeść?
– Spróbuję. Nie możemy żywić się sokiem. – Zdecydowanm szarpnięciem zdarł skórę, odsłaniając wilgotną tkankę. Pochylony nad trofeum, zaczął odcinać grube kawałki mięsa z łopatki i układać je na rozgrzanym kamieniu. Pracując, powiedział do Dorthy: – Prawdopodobnie nie otrujemy się nim. Zdaje się, że widziałem to zwierzę w katalogu Chaveza. Pochodzi z Serenity. Tamtejsza biosfera jest kompatybilna z ziemską. Żadnych toksycznych glikozydów czy kompleksów cyjanowych, które występują w tkankach zwierząt na Nowej Rosji. Podobny skład aminokwasów, ATP i NADPH jako związki magazynujące energię, kompleksy kwasów cukrowych z fosforanami przenoszące informację genetyczną. To zwierzę ma tylko cztery kończyny. Sześcionogie stworzenia, takie jak stadniki, mają wysoką zawartość metali ciężkich w tkankach, a do transportu tlenu wykorzystują białkowe pochodne miedzi, a nie żelaza, tak jak my i to zwierzę. Mają krew niebieską, nie czerwoną. Jednak w rdzawym świetle słońca krew na jego rękach wydawała się czarna.
– Sądziłam, że jeszcze nikt nie zabił stadnika. Skąd pan o tym wie?
Kilczer położył na kamieniu jeszcze kilka kawałków mięsa. Pierwsze już zaczęły skwierczeć i kurczyć się. Przewrócił je na drugą stronę.
– Powiedziałem „takie jak stadniki”. Chavez skatalogował chyba z tuzin tych małych stworzeń. Właśnie na nie zastawiał pułapki. I zapomina pani o stworzeniu, które Andrews przywiózł do Obozu Zero.
Wyciągnął rękę i nabił skwierczący kawałek na czubek noża. Prysnęły krople tłuszczu, zapalając się pomarańczowym płomieniem.
– Proszę życzyć mi szczęścia – rzekł, włożył pieczyste do ust i skrzywił się.
– I jak? Zacisnął szczęki.
– Twarde – mruknął, żując. – Niezłe. W smaku trochę przypomina wieprzowinę. Niech pani nie je, jeśli pani nie chce. Prawdę mówiąc, tak byłoby lepiej, na wypadek gdyby miało jakieś uboczne działanie.
Jednak zapach już doleciał do Dorthy i kiszki zaczęły grać jej marsza. Sparzyła palce, zdejmując kawałek mięsa z kamienia i poparzyła sobie wargi, jedząc, lecz ślina napływająca jej do ust szybko uciszyła protesty pustego żołądka. Oboje z Kilczerem zjedli po kilka pasków mięsa.
– Gdybyśmy zjedli więcej, ryzykowalibyśmy gwałtowną reakcję organizmu, w wyniku której moglibyśmy zwrócić cały posiłek.
 Siedzieli w milczeniu. W końcu Kilczer wyjął holosześcian i przez dłuższy czas tęsknie obserwował dwuminutowe ujęcie uśmiechającej się i czule szepczącej coś po rosyjsku kobiety. Dorthy nie miała nawet takiej rozrywki –jej książka przepadła. Świat opłacze cię, jak bezdzietna żona. Zmęczona, wyciągnęła się na twardej ziemi i zapadła w niespokojną drzemkę.
Obudziła się, gdy coś małego i chłodnego dotknęło jej policzka. Potem poczuła to na czole i na powiece lewego oka. Zamrugała. Krople deszczu. Przez chwilę leżała z otwartymi ustami, pozwalając by zwilżyły jej wargi. Żar wokół płaskiego kamienia syczał i dymił. Po chwili Kilczer usiadł i zaklął.
Padało coraz mocniej.
Pozbierali swój porozrzucany dobytek i schronili się pod skalnym występem. Dorthy miała spuchnięte nogi i musiała rozciąć buty, żeby je włożyć. Tuż za krawędzią występu opadała kurtyna deszczu. Woda ściekała Dorthy za kołnierz.
– Najpierw umieramy z pragnienia, a teraz toniemy – marudził Kilczer. – Skąd wziął się ten deszcz?
Nagle Dorthy przypomniała sobie o czymś. Chodziło o gwałtowne ulewy na pustyni. Nagły przybór wód. Pociągnęła Kilczera za rękę.
– Musimy wspiąć się wyżej – powiedziała. – Chodź. Odsunął się i skulił pod skałą.
– Oszalałaś. Zaczekaj aż przestanie padać.
– Jesteśmy w korycie rzeki, ty idioto! – krzyknęła Dorthy. Na jego twarzy pojawiło się zdziwienie, a potem przebłysk zrozumienia. Po nagiej skale zbocza spływały strumienie wody, Dorthy raz po raz ślizgała się w swoich butach na cienkich podeszwach i kładła się, żeby nie zsunąć się na dół. Miała posiniaczone piersi, kolana oraz biodra, i zupełnie przemoczony kombinezon. Kilczer, objuczony przewieszonym przez plecy karabinem i pomarańczowym węzełkiem, wcale nie wspinał się szybciej. Znajdowali się w połowie drogi na górę, gdy Dorthy usłyszała złowrogi pomruk. Skała zadrżała jej pod palcami, a dziewczyna przywarła do niej z całej siły, przyciskając policzek do zimnego i śliskiego kamienia. Krople deszczu zalewały jej oczy, przesłaniając świat. Pomruk zmienił się w ryk, tak głośny, że nie wiedziała czy go słyszy, czy też czuje całym swoim ciałem. Potem po dnie kanionu przetoczyła się kilkumetrowa ściana wody. Uderzyła o skałę wzbijając fontannę piany, a potem szereg mniejszych, wywołanych przez osypujące się przy tym kamienie. Zaraz wygładziła je następna fala, podążająca tuż za pierwszą, i całe koryto wypełnił rwący strumień mętnej wody.
Wszystko to wydarzyło się jednocześnie. W następnej chwili kurczowo trzymająca się skały Dorthy znalazła się po kolana w wartkim nurcie, który zbił ją z nóg. Znajdujący się nieco wyżej Kilczer wyciągnął rękę i złapał za kołnierz jej kombinezonu. Dorthy zebrała wszystkie siły i poderwała się w górę, poczuła ból w ramionach, ale wydostała się z pofalowanej, głębokiej toni rwącej rzeki.
Kiedy dotarli na sam szczyt zbocza, Dorthy osunęła się na ziemię, nie zważając na deszcz siekący po zlepionych włosach i przemoczonym kombinezonie. Na otwartej przestrzeni lało jak z cebra, a dalej drzewa gięły się pod uderzeniami wiatru. Słońce zmieniło się w nikłą smugę wśród nisko wiszących, czarnych chmur.
Kilczer pochylił się i podniósł Dorthy. Razem chwiejnie ruszyli naprzód i, brnąc po kostki w mokrych pędach roślinności, dotarli pod drzewa. Gęsty baldachim liści trochę osłaniał od deszczu, lecz strugi i tak znajdowały sobie drogę, bębniąc o mokry dywan igieł, spływając po powykręcanych pniach i odbijając się od wystających korzeni, o które Kilczer i Dorthy wciąż potykali się w półmroku. Po trzecim upadku Kilczer nie podniósł się z ziemi, tylko zaczął się śmiać. Dorthy usiadła na mokrym korzeniu i otarła twarz.
– Co cię tak śmieszy?
– Gdybym nie wiedział, że to absurd, to pomyślałbym, że ktoś naprawdę chce mnie załatwić. – Jego śmiech przeszedł w stłumiony kaszel. Usłyszała jak z trudem wciągnął powietrze i splunął. – To szaleństwo. Czyste szaleństwo.
Dorthy oparła się o pień drzewa. Woda ściekała jej po karku, ale kombinezon był tak przemoczony, że nie miało to dla niej już żadnego znaczenia.
– Oni wiedzieli – powiedziała po chwili.
– Kto?
– Stadniki. W porę wygoniły z kanionu swoje... dzieci, a poczwarkę umieścili wysoko, gdzie nie dosięgnie jej powódź.
Kilczer odkaszlnął.
– Czysta teleologia. Instynkt, przypadek. Nic więcej. To nie jest inteligencja. Jeśli użyjesz swojego talentu i dowiedziesz tego, uwierzę. Jednak jestem przekonany, że stadniki nie stworzyły tej ekosfery. One po prostu są jej częścią. Tego dowodzą odczyty aparatów. Stadniki nie są inteligentne, a przynajmniej nie bardziej od zmodyfikowanych szympansów. Andrews myli się. One nie są wrogiem. Nawet nie są barbarzyńskimi potomkami wroga.
– Nie wiem czy tak jest, czy nie. Jednak wyczułam coś...
– Ach tak. Wyczułaś to, wiem. Twoim cudownym talentem, znacznie czulszym od moich aparatów.
– To nie są czary!
– Doktor Yoshida, musi pani zrozumieć...
Nagle uświadomiła sobie, że ściska oburącz gładki korzeń drzewa. Puściła go. Bolały ją dłonie. Była bardzo zmęczona.
– To nie są czary – powtórzyła.
– Musimy odpocząć – rzekł Kilczer, jakby jej nie słyszał. I być może szum wiatru w gałęziach i ściekającej wszędzie wody rzeczywiście zagłuszyło jej słowa. Po chwili dodał, prawie nieśmiało: – Jest cholernie zimno. Może powinniśmy ogrzać się wzajemnie?
Dorthy objęła się ramionami.
– Nic mi nie jest. Proszę, odpocznijmy tu chwilę.
Jednak przez dłuższy czas nie mogła zasnąć, zziębnięta i wystraszona. Raz po raz wracała myślą do wypadków minionego dnia, z których prawie cudem uszła z życiem. Głowa opadła jej na piersi i Dorthy natychmiast obudziła się. Otworzyła oczy i stwierdziła, że w zapadającym mroku ledwie widzi otaczające ją drzewa. Kilczer leżał skulony w pobliżu. Wspomniała stadnika napotkanego w lesie nad jeziorem, poczuła brzemię otaczającej ją ciszy. „Tam niczego nie ma – powiedziała sobie – tylko odgłosy deszczu”. I ten usypiający dźwięk deszczu, nieustanny, równie pozbawiony znaczenia jak szum w eterze, znajomy chociaż sporadycznie słyszany w dzieciństwie, w końcu pozwolił jej zapomnieć o strachu i zapaść w sen.
Nadal padało, kiedy się zbudziła. A przynajmniej woda wciąż odnajdywała drogę na dół w baldachimie gałęzi, padając kroplami na gruby dywan zeschniętych igieł. Jednak było już jaśniej, tak że Dorthy mogła dostrzec czarne cyfry na skórze nadgarstka: siódma czterdzieści trzy; w Większej Brazylii właśnie był wczesny ranek, albo prawie południe.
Kilczer oparł się o wielki korzeń leżący metr dalej. Twarz miał skrytą w cieniu rzucanym przez długie włosy. Głośno pochrapywał przez otwarte usta.
Dorthy zadrżała, skrzyżowała ramiona na piersi, potarła mokry materiał oblepiającego żebra kombinezonu, potem przeciągnęła się, rozprostowując kości, i ziewnęła. Poczuła jak skóra wokół jej ust napina się i pęka. Gorzki płyn oblał jej wargi, więc splunęła i dotknęła palcami pękniętego pęcherza. Znalazła kałużę wody w zagłębieniu korzenia i napiła się. Woda przestała być problemem, ale pijąc ją, uświadomiła sobie, że jest głodna.
Odeszła kawałek w las, szybko i nerwowo załatwiła się. a potem wróciła do Kilczera i nieświadomie obudziła go tak, jak zawsze budziła ją matka: gładząc skórę za uchem. Poruszył się, złapał ją za rękę i pociągnął w dół, tak że jej twarz znalazła się o kilka centymetrów od jego twarzy.
– A więc to nie sen – powiedział i puścił ją.
Dorthy cofnęła się, wstrząśnięta. Kilczer powoli wstał i przegarnął palcami zmierzwione włosy.
– Możesz iść? – zapytał. – Mam wrażenie, że moje nogi zmieniły się w kamień.
Jej pokryte pęcherzami stopy zupełnie zdrętwiały w butach, ale poza tym czuła się doskonale. Prawdopodobnie dzięki porannym biegom wzdłuż krawędzi krateru przy Obozie Zero.
– Zobaczysz, że to ci minie, kiedy przejdziesz kawałek. Wczoraj nadałeś zbyt ostre tempo.
– Chciałbym szybko wrócić do cywilizacji. – Kilczer podniósł karabin oraz pomarańczowy węzełek. – Wyglądasz tak kiepsko, jak ja się czuję – rzekł. – Chodźmy.
Z trudem wyszli z lasu i Dorthy zobaczyła to, czego nie zdołała dostrzec w mroku podczas burzy: szeroki wyżłobiony szlak znaczący ziemię między brzegiem kanionu a linią drzew, na środku sięgający do gołej skały, a po brzegach tworzący tylko gęste błoto. Nadal padało, ale deszcz był jedynie gęstą mgiełką unoszącą się w powietrzu. Wysoko w górze warstwa poszarpanych czarnych chmur rozstąpiła się, odsłaniając otchłań wypełnioną czerwonym jak rozżarzony węgiel słońcem. Kilczer przeciął pozostawiony przez stado szlak, aby zajrzeć do kanionu. Dorthy poszła za nim. Między ścianami płynęła wartko czarna woda. Tędy nie przejdą.
Kiedy szli obok szlaku, Kilczer zapytał:
– Co mówiłaś o czarach? O twoim talencie?
– Czy wiesz w jaki sposób działa mój talent? – Dorthy odpowiedziała pytaniem.
Kilczer niósł na ramieniu karabin, przytrzymując go jedną ręką. Obejrzał się.
– Mam ci wygłosić wykład o odpowiadających sobie kwantach, czy też w jaki sposób synapsy przekazują generowane przez nie bodźce do sensorów? A może powinienem omówić ograniczenia, na przykład twoją niezdolność do wykorzystania długoterminowej pamięci RNA. Moja aparatura przynajmniej określa ilość i lokalizację. Mógłbym o tym mówić godzinami.
– Jestem tego pewna.
– A więc nie wątpisz, ze ja wiem, iż to me jest magia
– Ale zachowujesz się tak, jakbyś nie wiedział, prawda? Jakby to był jakiś magiczny dar, którego nie otrzymałeś Może nieświadomie, ale wiem, ze spodziewałeś się, iż natychmiast dowiem się wszystkiego o stadnikach, gdy tylko zmrużę oczy i trochę się skupię. Duncan Andrews uważa tak samo, a przecież powinien wiedzieć lepiej. Nie chodzi o to, że te stworzenia nie przypominają żadnych znanych mi zwierząt. Nie mam pojęcia, czy są inteligentne czy nie. Nawet nie wiem, jak to stwierdzić. Jeśli niczego nie znalazłam za pierwszym razem to wcale nie oznacza, że tam niczego nie ma.
– Możliwe Jednak nie dostrzegłaś u stadników tego oślepiającego błysku inteligencji, jaki podobno widziałaś tu już dwukrotnie. Nie straciłaś przytomności przy próbie ich odczytu.
– Racja.
– A więc – ciągnął Kilczer – może to coś innego, coś co dopiero musimy znaleźć i co nie ma nic wspólnego ze stadnikami. Może to „coś” jest naszym wrogiem, a nie oni.
Przeszedłszy kilka kroków Dorthy powiedziała:
– Naprawdę uważasz, że jest tutaj jakaś ukryta cywilizacja?
– A czy nie odkryłaś czegoś, co na to wskazuje? Rozejrzyj się. Pomyśl o technologu na asteroidach wokół BD 20. Oni mają kosmoloty, najróżniejsze. Mieszkalne, bojowe. To ściśle tajna informacja ale nic się nie stanie, jeśli się o tym dowiesz. Wróg potrafi stworzyć samozasilające się kule plazmy. Podróżuje szybko, z jedną czwartą prędkości światła. A tutaj w tej ostoi? To w najlepszym razie rodzaj opuszczonego parku, którego właściciele umarli lub gdzieś odeszli. W najgorszym, ruiny czegoś większego – tak sądzi Duncan Andrews. Ja tak nie uważam. Proszę pomyślec doktor Yoshida. Gdyby te stadniki były zdegenerowanymi wrogami, po co byłaby im potrzebna twierdza? Major Ramaio ma rację. Wróg jest gdzieś tutaj.
– Sama me wiem – Dorthy przeszła jeszcze kawałek – A dlaczego właściwie tak się tym podniecasz?
– Cieszę się z szansy dokonania odkrycia, na pewno nie z tej wycieczki. Przynależność do tej ekipy to wielki zaszczyt, chociaż wiem, ze ty tak nie uważasz.
– Wy, naukowcy, chcieliście tu przyjechać Chociaż narzekacie na restrykcje Floty, wszyscy chcieliście tu być.
– Ja zajmuję się badaniami układu nerwowego, doktor Yoshida. Mogę badać go u ludzi, lecz tym zajmuje się już wielu innych, albo u zwierząt, chociaż w tej dziedzinie niewiele pozostało do zrobienia. Spędziłem sześć tygodni na Elysium, badając aborygenów, co dotychczas było szczytowym osiągnięciem mojej kariery. Dlatego kiedy mnie poproszono, oczywiście przybyłem tutaj. Nigdzie indziej nie mógłbym badać inteligentnych obcych – jeśli ich w końcu znajdziemy.
– A zatem musisz wierzyć ze oni istnieją.
– A ty masz nadzieję, że tutaj są tylko stadniki i będziesz mogła szybko wrócić do domu
Powiedział to bez urazy, dobrodusznie. Dorthy nie miała pojęcia, co sobie teraz myślał. Jej talent chwilowo przestal działać. Może skończyły się te niespodziewane okresy aktywności. Miała nadzieję ze tak jest.
Przez godzinę szli, nie rozmawiając. Wiszący w powietrzu wilgotny opar stawał się dokuczliwy jedynie wtedy, kiedy wiatr zwiewał go znad kanionu i ciskał nim w ich twarze. Czasem chmury rozchodziły się na chwilę, ukazując zalesione stoki, na które mieli się dopiero wspiąć. Pięć czy sześć dni zanim dotrą na brzeg jeziora.
Potem kanion niespodziewanie skręcił w bok i szlak, którym podążał zmienił się w ścieżkę wiodącą przez las, zaznaczoną powyrywanymi drzewami na pół zagrzebanymi w błocie zmieszanym z opadłymi szpilkami. Kiedy znów wyszli na otwartą przestrzeń, była to długa, stroma polana pokryta tymi samymi płożącymi się roślinami, które porastały brzeg jeziora. Stado rozeszło się tu na boki, pozostawiając szeroki pas wygniecionych fioletowych roślin. Opodal skraju lasu zobaczyli resztki wielkiego ogniska.
Pozostałości ogniska jeszcze dymiły tu i ówdzie, w miejscach gdzie rozżarzone węgle przywarły do spodu wielkich pni, i rzuconych na stos. Kilczer kopnięciem odwiódł jeden z cieńszych pni i podmuchał. Niebieskie płomyki zasyczały w wilgotnym powietrzu. Kilczer wyciągnął dłonie nad ognisko.
– Te stadniki to silne stworzenia. My potrzebowalibyśmy furgonetki, żeby przywlec z lasu takie wielkie drzewa.
Dorthy poczuła jak bijący od ogniska żar rozgrzewa jej wilgotną twarz.
– A jak one właściwie rozniecają ogień?
– Przenoszą go w postaci tlącego się drewna oblepionego gliną. Tak mówiła mi Ada. – Spoglądał na łąkę i otaczający ją las. Teren wznosił się, znikając we mgle. – Odeszły stąd najwyżej kilka godzin temu.
– A co byś zrobił, gdybyś je dogonił?
– My, doktor Yoshida. Dlaczego zawsze mówisz tak, jakby cię tu nie było? Jakbyś nie istniała.
Dorthy, przypomniała sobie matkę i nie odpowiedziała. Kilczer zatarł ręce i zaczął rozglądać się wokół. Po drugiej stronie ogniska znalazł długą kość, ze sporym kawałkiem mięsa poczerniałego od popiołu, który Kilczer odciął zanim wepchnął ją w ogień. Zaskwierczał tłuszcz. Wśród błękitnych płomyków zatańczyły żółte iskierki.
Dorthy wolała nie myśleć o tym, skąd pochodziło mięso, ale jadła, z ochotą rozdzierając zębami twarde włókna. Kilczer urwał jedno z pnączy, ugryzł i natychmiast wypluł.
– Pfuj. Chyba jesteśmy mięsożerni, tak jak stadniki. Na następnym postoju znów zapoluję.
– Wolałabym, żebyś dał mi ten karabin. Naprawdę dobrze strzelam.
Kilczer przez dobrą minutę nie odezwał się. Potem odgarnął z czoła długie, mokre włosy i mruknął:
– Chciałbym, żeby ten deszcz w końcu przestał padać. Znów zaczął kręcić się wokół, podczas gdy Dorthy siedziała przy ogniu i patrzyła jak płonie obrana z mięsa kość. W pewnej chwili Kilczer powiedział coś po rosyjsku i znów zamilkł. W końcu wrócił i pokazał jej co znalazł. Kawałek metalu, częściowo stopiona plastikowa butelka. Strzęp zabłoconego pomarańczowego materiału. Kawałek izolowanego drutu.
Kilczer kopnął płonącą kłodę, aż iskry strzeliły wysoko w niebo.
– Dziwiłem się, że tak mało tam zostało – rzekł. – Jak myślisz, po co zabrali te rzeczy?
Dorthy nie wytknęła mu oczywistego faktu, że mylił się co do stadników. Zamiast tego zaproponowała:
– Możemy już ruszyć? Już jestem prawie sucha.
Kilczer podniósł drut, jakby zamierzał go zabrać, ale zaraz zmarszczył brwi, rzucił go w ogień i odwrócił się.
– Chodź – mruknął i ruszył, nie czekając na nią.
Szli przez mniej więcej dwie godziny po coraz bardziej stromym, usianym kamieniami i kępami wysokich paproci terenie, kiedy Dorthy poczuła ból brzucha. Kilczer przytrzymywał jej głowę, gdy skulona, wymiotowała nie strawionymi kawałkami mięsa, potem rzadką żółcią, a w końcu tylko przezroczystym i lepkim śluzem. Żołądek kurczył się jej boleśnie; czuła się okropnie upokorzona. Kiedy wreszcie zdołała wstać, przed oczami zawirowały jej czerwone płatki i zakręciło jej się w głowie. Rzedniejące czarne chmury odsłoniły ogromną kulę słońca. Po kilkuset metrach Dorthy znowu chwyciły skurcze, ale tym razem nie miała już czym wymiotować. Usiadła na ziemi, a gdy świat zaczął kołysać się wokół niej, oparła głowę o głaz, usiłując myśleć jedynie o oddychaniu oraz szorstkiej i zimnej powierzchni kamienia, do którego przyciskała czoło i policzek. Wokół panowała cisza obcej planety.
Kilczer usiadł na ziemi kawałek dalej. Twarz miał białą jak papier.
– Nie powinniśmy jeść tego mięsa – powiedział.
W końcu zdołał chwiejnie dojść na skraj pobliskiego lasu i wrócić, ciągnąc kilka długich konarów. Poodcinał nożem gałązki i odarł mokrą korę z suchego drewna. Ułożył je w stos na kępie zeschniętych paproci i podpalił, używając katalitycznej zapalniczki. Paprocie buchnęły płomieniem, szybko kurcząc się w ogniu. Potem zajęły się gałęzie, z których uniósł się siny dym i zapach żywicy. Dorthy wyciągnęła się przy ognisku, ciesząc się ciepłem od którego drgało powietrze przed jej twarzą.
– Odpoczniemy – powiedział Kilczer. – W tych okolicznościach to całkiem niezłe ognisko.
– Nigdzie się nie wybieram – powiedziała Dorthy i nawet zdołała się uśmiechnąć.
Przez następne dwa dni prawie nie odchodzili od ogniska. Na zmianę przynosili suche gałęzie i uschnięte paprocie, kładąc je przy ogniu, żeby podeschły przed spaleniem. Jasny blask płomieni był równie miły jak ich ciepło i Dorthy uzmysłowiła sobie, że gdyby zgasł, razem z nim zgasłaby dla nich wszelka nadzieja przetrwania. Oboje z Kilczerem mieli swędzącą wysypkę, biegunkę, ataki dreszczy i czyraki: w ten sposób ich ciała reagowały na obce związki w mięsie. Deszcz ustał i słońce znowu dominowało na ciemnym, bezchmurnym niebie. W suchym powietrzu Kilczer znów zaczął kaszleć, ale poza tym – być może dlatego, że dłużej przebywał na innych planetach niż Dorthy – nie cierpiał tak bardzo jak ona.
Dla zabicia czasu opowiadał jej trochę o tych światach: o Elysium, Serenity, Nowej Ziemi, o ekspedycji do układu podwójnego białego karła Stein 2051 w czasach, gdy był raczej technikiem medycznym niż naukowcem, zanim Gildia pozwoliła mu rozwijać jego zainteresowanie neurobiologią. Opowiedział jej też o Nowej Rosji, niegdyś podobnej do Ziemi planecie, zbombardowanej pół miliona lat temu przez deszcz meteorów, które zniszczyły dziewięćdziesiąt dziewięć procent biosfery. Teraz tylko jej strefy podbiegunowe nadawały się do zamieszkania. Resztę powierzchni pokrywała mieszanina wody i węglowodorów, tworząca parującą zupę na peryhelium krążącej po ekscentrycznej orbicie planety, a woskowatą krę na aphelium. Kilczer powtarzał opowieści zasłyszane od myśliwych tropiących wiecznie migrujące zithasy, tęsknie wspominał dom w zamkniętym pod kopułą Esnovagradzie oraz swoją partnerkę. Pokazał Dorthy mały holosześcian, który sporadycznie oglądał od czasu katastrofy, ukazujący zaskakująco młodą kobietę, niewiele starszą od Dorthy i co najmniej piętnaście lat młodszą od Kilczera.
– Zawarliśmy kontrakt zaledwie dwa lata temu – rzekł Kilczer. – Wcześniej wciąż byłem w ruchu. Kiedy osiądę na Nowej Rosji, będę ważną osobą i będziemy mogli mieć dziecko. Może wiesz, że w Esnovagradzie jest duży ośrodek badawczy, prawie tak duży jak Instytut Kamali–Silver, w którym pomagałem projektować maszyny.
– Pracowałeś w Kamali–Silver? – Dorthy zastanawiała się, czy był tam w tym samym czasie, co ona.
Jednak nie był.
Kilczer nie zadawał Dorthy wielu pytań, za co była mu wdzięczna, zbywając te nieliczne zdawkowymi półprawdami, przygotowanymi dawno temu. I tak pytał tylko z uprzejmości. Bardziej interesowała go rozmowa o jej talencie, a Dorthy nie miała nic przeciwko temu, gdyż w Instytucie przyzwyczaiła się opisywać wszelkie niuanse tego daru.
Kiedy stojące tu i ówdzie w lesie kałuże wyschły, Dorthy i Kilczer musieli powrócić do picia soku wyciskanego z roślin. Wargi Dorthy znów pokryły się pęcherzami. Między atakami delirium siadywała jak najbliżej ogniska, dygocząc i zastanawiając się, czy choroba uszkodzi implant, albo nawet zniszczy go, pozwalając by jej talent rozkwitł w całej swej chwale.
Tak się nie stało.
Któregoś dnia obudziła się i zobaczyła, że Kilczera nie ma, a ogień zgasł. Narzuciła garście igieł oraz suchych liści paproci na ciepły popiół i zdołała rozdmuchać wątłe płomyki, które ostrożnie podsyciła kawałkami drewna. Ogień był życiem rozpraszającym ponury blask ogromnej kuli czerwonego słońca, stojącego wysoko na niebie. Zrobiło się cieplej, chociaż chora Dorthy nie czuła tego. Skuliła się przy ognisku, dokładając gałęzie i walcząc z sennością. Gdyby zasnęła, ogień mógł zgasnąć. Oczywiście, Kilczer bez trudu ponownie rozpaliłby go zapalniczką... A jeśli nie wróci?
Wrócił kilka godzin później, niosąc na ramieniu tuszę jakiegoś zwierzęcia o brązowym futrze, które trzymał za płaski ogon. Szedł powoli, ze spuszczoną głową, a pod rzadką brodą i długimi zmierzwionymi włosami jego twarz była wychudła i blada, pokryta czerwonymi bąblami. Przez długą chwilę siedział po drugiej stronie ogniska, zanim powiedział Dorthy gdzie był. Dotarł aż na sam koniec lasu, do dużego jeziora zasilającego rzekę w kanionie. Tam właśnie zastrzelił to zwierzę, które zamierzał zjeść.
– Przynajmniej częściowo. Jest czworonożne, może z Ziemi, Ruby lub Serenity, jeśli dopisało mi szczęście. Poznajesz je? Nie? No cóż, mimo wszystko zjem je i zobaczę, co się stanie. Musimy mieć pewność, że jest jadalne zanim ty go spróbujesz.
Dorthy już nawet nie czuła głodu. Wzruszyła ramionami i odwróciła wzrok, gdy Kilczer zabrał się do nieprzyjemnej pracy, jaką było oprawianie zwierzyny. Obdarł ze skóry nogę, nadział na kij, a potem upiekł nad ogniskiem. Zjadł tylko kilka kęsów i natychmiast zasnął. Wbrew swoim najlepszym chęciom, Dorthy również.
Obudził ją zapach smażonego mięsa. Kilczer siedział przy ognisku, oblizując palce. Dorthy obróciła się i skulona podeszła bliżej, a on podał jej gorący, tłusty kawałek mięsa.
Kiedy zjedli tyle, ile mogli, zostawili ogień żeby sam zgasł i znów ruszyli w drogę. Ślad przechodzącego stada prawie zdążył już zarosnąć i był teraz widoczny jedynie jako nieco jaśniejszy pas fioletu w grubym dywanie roślin.
Po trzech godzinach dotarli do jeziora. Dochodziła północ czasu ziemskiego, ale pod wpływem choroby, w tym nie gasnącym czerwonym świetle, Dorthy zupełnie straciła poczucie czasu. Klęknęła na omszonym brzegu, nabrała w dłonie wody, a potem przemyła sobie twarz i zlepione włosy.
Kilczer wcześniej skończył pić. Siedział na głazie, spoglądając na koniec jeziora, gdzie woda, pieniąc się, spływała z wąskiej szczeliny w skalnej ścianie. Brzeg porastały niebieskie rośliny podobne do kopulastych geod, niektóre wyższe od Dorthy, oraz kępy kilkunastometrowych trzcin zwieńczonych delikatnymi spiralami kwiatostanów, falujących w podmuchach chłodnego wiatru. Dywan mchu, na którym klęczała Dorthy, był ciemny jak zakrzepła krew i usiany słabo świecącymi plamami, podobnymi do mrugających na niebie gwiazd. Woda w jeziorze była czysta jak kryształ i ukazywała piaszczyste dno. To miejsce emanowało dziwnym, obcym pięknem i Dorthy usiadła na ziemi, ciesząc się nim.
W końcu Kilczer powiedział:
– Odpoczniemy tutaj, ale potem musimy iść dalej. Jeżeli pójdziemy tym kanionem, to powinien doprowadzić nas do jeziora, przy którym znajduje się obóz. Jak sądzisz, czy stado już tam dotarło? Nie widzisz tego, ale pozostawiło ścieżkę w lesie za twoimi plecami.
Kopnął piętami głaz, na którym siedział, jakby to był oporny rumak.
– Andrews pewnie jest tak zajęty w twierdzy, że zupełnie zapomniał o naszym istnieniu.
Dorthy odgarnęła z czoła mokre włosy.
– Jutro spróbujemy przejść przynajmiej dziesięć klików. Dasz rAda? Musimy pokonać jeszcze długą drogę, zanim wyjdziemy z tej przeklętej dziczy. Mam nadzieję, że nie przenieśli obozu, inaczej będziemy musieli przedzierać się jeszcze przez góry. Wprawdzie przybyłem tu, żeby coś odkryć, ale bez przesady!
– Jutro – powiedziała Dorthy, chcąc go uspokoić.
– Jutro, jutro i jutro, jak powiedział wasz dobrze znany pisarz. Kiedykolwiek będzie to jutro. Upoluję coś do jedzenia, może następne takie stworzenie o płaskim ogonie. Zaczekasz tutaj?
– Pójdę z tobą. Naprawdę czuję się już lepiej – powiedziała, a on w nagrodę posłał jej uśmiech. Od czasu, gdy ukryły się z siostrą w australijskim buszu przed ojcem i jego kompanami, jeszcze nigdy do nikogo tak się nie zbliżyła.
Kanion, wąski i głęboki, wił się wśród lasu, a rzeka na jego dnie toczyła spienioną wodę po głazach. Gdy Dorthy i Kilczer szli wzdłuż jego krawędzi, co jakiś czas napotykali przecinające im drogę strumyki spływające ze źródeł położonych wyżej, na skalistych i poroś–niętych lasem zboczach, opadające za skraj urwiska i natychmiast porywane przez wiatr. Raz dostrzegli stado czarnych stworzeń unoszących się nad kanionem na wielometrowej długości skrzydłach, a w pewnej chwili jakiś ogromny stwór z hałasem umknął przed nimi w leśny mrok. Dorthy dostrzegła pokryte długim futrem boki, gdy znikał między sosnami. Był chyba wielkości łazika. Poza tym jednak las był wymarły, jakby znaleźli się w jakimś starannie utrzymanym parku. Na szczęście napotykane zwierzęta były przeważnie małe i w ogóle się ich nie bały. Kilczer z dziecinnym entuzjazmem strzelał do wszystkiego co się ruszało, nawet do sześcionogich stworzeń, które zrzucał na dno wąwozu.
– Strzelanie do celu – wyjaśnił, a Dorthy, wiedząc, że magazynek karabinu wystarcza na około tysiąc strzałów, co z pewnością było sporym lecz ograniczonym zapasem, dla świętego spokoju nic nie odpowiedziała. W końcu do obozu na brzegu jeziora powinno już być niedaleko. Dorthy po każdym posiłku część cienko pokrojonego mięsa suszyła na rozgrzanym kamieniu. Uzyskane w ten sposób paski żuli podczas marszu.
Po sześciu dniach dotarli do obozu na brzegu jeziora.
Wysoki wodospad, otulony skłębionymi chmurami wodnego pyłu, przemoczył ich na wskroś, gdy szli długim, śliskim zboczem obok niego, przedzierając się przez bujniejszą niż gdziekolwiek indziej roślinność. Teraz naprawdę zgubili ślad stada, chociaż Kilczer usiłował wypatrzyć je na dole. przy wodospadzie, na co stracił pół dnia zanim zrezygnował.
Na samej górze musieli przedrzeć się przez usiany głazami gęsty las, sięgający aż po sam skraj szerokiego koryta, którym gładki nurt wartko płynął ku krawędzi wodospadu. Drzewa wyciągały pokręcone korzenie, obejmując nimi porowate kamienie, a niektóre ich pnie były wygięte u samej nasady. Gęsty baldachim listowia zatrzymywał większość słabego czerwonego światła, więc pokryty igłami grunt trudno było odróżnić od wypełnionych wodą wgłębień.
Potem las został w tyle. Dorthy z Kilczerem wyszli na szeroki, pokryty fioletowym dywanem roślin brzeg, za którym spokojna tafla jeziora rozpościerała się aż po odległe, kryjące się w chmurach szczyty grani krateru. Dorthy z niewypowiedzianą ulgą uświadomiła sobie, że już tutaj była.
Lecz na długim łuku wybrzeża nie było pomarańczowego bąbla. Obóz znikł.
Dorthy z Kilczerem podeszli tam bez słowa. Znaleźli krąg wydeptanej roślinności, płytkie zagłębienie do połowy wypełnione wodą i pół tuzina ścieżek rozchodzących się na wszystkie strony. Nic więcej.
Dorthy usiadła na sprężystej murawie, a Kilczer kręcił się w kółko, rozpryskując błoto. W końcu też usiadł.
– Będziemy musieli iść dalej – rzekł.
– Jak myślisz, co się stało?
– Nie mam pojęcia. Pewnie Andrews wyciągnął stąd Angel. To do niego podobne, żeby skupić wszystkie siły na twierdzy, gdzie coś zaczęło się dziać. On i te jego pieprzone światła! – Poprawił włosy i znad zgiętego ramienia spojrzał na Dorthy. – Jak się czujesz?
– Łagodnie mówiąc, rozczarowana. Roześmiał się.
– Przynajmniej nie straciłaś poczucia humoru.
– Biedny Arkady. Tkwisz ze mną tutaj, w tej dziczy.
– Możesz mi wierzyć, że nie mam nastroju do żartów. Gdybym mógł teraz dopaść tego pieprzonego Duncana Andrewsa, chyba bym go udusił! Jasna cholera!
Zerwał się z ziemi, poszedł na brzeg jeziora, rozpiął rozporek, by załatwić potrzebę. Na czarnej tafli rozeszły się kręgi, zniekształcając jego odbicie.
Dorthy odwróciła głowę. Kiedy chorowali, nie mogli ukrywać swoich czynności fizjologicznych, a potem Kilczer stopniowo coraz mniej się krępował jej obecnością, lecz mimo to Dorthy zaczerwieniła się aż po same uszy. Nienawidziła takiego zachowania, tego naruszania kokonu chroniącego jądro jej prywatności, której nie potrafiła bronić.
Kilczer zapiął rozporek, wrócił do niej i podniósł karabin.
– Nie ma sensu tu tkwić. Musimy...
Dorthy obejrzała się, gdy zaczął podnosić broń do ramienia.
Stadnik stał na skraju gęstego cienia rzucanego przez baldachim listowia, pochylony tak, że garbate plecy znajdowały się wyżej niż głowa. W cieniu rzucanym przez luźne fałdy skóry błyszczały wielkie oczy. Dorthy natychmiast zapomniała o zmieszaniu i poczuła dreszcz niepokoju. Coś usiłowało przedrzeć się do jej świadomości, równie ulotne i groźne jak oglądane z bliska ostrze noża i równie skomplikowane jak ośmiowymiarowe równania twistorowe opisujące dowolny punkt czasoprzestrzeni. Przez chwilę prawie udało jej się to uchwycić, lecz jej talent był zanadto stłumiony, a to „coś” było zbyt dziwne... Zamknęła oczy, wyprostowała się i spróbowała wpłynąć na ten jeden punkt, w którym skupiał się jej talent. Jednak wrażenie było ulotne jak mgła, zawsze pozostająca w tej samej odległości. I zaczynająca się rozchodzić. Kiedy Dorthy znów otworzyła oczy, stadnika już nie było.
Stojący za jej plecami Kilczer odetchnął z ulgą.
– Lepiej chodźmy – powiedział tak cicho, ze Dorthy dopiero wtedy przestraszyła się, gdyż podczas całej tej niebezpiecznej wędrówki, Kilczer nigdy dotychczas nie okazywał strachu.
Później zatrzymali się wśród wysokich szeleszczących łodyg na skraju wody, osłonięci przed ewentualnymi spojrzeniami z cienia gęstego lasu. Tym razem Kilczer nie wybierał się na polowanie, tylko patrzył jak przykucnięta metr od niego Dorthy zręcznie splata z trzciny rodzaj wąskiej maty. Idąc brzegiem jeziora, z daleka od lasu, przez cały czas trzymali się blisko siebie.
– Wygląda wygodnie – rzekł, trącając czubkiem buta plecionkę. – Gdzie się tego nauczyłaś?
– Moja matka plotła maty. – Jej śmierć. I ta jedna okropna noc z Hiroko, pod bezkresnym niebem interioru. – Jeśli chcesz, zrobię taką dla ciebie.
– Pozwól, że spróbuję – rzekł i delikatnie usiadł na macie, a potem z uśmiechem podciągnął nogi. Musnął przy tym dłonią Dorthy, która miała wrażenie, że przycisnął jakiś guzik uruchamiający w jej brzuchu mechanizm pożądania. Złapała go za rękę i razem opadli na matę. Zawadziła przy tym o jego kolana i jedną ręką oparła się o błotnistą ziemię, podczas gdy drugą nadal go ściskała. Pocałowała go, poczuła na brodzie jego kłujący zarost, a on objął ją, przyciągnął do siebie, a potem wsunął dłoń w jej kombinezon natrafiając kciukiem na jej wilgoć, podczas gdy ona usiłowała rozpiąć mu ubranie, nadal go całując, tak mocno przyciskając wargi do jego warg, aż zderzyli się zębami. Wsunął język do jej ucha, jednocześnie wchodząc w nią i w następnej chwili oboje doszli, jednym długim dreszczem, który zaczął zmieniać się w skurcz. Jednak nie zmienił się. Ona opadła na niego, z piersiąjeszcze falującą gwałtownym pożądaniem. Uwolnili się od strachu i rozpaczy, zdefiniowali uczucie, które powoli zaczęło ich łączyć. Bicie ich serc stapiało się w jedno.
– Na brodę... – zaczął i zachichotał. Wyjął rękę z jej kombinezonu, odnalazł przegub Dorthy i uścisnął. – Nie przypuszczałem...
– Uważałeś, że jestem zbyt chłodna? Tak?
– Wiesz, że nie. Wszystko w porządku?
– Przesuń kolano. Teraz lepiej.
– Gdyby dopadł nas jakiś stadnik...
– Przestań – powiedziała Dorthy i szybko pocałowała, żeby go uciszyć. Nie chciała rozmawiać, w takich chwilach nigdy nie chciała rozmawiać. Czasem myślała o seksie wyłącznie jako o biologicznym odruchu, potrzebie do zaspokojenia i niczym więcej. W najlepszym razie jako o akcie wzajemnego zaufania i akceptacji. Zawsze jednak powstrzymywała się od głębszej analizy. Wszystkie te wyznania: skrywane emocje, drobne i nieistotne tajemnice – nienawidziła tego. Za bardzo przypominało jej to pracę w Instytucie Kamali–Silver. Kiedyś postanowiła, że nigdy nie prześpi się z nikim więcej niż trzy razy. W realiach zdominowanej zasadami Większej Brazylii, wychodzącej z mrocznych wieków seksualnego ucisku Ziemi, takie zachowanie nadal uważano za niezwykłe, a nawet perwersyjne – chociaż rzadko sypiała z kimkolwiek. Jeśli jednak mężczyźni wykorzystywali ją, to ona ich także. Ponadto w obserwatorium Fra Mauro panowała zupełnie inna, bardziej kosmopolityczna atmosfera. Skolonizowane planety przeważnie stoczyły się w otchłań barbarzyństwa po spowodowanej przez straszliwą konfrontację Stanów Zjednoczonych z Rosją utracie kontaktu z Ziemią. Teraz, zaledwie pięćdziesiąt lat po powrocie na łono cywilizacji, ich mieszkańcy lubili kpić z co bardziej cnotliwych ziemskich studentów i nazbyt romantycznego traktowania kobiet przez niektórych mężczyzn. Jednocześnie byliby zaszokowani, gdyby wiedzieli, że w niektórych częściach Większej Brazylii kobiety nadal są sprzedawane i kupowane. Dorthy wolała przyjąć punkt widzenia kolonistów, doskonale wiedząc, iż jest to wyraz jej buntu przeciwko ojcu. Jednak najważniejsza była ona sama i jej potrzeby. Do których – czasami – zaliczał się seks. Natomiast nie potrzebowała późniejszych wyznań, bardziej wstydliwych niż sam akt. Nazbyt długo narzucały się jej inne osobowości w Instytucie i przez ten rok, przez który pracowała, by zdobyć środki na studia w obserwatorium Fra Mauro. „Sprzedając się jak dziwka”.
– Zdaje się – rzekł niewyraźnie Kilczer, z ustami przyciśniętymi do jej szyi – że zupełnie zniszczyliśmy twoje śliczne łóżko.
– Zrobię nowe. – Odsunęła się od niego i wymknęła się z jego ramion, gdy próbował ją objąć. „Nie podchodź zbyt blisko”. – Muszę się umyć – powiedziała. – To wszystko.
Kiedy wróciła, Kilczer stal, spoglądając w kierunku lasu. Dorthy zaczęła łamać trzciny.
– Martwisz się jak wrócimy? – zapytała.
– Proszę, nie mówmy teraz o tym. – Odsunął się, gdy zaczęła splatać łodygi. Zaniepokoiła go. Uśmiechnęła się, nie przerywając pracy. Nie lubiła być zaszufladkowana, chociaż często wygodnie było udawać neurotyczkę obdarzoną talentem. W prawie każdym programie triwizyjnym występowała laka postać. – Kilka lat temu byłem na Elysium. Chyba już ci o tym trochę mówiłem. Obozowałem w dziczy, sam, i też mi się to nie podobało, chociaż miałem wszystkie potrzebne udogodnienia. Jednak wymagały tego moje badania. Teraz sami musimy zapewnić sobie wszelkie wygody, prawda?
Słowa, słowa. Zawsze osadzające obecną chwilę w czasie. Dorthy pracowała odwrócona plecami do Kilczcra, splatając wiązki trzciny i zawiązując pętlę na końcu każdej z nich, żeby się nie rozsypały, a on opowiadał jej o trawiastych równinach interioru Nameryki na Elysium, o wioskach tubylców i ich dziwnych mieszkańcach, którzy stawali jak skamieniali ilekroć podchodził do nich człowiek. Miejscowi mówili, że można było ich wtedy bez trudu zabić. Kilczer wyjaśnił, że obserwował tubylców z daleka, ale nigdy nie zauważył niczego, co nie zostałoby już wielokrotnie opisane. Nikt nie wiedział czy byli naprawdę inteligentni czy nie i chociaż spędził w terenie sześć tygodni ze swoją aparaturą, znacznie prymitywniejszą od tej, którą rozdeptało stado, Kilczer również nie doszedł do żadnych konkretnych wniosków.
Zaciskając kolejny węzeł, Dorthy zapytała:
– Czy nie mówi się, że aborygeni zbudowali kiedyś miasta na Elysium?
– To tylko legenda – odparł Kilczer, marszcząc brwi – oparta na pobożnych życzeniach i paru niezwykłych formacjach geologicznych. Na tej samej zasadzie powstała teoria o istniejącej kiedyś na Nowej Rosji cywilizacji, zniszczonej pół miliona lat temu przez uderzenie wielkiej asteroidy. Zdaje się, że o tym też ci już mówiłem. W wyniku uderzenia prawie zupełnie zanikło tam życie, ale na przykład łowcy zithasów utrzymują, iż czasem spotykają na nizinach człekokształtne stworzenia. Nazywają je demonami mgieł i twierdzą, że to duchy legendarnej, zaginionej rasy. Ja uważam, że to wytwory powstałe pod wpływem wypitej wódki i wybujałej wyobraźni. Łowcy zithasów to zwariowana banda. Nie chcemy być sami we wszechświecie, Dorthy, a to skłania ludzi do wymyślania różnych rzeczy. Nawet na Ziemi krążą opowieści o zaginionych cywilizacjach, takich jak Atlantyk.
– Atlantyda – poprawiła Dorthy, zawiązując ostatni węzeł. Z jakiegoś powodu przypomniała sobie cienką jak włos warstwę geologiczną, pozostałą po niewyjaśnionym deszczu niklowo–żelazowych asteroidów. Jednocześnie poczuła dziwne mrowienie, jakby nie kontrolowaną aktywność talentu... Jednak po chwili wrażenie ustało.
Rozłożyła splecioną z trzciny matę, a Kilczer spojrzał na nią.
– Wyglądasz tak dobrze, że można by cię zjeść – rzekł.
– Zostało trochę suszonego mięsa, jeśli jesteś głodny. Klęknął na brzegu maty. Łodygi zatrzeszczały pod jego ciężarem.
– Nie jestem aż tak głodny. Może jutro wybierzemy się na polowanie. – Położył się i objął ją. Po chwili ona też przytuliła się do niego. – Miałaś dobry pomysł – powiedział.
– Wydawało mi się, że oboje wpadliśmy na niego jednocześnie. Nic nie mów, nie trzeba.
– Nie lubisz rozmawiać... po tym?
– Prawdę mówiąc, mam lekkie poczucie winy. W końcu jesteś żonaty.
– Żonaty...? Ach, chodzi ci o moją partnerkę. Nie, to nie jest tak, jak na Ziemi. Nie wiążemy się ze względu na seks, lecz aby mieć dziecko lub dzieci. Myślę, że wasze ziemskie zwyczaje są zbyt surowe, co powoduje tyle napięć i niepokojów. Kiedy przez kilka tygodni przebywałem na Ziemi, w Ascension, pracująca tam kobieta pewnego dnia zabiła męża. Mówiono, że z zazdrości o inną kobietę. Pamiętam te określenia: „mąż” i „żona”. Sądzę, że to niedobry zwyczaj, jeśli prowadzi do czegoś takiego.
– Może.
– Widzę jednak, że to cię nie uspokaja. – Podparł się na łokciu, zwrócony twarzą do niej. – Zauważyłem, że nie lubisz mówić o sobie. Tyle razem przeszliśmy, a ja wciąż wiem o tobie niewiele więcej niż to, co było w twoich danych.
– A co w nich było? – Mimo woli zeszty wniała.
– Prawie nic. Jaka jest ta Australia? Zdaje się, że ma interior, tak jak Elysium, tylko bez aborygenów.
– Nie byłam tam od lat.
– Nie widujesz się z rodziną?
– Ja nie... Moja matka nie żyje. Ojciec... no cóż, przeważnie jest pijany. Wydał wszystkie moje pieniądze na ranczo w interiorze i załamał się po śmierci matki.
Tak samo jak jej wuj. Wujek Mishio. Nie chciała o nim myśleć, ani o siostrze. Biedna Hiroko i ta zagadka krótkiego pożegnalnego listu.
– Nie musisz nic mówić, jeśli nie chcesz.
Dorthy pocałowała go i poczuła jak jego usta rozciągają się w uśmiechu.
– Ty możesz mówić, jeżeli chcesz, nie mam nic przeciwko temu.
Jednak miała. Stali się teraz bliscy sobie, tak bardzo jak to tylko możliwe, a ponadto Dorthy czuła, że rozmowa pomaga mu przezwyciężyć lęk.
– Chyba próbuję ci wyjaśnić, dlaczego kiedyś wybrałem ten kierunek. Zastanawiam się, czy byłbym tu teraz, gdybym nie tracił dnia za dniem, leżąc w zeschniętej trawie z ciężką lornetą w spoconych dłoniach i obserwując aborygenów kręcących się tu i tam wokół lepianek. No wiesz, patrzę jak ludzie żyją i dochodzę do wniosku, że są równie ograniczeni jak ci tubylcy. Tyle badań, tyle ekspedycji, a ilu ludzi spogląda w gwiazdy i zastanawia się, co tam jest? Pierwszego dnia po przylocie tutaj odszedłem z miejsca, gdzie budowali Obóz Zero. Wtedy był to jeden wielki wykop pod centrum dowodzenia, otoczony ciężkim sprzętem. Zapadła noc, słońce nie wzeszło. I było bardzo zimno. Wszędzie paliły się światła, a ludzie pokrzykiwali i stukali młotkami, stawiając wsporniki i ścianki. Nie tego się spodziewałem. Dlatego odszedłem stamtąd, za grań, za którą światła zmieniły się w poświatę na ciemnym niebie. Jest tam krater...
– Wiem – powiedziała Dorthy. Była senna i ociężała. Zamknęła oczy.
– Usiadłem na głazie na jego krawędzi – ciągnął Kilczcr. – Powietrze było tak ostre, że kłuło jak nożem w gardło, a jedynym źródłem światła były gwiazdy na niebie i maleńka dioda układu grzewczego mojego skafandra. Siedziałem tak chyba ze dwie godziny, patrząc na gwiazdy, jakbym nigdy przedtem ich nie widział. Niewiele różniły się od tych widzianych z Nowej Rosji, ponieważ nie odlecieliśmy daleko. Kiedy wróciłem, pułkownik Chung szalała, myślała, że dostał mnie wróg. Sądzę, że ona ma lekką paranoję.
– Też mi się tak zdaje. Czy to był jej pomysł, żeby tak głęboko wkopać centrum dowodzenia?
Kilczer lekko zeszty wniał. Kiedy odpowiedział, Dorthy wyczuła, że nie mówi prawdy.
– Wybudowano go według zaleceń dowództwa orbitalnego. Nie wiem przed czym chcieli się w ten sposób bronić.
Dobrze jednak wiedział, chociaż Dorthy nie mogła wyczuć, o co chodziło. Z pewnością o coś ważnego, ale nie potrafiła tego uchwycić. Przypomniała sobie, że przecież Kilczer jest z Floty. Oczywiście.
– Śpisz? – zapytał.
– Prawie.
Jednak przez długi czas nie mogła zmrużyć oka, usiłując zrozumieć co przed nią ukrywa. To samo wyczuła w myślach pułkownik Chung. Jakieś niebezpieczeństwo, ponure i realne, a ukryte pod ziemią centrum dowodzenia miało z tym coś wspólnego.
Kiedy się obudzili, Kilczer znów próbował kochać się z Dorthy, jednak ona nie chciała. Odsunęła się i oznajmiła, że zamierza wstać, gdyż czeka ich długa droga. Nagły przypływ pożądania znikł, a ponadto irytowało ją to, że mimo swej ciągłej gadaniny coś przed nią ukrywa.
Wstała i zaproponowała, żeby się wykąpali.
– Czuję się strasznie brudna i możemy nie mieć drugiej takiej okazji.
– Nie sądzę, aby to był dobry pomysł. Nie wiemy co żyje w tej wodzie.
– No cóż, poza stadnikami na lądzie nie ma żadnych dużych drapieżników, więc dlaczego miałyby być w wodzie?
Ściągnęła górę kombinezonu, odpięła stanik przytrzymujący jej drobne piersi, kopnięciem uwolniła nogi z nogawek i weszła do zimnej, czarnej wody. Pod stopami poczuła gnijące łodygi trzcin i grząski muł. Kiedy woda sięgnęła do połowy ud, Dorthy rzuciła się w jej zimne objęcia i w szybkim tempie przepłynęła kilka metrów, po czym odwróciła się i zawołała do Kilczera, żeby poszedł w jej ślady. On jednak uparcie odmawiał i odsunął się od brzegu, kiedy próbowała go ochlapać.
Woda była za zimna, żeby dłużej w niej zostać. Dorthy wygramoliła się na brzeg i zaczęła wycierać się kombinezonem, czując teraz jego paskudny zapach potu po wielodniowej wędrówce i chorobie. W przyćmionym świetle wielkiego, czerwonego słońca wiszącego wysoko nad czarnym jeziorem i odbijającego się w jego toni, spływające po jej ramionach krople wody błyszczały jak krew, jak gładkie, matowe drobiny krwawnika i rubinu.
– Niczego tam nie ma – powiedziała do Kilczera. – Powinieneś skorzystać z okazji. Odświeżysz się.
Wytarła włosy, a Kilczer uprzejmie odwrócił wzrok od jej uniesionych przy tym piersi. Kiedy włożyła kombinezon, powiedział:
– Upoluję coś na śniadanie.
Odszedł zanim skończyła się ubierać. Powoli zapięła zatrzaski butów, a potem rozpuściła wilgotne włosy i zaczęłaje zaplatać, lekko zirytowana zachowaniem Kilczera. Myślał, że seks połączył ich, ale Dorthy jak większość kobiet wiedziała, że ten akt jest tylko częścią większej całości, której zawsze unikała. Najwyżej trzy razy? Z większością partnerów robiła to tylko raz, a z połową z nich nie była nawet przez całą noc. Oczywiście, nie było ich wielu. Jednak doskonale wiedziała, dlaczego odrzuciła poranne awanse Kilczera: nie chciała zbytnio się zbliżyć, otworzyć przed nim. Tymczasem była przy nim przez cały czas, jak jeszcze nigdy z nikim, a on najwyraźniej oczekiwał, że Dorthy odwzajemni jego wylewność. „No, nie ma mowy – zdecydowała – a poza tym, gdzie on, do diabła, jest?” Przecisnęła się przez trzciny, rozejrzała na prawo i lewo po otwartej przestrzeni między lasem a wodą, ale nie dostrzegła żadnego śladu jego obecności. Boi się nie istniejących wodnych potworów, a potem chce sobie to powetować, marnując amunicję na strzelanie do stworzeń, które zapewne i tak są niejadalne. Jednak ta gniewna myśl tylko uzmysłowiła jej, jak bardzo potrzebowała jego towarzystwa.
Minęło ponad pół godziny zanim wrócił z pustymi rękami. Zwinęli obóz i ruszyli, żując suszone mięso. Kilczer kilkakrotnie pytał, czy Dorthy dobrze się czuje. Jego troskliwość denerwowała ją; to oraz coraz silniejsze swędzenie, które zawsze poprzedzało okres. Niewątpliwie wywołany stosunkiem. W ponurym milczeniu wlokła się za Kilczerem, który po pewnym czasie zaprzestał wszelkich prób nawiązania rozmowy i w milczeniu szedł przodem, z karabinem przewieszonym przez ramię i pomarańczowym węzełkiem obijającym mu się na biodrze.
Szli w ten sposób długimi godzinami, przystając tylko raz, kiedy Kilczer ustrzelił umykające zwierzę wielkości psa, podobne do małej antylopy i mające po obu stronach głowy ostre rogi długości męskiego ramienia. Niestety miało sześć nóg, więc nie tknęli jego mięsa.
Brzeg tutaj był skalisty. Woda omywała granitową półkę, a kępy krzaków wyrastały ze szczelin i wgłębień. Las skurczył się do ciemnej linii w oddali. Wśród mgieł wznosiły się szczyty krawędzi wulkanu, na który musieli się wspiąć, żeby dotrzeć do obozu pułkownika Ramaro.
Zatrzymali się na noc wśród wielkich kamieni i na kolację zjedli jeszcze trochę suszonego mięsa. Nawet po namoczeniu w wodzie ledwie dawało sieje połknąć. Dorthy bolał brzuch z głodu, a jeszcze niżej czuła innego rodzaju skurcze. Odeszła na bok, oddarła kawałek materiału z rękawa swego kombinezonu i włożyła go między nogi, nienawidząc tej konieczności. Mężczyznom jest łatwiej, nie mają pojęcia, co to oznacza.
Kiedy później Kilczer próbował ją objąć, obojętnie oznajmiła mu, że krwawi.
– Mnie to nie przeszkadza – powiedział łagodnie.
– Ale mnie tak – odparła Dorthy i wysunęła się z jego objęć. Kilczer obrócił się na bok i usiadł, a potem kopnął rozpalone przez nią ognisko. Skry trysnęły wirującymi konstelacjami. Niebieskie i białe płomyki zatańczyły nad kawałkami suchego drewna. W pewnej chwili Kilczer spojrzał na nią, jakby zamierzając coś powiedzieć, ale nie zrobił tego. Położyli się spać osobno.
Następny dzień minął prawie tak samo, chociaż Dorthy zdołała ustrzelić z odległości prawie pół kilometra duże zwierzę, które obserwowało ich ze szczytu niewielkiego wzniesienia.
Kilczer zmarnował tuzin strzałów, nawet nie płosząc zwierzęcia, zanim ustąpił i pozwolił Dorthy spróbować. Kolba gładko przywarła do jej ramienia i policzka. Starannie wycelowała, dodając poprawkę na wiatr, a potem delikatnie nacisnęła spust. Odrzut był jak gratulacyjne klepnięcie w ramię, gdy daleko wśród skał i rzadko rozsianych krzewów ogromne zwierzę runęło nagle na ziemię, jakby podcięto mu nogi.
Kilczer bez słowa wziął od Dorthy karabin i razem poszli do zdobyczy. Naliczyła trochę ponad sześćset kroków, a więc co najmniej pół kilometra.
Trafiła zwierzę w głowę, tuż za jednym wielkim i lekko wybałuszonym ślepiem. Z rany wypłynęło niewiele krwi. Zdobycz miała cztery długie i wieloczłonowe nogi, między którymi pękaty tułów zwisał niczym odwłok pająka. Oprócz grzywy czerwonawych włosów na karku, .stworzenie było pokryte nagą, pokrytą głębokimi zmarszczkami skórą. Rozchylone szczęki odsłaniały liczne zębiska typowego roślinożercy.
– O ile pamiętam, nie było go w katalogu Chaveza – rzekł Kilczer, powoli obchodząc zwierzę. – Może pochodzi z Ziemi?
– Niewiele wiem o stworzeniach żyjących tam przed milionem lat. ale nie sądzę.
– Ja też nie.
Przez chwilę oglądał trofeum, a potem przeciął mu skórę, zanurzył palec we krwi i posmakował: uznał, że jest jadalne. Odciął z szynki grube kawałki tłustego mięsa, które upiekli na płaskim kamieniu wrzuconym do ogniska. Dorthy z początku jadła ostrożnie, a potem z apetytem. Mięso było wspaniałe, lekko słodkawe, ale soczyste i pożywne. Kiedy już się najadła, wyciągnęła się przy ognisku, prawie zadowolona.
– Teraz przydałoby się tylko trochę pinot noir – powiedziała.
– Słucham?
Osłaniając dłonią oczy, Kilczer spoglądał na brzeg, którym mieli nazajutrz podążyć wzdłuż jeziora.
– Czerwone wino. Kieliszek, a potem może pieczone awokado... Co się stało? – zapytała, gdyż podniósł się z ziemi, nadal osłaniając dłonią oczy.
– Chyba widzę dym.
Dorthy też wstała. W oddali las dochodził do samego brzegu jeziora. Coś jakby unosiło się tam nad drzewami, maleńkie jak paznokieć jej kciuka, ledwie widoczne na tle ciemnego, usianego gwiazdami nieba.
– Czy to może być obóz? Andrews? Tylko po co rozpalaliby ognisko?
– Może to obóz, ale chyba nie ludzi – rzekł Kilczer.
Przez jakiś czas obserwowali odległy obłoczek, ale ten nie zmienił się. W końcu Dorthy położyła się. Posłanie z gałęzi było niewiele wygodniejsze od twardej skały.
– Chodź spać – powiedziała.
– Masz rację. Musimy podejść bliżej, żeby coś zobaczyć – rzekł KiIczer i wyciągnął się obok niej. Po chwili przysunął się bliżej, a Dorthy objęła go wpół i powoli pogładziła po boku. Odwrócił do niej głowę i pocałowali się.
Tym razem robili to powoli, w narastającym rytmie, przyspieszając i przestając, i znów przyspieszając. Dorthy miała wrażenie, że zaraz spadnie w przepaść. Przesunęła biodra, aby mocniej ścisnąć go w sobie. Już, jest krawędź, już. Och. Spadała, miękko spadała. Och. Och. Kilczer pchnął, pchnął jeszcze raz i jęknął. Przyciągnęła do siebie jego ciężką głowę i zasnęli.
Obudziła się gwałtownie ze snu, w którym biegła w czerwonym świetle po jakiejś rozległej równinie, ścigając coś, co... Lecz sen już jej umknął. Czuła pieczenie pęcherza i odeszła na bok, żeby go opróżnić. Nadal krwawiła. Ponownie owiązała się kawałkiem materiału i wciągnęła kombinezon. Spojrzała wzdłuż brzegu na odległy las, nad którym wciąż unosiła się smuga dymu. Kilczer smacznie spał, z twarzą spokojną i niewinną w czerwonym blasku. Jej talent milczał, nie wyczuwała niczego. Zmęczona, zbyt zmęczona aby zastanawiać się nad unoszącym się w oddali dymem, położyła się obok Kilczera i zasnęła.
Dym wciąż tam był, kiedy znów ruszyli w drogę. Kilczer zasugerował, że może to być pożar lasu.
– Wydaje mi się zbyt wielki na ognisko, ale mógł się od niego zacząć.
Poszli dalej. Brzeg wyginał się coraz bardziej i skalna półka zwężała się, znikając w plątaninie mulistych strumyków, głazów i karłowatych drzew. Dorthy z Kilczerem parli naprzód, ale w tych zaroślach z trudem znajdowali drogę i raz po raz musieli brnąć w mętnych bajorach, z których wychodzili umazani po pas w czarnym błocie. W końcu zrezygnowali i weszli w głąb lądu.
– Minęliśmy ognisko – rzekł Kilczer – a może znajduje się dalej niż sądziłem.
– A jeśli to naprawdę pali się las?
Dorthy pamiętała błyskawicznie rozprzestrzeniające się pożary australijskiego Suszu.
– Zaryzykujemy.
– Ponieważ to może być Andrews.
– Szczerze mówiąc, nie sądzę. Jednak musimy to sprawdzić. Jeżeli to pożar lasu, to zawsze możemy wskoczyć do jeziora, prawda?
– Wolałabym popłynąć łodzią.
– Zobaczę, co da się zrobić.
Wyżej teren stawał się bardziej suchy i mniej skalisty. Niebawem kroczyli między niskimi, rzadko rosnącymi drzewami, bez trudu klucząc między wielkimi korzeniami wijącymi się po pokrytej grubą warstwą igieł ziemi. Guzy na gałęziach drzew wyglądały tu inaczej, były jakby nabrzmiałe. Niektóre pokrywał lekki pył, który przy najlżejszym dotknięciu unosił się w powietrze, powodując nieustanne pokasływanie Kilczera. Ten w końcu urwał miękki koniec jednej gałęzi i obejrzał ją, nie przystając.
– Spójrz tylko – powiedział wreszcie. – Są tu podobne do kwiatków, niewielkie organy produkujące zarodniki. Zapewne stymuluje je deszcz, albo słońce. Ciekawe, czy robią to każdego dnia. Mam na myśli dzień planetarny.
– A czy to ważne? – Dorthy przeszła pod niską, rozłożystą gałęzią i przekroczyła pętlę powykręcanego korzenia.
– Pamiętasz morskie bakterie, które wytwarzają większość tlenu? Przekształcono je za pomocą bioinżynierii. Zastanawiam się, czy te drzewa również. Najwidoczniej zostały jakoś przystosowane.
– A co w tym dziwnego? W Wieku Marnotrawstwa wciąż to robili.
– Raczej później, przed wojną i z początkiem interregnum. Jednak ludzie wtedy nie tworzyli organizmów z niczego prócz idei. Te zarodniki... Zastanawiam się, jak daleko mogą dolecieć. To może oznaczać, że ostoje nie są genetycznie odizolowane, a to wyjaśniałoby, dlaczego nasze sondy nie znalazły żadnych różnic, żadnego dryfu genetycznego w badanych systemach ekologicznych. No, przynajmniej w przypadku roślin. Sądzę jednak, że u zwierząt jest podobnie. Być może z ich kodu genetycznego usunięto cały zbyteczny balast.
– Tutejsza cywilizacja mogła upaść zaledwie tysiąc lat temu. A może nadal tu jest? O jakim balaście mówisz?
– Prawie połowa genów w naszych komórkach nie pełni żadnej roli. Część z nich to pasożytniczy DNA, wykorzystujący chromosomy wyłącznie do reprodukowania się podczas podziałów komórkowych. Jeśli wolisz, możesz nazwać je utajonymi wirusami, które nigdy nie zdradzają swojej obecności. Część pozostałych jest szczątkowa i nie pełni już żadnych funkcji. Pozbądź się ich wszystkich, a możliwość wystąpienia mutacji drastycznie spadnie. Dlatego zastanawiam się, czy wszystko tutaj zostało stworzone lub zmodyfikowane. Przystosowane. Ta gwiazda na górze nie zmieni swojego światła jeszcze przez miliony lat, więc żadne zmiany klimatyczne nie wstrząsną tutejszą ekosferą. Jak myślisz, może dlatego wróg wybiera czerwone karły? Myśli perspektywicznie. Pomyśl, ile czerwonych karłów jest w Galaktyce, Dorthy. Jak duży procent z nich to gwiazdy emitujące promieniowanie? Nie liczę brązowych i czarnych karłów, które właściwie są bardzo dużymi planetami. Ile zostaje: pięćdziesiąt, może sześćdziesiąt procent?
– Ponad osiemdziesiąt, jeśli nie liczyć podsystemów gwiezdnych. A przynajmniej osiemdziesiąt procent w ramionach galaktyki spiralnej, więcej w przypadku tych, które są rozsiane nad płaszczyzną ramion spiralnych.
– A więc jest co najmniej miliard takich gwiazd jak ta. Oczywiście, wiele z nich ma krótki okres życia. Pomimo to... Planety czerwonych karłów nie mają własnej ekosfery, więc łatwiej na nich posadzić to, co się chce. Oczywiście, jeśli się wie, jak wprawić je w ruch – przywrócić rotację. Jednak spodziewam się, że powstało mnóstwo teorii wyjaśniających tę kwestię. Chyba każdy z obecnych tu naukowców ma swoją. Andrews robi najwięcej hałasu, ale wszyscy mamy własne pomysły, to zupełnie naturalne. No cóż, miałem nadzieję, że zmniejszymy pole działania.
– Zawęzimy pole działania. Postaram się coś zrobić, jeśli tylko uda nam się wrócić.
Kilczer odepchnął kolejną gałąź i znikł w chmurze zarodników. Przez chwilę machał rękami, a kiedy przestał kaszleć, powiedział:
– Trzymam cię za słowo. Chodź.
Wciąż idąc w górę, zaczęli wracać w kierunku brzegu i ognia. Las rzedniał i przez otwory w baldachimie liści przebijały skrawki nieba oraz czerwone słońce. Dorthy rozmyślała o czerwonych karłach i innych słońcach, usiłując wyobrazić sobie bańkę zbadanej przestrzeni w wielkim, wirującym kole galaktyki, okrzemkę w jeziorze, meduzę pływającą w jakimś ciemnym morzu, najmniejszy atol na rozległych oceanach Ziemi. Kilka tuzinów słońc w trójramienny m roju czterystu miliardów. Pochłonięta skomplikowanymi i żmudnymi obliczeniami nie zauważyła, że Kilczer przystanął, przez co o mało na niego nie wpadła.
Przed nimi przez warstwę iglastych gałęzi wznosiły się ku niebu gęste pasma dymu.
Teren gwałtownie opadał i drzewa z trudem przytrzymywały się poskręcanymi korzeniami krawędzi urwiska. W dole znajdowało się koryto rzeki, toczącej swe czarne wody po jego szerokim dnie. Drzewa na obu zboczach zostały zwalone, ich odarte z gałęzi pnie leżały bezładnie porozrzucane na stokach, a wzdłuż brzegu rzeki paliły się wielkie ogniska, z których unosiły się słupy czarnego dymu. Nawet z tej odległości można było bez trudu dostrzec kręcące się między nimi stadniki.
– Mam nadzieję, że nie zamierzasz teraz twierdzić, że działają pod wpływem jakiegoś odruchu... –powiedziała Dorthy, walcząc z instynktowną chęcią przypadnięcia do ziemi i ukrycia się.
Kilczer jedną ręką chwycił się drzewa równie smukłego jak on, a drugą osłonił oczy. Po chwili rzekł:
– Musi ich tam być ze trzydziestu lub czterdziestu. Nie widzę stworzeń. Przecież to nie mogą być oni, nie zmieniliby się tak szybko. Zapomniałem, że upłynęło zaledwie osiem czy dziewięć dni od kiedy zaczęły migrować.
– Przed tą grupą, którą śledziliśmy, były także inne – powiedziała Dorthy, przypominając sobie stadnika napotkanego w lesie,w dniu, w którym przybyła do obozu nad jeziorem. Czyżby on też niedawno uległ przemianie?
– Oczywiście, ja także o tym zapomniałem. Widzisz tam, na skraju wody?
Dorthy oparła się o niego i spojrzała we wskazanym kierunku. Na piaszczystym skrawku na brzegu rzeki dostrzegła trzy niewielkie, regularne kształty.
– Łodzie – powiedział Kilczer, odsuwając się od drzewa. Nagłe odkrycie sprawiło, że nie czuła już niepokoju. Dostrzegł szansę wydostania się z tej głuszy, zrobienia czegoś. – Mówiłem ci, ze postaram się o łódź – mruknął i zaczął schodzić z drzewa, ostrożnie, jak krab poruszając się wśród drzew.
Dorthy poszła za nim, wcale nie podzielając nagłego przypływu optymizmu. W głębi duszy nadal uważał stadniki za zwierzęta, a swojej wyższości nad wszystkimi napotykanymi zwierzętami dowodził za pomocą broni. Kiedy dotarli na skraj wykarczowanego stoku, Kilczer przystanął, spoglądając zza osłony gałęzi na lezące pokotem pnie, wolno płynącą rzekę i kręcące się po drugiej stronie stadniki. Dorthy skuliła się przy nim, wyjęła fiolkę z kieszonki na piersiach kombinezonu i wytrząsnęła z niej na dłoń tabletkę aktywatora. Słysząc cichutki trzask dozownika, Kilczer odwrócił się.
– Co robisz? – zapytał, a kiedy podniosła dłoń do ust, rzucił się na nią.
Zdążyła odskoczyć, włożyć tabletkę do ust i połknąć. Chwycił ją za rękę.
– Jesteś stuknięta! Kiedy zrobiłaś to ostatnio, zapadłaś w trans. Nie zdołam wynieść cię stąd jeśli sprawy przybiorą zły obrót.
Włosy opadły mu na twarz. Odgarnął je, mierząc ją gniewnym spojrzeniem.
– A zatem miejmy nadzieję, że wszystko będzie dobrze – odparła Dorthy. – I tak potrwa chwilę, zanim to zadziała.
Kilczer puścił ją, odwrócił się i spojrzał na rzekę. Większość stadników pracowała wokół jednego z płonących stosów, otaczając go ziemią. Dwaj lub trzej inni przykucnęli na pobliskim brzegu, pochylając się nad częściowo skończonymi deskami.
– Kamienne narzędzia – mruknął. – Niezbyt zaawansowane. Te ogniska zapewne służą do wyrobu węgla drzewnego lub utwardzania drewna. Może do otrzymywania żywicy do uszczelniania łodzi. Tylko po co im te łodzie?
– Za mniej więcej pół godziny będę mogła ci powiedzieć – obiecała Dorthy, klękając obok niego.
– Jeśli zdołasz ich zrozumieć i znów nie stracisz przytomności. Do diabła z tym. Wcale nie muszę wiedzieć, po co im te łodzie, wystarczy, że wiem, iż ja potrzebuję jednej. Przejście wzdłuż jeziora zajmie nam jeszcze tydzień albo więcej, jeśli szlak będzie trudniejszy. W jednej z tych łodzi moglibyśmy przepłynąć go w kilkanaście godzin. Spójrz na tę stertę na drugim brzegu. To chyba jakiś materiał.
Wskazał palcem.
– Poradzę sobie z żaglami. Tylko, że te łódki nie mają masztów.
– Jeszcze nie, ale nie zamierzam czekać, aż je postawią. Spójrz tam, na burtę. To chyba są dulki? A na platformie leżą długie wiosła. Te stworzenia są bardzo silne. Myślisz, że zdołamy sobie poradzić z ich wiosłami?
Dorthy położyła mu dłoń na ramieniu.
– Bądźmy cierpliwi. Wolałabym przez tydzień iść wzdłuż jeziora, niż dać się złapać tym stworom.
– Przez grań do kaldery prowadzi tylko jeden przesmyk. Musimy dotrzeć tam przed stadnikami, jeśli naprawdę tam zmierzają.
– Po ostatniej próbie tylko tego jestem pewna.
– A więc mam rację. Prawdopodobnie budują łodzie, żeby przeprawić się przez jezioro. Nie chcą wędrować przez las. Być może nie da się tamtędy przejść. – Kilczer zerknął na nią z ukosa. – Nie powinnaś teraz próbować.
– Nie mogę już tego powstrzymać – ty też nie. Jeśli mi pozwolisz, przygotuję się najlepiej jak potrafię. Nie zaszkodzi jeśli poznamy ich zamiary, prawda?
Wcale nie zamierzała tam schodzić. Właśnie dlatego zażyła aktywator.
Kilczer pokręcił głową, a potem na jego ponurej, bladej twarzy pojawił się uśmiech.
– Nie, pewnie nie. Masz rację. Nie powinienem się tak unosić. Musimy wybrać odpowiednią chwilę.
Dorthy zrozumiała, że w żaden sposób nie zdoła wyperswadować Kilczerowi pomysłu kradzieży łódki i tym razem naprawdę zaczęła się bać. Zimny dreszcz przebiegł jej po krzyżu.
– Rozumiem cię – powiedziała – ale nadal uważam, że jesteś szalony.
Kilczer położył się na trzeszczących gałęziach, spoglądając w dół zbocza i z chłodnym spokojem doświadczonego obserwatora przyglądając się poczynaniom stadników. Dorthy usiadła w pozycji zazen, czując jak wyrównuje się jej puls i oddech. Rytm alfa, przejście przez srebro w ciemność, mrok. w którym roztopiła się jej osobowość, gdy w gęstych oparach zaczęły migotać światełka innych umysłów.
Analityczne lecz chaotyczne myśli Kilczera były przeszkodą, którą musiała pokonać, by wejrzeć w umysły tamtych. Wyglądało na to, że tam w dole nie było indywidualnych osobowości, lecz umysły złączone jednym celem, jak przepływające po srebrzystym morzu fale lub ławice patrolujących rafę koralową ryb, lśniące stada obracające się równocześnie w migotaniu precyzyjnych uderzeń ogonów, jak impuls nerwowy, jeden jedyny. Dorthy ujrzała ich wspólną wizję: „Wieża, do wieży!” Tym razem wiedziała, że to me jej głos. Powiedziała z wnętrza swego nieruchomego ja:
– Szykują się, by wyruszyć do twierdzy. To pilne, nie wiem dlaczego...
– Co zrobią, kiedy tam dotrą?
Słowa Kilczera przypominały echo myśli, unoszących się jak obłe łby delfinów ze skomplikowanych prądów jej emocji, lęku i ciekawości, zdecydowania i niecierpliwości, nakładających się wzajemnie na siebie. Nie tworzyły już gładkiej powierzchni, lecz kawałki trójwymiarowego lustra. Dorthy musiała patrzeć obok, zamiast przez nie. Dalej, ku jednemu celowi łączącemu poszczególne jaźnie. „Ittaikan – pomyślała. – Więź przynależności”.
Jednak w tej pozornej jedności trzepotały, wzbierały i nikły indywidualne myśli. Błyskające chwilami, groźne jak szczerząca zęby barrakuda, przemykająca czasem wśród zsynchronizowanych ruchów stada rybek.
– To nie są stadniki – powiedziała Dorthy – a przynajmniej nie takie jak te z równin. Te są inne. Tylko na krótko zbierają się razem i ruszają do twierdzy. Trudno to wyjaśnić.
– Proszę, zachowaj spokój.
W ciemności poczuła mocny uścisk jego dłoni na swoim przegubie. Otworzyła oczy. Przez chwilę cała ta wizja rozpadała się na fragmenty.
– Możesz iść? – zapytał. – Wszystkie są teraz na drugim brzegu rzeki, ściągają pnie. Prawdopodobnie chcą rozpalić jeszcze jedno ognisko.
– Wiem. Nad rzeką jest coś...
– Wszystkie są na drugim brzegu – rzekł stanowczo. – Chodź. W czerwonym półmroku z trudem przedzierali się przez pnie zwalonych drzew i poodcinanych gałęzi. Dorthy skupiła się na wypatrywaniu drogi, co pomagało jej odciąć się od potoku emocji Kilczera i złowrogiego nurtu ogarniętych jedną myślą stadników. Kilkakrotnie musieli przypadać do ziemi, kiedy stadniki na drugim brzegu odwracały się w ich stronę, lecz Dorthy wiedziała, że były zajęte ścinaniem olbrzymich drzew i kopaniem kanału, do którego miała spływać żywica. Za każdym razem, gdy kuliła się obok Kilczera, nieświadomie naśladowała tamtych, dotykając dłońmi ziemi.
– Chodź! – powiedział Kilczer, ciągnąc ją za rękę, więc poszła za nim. Rzeka była już blisko, najbliższa łódź lekko kołysała się w łagodnym nurcie. Właściwie była to łódeczka, topornie zbudowana na zakładkę, z prostokątną rufą zwieńczoną platformą, na której zamocowano dwa drewniane uchwyty z tkwiącymi w nich wiosłami. Rozcięte buty Dorthy zapadły się w muł. Kilczer objął ją wpół i pociągnął za sobą. Chwyciła za burtę i podciągnęła się.
A kiedy śpiący w środku stadnik nagle wyrósł przed nią, rzuciła się do tyłu, padając częściowo w wodę, a częściowo w grząski muł. Czuła zarówno swoje, jak i jego przerażenie, a potem tylko swoje, gdy Kilczer zamachnął się i rąbnął kolbą w wąski łeb stadnika, który padł z powrotem na dno łodzi. Kilczer rozejrzał się wokół – poczuła jego gorączkowe i rozproszone myśli – chwycił leżący w pobliżu kamienny toporek i rąbnął nim z całej siły podnoszącego się przeciwnika. Stadnik wydał chrapliwy jęk i osunął się na dno. Czarna krew popłynęła po jego ciemnym futrze za kapturem luźnej skóry.
– Ruszamy, musimy ruszać – ponaglił Kilczer. Dorthy z pluskiem wpadła do wody i wgramoliła się na pokład. Przeszła przez burtę i zatoczyła się w jedną stronę, a potem w drugą, gdy o mało nic upadła na ogłuszonego stadnika i odskoczyła z odrazą. Kilczer przeciął nożem cumę i też wskoczył na pokład. Dorthy zrozumiała, czego od niej oczekuje, zanim zdążył to powiedzieć. Pobiegła na platformę na rufie, wyjęła z uchwytu jedno długie wiosło i zaczęła spychać nim łódź w wartki nurt. Pozostałe stadniki zbiegały ze zbocza. Kilka gnało wzdłuż brzegu i zrównało się z łodzią, gdy Dorthy pchnęła ponownie. Wiosło zachrzęściło na czymś, chyba na żwirze, a dziób łódki zaczął tańczyć w prądzie rzeki. Kilczer wiązał ręce i nogi ogłuszonego stadnika pasami materiału oddanego z rękawa kombinezonu.
Kilka stadników brodziło już w wodzie. Płaty luźnej skóry łopotały wokół ich twarzy. Coś było nie tak z ich czołami, ale Dorthy nie zdążyła się im przyjrzeć, ponieważ jakiś przedmiot leciał z brzegu w jej kierunku. Musiała uchylić się, gdy kamienny toporek, koziołkując, przeleciał w powietrzu i z pluskiem wpadł w czarną wodę. Następny zahaczył o krawędź grubej deski i spadł za burtę. Kilczer chwycił karabin i oddał kilka strzałów, które wzbiły fontanny wody przed nacierającymi stadnikami. Ci pospiesznie rzucili się do ucieczki.
Dorthy naparła na wiosło, przy każdym pociągnięciu ciągnąc długie pióro w wodzie, sterując łodzią. Kawałek dalej oba brzegi zbliżały się do siebie i zobaczyła, że uwijające się tam stadniki, rzucają sobie liny i tworzą z nich rodzaj sieci. Łódź szybko płynęła ku nim i Dorthy zrozumiała, co tamci chcą zrobić. Ostrzegawczo krzyknęła do Kilczera, gdy naciągnęli liny, które zagrodziły im drogę, pryskając kroplami wody. Kilczer wyjął nóż i przeciągnął brzęczącym ostrzem po sznurach. Raz, dwa razy. Większość natychmiast puściła, a pozostałe pękły, gdy łódź przedarła się przez nie, w gradzie rzucanych przez stadniki kamieni. W następnej minucie przesmyk pozostał z tyłu, a przed nimi rozpościerało się jezioro.
Kilczer usiadł do wioseł. Na początku każdego pociągnięcia musiał stawać na palcach, gdyż dulki znajdowały się na wysokości jego ramion. Dorthy trzymała karabin, bacznie obserwując ciemne ujście rzeki wśród porastających brzeg drzew, malejące przy każdym uderzeniu wioseł, a także skulonego na dziobie łodzi, związanego stadnika. Nadal był ogłuszony po ciosie zadanym przez Kilczera.
– Udało się! – zawołał z uniesieniem Kilczer, pracując wiosłami. – Pokazaliśmy im, prawda, Dorthy?
– Tak – odparła, dając się porwać jego entuzjazmowi. W końcu zdołali przełamać złą passę, choćby na moment.
Nie dostrzegła żadnych oznak pościgu, a Kilczer po chwili złożył wiosła, podszedł do Dorthy i wziął od niej karabin.
– Co myślisz o naszym przyjacielu?
– Nadal jest nieprzytomny.
– Sądzisz, że to samiec?
– One wszystkie są samcami.
– Istotnie. Jego głowa dziwnie wygląda, widzisz? Ma wypukłe czoło. Jak przy wodogłowiu. To nie jest zwyczajny stadnik. – Kilczer trącił końcem lufy nogi stworzenia. Stopy stadnika były długie, z wysokim podbiciem i piętą sterczącą do tyłu, o trzech rozstawionych palcach z grubymi pazurami. Czarne futro imponująco lśniło w czerwonym świetle, jakby każdy włos miał przezroczysty, uginający światło koniec. – Być może takiego spotkałaś w lesie po przybyciu tutaj – rzekł Kilczer. – Pewnie razem ze stadami stworzeń przechodzą przez krawędź i wszystkie się zmieniają.
Przez chwilę Dorthy dzieliła z nim wizję ciągnących w kierunku twierdzy stad tych stworów.
– Spójrz na niego. Co za chudzielec, nie uważasz? W strumieniu jego myśli znalazła skrywaną odrazę.
– Czy twój talent wciąż jest aktywny?
– Oczywiście.
– Postaraj się czegoś od niego dowiedzieć, kiedy odzyska przytomność – rzekł Kilczer, oddał jej karabin i wrócił do wioseł.
Kołysanie łodzi i regularne poskrzypywanie, gdy Kilczer zanurzał pióra wioseł i ciągnął, zanurzał i ciągnął, usypiało Dorthy. Nie zauważyła, kiedy dokładnie stadnik odzyskał przytomność, ale stopniowo poczuła na sobie jego wzrok. Kiedy spojrzała na niego, jeniec usiłował odczołgać się, podkurczając nogi. Patrzył na nią szeroko otwartymi, wielkimi oczami, przesłaniając te czarne kule o pionowych źrenicach zachodzącymi z boku błoniastymi powiekami. Zrozumiała, że się bał i odsunęła się. Poczuła na ramieniu dłoń Kilczera. Łódź zaczęła dryfować, lekko znoszona przez prąd.
– Nic mi nie jest – powiedziała Dorthy. – On się nas boi.
– Jeszcze coś?
Jednak jasny płomień strachu przesłaniał wszystko, nawet nieodpartą wizję wędrówki do wieży twierdzy.
– On myśli, że zamierzamy go zabić – wyjaśniła. – Nie. jeszcze gorzej, że zabijemy wszystko. Widział jak ściągnęliśmy w dół niebo. Przynajmniej tak go zrozumiałam.
Kilczer dwukrotnie naparł na wiosła, a potem powiedział:
– Pewnie usłyszał od rodziców, że przybyliśmy z nieba. Tylko zastanawiam się, skąd oni to wiedzieli?
– Strach zagłusza wszystkie jego myśli. Nie mogę ich wyłowić.
– Musisz spróbować – nalegał Kilczer.
Tak więc, kiedy on wiosłował, Dorthy koncentrując się, usiadła ze skrzyżowanymi nogami na rufie. Umysł stadnika trzepotał w niej jak słaby płomyczek świecy. Gdy Kilczer chwycił rytm wiosłowania, jego myśli już tak bardzo jej nie rozpraszały. Pod strachem jeńca zaczęła dostrzegać kształty, inne emocje, dziwnie odizolowane od siebie, niczym figurki szachowe na jakiejś ogromnej szachownicy. Jego umysł przechowywał tylko kilka doświadczeń i niewiele nabytej wiedzy, ale tuż pod powierzchnią kryły się mroczne i niedostępne Dorthy głębie, świadczące o istnieniu jakiejś niezbadanej wiedzy. Jego umysł tworzył migoczący ekran nad głębszymi warstwami pamięci, jak u ofiary amnezji, tylko pozbawiony wszelkich przypadkowych skojarzeń.
Dorthy ocknęła się z transu i otworzyła oczy. Byli już daleko od brzegu i skręcali w kierunku odległego o kilka kilometrów ujścia innej, wielkiej rzeki zasilającej jezioro. Długie, niskie fale pluskały o dziób łodzi, gdy Kilczer miarowo wiosłował. Słońce stało wysoko na ciemnym niebie i przynajmniej powietrze było ciepłe. Po chwili Kilczer zdjął górę kombinezonu, co wywołało u stadnika wybuch paniki, a potem zaciekawienia.
– Chyba zastanawia się, po co nosisz fałszywą skórę – powiedziała Dorthy.
– Wciąż się boi?
– Trochę mniej. Jednak nie dowiaduję się niczego interesującego, oprócz tego, że ma zasoby wiedzy, z której nie korzysta. Sądzisz, że mogła zostać jakoś wprowadzona do jego umysłu?
– Mówisz o instynkcie?
Kilczer, postękując, ciągnął za wiosła. Owiązał sobie dłonie kawałkami pomarańczowego materiału. Owinął nim sobie również głowę, przytrzymując w ten sposób długie włosy. To oraz zaczątki rzadkiej brody nadawały mu wygląd chudego i niechlujnego pirata.
– To coś więcej. Te stadniki mogły urodzić się, jeśli to właściwe słowo, zaledwie kilka dni temu, a jednak wspólnie budują łodzie, na których chcą dotrzeć do twierdzy. Nie wydaje mi się, żeby stworzyły jakiś język poza kilkoma znakami i gestami, tymczasem pracowały razem tak, jakby doskonale się rozumiały.
– Odziedziczona wiedza. Może później stworzą mowę?
– Przy odpowiednim bodźcu.
– Takim jak napis w twierdzy.
– Możliwe – powiedziała, czując jak chmara rozmaitych spekulacji pojawia się w jego umyśle niczym wirująca na wodzie kra. Znajome i prawie miłe doznanie po mrocznej głębi umysłu stadnika.
– Zaczynam się zastanawiać – rzekł Kilczer, czego się spodziewała – czy to nie nasza obecność wywołała wszystkie te zmiany. Andrews mówił mi, że analiza uwięzionych cząstek neutrino wykazuje, iż w twierdzy od tysięcy lat nie działały żadne źródła energii. Nagle przybywamy tutaj i twierdza się włącza, a zamiast bezmyślnych stadników pojawiają się te inteligentniejsze samce, wiedzione impulsem nakazującym im dostać się do twierdzy. Jak myślisz, może po to. aby wezwać wroga? W takim razie...
– Musimy dostać się do twierdzy przed nimi i ostrzec Andrewsa.
Dziwne, ale Kilczer nie miał nic przeciwko temu, że czytała w jego myślach. Nie był skrytym człowiekiem.
– Zdecydowanie – rzekł. – A im więcej się dowiesz od naszego przyjaciela, tym lepiej.
– Spróbuję. Ty wiosłuj i staraj się nie myśleć.
Trzeba przyznać, że robił co mógł. Jednak przemierzywszy płycizny świadomości stadnika, odbite w bezwymiarowej przestrzeni jej jaźni, Dorthy niewiele się dowiedziała o jego zamiarach. Enigmatyczne obszary wiedzy były jak cienie dostrzeżone w morskich głębinach, trudne do zdefiniowania. Dobrze widoczne były tylko osobne fakty jego krótkiej egzystencji: szok narodzin (a raczej ponownych narodzin) z poczwarki, rozpaczliwy pęd do światła; przebłyski samotnych łowów, bardziej żywe w jego mięśniach niż w głowie; praca nad rzeką, wymuszona lecz przynosząca zadowolenie współpraca, cudowna świadomość przynależności. I raz po raz, jak język natrafiający na bolący zepsuty ząb, znak dominujący w jego jaźni, widoczny we wszystkim, co robił: wizja twierdzy wznoszącej się z czarnego jeziora. Skąd ten stadnik mógł o niej wiedzieć?
Dorthy zastanawiała się nad tymi kilkoma faktami, podczas gdy słońce grzało jej głowę i ramiona, a Kilczer trudził się przy wiosłach. Jej talent powoli przestawał działać. Jeszcze zdążyła wyczuć pragnienie stadnika, rozpływające się po powierzchni jego strachu, jak olej na wodzie. Podniosła zdjętą przez Kilczera górę kombinezonu i zanurzyła materiał w wodzie za burtą, a kiedy dobrze nasiąknął wodą, rzuciła ciężką kulę stadnikowi.
Ten obserwował ją podejrzliwie i nerwowo. Potem zaparł się stopami o karbowaną burtę łodzi, wbijając pazury w świeże drewno i, przesuwając ramiona w górę, przybrał przedziwną pozycję. Nogi i ręce miał związane, a maleńkie szczątkowe kończyny zaciskające się kurczowo na jego szerokiej i pokrytej gęstym futrem piersi były zbyt krótkie, aby zdołał dosięgnąć nimi do pyska. Nagle stwór pochylił głowę i chwycił materiał zębami. Przez chwilę Dorthy poczuła obudzoną na nowo czujność Kilczera, który jednak ani na chwilę nie przestał wiosłować. Stadnik ściskał w zębach tkaninę, obserwując ludzi spod wypukłego czoła.
– Sprawdź czy jest głodny – podsunął Kilczer.
– Nie jest – powiedziała Dorthy, lecz mimo to wyjęła pasek suszonego mięsa i rzuciła jeńcowi. Nie wypuszczając z pyska góry kombinezonu, stadnik spojrzał na mięso, a potem na Dorthy. Później jednym zwinnym ruchem głowy rzucił jej mokry materiał. Chwyciła kombinezon jedną ręką, przy czym mokry rękaw trzepnął ją w piersi. Stadnik ponownie spuścił głowę i znieruchomiał. Znów myślał o wieży, ale dziwnie tęsknie, z rozmarzeniem, którego Dorthy nie potrafiła zrozumieć.
Aktywator przestał działać na implant i jej talent szybko zanikał. Wkrótce wyczuwała jedynie słabą tęsknotę, zmieszaną z determinacją Kilczera, uparcie wiosłującego mimo bólu mięśni protestujących przeciwko wielogodzinnemu wysiłkowi. Dorthy zaproponowała, że zastąpi go na chwilę, ale nie była dość wysoka, żeby poruszać wiosłami. Leżąc na pokładzie u jej stóp i odrywając drzazgi pozostawione na krawędziach desek przez kamienne narzędzia stadników, Kilczer śmiał się z jej wysiłków. Skulony na dziobie stadnik obserwował ich w bezruchu. Dorthy też usiadła.
– Przepraszam – powiedziała.
– Nie martw się. Poradzę sobie. – Jego pierś i blada, kościste ramiona lśniły od potu. Przewrócił się na bok, przechylił przez burtę, nabrał dłonią wody, napił się i obmył sobie twarz. Potem zerknął w bok i zapytał: – Czy nasz przyjaciel nie potrzebuje kolejnego drinka?
– Teraz już nie wiem.
– Aha. Cóż, nieważne.
Kilczer wstał i raźnie znów wziął się do wioseł.
– Powinieneś odpocząć – powiedziała mu Dorthy.
– Teraz płyniemy pod prąd rzeki zasilającej to jezioro. Widzisz, jak nas znosi?
Kilczer sprawdził bandaże na dłoniach, poprawił opaskę na głowie, chwycił wiosła i zaczął wiosłować długimi miarowymi pociągnięciami. Łódź z każdą minutą zbliżała się do ujścia rzeki, które było już tak blisko, że Dorthy mogła dostrzec schodzące aż do samej wody drzewa i białe kamienie na brzegach. Przejrzysta czarna toń zmętniała i niebawem Kilczer musiał podpłynąć bliżej brzegu, gdzie prąd był słabszy. Woda przybrała teraz barwę herbaty z mlekiem, uwielbianej przez rodowitych Australijczyków. Poczuli podmuch zimnego wiatru. W oddali, wysoko nad linią iglastego lasu, nagie szczyty grani kryły się w zabarwionej na różowo przez słońce chmurze.
Kilczer coraz częściej zwlekał między kolejnymi pociągnięciami wioseł i ocierał czoło. W pewnej chwili zupełnie przestał wiosłować i przez prawie minutę zanosił się gwałtownym, suchym kaszlem. Później wzruszeniem ramion zbył obawy Dorthy i znów chwycił za wiosła.
Na środku rzeki – wpłynęli już między porośnięte lasem brzegi – szybki nurt toczył spienione fale. Pod niskimi konarami drzew zalegały cienie, w których mogło się coś kryć. Kilczer nadal wiosłował, powoli i z wysiłkiem. W końcu rzekł:
– Chyba trochę odpocznę.
– Może powinniśmy porzucić łódź. Mamy już za sobą najgorsze, przepłynęliśmy jezioro. Nawiasem mówiąc, miałeś rację.
Zanurzył wiosła, pociągnął i jeszcze raz zanurzył.
– Miałem szczęście, oboje je mieliśmy. Nie zostawimy łodzi, którą z takim trudem zdobyliśmy. W tym lesie nie ufam naszemu przyjacielowi.
– Moglibyśmy go wypuścić.
– Nie, tego nie chcę. Może spróbujesz dowiedzieć się od niego czegoś więcej.
– Zrobiłam co mogłam. Niczego już się od niego nie dowiem. Pociągnięcie, zanurzenie. Kilczer kierował łódź do skalistego brzegu, gdzie ciemne drzewa pochylały się nad olbrzymimi głazami.
– Mówiłaś, że ma głęboko ukryte pokłady wiedzy.
– Tylko że ja nie mam do nich dostępu. Wiesz, że mogę dostrzec tylko to, o czym myśli.
– I ta wiedza czeka na uwolnienie, tak? Nasz przyjaciel ma zaledwie kilka dni, przynajmniej w swej obecnej postaci. Za kilka dni... 
Mocno pociągnął prawym wiosłem i łódź w coś uderzyła. Dorthy obejrzała się, zobaczyła, że stadnik nisko pochyla głowę przed wachlarzem szorujących o dziób iglastych gałęzi. Kilczer wyjął jedno wiosło z dulki i za jego pomocą przepchnął łódź wzdłuż leżącego w wodzie pnia. Dorthy przywiązała odciętą cumę dojednej z gałęzi.
Kilczer przeciągnął się, rozprostowując ręce. Stadnik obserwował go, skulony pod nisko zwieszonymi gałęziami.
– Nie próbuj uciekać, mały potworze – rzekł Kilczer i podniósł karabin. Stadnik skulił się, skrobiąc pazurami drewno. – Ach tak, wiesz co to takiego. Dorthy, możesz popilnować naszego przyjaciela, kiedy będę odpoczywał?
– Oczywiście – powiedziała, a kiedy położył się, zaczęła masować jego ramiona, aż napięte mięśnie rozluźniły się pod jej palcami.
– Wspaniale – mruknął Kilczer.
Chłodna, trochę śliska skóra, szereg wystających kręgów: jej chudy i blady kochanek.
W końcu zasnął z głową złożoną na skrzyżowanych rękach i twarzą obróconą w bok, częściowo zakrytą przez zmierzwione włosy. Dorthy położywszy karabin obok, na deskach pokładu, usiadła przy nim. Stadnik na dziobie nie ruszał się, jego wielkie, nieprzeniknione oczy skrywał cień. Może także spał.
Mijały godziny. Dorthy patrzyła jak rzeka przepływa obok, a czerwone słońce lśni na pofalowanej toni. Czuła jak jej niepokój znika na widok tych ustawicznych zmian.
W pewnej chwili przepłynęła obok kępa roślinności, wirując w statecznym walcu, w uścisku szybkiego nurtu. Innym razem z drzew na drugim brzegu uniosła się chmara latających stworzeń i okrążyła łódź – stadnik obrzucił je spojrzeniem – a potem odleciała w dół rzeki. Jeniec patrzył jak odlatywały, a potem znów opuścił głowę, niemal ukrywając swoją twarz w cieniu kaptura.
Trochę później Kilczer przeciągnął się, usiadł i przetarł oczy.
– Jak długo spałem? – zapytał. Dorthy zerknęła na zegarek.
– Mniej więcej cztery godziny.
– Nie chciałem. – Przeszedł na skraj platformy i załatwił potrzebę z rufy, odwrócony tyłem do Dorthy i stadnika. – Zaraz ruszamy dalej. Prześpij się trochę, Dorthy. Ja popilnuję go, wiosłując.
– Nie jestem zmęczona. Nic nie robiłam.
– Bzdura – rzekł wesoło Kilczer. Owinął sobie dłonie kawałkami materiału i wrócił do wioseł. Kiedy Dorthy odwiązała cumę, odbił od brzegu i powrócił do monotonnego rytmu wiosłowania.
Brzegi po obu stronach wznosiły się teraz wyżej – prawie pionowe skalne ściany, tu i ówdzie obwieszone czarną roślinnością, z kamienistymi plażami u podnóży i krawędziami porośniętymi widocznymi na tle nieba sosnami. Słoneczne światło wpadało prosto do kanionu. Kawałek dalej rzeka zataczała łuk wokół żwirowego cypla. Kiedy go mijali, Dorthy usłyszała huk spadającej wody, a potem zobaczyła odległy o pół kilometra wielki wodospad, opadający do spienionej niecki z gładkiej jak szkło ściany. Poczuła na twarzy łagodny dotyk unoszącej się nad tą pianą mgły. Za jej plecami Kilczer mruknął coś, pociągnął prawym wiosłem i skierował łódź do niewielkiej zatoczki. Drewniane dno skrobało o żwir, aż wreszcie łódka osiadła na mieliźnie. Stadnik wyprostował się i z rozłożonym kapturem popatrzył wokół.
Kilczer ubrał górę kombinezonu (bez jednego rękawa), podniósł karabin i podał go Dorthy. Poszperał w swoim pomarańczowym węzełku i wyjął nóż.
– Osłaniaj mnie – powiedział, przekrzykując szum wodospadu, po czym poszedł na dziób.
Stadnik wierzgając, usiłował wstać. Jego pazury zostawiały długie ślady w miękkim drewnie. Kilczer pochylił się i przeciął więzy na porośniętych czarnym futrem nogach.
– Wstawaj, niech cię szlag! Wstań!
Stadnik przyciskał się plecami do dziobu. Dorthy zrozumiała, że był przekonany, iż zaraz umrze. Fałdy skórne rozwinęły się wokół jego twarzy. Kilczer chciał go chwycić za ramię, lecz stadnik spróbował go kopnąć. Kilczer odskoczył, zachwiał się i uderzył plecami o krawędź platformy. Dorthy z bijącym sercem chwyciła karabin.
Jednak stadnik uspokoił się, czujnie ich obserwując.
– Można by pomyśleć, że chciałem go zabić – rzekł Kilczer. – Proszę, daj mi karabin.
– Tylko jeżeli go nie zabijesz.
– Oczywiście – zapewnił i strzelił w niebo. Trzask strzału był ledwie słyszalny w huku wodospadu. Stadnik drgnął, a potem znów znieruchomiał.
Dorthy w przypływie zniecierpliwienia wyrwała mu karabin. Zaskoczony Kilczer pozwolił jej na to.
– Wysiądź z łodzi – powiedziała mu. – Już.
– Co...? Co chcesz zrobić?
– Idź już!
Po chwili podniósł pomarańczowy węzełek i zeskoczył na brzeg. Dorthy wycelowała w nieheblowane deski tuż przy nogach opornego stadnika i oddała krótką serię strzałów. Stadnik zaczął się podnosić, gdy posypały się na niego kawałki drewna. Dorthy wystrzeliła ponownie. Kolba kilkakrotnie szturchnęła ją w ramię i dziewczyna z ulgą zobaczyła wdzierającą się przez wybity otwór wodę. Dorthy szybko odwróciła się, wskoczyła w sięgający do pasa nurt i zaczęła brnąć w stronę plaży, na której stał już Kilczer. Łódź zaczęła osiadać, dziobem naprzód. Po chwili stadnik przeskoczył przez burtę – zwinnie pomimo związanych na plecach rąk – z pluskiem lądując po uda w wodzie. Spojrzał w dół rzeki, a potem na Dorthy i na karabin, który trzymała w dłoni. Powoli, jakby z rezygnacją, wyszedł na brzeg.
Łódź oddalała się od brzegu. Już tylko wiosła i platforma na rufie były widoczne nad wodą, kiedy obróciła się i porwał ją wartki prąd. Jedno wiosło wysunęło się z dulki i odpłynęło, wirując. Wkrótce i ono i łódź zniknęli im z oczu.
– Łajba bez takielunku, a i kadłub przegnity – zacytowała Dorthy – nawet szczury ze strachu dawno ją opuściły.
– Żałuję, że ją straciliśmy – rzekł Kilczer. – Teraz ciężko będzie iść.
Spoglądał na pokryte żwirem i kamieniami zbocze, wznoszące się aż na krawędź urwiska, kilkaset metrów wyżej. Dorthy wyczuła niepokój stadnika.
– Nie możemy go po prostu wypuścić? – zapytała.
– Żeby odszukał swoich przyjaciół? I powiedział im, w jakim kierunku idziemy? Nie sądzę, żeby to było rozsądne.
– Przecież nie możemy ciągnąć go aż do twierdzy!
– Przecież tam właśnie chce iść, prawda? A może wolisz go zastrzelić?
– Oczywiście, że nie, Arkady. Nie wiem jednak, czy upilnujemy go, idąc w górę.
– Postaramy się. – Kilczer spojrzał na stadnika. – Ruszaj, już. – Wskazał jeńcowi kierunek. – Do góry. Rozumiesz. Głupi zwierzak. Dobrze, że chociaż boi się karabinu. Pójdę przodem, Dorthy. Dopilnuj, żeby nasz przyjaciel szedł za mną.
Droga z początku była łatwa. Spiętrzone głazy tworzyły gigantyczne schody, a przerwy między stopniami wypełniał żwir. Pierzaste rośliny, ciemne i twarde jak stary rzemień, wyrastały ze szczelin, zapewniając dogodne uchwyty. Gdzieniegdzie stały kałuże wody, okolone pianą banieczkowatych porostów pękających pod nogami. Stadnik dreptał niezdarnie przed Dorthy, odsuwając lekko łokcie od ciała. Ręce wciąż miał związane. Idący przodem Kilczer nerwowo zerkał przez ramię, upewniając się, że jeniec idzie za nim. Dorthy widziała w półmroku jego bladą twarz. W pewnej chwili, gdy stadnik przystanął, Kilczer krzyknął na niego i udał, że rzuca w niego kamieniem. Stadnik nie próbował się uchylić, ale gdy Kilczer odrzucił kamień, jeniec pochylił zakapturzoną głowę i znów zaczął się wspinać, głęboko wbijając pazury w twardy żwir.
Wyżej napotkali piargi, bardzo utrudniające poruszanie się. Dorthy wiele razy traciła równowagę i z trudem łapała ją, niosąc ciężki karabin, aż boleśnie pokaleczyła sobie dłoń wolnej ręki. Szczyt – rozległa polana porośnięta bujną trawą i okolona sosnami – był dla niej przyjemnym zaskoczeniem. Nie dalej niż sto metrów za pochylonymi na krawędzi drzewami migotał wodospad. Woda gładko jak jedwab opadała z krawędzi, a straszliwy huk jej upadku wstrząsał niebem i ziemią. Powstający przy tym podmuch strząsał z drzew kępki igieł i niósł chmury kropelek drobniutkich jak mgła i równie wilgotnych.
Kilczer stanął na skraju, w luce powstałej po drzewie, które runęło w przepaść. Mgła owiała go, więc zakaszlał, uderzając dłonią w swoją pierś, jakby chciał się czegoś pozbyć. Stojący nieopodal stadnik spojrzał na idącą po kolana w trawie Dorthy.
Kilczer odwrócił się i odgarnął czarne włosy, wciąż kaszląc. Po chwili rzekł:
– Chyba możemy trochę odpocząć! – I znów zaczął kaszleć, zasłaniając sobie usta dłonią.
– Chodźmy stąd – powiedziała Dorthy, przekrzykując szum wodospadu. W następnej minucie pojęła zamiary stadnika i rzuciła się naprzód, krzycząc: – On chce...!
Zrobił to.
Z pochyloną głową i rozłożonym kapturem, stadnik rzucił się przez trawiastą polanę. Zanim Kilczer zdążył się wyprostować, jeniec wpadł na niego i razem runęli w przepaść.
Dorthy dopadła skraju urwiska i zdążyła jeszcze zobaczyć, jak uderzyli w koronę drzewa wyrastającego ze skalnej ściany i przelecieli dalej, aż zniknęli w oparach mgły. Krzyknęła rozpaczliwie, wielokrotnie powtarzając imię Kilczera. Drżała z zimna w wilgotnej chmurze. Jej głos utonął w obojętnym szumie wodospadu.
W końcu odwróciła się, zachrypnięta i zdyszana. Upuściła karabin, pochyliła się, żeby go podnies'ć i ujrzała trzy wydeptane w trawie tropy: Kilczera, stadnika i swój. Dopiero wtedy uświadomiła sobie, że została sama.
Przez długi czas siedziała na krawędzi urwiska, obserwując spieniony nurt u podnóża wodospadu, ciemną wodę pędzącą wśród skał. Wiatr tarmosił jej wilgotny kombinezon. Dorthy analizowała to, co poczuła na moment przed atakiem stadnika. Nie pamiętała, czy wyczuła coś przedtem. Być może sam stadnik nie wiedział, co za chwilę zrobi. Z pewnością dobrze było w to wierzyć, gdyż to oznaczało, że nawet jej talent nie mógł zapobiec śmierci Kilczera.
Jednak jakieś nieokreślone przeczucie podpowiadało jej, że mogło być inaczej. Przypomniała sobie zachowanie nieprzyjaciela wokół BD 20, to jak zawsze popełniali samobójstwo w obliczu nieuchronnej niewoli: wszystkie źródła zasilania uszkodzonego statku lub zasiedlonego asteroidu wybuchały jednocześnie, często niszcząc niedoszłych zwycięzców. Nieprzyjaciel... Przecież te nowe stadniki, budujące toporne łodzie za pomocą kamiennych narzędzi, nie mogły nimi być. Nieprzyjaciel... Cokolwiek to było, nie dawało się zdefiniować, lecz te próby pozwalały jej nie myśleć o strasznej chwili, gdy stadnik wpadł na Kilczera, który błyskawicznie obrócił ku niej bladą twarz na moment przed upadkiem w przepaść, na moment przed śmiercią. „Ponieważ na pewno zginął” – powiedziała sobie, spoglądając w dół. Widziała jak spadł. Była pewna, że nikt nie przeżyłby upadku z takiej wysokości, nie mówiąc już o spienionych falach wodospadu. Mimo to nadal czekała, spodziewając się, że Kilczer pojawi się na szczycie urwiska i ze zmęczonym uśmiechem odgarnie czarne włosy z czoła.
Minęły ponad dwie godziny zanim niechętnie odwróciła się i odeszła z polanki. Szła w górę po porośniętym lasem zboczu, zostawiając za sobą szumiący wodospad. Przemoczony kombinezon przywierał do jej wychłodzonej skóry. Drzewa rosły rzadko i między nimi zalegały kałuże czerwonego światła, na dywanie opadłych sosnowych igieł lub kępach ciemnolistnych roślin, które czasem wykorzystywały te plamy.
Przystanęła na większej od innych polance, gdzie samotna czarna skała, pozostałość wybuchu wulkanu, sterczała wyżej niż otaczające ją drzewa. Dorthy oparła o nią karabin i wyciągnęła się obok w ciepłym słońcu, na miękkim posłaniu z igieł. Zasnęła niemal natychmiast, kamiennym snem bez żadnych majaków.
Kiedy się zbudziła, poczuła na brzuchu ciepły ciężar i myśląc, że to dłoń Kilczera, sennie do niej sięgnęła. Natrafiła palcami na szorstkie futro i otworzyła oczy, gwałtownie zrywając się z ziemi. Zwierzę spadło na ziemię i też się zbudziło. Miało długi tułów pokryty lśniącym rdzawo–złotym futerkiem oraz wielkie czarne ślepia, którymi spojrzało na nią karcąco. Dorthy krzyknęła ze strachu i sięgnęła po karabin, a stworzenie czmychnęło, gwałtownie przebierając trzema parami nóg. Wyglądało tak zabawnie, że jeszcze zaspana Dorthy natychmiast zapomniała o przestrachu i zaczęła się śmiać. Rozejrzała się dookoła, szukając Kilczera i dopiero wtedy przypomniała sobie, co się stało.
Później, idąc przez las, między wysokimi drzewami, które były prawie, choć niezupełnie, takie same jak ziemskie sosny (chociaż mogły być przodkami drzew porastających strome zbocza gór Thrace, gdzie pracowała przez jeden krótki, gorący, przepojony wonią tymianku tydzień) żałowała, że przestraszyła to zwierzątko, które podkradło się do niej gdy spała, szukając ciepła, a może nawet towarzystwa... Mogłoby jej towarzyszyć. Ona, która często unikała ludzi, coraz bardziej za nimi tęskniła podczas tej samotnej wędrówki przez las. Brakowało jej Kilczera, którego śmierć przyjęła ze smutkiem, jeśli nie z żalem. Czasem wydawało jej się, że idzie kilka kroków za nią, zdenerwowany otaczającą ich głuszą i pogania ją, niecierpliwie lecz uprzejmie... A potem oglądała się za siebie i jej samotność znów stawała się faktem.
Większość drogi przez las minęła bez żadnych wydarzeń. Dorthy już dawno zatraciła rachubę dni, usłużnie odmierzanych przez zegarek. Nie jadała o ściśle ustalonych porach, ale wtedy, kiedy była głodna. Najpierw wykończyła zapasy suszonego mięsa, a dopiero potem zaczęła polować – jeśli można to tak nazwać, ponieważ w tym lesie rzadko napotykała zwierzęta, a były one całkowicie nieświadome zagrożenia, jakie stanowiła dla nich Dorthy, przedstawicielka niszczącej światy ludzkości. Przeważnie jej ofiarami padały małe, krótkowłose stworzenia podobne do borsuka, tylko z długim wąskim pyskiem i cienkimi nóżkami. Bez cienia strachu wychodziły jej na strzał, a ona zabijała je bez żalu i piekła nad ogniskiem rozpalanym przez eksplozję azydowego ładunku na kamieniu posypanym warstewką suchego jak pieprz próchna. Starała się trzymać jak najbliżej kanionu, ale dwukrotnie musiała obchodzić rozległe bystrza. W miarę jak pięła się w górę, drzewa stawały się karłowate i rzadsze; wyrastały w niewielkich kępach oddzielonych połaciami otwartej przestrzeni lub gąszczu krzaków, których miriady kolczastych gałęzi splatały się jak drut kolczasty, albo mas banieczkowatych porostów, tworzących kule wielkości jej głowy piętrzące się w ogromne stosy, dygoczące na wietrze. Czasami widywała wielkie latające stworzenia, unoszące się na kilkumetrowej rozpiętości skrzydłach, w podmuchach wiejącego od grani wiatru. Wiedziona przesądnym lękiem, nigdy do nich nie strzelała.
Zatraciła zupełnie poczucie czasu. Zdarzało się, że czasem przemierzała trzydzieści kilometrów między kolejnymi popasami, a czasem tylko pięć. Grań zawsze wznosiła się przed nią, niknąc w chmurach. Czasem spoglądała w niebo, szukając śladów helikoptera. Wiedziała, że to głupota, lecz wciąż miała nadzieję. Chwilami wyobrażała sobie, że rezygnuje z dalszej wspinaczki, aby wieść pustelnicze i cnotliwe życie w tym obcym lesie; odziana w skóry, mieszka w jakiejś suchej jaskini, gdzie wykuwa teksty Szekspira na skałach, aby władcy tego świata, jeśli kiedyś ją znajdą, zdziwili się na widok tych obcych symboli i dziwnego kształtu jej kości.
Dorthy zobaczyła nadciągającą burze: gwałtownie ciemniejące niebo i posępne oblicze słońca. Deszcz lunął jak z cebra. Milion srebrzystych włóczni spadł na ziemię, przebijając baldachim liści, pod którym się schroniła, tak że w ciągu paru minut była tak mokra, jakby stała na otwartej przestrzeni – i równie zziębnięta. Tak więc ruszyła dalej w zacinającym w twarz deszczu i klejącym się do ciała kombinezonie. Nad rzadkim lasem przetoczył się grom, a za nim śmignęła zygzakowata niebiesko–biała błyskawica. Dorthy zmrużyła oczy. Przywykła do przyćmionego, słonecznego blasku. Wiatr wiał coraz silniej, potrząsając konarami drzew i rozwiewając jej splątane włosy. Zaśmiała się i czując nagłe uniesienie, zaczęła krzyczeć na wiatr:
– Wiej, wietrze, a nie przestawaj! W górę serca! Wesoło, radośnie! Nuże, nuże! Postawcie grota! Słuchajcie gwizdka!
Aż w końcu, równie nagle jak się zaczęła, burza minęła, ulewa przeszła w lekką mgiełkę, która znikła we mgle wydzielanej przez schnące poszycie lasu.
– Wiej, jeśli tylko możesz, aż do rozpuku!
Wokół rozszedł się zapach sosnowej żywicy, suchych igieł trzaskających pod jej nogami, słodko–gorzka woń miodu i terpentyny albo ciernistych krzewów.
Coraz wyżej. Poszycie lasu bardziej było teraz skałą niż dywanem igieł. Wyszła na urwisko nad kolejnym zakolem rzeki i przekonała się, że ma stamtąd widok na całe to zbocze, na które się wspięła. Rzadkie drzewa na stromych, brązowych stokach zmieniły się w długie szeregi ciemno lśniących grotów, tu i tam przecinane przez zakręty rzeki. Oczko jeziora było maleńkie w oddali, jak szlifowany diament rzucony na ciemne fałdy lasu. A jeszcze dalej, na samym horyzoncie, skraj czerwonej równiny, z której rozpoczęła swą wędrówkę. „Tylko ja przeżyłam...”
Odwróciła się i poszła dalej, czasem podśpiewując do siebie, a jej słaby lecz czysty głos odbijał się echem od skał.
W ten sposób minęła górną linię drzew i weszła w mgły, na warstwy drobnego skamieniałego w minionych wiekach, popiołu. Tutaj nie rosło nic prócz niskich kępek powykręcanych roślin o łopatkowatych liściach i wielkich płatów srebrzystych porostów. Rzeka płynęła wśród głazów szerokim i płytkim kanałem; wielkie słońce unosiło się jak matowe lustro nad coraz gęściejszą mgłą.
Rzeka rozgałęziła się, a potem ponownie, gdy Dorthy szła ku jej źródłom. Zazwyczaj łatwo można powiedzieć, które koryto jest głównym, a które tylko dopływem, lecz w końcu napotkała miejsce, gdzie obie odnogi wyglądały tak samo. Dorthy przez dłuższy czas zastanawiała się, zanim wybrała lewą odnogę, lecz przeszedłszy wzdłuż niej jakieś sześć kilometrów, zorientowała się, że nie jest to ta rzeka, która widziała z helikoptera Andrewsa, zanim przelecieli nad przełęczą do kaldery.
Usiadła na płaskim głazie i spojrzała na drogę, którą przyszła. Posępny krajobraz urozmaicały kredowe skały, a strumyczek z chichotem umykał między omszałe kamienie, pod niskim sklepieniem chmur.
– Potrzebny mi kubek kawy – powiedziała. – Przywykłam wypijać trzy lub cztery filiżanki dziennie, mocnej i gorzkiej, najlepiej jawajskiej. Właśnie tego mi potrzeba, a nie pieprzonej wody!
Jej głos odbił się echem i ucichł.
– Chryste! – szepnęła do siebie i zadrżała. Zabolał ją owrzodzony kącik ust. Dokuczały jej liczne wrzody i pęcherze, oraz krwawienie z dziąseł. Jedynym składnikiem jej diety było mięso (chociaż teraz nie miała go i nawet nie pamiętała, kiedy ostatnio jadła), pozbawione niezbędnych pierwiastków śladowych i zapewne większości witamin. Stopy miała tak napuchnięte, że nie zdejmowała butów w obawie, że już ich nie założy. Ponadto wiedziała, że śmierdzi i była śmiertelnie zmęczona. Nie mogła jednak zasnąć, nie tutaj, ponieważ prawdopodobnie już by się nie obudziła. Wyobraziła sobie jak Kilczer cierpliwie tłumaczy jej, że powinni przejść jeszcze kawałek i skinęła głową, podniosła się z kamienia i ruszyła z powrotem.
Kiedy dotarła do rozwidlenia zaczął mżyć deszczyk, będący zaledwie nieco gęściejszą mgłą. Dorthy ze spuszczoną głową wlokła się wzdłuż czystej, wartko płynącej wody. Krople deszczu padały jej na dłoń, którą przytrzymywała pas zawieszonego na ramieniu karabinu. Rzeka ostro skręciła i Dorthy, przypominając sobie to miejsce, rozejrzała się dookoła.
Szare zbocze nagiej skały biegło w górę, w mgłę, ku urwisku, które wznosiło się bez końca, znikając z oczu. Dorthy odeszła od rzeki i zaczęła piąć się po stoku. Po chwili zobaczyła, że urwisko przecina w tym miejscu ogromna szczelina, przez którą wieje ciepły wiatr, chociaż skała pod cienkimi podeszwami jej butów nadal była lodowato zimna.
Przełęcz była tak szeroka, że idąca wzdłuż jednej ściany i potykająca się na zwałach kamieni Dorthy nie mogła dojrzeć we mgle jej drugiego końca. Ciepły wiatr wiał jej w oczy, zimne skały ziębiły stopy. Szła tak przez jakieś dziesięć minut, zanim napotkała pozostały po ognisku kopczyk popiołu, otoczony kręgiem kamieni osłaniających je od wiatru. Przesiała popiół przez palce. Był zimny jak kamień. Obok bielały żebra jakiegoś zwierzęcia wielkości kota. Strzępy poczerniałego mięsa nadal przywierały do kości, lecz choć doskwierał jej głód, nie śmiała ich jeść.
Były gdzieś tutaj. Stadniki.
Gdy ruszyła dalej, wiatr powoli zwiał popiół, który przywarł jej do palców. Zastanawiała się, czy zażyć tabletkę aktywatora, ale zrezygnowała z tego zamiaru, ponieważ talent mógł spowolnić jej reakcje. Tak więc szła, czujnie wpatrując się w mgłę i trzymając gotowy do strzału karabin.
Przełęcz zaczęła schodzić w dół i wiatr osłabł. Nadal otaczała ją mgła, przesłaniając wszystko, co znajdowało się choćby dziesięć metrów dalej. Dopiero kiedy zobaczyła pierwsze drzewa zrozumiała, że przeszła przez przełęcz.
Dotarła do kaldery.
Zrobiła to.
Szła dalej, schodząc łagodnym zboczem pośród drzew, niskich i powykręcanych od wiatru, z gęstym listowiem w postaci długich i splątanych, skórzastych pasm o ząbkowanych brzegach. Wewnętrzne pasma były zdrewniałe i wyrastały z szerokich, krótkich pniaków pokrytych zachodzącymi na siebie łuskami wielkości dłoni. Nie było ich tu wiele. Mgła zaczęła rzednieć, gdy Dorthy usłyszała jakiś dźwięk i stanęła jak wryta.
Dochodził gdzieś z góry, z lewej strony. Cichy i szybki terkot, jak bicie serca – odgłos silnika helikoptera. Wśród mgły dostrzegła błysk kadłuba, a potem strumień światła przebił opar i otoczył ją z niesamowitą precyzją, rzucając jej cień na skały. Maszyna okrążyła ją, przy czym reflektor obracał się, oświetlając Donny przez cały czas, a potem znieruchomiała i opadła ku ziemi.
Dorthy wspięła się na grań, dotarła do kaldery i do ludzi. Minęło szesnaście dni od kiedy stado stworzeń stratowało obóz na równinie. Słońce właśnie minęło zenit.






3. TWIERDZA

Zabrali Dorthy prosto do obozu z widokiem na twierdzę, nawet nie pytając o Kilczera czy bliźnięta (była zbyt oszołomiona i zmęczona, aby mówić coś z własnej woli), i wrzucili ją do zbiornika automedu. Każdy choć trochę kompetentny technik medyczny mógłby im powiedzieć, że nie dolegało jej nic poważnego – zachwiana równowaga elektrolitów, reakcja histaminowa, niedożywienie, szkorbut – ale jedynym technikiem medycznym zespołu badawczego był Kilczer, a ten nie żył.
Automed był wojskowym modelem. Wyłączył jej odbiór wrażeń zmysłowych, tak że unosiła się, nie widząc, nie czując, nie smakując i nie słysząc niczego; nie mogła nawet poruszyć powieką. Była utrzymywana w stanie półsnu, podczas gdy automed zastąpił jej krew sztuczną plazmą, wprowadził cewnik omijający wątrobę i zaczął dializować toksyny, powoli wypłukując je z komórek jej ciała, usunął skórę i tkankę podskórną wokół licznych owrzodzeń i stymulował wzrost nowej. Cywilna maszyna utrzymywałaby ją na diecie kojących snów (na przykład o plaży na Serenity lub Skarpie Tallmana na Tytanie), lecz ten model był po prostu skuteczny, nic poza tym. Uśpił ją, żeby nie oszalała na skutek braku bodźców czuciowych, lecz nie dostarczał żadnych snów – pozwalał jej mieć własne.
Czasem znów była z Kilczerem po drugiej stronie grani, idąc przez ciemny las, a za nimi skradało się coś, czego nie mogła mu pokazać, albo raz jeszcze siedziała w jednoosobowym stateczku tam, gdzie komety mknęły po swych długich orbitach, a głos Kilczera trzeszczał ponaglająco w słuchawkach, ale nie mogła go zrozumieć, ponieważ mówił po rosyjsku. Albo ponownie była na polance nad wodospadem, patrząc jak stadnik pędzi przez wysoką trawę i wpada na Kilczera, lub była Kilczerem i stadnik zrzucał ją z urwiska. A czasami śniła o łowach pod obcym, nocnym niebem, płonącym welonami mroźnej, lśniącej mgły, przez którą przebijała tylko jedna intensywnie świecąca gwiazda, jak oko na końcu długiej czarnej szczeliny. Właśnie zaczynała pojmować, że te ostatnie wizje mogły wcale nie być snami, lecz czymś innym, czymś co próbowało do niej dotrzeć, kiedy maszyna obudziła ją.
Dorthy natychmiast odzyskała wszystkie zmysły. Klęczała w strumieniu ciepłego jak krew płynu i ta sama piekąca ciecz wypływała jej z nosa. Jaskrawe światło rozszczepiało się tęczowo w kroplach wiszących na jej rzęsach. Ktoś wyciągnął rękę, złapał ją za ramię i pomógł wstać. Zimne kafelki pod lepkimi stopami. Kaszlała bez końca.
– Tutaj, Kochanie – powiedziała wysoka kobieta, Angel Sutter, i zaprowadziła ją do plastikowego krzesła. – Jak się czujesz?
Automed zajmował prawie połowę małego i jasno oświetlonego pomieszczenia. Gdzieś mruczała pompa, wysysając płyn owodniowy. Pojemnik, w którym przebywała Dorthy, z cichym szczękiem schował się w białej, przedniej ściance maszyny. Przeciwległa ściana lekko wyginała się na górze: nadymiot.
Dorthy skuliła się na krześle, naga, ze skórą śliską od długich łańcuchów związków silikonowych i fluorowęglowych, lśniącą jak polerowany brąz. Wszystkie stygmaly wielodniowej wędrówki zniknęły.
– Jak przepoczwarzające się stworzenie – mruknęła, kiedy Angel Sutter okryła ją wielkim ręcznikiem.
– W każdym razie wyglądasz teraz lepiej – powiedziała Sutter, osuszając jej plecy. – Kiedy cię tu przywieźli, myślałam, że już po tobie. Wyglądałaś jak tysiącletnia mumia.
– I tak się czułam – powiedziała Dorthy. Zadrżała. – Arkady Kilczer nie żyje.
Sutter nie przestała jej wycierać.
– Domyśliliśmy się. Bliźniaki też, prawda?
– Zginęli kiedy... kiedy...
– Nic nie musisz teraz mówić, kochanie. Zaczekaj chwilę. Masz szczęście, że przywieźli nam automed. Nie sądzę, żebyś wytrzymała lot do Obozu Zero. Tutaj wiele się zmieniło, nie tylko z powodu twierdzy.
Dorthy dotknęła jej ręki.
– Muszę porozmawiać z Duncanem Andrewsem. Sutter przestała ją wycierać i uwolniła dłoń z uścisku.
– Później przyjdzie na to czas. Najpierw powinnaś odpocząć.
– Spałam przez – Dorthy spojrzała na zegarek – ponad dwa dni. Są pewne sprawy, o których muszę mu powiedzieć. Dowiedziałam się czegoś o stadnikach. Co zamierzasz zrobić, założyć mi „nelsona”?
– Nie umiałabym założyć „nelsona” nikomu. No dobrze, ale zaczekaj minutkę. Przyniosę ci jakieś ubranie.
Kiedy Sutter wróciła, Dorthy już skończyła się wycierać i siedziała owinięta ręcznikiem. Płyn, który rozlał się na podłodze gdy wyszła z automedu już wysechł, pozostawiając tylko duszący zapach w powietrzu. Tak samo znikły jej sny, pozostawiając jedynie niejasne wrażenie, że coś lub ktoś próbował jej powiedzieć... Co takiego?
Sutter wręczyła Dorthy węzełek z ubraniem. W ręce trzymała jeszcze coś: plik kartek. Gdy Dorthy wkładała czysty kombinezon, Sutter powiedziała:
– Nie miałaś przy sobie tej książki Szekspira, więc kazałam jq wydrukować na drukarce. Ramaro ma tu równie bogatą bibliotekę jak ta w Rio, chyba w Muzeum Ludzkości? Wydrukowałam ją dla ciebie.
Pokazała jej kartki, a Dorthy spojrzała na nie, zapinając buty. Dzieła zebrane po portugalsku.
Sutter poprawiła kosmyk włosów. Regulaminowy kombinezon miała ściągnięty nie regulaminowym złotym paskiem.
– Poczytałam sobie trochę. Nie jest takie złe, kiedy już się przyzwyczaisz, chociaż strasznie archaiczne. Dlaczego lubisz takie starocie?
– Jeśli dobrze się wczytasz, znajdziesz tam wszystko – odparła Dorthy, biorąc od niej plik. – Miłość, zazdrość, chciwość, morderstwo, szaleństwo... Pokrzepia mnie myśl, że ludzka natura jest taka niezmienna.
Sutter wzruszyła ramionami.
– No nic, zjedz coś zanim pójdziesz zobaczyć się z Duncanem. Nie kłóć się, staram się zapewnić ci jak najlepszą opiekę.
Nadymiot miał ponad dwadzieścia metrów średnicy, z czego większą część zajmowała świetlica ze stołami, krzesłami i automatem żywieniowym. Otaczały ją liczne segmenty małych pomieszczeń odgrodzonych cienkimi przepierzeniami. Przy jednym ze stołów spał mężczyzna, opierając głowę na splecionych dłoniach, ale poza tym pokój był pusty.
Dorthy przez chwilę zastanawiała się, co wybrać. Oczywiście,wzięła mocną czarną kawę, ale miała problem z wyborem pożywienia. Menu na ekranie składało się z prawie stu stron. W końcu wybrała miseczkę oyako donburi – ryżu z warzywami i jajkiem. Kiedy usiadła naprzeciw Sutter, ta przeciągnęła się i zapytała:
– A co masz do powiedzenia Duncanowi?
– Sądzę, że mogę mu pomóc odkryć prawdę o stadnikach. Na chwilę powrócił obraz przechwycony w umyśle schwytanego stadnika, a wąska, ciemnobrązowa twarz Sutter zmieniła się w przerażającą maskę, nabrzmiałą i nagą. Dorthy upiła łyk gorącej kawy i gdy poczuła na języku znajomy, gorzki smak, wizja znikła, pozostawiając uczucie lekkiego oszołomienia.
– Słuchaj, Duncan już wie wszystko o stadnikach, a przynajmniej tak mu się zdaje. Wiesz, że one przychodzą do kaldery i kierują się do twierdzy?
Dorthy kiwnęła głową, obawiając się, że zawiedzie ją głos.
– Duncan odrzucił swoją teorię, że stadniki są zdziczałymi potomkami wrogów. Teraz uważa, że zamierzają przygotować planetę na przybycie jej prawdziwych właścicieli. Mnie nic nie mów, spieraj się z nim. Właśnie dlatego ten obóz stał się tak ważny. Flota popiera go, mając nadzieję, że pochwycą wroga, kiedy zbudzi się ze snu lub zrobi jeszcze coś innego.
– Już to zrobił – powiedziała Dorthy. Sutter wzruszyła ramionami.
– Powiedz to Duncanowi. Prawdę mówiąc, ja niewiele o tym wiem. Względy bezpieczeństwa i tak dalej. Tutaj i tak dużo się dzieje. Być może wszyscy staniemy się sławni.
Dorthy odwzajemniła jej uśmiech. Nie przeszkadzał jej entuzjazm Sutter – był niewinny, nie agresywny.
– A co się dzieje? – zapytała Dorthy. – Widzę, że masz straszną ochotę opowiedzieć mi o tym.
Sutter oparła się wygodnie i nabrała tchu.
– Od czego zacząć? Mnie interesują zmiany jeziora wokół twierdzy. Przez kilka ostatnich dni poziom wody znacznie opadł, odsłaniając biegnącą tam groblę. Jednak najciekawsze jest to, co pojawiło się w wodzie: samopowielający się węglowodór nafaszerowany rodnikami metali ciężkich. Cholernie dziwny związek. W dodatku fosforyzujący. Sądzę, że uzyskuje energię do replikacji ze zmian stanów kwantowych uwięzionych fotonów. Sama zasada nie jest niczym nowym – mamy z tuzin podobnych układów odziedziczonych po Wieku Marnotrawstwa. Jednak one wszystkie wymagają trwałego substratu i nie mogą się same powielać. W dodatku ten tutaj jest piekielnie wydajny. Sądzę, że musi być taki, ze względu na słabe promieniowanie słoneczne. – Sutter uśmiechnęła się. – Jeśli zapytasz o to kogoś innego, tylko machnie ręką. Ramaro nazywa to błotem.
Dorthy odłożyła pałeczki i odsunęła miseczkę z ledwie napoczętym daniem. Oprócz lekko gumowatego smaku kawałków jajka oyako donburi było prawdziwe, ale choć miała pusty żołądek, wcale nie czuła się głodna. Automed podniósł zawartość cukru w jej krwi.
– Czy wiesz jaką rolę pełni ten związek? – spytała.
– Może to źródło pokarmu, a może substrat do produkcji innych związków organicznych, coś jak lucerna uprawiana na Nowej Ziemi. Kto do licha wie, co tu naprawdę się dzieje?
– I co jeszcze? Co poza tym się wydarzyło?
– Chyba najważniejsze jest to, że zaczęły tu przybywać stadniki, przez przełęcz w grani. Dlatego tak szybko cię znaleziono. Cały teren jest naszpikowany czujnikami. Nawiasem mówiąc. Duncan Andrews nazywa teraz stadniki dozorcami.
– Wiem co ma na myśli, ale jest w błędzie.
– W każdym razie w twierdzy jest ich całe mnóstwo. Wygląda na to, że pną się na górę, chociaż poruszają się bardzo wolno, czytając po drodze każdą linijkę napisów. Nie zaszły daleko. – Sutter podrapała się po płaskim nosie. – Wszystkie zmiany zaczęły się wkrótce po ich przybyciu.
– Będzie ich tu więcej – powiedziała Dorthy.
– Taak... – mruknęła Sutter. – Na równinach nie ma już żadnych stad, dlatego wszyscy przenieśli się tutaj. Podwojono liczebność zespołu Ramaro, a i tak z trudem radzą sobie z obserwacją przybywających dozorców. Przyleci tu nawet Chung, z nowym zestawem aparatów i techników. Będzie tu za parę dni. – Uśmiechnęła się szerzej. – Och. Wygadałam się z dobrymi wieściami.
– O tym, że przyleci tu Chung? Nie przepadam za tą kobietą.
– Nie o to chodzi. Będziesz mogła wrócić z nią do Obozu Zero. I co ty na to?
– Zabawne, ale już mnie to jakoś nie cieszy.
– Jeszcze nie doszłaś do siebie. Powoli to do ciebie dotrze. – Sutter spojrzała na pękaty, modny zegarek na przegubie. – Chyba możemy już pójść do Duncana, jeżeli chcesz.
Dorthy wypiła ostatni łyk gorzkiej kawy i dała poprowadzić się przez obóz złożony z pół tuzina rozstawionych na przełęczy nady–miotów, lądowiska oraz kilku helikopterów przycupniętych obok.
– Czy Flota nie obawia się, że ten sprzęt może wpaść w ręce wroga? – zapytała Dorthy.
– Mamy nadzieję dopaść ich zanim oni dopadną nas – powiedziała Sutter.
Dorthy wiedziała, że to nie jest cała prawda.
– Daj spokój, powiedz.
– Sądzę, że to żaden sekret. Mamy tu zakopaną kilotonową bombę, która w każdej chwili może spalić wszystko w tej kalderze, jeśli system komputerowy uzna to za konieczne. Czysta paranoja. Cholera, usiłuję o tym nie myśleć... no wiesz, o cenie postępu naukowego. Gdyby nie ten związek w jeziorze, byłabym z zespołem McCarthy'ego w lesie. Tak, on też w końcu tu przyleciał. I Hussan. To dla nich życiowa szansa. Chociaż ty pewnie wiesz o tym aż za dobrze.
– Szkoda, że nie spotkaliśmy ich z Arkadym – mruknęła Dorthy i weszła za Sutter do śluzy wejściowej nadymiotu.
Andrews był wyższy niż pamiętała. Rude włosy miał rozczochrane, kombinezon pognieciony, a rękawy na muskularnych, piegowatych ramionach wysoko podwinięte. Pocierał dłonią twarz, uważnie słuchając relacji Dorthy o tym, jak z Kilczerem i bliźniętami podążali za stadem, które połączyło się z innymi, jak obóz został stratowany, przy czym tylko ona i Kilczer przeżyli. Siedzący przy stole obok Andrewsa gruby major Ramaro marszczył brwi, spoglądając na plik hologramów, od czasu do czasu notując coś na szarym ekranie swojego palmtopa i prawie nie zwracając na nią uwagi. Kiedy opisała jak znaleźli z Kilczerem poczwarkę i zrozumieli, że stworzenia są dziećmi stadników, Ramaro niedbale machnął ręką i rzekł:
– Przecież to znany fakt. Miałem nadzieję, że ma pani coś ważniejszego do powiedzenia, doktor Yoshida. Zapomina pani, ilu pracuje tu ludzi.
– Pozwól jej dokończyć – rzekł przyjaźnie Andrews. – Mów dalej, Dorthy.
Tak więc opowiedziała, jak napotkali nowy rodzaj stadników, nazywanych przez Andrewsa dozorcami, o łodziach, o tym jak Kilczer ogłuszył jednego samca kiedy ukradli łódź, a także o swoich próbach wysondowania umysłu jeńca.
Andrews zaczął wypytywać ją o to, lecz Ramaro znów zlekceważył odkrycie.
– Znajomość ich języka byłaby przydatna, ale to gadanie o utajonej wiedzy wygląda mi na czyste spekulacje.
– Ona tam jest – powiedziała Dorthy. – I jest realna.
– Nie wątpię, że coś pani tam wyczuła – odparł zimno Ramaro, nie odrywając oczu od palmtopa – ale muszę zakwestionować sposób w jaki interpretuje pani to odkrycie. Dlaczego dozorcy odczytują teraz to, co zostało zapisane na spiralnych schodach wieży, jeśli posiadają ogromne zasoby ukrytej wiedzy? Czego chcą się dowiedzieć?
– Niech pan mi powie – odparła Dorthy. – Czy to nie pańska działka?
– Chciałbym, żeby to było takie proste. Ten język, przynajmniej w formie pisemnej, jest bardzo skomplikowany. Ma co najmniej sześćdziesiąt cztery grafony i skatalogowałem też ponad tysiąc ideogramów. Jest pani Japonką, więc nie muszę pani mówić, jak trudne do rozszyfrowania może być takie pismo. W zależności od kontekstu dany ideogram może mieć pół tuzina różnych znaczeń, a ja nie mam kamienia z Rosetty, tylko pani niejasne podejrzenia. Nie wiem, co one tam czytają w fortecy, ale nie sądzę aby robiły to dla rozrywki. Z pewnością szukają wiedzy. A jeśli ta kryje się w ich głowach, to co tam czytają? – pozwolił sobie na nikły uśmieszek, wydymając usta w ryjek pod perkatym nosem.
– Nie zamierzam się spierać –odparła Dorthy. Spociły się jej dłonie, które położyła na chropowatym, plastikowym blacie stolika. Jej niechęć do Ramaro była co najmniej równie silna, jak jego niechęć do niej. Dotykając jego umysłu, czuła się tak, jakby włożyła dłoń do zanieczyszczonej ropą sadzawki. – Znaczne obszary umysłu stadnika, czy też nowego samca lub dozorcy, jakkolwiek go nazwać, są niedostępne. Może te, które są teraz w fortecy, szukają klucza do tej wiedzy. Jednak ona tam jest, na pewno. Dlatego nie mogę się zgodzić z powszechnie przyjętą opinią co do tego, czym są stadniki. Może powinnam powiedzieć resztę, żebyście zrozumieli.
Ramaro wzruszył ramionami.
– Proszę, doktor Yoshida – łagodził sytuację Andrews. – Co się stało z Arkadym?
Za jego plecami technicy ślęczeli przy konsolach różnych urządzeń, których ekrany płonęły łagodnym czerwonym blaskiem, jak otwarte drzwiczki pieca.
Dorthy opowiedziała im wszystko. O udrękach wędrówki do jeziora, o zdobyciu łodzi i jeńca. O wodospadzie, przy którym musieli porzucić łódź. O wspinaczce. A także o nagłym ataku stadnika, zakończonym samobójczym skokiem w przepaść, w którą pociągnął ze sobą Kilczera.
Andrews pokręcił głową.
– To okropne, że coś takiego się zdarzyło, kiedy byliście już tak blisko. Przykro mi, Dorthy.
– Może nie powinien powierzyć broni kobiecie – rzekł Ramaro. Opierając dłonie o szorstki plastik, Dorthy podniosła się z krzesła, pochyliła nad stołem i warknęła:
– Potrafię posługiwać się pierdolonym karabinem, ale wszystko zdarzyło się tak szybko, że nikt nie zdołałby go powstrzymać. Zachowaj pan swoje parszywe uwagi dla siebie.
– I naprawdę nawet talent nie ostrzegł panią, co dozorca zamierza zrobić? – Ramaro nie odrywał oczu od palmtopa.
– Nie, nie ostrzegł. Aktywator przestał działać.
Dorthy usiadła, kipiąc ze złości.
– Dorthy, Luiz – uspokajał Andrews. – Cokolwiek to było, już się stało. Co jeszcze chcesz nam powiedzieć, Dorthy? Dlaczego uważasz, że mylimy się co do dozorców?
– Ze względu na to, co zrobił ten jeden. Nie rozumiesz? Kiedy uznał, że znalazł się w sytuacji bez wyjścia, popełnił samobójstwo. Tak samo jak wróg z BD 20.
– I to wszystko? – zapytał Ramaro.
– To trochę naciągane rozumowanie, Dorthy – rzekł Andrews, ściskając nasadę bulwiastego nosa kciukiem i palcem wskazującym.
Zrozumiała, że żaden z nich nie chce jej uwierzyć. Za bardzo liczyli na to, że stadniki są jedynie kwatermistrzami prawdziwych władców tej planety. Ponieważ jeśli jest inaczej i stadniki są wrogami, pozostawanie w pobliżu twierdzy byłoby zbyt niebezpieczne i należałoby odwołać ekipę badawczą.
– Tak wyczułam – powiedziała z uporem, wiedząc, że nie powinna tego mówić.
– Widzisz, Duncan? – powiedział Ramaro do Andrewsa. – Zawsze ci to mówię. Kobiety przekładają uczucia nad fakty. Zbyt łatwo wydają sądy.
Dorthy zignorowała go.
– Ci, których nazywacie dozorcami, są w rzeczywistości wrogami. Nowe samce powstały w wyniku naszej obecności i teraz uczą się swego dziedzictwa, tam w twierdzy. Kiedy już się nauczą, jak zamierzacie je powstrzymać?
– Mamy bombę – rzekł Ramaro, składając hologramy. – Mam dużo pracy, Duncanie. Seyoura Yoshida, życzę pani przyjemnej podróży.
Wziął hologramy i palmtopa, po czym odszedł między stłoczone w niewielkim pomieszczeniu konsole.
– Ma trochę racji – rzekł Duncan Andrews. – Nie mogę wstrzymać badań, nie mając poważniejszych dowodów.
– Ile stad było na równinie zanim zaczęło się to wszystko?
– Och, chyba z tysiąc.
– A ile stworzeń w każdym stadzie?
– Wiem, co chcesz powiedzieć. Przeciętnie około stu, o ile pamiętam, co daje okrągłą liczbę około stu tysięcy potencjalnych dozorców.
– Lub wrogów.
– Powiedzmy. Oczywiście, nie wszystkie z nich przeżyją przemianę lub wędrówkę do twierdzy. –Ożywił się i przegarnął kręcone włosy, odrastające mu na regulaminowo ostrzyżonej głowie. – Samo przepoczwarzenie to niewiarygodny proces, trwający zaledwie dziesięć dni. Otaczają się kokonem i jakby rozpuszczają w nim. W tym płynie znajdują się komórki inicjujące, które formują nowe ciało. Piekielnie szybko, jakby w przyspieszonym procesie nowotworowym. Wiele z nich po prostu nie przeżyje tej przemiany, ze względu na jej szybkość. Powiedzmy, że w końcu znajdzie się ich tu dwadzieścia pięć tysięcy, l załóżmy, że są wrogami – mówiąc to, podniósł rękę – co, oczywiście, zdecydowanie wykluczam. – Uśmiechnął się. – Załóżmy jednak, że są nimi. To bez znaczenia. Jeśli uczynią jakiś wrogi ruch, mamy bombę...
– Wiem. Angel Sutter powiedziała mi o tym.
– Trochę brutalne rozwiązanie, nie uważasz? Jednak skuteczne. Widzisz, to nie ma znaczenia, czy dozorcy są wrogami, czy też powstali w celu ożywienia nieprzyjaciela. Tak czy siak, jeżeli wykonają jakieś wrogie posunięcia... Czyż to nie cudowne określenie? Tak mówią ci na górze. Wrogie posunięcia wywołają eksplozję bomby, która w mgnieniu oka wypali całe wnętrze kaldery. To dla nas kiepska perspektywa, ale wszyscy jesteśmy ochotnikami, a ty znajdziesz się daleko stąd zanim pojawi się choć cień takiego niebezpieczeństwa.
– A inne ostoje? Co się w nich dzieje?
– Rzecz jasna, wiemy to tylko ze zdjęć satelitarnych. Wygląda jednak na to, że stada wycofują się z równin i inne twierdze przechodzą w stan gotowości, tak samo jak tu. Chciałbym wiedzieć, w jaki sposób koordynują swoje działania.
– Jeśli wszędzie zaczną się kłopoty, będziecie musieli uporać się z czymś poważniejszym od lokalnego konfliktu.
– Och, nie martw się. Flota trzyma rękę na pulsie.
Dorthy przypomniała sobie obawy pułkownik Chung. Za uśmiechem Andrewsa nie krył się lęk, ale niepokój, którego źródła nie potrafiła określić.
– Będziemy musieli jeszcze o tym porozmawiać – dodał poważnie. – Chcę, żebyś opowiedziała mi o waszych przygodach, o biednym Arkadym i bliźniętach.
– Arkady pochował Martę Ada. Nie mógł znaleźć ani śladu tamtego drugiego naukowca. – Przez chwilę nie mogła sobie przypomnieć nazwiska, więc wzięła je z pamięci Andrewsa. – Jona Chaveza.
– Odszukamy ich ciała. Nie chciałbym ich tam zostawiać. To nie jest odpowiednie miejsce pochówku. No tak, porozmawiamy, kiedy dojdziesz do siebie. Na pewno znajdę chwilę czasu. A na razie może mogłabyś przygotować oficjalny raport, Dorthy. Obawiam się, ze nie da się tego uniknąć.
Dorthy stwierdziła, że jego troska była szczera. Naprawdę martwił się o nią, chociaż nie wierzył, że stadniki są wrogami. Zrozumiała, częściowo intuicyjnie, a trochę dzięki talentowi, że Andrews nie był bezlitosny. Wyczuła w nim sentymentalizm łagodzący wygórowane ambicje. Bezradny marzyciel. Dlatego tak się w to zaangażował, dlatego był tutaj, chociaż mógł nadzorować całą operację z dowództwa orbitalnego, przebywającego bezpiecznie nad atmosferą. Jego niezdolność do dzielenia się odpowiedzialnością nie tyle wynikała z niepohamowanego egotyzmu, jak początkowo uważała, ile z wpojonych dzieciom z arystokratycznych rodzin idealistycznych przekonań, do jakich należało między innymi i to, że należy umieć robić wszystko, czego wymaga się od podwładnych. A ze względu na głębokie zaangażowanie nie potrafił obiektywnie spojrzeć na fakty podważające jego teorię.
Wszystko to zrozumiała w jednej chwili, ale wciąż rozmyślała o Andrewsie, jego trosce i zaślepieniu, kiedy czekała aż przyleci pułkownik Chung i uwolni ją stąd. W międzyczasie nagrała na dyktafonie oficjalny raport, podając w nim również wszystkie zapamiętane fakty z obu podjętych przez nią prób czytania w myślach stadników, w tym schwytanego samca, który popełnił samobójstwo. Nie miała wiele do roboty. Technicy kierujący sondami unikali jej a ona ich, natomiast Angel Sutter na kilka dni zeszła z Andrewsem do kaldery, a potem była zajęta badaniem zebranych okazów. Andrews znalazł trochę czasu, żeby dotrzymać obietnicy i wysłuchać opowieści Dorthy o wędrówce przez las. Pomimo dobrego humoru wywołanego przyniesioną przez Andrewsa butelką zakazanego trunku (oleistej cieczy, która paliła przełyk i grzała w żołądku), Dorthy ponownie nie wspomniała o tym, że ona i Arkady Kilczer spali ze sobą. Pomimo milczącej dezaprobaty majora Ramaro, spędziła kilka godzin w namiocie dowodzenia, obserwując monitory. Na jednym z nich widziała nowe samce, powoli poruszające się wzdłuż wysokiej, pokrytej tajemniczymi hieroglifami ściany, ciemnej jak noc w jaskrawoczerwonym świetle twierdzy. Ta scena budziła niepokój, a nawet zgrozę, lecz Dorthy nie potrafiła wyjaśnić tego Andrewsowi, a on – zgodnie z przewidywaniami – nie chciał o tym słyszeć. Nikt nie wierzył Dorthy, nawet Angel Sutter.
Tak więc czekała na pułkownik Chung, czytając sztuki Szekspira wydrukowane dla niej przez Sutter, czasem pomagając jej w laboratorium, a przez większość czasu śpiąc. Jeszcze nie całkiem doszła do siebie po ostatnich przejściach.
Spała, kiedy w końcu przyleciała pułkownik Chung. Sutter zbudziła Dorthy, która szybko ubrała się i przeszła po smaganej wiatrem skale do namiotu dowodzenia. Pułkownik stała w grupce ludzi, mając po bokach Ramaro i Andrewsa, oglądając kolejne hologramy ukazujące budzącą się do życia twierdzę. Andrews uśmiechnął się do Dorthy, gdy ta dołączyła do nich. Ramaro wyjaśniał coś pułkownik Chung. Holoprojektor pokazał zbliżenie biegnącego wzdłuż ściany napisu, wypisanego metrowej wysokości hieroglifami.
– Tu, tu i tutaj – pokazał Ramaro. – Mamy dziewięćdziesiąt dziewięć procent pewności, że istoty, które przekształciły P'thrsn nazywały się Alea.
Spojrzał na Andrewsa, który tylko podniósł brew.
– Co oznacza...?
Pułkownik nie zaszczyciła Dorthy nawet spojrzeniem. Otaczała ją aura nerwowego zniecierpliwienia.
– Prawdopodobnie „lud” – odparł Ramaro. – Tak sądzimy, ale mamy tylko pięćdziesiąt procent pewności. Należy pamiętać, że znaczenie wielu pojęć zmienia się w zależności od kontekstu, a tego w większości przypadków nie znamy. Obawiam się, że od pani ostatniej wizyty niewiele się zmieniło.
Czerwone światło hologramu uwydatniało jego podwójny podbródek i bliznę na pulchnym policzku. Dobrze skrywał swoje niezadowolenie wywołane koniecznością wykonywania rozkazów jakiejś kobiety.
– Zważywszy okoliczności – rzekł – uważam, że zrobiliśmy wszystko, co mogliśmy. Chciałbym znać wyniki pracy zespołu na orbicie. Ta niewiedza jest irytująca.
– Popieram – rzekł Andrews.
Pułkownik Chung odwróciła się od holosceny. Dorthy uznała, że wygląda na zmęczoną.
– Tego wymagają środki bezpieczeństwa – powiedziała Chung. – Może to kłopotliwe, ale musimy się z tym pogodzić.
– Musimy domyślać się, czego chcą ci na górze – rzekł Andrews.
– Sądziłam, że to wam odpowiada – odparła pułkownik Chung. – W każdym razie te krótkie raporty, które otrzymałam z dowództwa orbitalnego, nie wskazują na niezadowolenie z waszej pracy. Jednakże niepokoi mnie fakt rosnącej aktywności w twierdzy.
– Te stadniki nie są zagrożeniem – rzekł Andrews. – Proszę mi wierzyć. To nie są wrogowie, tylko dozorcy. Wprawdzie wróg pojawi się tu, ale chyba będziemy na to przygotowani.
– Tak czy inaczej – przytaknęła pułkownik Chung. – Zanim nastąpiła ta przemiana, uważał pan ich za obszarpanych barbarzyńskich potomków wroga. A teraz wymyślił pan inną teorię.
– Cóż – rzekł z uśmiechem Andrews – na tym właśnie polega nauka.
– Ponieważ – ciągnęła z niewzruszonym spokojem Chung – dowiedział się pan trochę więcej. Nadal jednak nie rozumiem wielu rzeczy. Major Ramaro potrafi podać prawdopodobieństwo prawdziwości tych nielicznych dokonanych przekładów. Jaki jest stopień prawdopodobieństwa tej teorii o dozorcach, Andrews?
– To nie jest teoria, tylko domysł. Pomimo długiego pobytu w twierdzy te stworzenia nie wykazują żadnych umiejętności posługiwania się zaawansowaną technologią. Gdyby naprawdę były wrogiem, do tej pory na pewno zaatakowałyby obóz. Chociaż z tego co mi pani mówiła wynika, że w ostoi na równiku sprawy wyglądają zupełnie inaczej.
Pułkownik Chung skinęła głową.
– Istotnie. Przedyskutujmy to. – Sięgnęła do kieszeni mundurowego kombinezonu i wyjęła sześcian danych. Zwracając się do wszystkich obecnych, powiedziała: – Otrzymaliśmy to wczoraj z dowództwa orbitalnego. Kiedy opadając w kapsule zrzutowej, doktor Yoshida wyczuła obecność lub prądy myślowe jakiejś inteligentnej istoty na wschód od Obozu Zero, dowództwo orbitalne zmieniło trajektorie lotu jednego z naszych satelitów, tak by śledził wszystkie znajdujące się tam ostoje. Jedna z nich leży dokładnie na równiku i początkowo nie wykazywała żadnego podobieństwa do struktur zaobserwowanych tutaj i w innych ostojach. Żadnej twierdzy, w ogóle nic. Sytuacja zmieniła się pięć dni temu.
– Chryste – mruknął ktoś.
Ramaro powiódł wokół surowym spojrzeniem, a potem wziął od Chung sześcian danych i podłączył go.
Dorthy wyciągnęła szyję.
Ciemny krąg na czerwonej powierzchni pustyni, najwidoczniej otaczający czarny otwór.
– To ujęcie zostało zrobione z odległości dziewięćdziesięciu klików, przy sporej prędkości. Pomimo to widać wszystkie detale. – Pułkownik Chung wyciągnęła rękę i jednym palcem, skrobiąc paznokciem o plastik, nacisnęła dwa klawisze na pulpicie holosceny. Pstryk. Krąg stał się większy, najwyraźniej porośnięte lasem wnętrze krateru z idealnie okrągłym i czarnym środkiem. – Na razie nie pokażę zdjęć w podczerwieni. Zbocza wyglądają tak samo jak las w innych ostojach. Pstryk. Wcale nie dziura, lecz głęboka niecka otoczona lasem, głęboka, symetryczna, czarna misa z czymś małym i białym na środku.
Ten widok był nieodparcie, niewiarygodnie znajomy i Dorthy doznała oszałamiającego deja vii. Nagle przypomniała sobie.
– Arecibo! – powiedziała na głos. Wszyscy spojrzeli na nią.
– Na Ziemi – wyjaśniła. – Teraz już nic po nim nie zostało. Zostało zbudowane w Wieku Marnotrawstwa i zniszczone podczas jednej z wojen. To był wielki, stały radioteleskop ulokowany w naturalnej dolinie.
Pułkownik Chung odchrząknęła.
– Właśnie – powiedziała. – Radioteleskop. Wydaje się. że w pobliżu znajdują się budynki, w kanionie lub szczelinie na brzegu krateru. – Wskazała długim paznokciem na hologram. – Jednak rozdzielczość nie jest dostateczna, żeby zobaczyć szczegóły, a ponadto zasłaniają je drzewa, więc zapewne z tego powodu nie zauważono ich na zdjęciach z dużej odległości, wykonywanych w celu sporządzenia map tego terenu.
– Skąd wiemy, że to radioteleskop? – dociekała jedna z kobiet techników. Zatknęła długopis za luźną siateczkę przytrzymującą jej długie jasne włosy. – To może być cokolwiek, na przykład baterie słoneczne...
– Albo boisko sportowe – dodał ktoś inny, ku ogólnemu rozbawieniu.
– Proszę – rzekł Ramaro. – To oczywiste, że wybudowany przez nieprzyjaciela radioteleskop będzie wyglądał tak samo, jak nasz. Prawa fizyki wymagają zachowania podobnej formy.
Rozejrzał się wokół, z dezaprobatą przyjmując wybuch wesołości, który osłabił napięcie. Andrews ucisnął palcami nasadę nosa, gestem zdradzającym skrywane podniecenie.
– Czy to przekonało tych na górze, że powinniśmy zbadać właśnie tamtą ostoję, zamiast bawić się tutaj?
– Musimy zachować ostrożność – odpowiedziała pułkownik Chung. – Na razie nie podejmiemy żadnych prób zbadania innych ostoi. Tutejsze wydarzenia powinny dostarczyć wam dostatecznie dużo danych, Amdrews.
– Mnie nie interesuje uzupełnianie szczegółów. Chce dotrzeć do sedna tego wszystkiego. Proszę posłuchać, nie wiemy dlaczego wróg przystosował do życia planetę gasnącego słońca, skąd przybył, ani ile zasiedla światów w tym ramieniu galaktyki. – Podkreślał każdy wymieniony punkt, zginając palcem wskazującym prawej ręki kolejny palec lewej. – Jak również, dlaczego kolonia wokół BD 20 jest tak nieprzyjaźnie nastawiona i kim naprawdę są wrogowie. Jednakże jestem gotów założyć się, że nie są nimi stadniki w jakiejkolwiek postaci czy kształcie. Nie podjęliśmy żadnych prób nawiązania kontaktu z istotami zamieszkującymi tamtą ostoję. Może są równie wrogo usposobione jak te wokół BD 20. Być może dotyczy to każdej rozwiniętej technologicznie kolonii, jaką napotkamy. Na razie jednak nie próbowaliśmy. Dopóki tego nie zrobimy, możemy siedzieć tu i snuć przypuszczenia, nie poparte żadnymi konkretami.
– Nie jesteście tu po to, żeby nawiązywać kontakt – powiedziała pułkownik Chung. – Macie badać, to wszystko. Proszę, Andrews, pozostaw kierowanie ekspedycją tym, którzy nią dowodzą. Nic nie wskazuje na to, żeby to odkrycie wpłynęło na kierunek czy tempo badań na powierzchni planety. Bądźmy ostrożni. Nie muszę wam przypominać, że w razie rozpoczęcia jakichś wrogich działań niezwykle trudno byłoby prowadzić tu jakiekolwiek badania.
Przez moment Dorthy zobaczyła rozwiązanie, które w takiej sytuacji wybrałoby dowództwo orbitalne: natychmiast wszystko zniszczyć. Czy zamierzali zbombardować wszystkie ostoje? To byłoby do nich podobne.
– Proszę, Duncan – powiedział Ramaro. – Uspokój się. Okaż cierpliwość.
Andrews uśmiechnął się.
– Dobrze wiesz, że brakuje mi tej właśnie cechy, Luiz. Jednak pogodzę się z tą decyzją, ponieważ co innego mi pozostaje? – Dorthy wiedziała, że wcale tak nie myślał. – A teraz przyjrzyjmy się temu dokładniej – dodał i stuknął palcami w przyciski holoprojektora, przeglądając kolejne ujęcia o zafałszowanych barwach. Wokół niego wywiązała się bezładna dyskusja o tym, do czego może służyć teleskop, do łączności czy nasłuchu, dlaczego zbudowano stały a nie ruchomy, jaki obszar nieba może objąć. Pułkownik Chung odciągnęła Dorthy na bok.
– Z pewnością jest pani zadowolona z tego, że wykonała pani swoje zadanie, doktor Yoshida. W helikopterze jest miejsce, więc może pani wrócić ze mną. Być może znajdzie pani sobie jakieś zajęcie w obozie.
– O czym pani mówi? Chwileczkę. Chce mi pani powiedzieć, że nie mogę opuścić tej planety?
– Nikt nie może, przynajmniej na razie. Dopóki nic ma niebezpieczeństwa, dowództwo orbitalne nie zaryzykuje przysłania tu żadnego promu, którym wróg mógłby się dostać na orbitę.
Dorthy poczuła pustkę w głowie.
– To jakaś pomyłka. Mówiła mi pani, że będę mogła odlecieć, kiedy zrobię swoje.
– Przykro mi. doktor Yoshida. ale to nie zależy ode mnie. Nie mogę nakazać dowództwu orbitalnemu, żeby przysłali tu prom, ja tylko wykonuję rozkazy. Jeśli to panią pocieszy, to wszyscy jesteśmy w takiej samej sytuacji. Jeżeli zajmie się pani czymś, na pewno czas szybko tu pani zleci. Jest pani astronomem, prawda? Może mogłaby pani przestudiować to ostatnie odkrycie.
– Nie – powiedziała Dorthy. Ściskało ją w gardle. – Nie – powtórzyła głośno, zdając sobie sprawę z tego. że wszyscy technicy odwracają się i patrzą na nią w ciasnym, zatłoczonym, kiepsko oświetlonym pomieszczeniu. Nie mogła teraz zrezygnować, nie po tych wszystkich dniach rozpaczy, niebezpieczeństw i udręce wędrówki przez pustkowia ostoi, nie po tragicznej śmierci Arkady Kilczera... Dorthy znów zobaczyła jego spokojną twarz, poczuła dotyk jego cierpliwego, niestrudzenie dociekliwego umysłu. On nie siedziałby bezczynnie w Obozie Zero, kiedy zagadka tej planety jeszcze nie została rozwiązana. – Jeśli nie mogę opuścić planety to wolę zostać tutaj – powiedziała. – Chcecie dowiedzieć się czegoś o wrogu, więc wykorzystam mój talent. Dobrze?
Zobaczyła, że Andrews z nieprzeniknioną miną gapi się na nią. Nie mogła odczytać jego myśli.
– Stanowczo radzę pani wrócić ze mną – powiedziała pułkownik Chung.
– Nie! –Dorthy z satysfakcją wyczuła zaskoczenie za chłodną maską rozmówczyni. – Nie próbuje pani chronić mnie. ale mój talent. Flota chce uniknąć skandalu, jaki wybuchłby, gdybym została zabita. Do diabła z tym. Zostanę tutaj, chyba że mnie pani ogłuszy i wyniesie.
– Bardzo dobrze – powiedziała beznamiętnie pułkownik Chung. Chociaż była wstrząśnięta buntowniczą postawą Dorthy. straciłaby twarz, gdyby to okazała. – Mam tylko nadzieję, że nie pożałuje pani tego, doktor Yoshida.
Dorthy odwróciła się i zobaczyła, że Andrews uśmiechnął się chociaż nie wiedziała, czy był to wyraz aprobaty czy rozbawienia. Potem znów pochylił się nad hologramem radioteleskopu, mówiąc coś cicho do Ramaro. Dorthy chwyciła się krawędzi konsoli i pomyślała: „...Wpadłam w pułapkę”.
Niemal codziennie z przełęczy na grani wulkanu wyłaniała się nowa grupa stadników. Nigdy mniej niż trzech, czasem kilkunastu. Mieli długie laski, które – wraz z kapturami luźnej skóry i ciemnym futrem – nadawały im wygląd średniowiecznych pielgrzymów, schodzących po skalistym, zamglonym zboczu. Kiedy zbliżali się do twierdzy, często zatrzymywali się i rozpalali ognisko od niesionych w glinianej kuli węgli, a potem spędzali przy nim kilka dni, polując na drobną zwierzynę i łącząc się z innymi grupami zanim w końcu ruszali dalej. Wychodzili z lasu w dolnej części kaldery dobrze wydeptaną ścieżką między drzewami, przechodzili po grobli i maleli na tle wysokiej budowli, której ostre wieże migotały galaktyką świateł. Siedząc przed murem otaczającym schody czy też rampą wijącą się spiralnie na szczyt wieży, cierpliwie studiowali linie tekstu. Nowe samce wcale nie wyglądały jak armia szykująca się do wyparcia najeźdźców, co Andrews wciąż podkreślał. Wyglądali jak niewinni, flegmatyczni uczeni. Pierwsza z przybyłych grup znajdowała się teraz (po dwóch tygodniach), w połowie drogi na górę, w miejscu gdzie tekst pokrywał całą ścianę.
Przez następne dwa tygodnie Dorthy próbowała zrozumieć te dziwne istoty, usiłując znaleźć jakąś prawidłowość w ich zachowaniu (lecz nie znajdując niczego, czego nie wyjaśniałby prosty rozkład Poissona) i czasem próbując użyć talentu. Chciała dowieść Andrewsowi, że miała rację, pokazać kim naprawdę są te stadniki: nie pomocnikami jakiejś galaktycznej rasy, ale synami marnotrawnymi, powoli obejmującymi swoje dziedzictwo. Nie potrafiła wytłumaczyć swojego niespodziewanego sprzeciwu wobec propozycji bezpiecznego powrotu do Obozu Zero. Oczywiście, przed ostatnią przygodą też szalałaby z gniewu wywołanego złamaniem danej jej obietnicy, ale pogodziłaby się z tym z taką samą rezygnacją, z jaką akceptowała fakt, że ojciec zabierał wszystkie pieniądze jakie zarabiała w Instytucie Kamali–Silver. Angel Sutter uważała, że Dorthy oszalała. Powiedziała jej to następnego dnia.
– Może masz rację – przyznała z nikłym uśmiechem Dorthy.
– Na twoim miejscu odleciałabym, ot tak – Sutter pstryknęła palcami. – Zaraz po przylocie narobiłaś tyle zamieszania, że myślałam, że o niczym innym nie marzysz.
– Sytuacja się zmieniła – mruknęła niechętnie Dorthy.
Umknęła wzrokiem przed przenikliwym, badawczym spojrzeniem Sutter i popatrzyła na stół po drugiej stronie świetlicy, gdzie kilku techników jadło posiłek. Twierdze obserwowano przez dwadzieścia cztery godziny na dobę i przed kilkoma minutami kolejna zmiana objęła dyżur.
– Z pewnością – przytaknęła Sutter.
– Właściwie sama nie wiem dlaczego – wyznała Dorthy. – Chciałabym przekonać Andrewsa, że się myli co do tych nowych samców, dozorców, ale równie dobrze mogłam odlecieć i, do diabła z nim, do diabła z wami wszystkimi, prawda? Tylko czy naprawdę mogłam to zrobić?
– Duncan niechętnie zmienia zdanie w jakiejkolwiek sprawie, kochanie.
– Może próbuję jakoś usprawiedliwić to, co mi się zdarzyło, śmierć bliźniaków, Arkadego...
Te słowa zabrzmiały głupio i trywialnie. Dorthy zaczerwieniła się. Ponadto w głębi duszy czuła, że to nie wszystko, zaledwie brama do głębszej, mroczniejszej, wciąż jeszcze niezgłębionej prawdy.
Sutter zacisnęła wargi.
– Posłuchaj – powiedziała. – To nie moja sprawa, ale domyślam się, że ty i Arkady spaliście ze sobą. Nie musisz mi nic mówić, jeśli nie chcesz...
Przez chwilę Dorthy miała wrażenie, że świat rozpada się wokół niej.
– Tak – powiedziała po chwili – masz rację, ale nie sądzę abyśmy oboje przywiązywali do tego większe znaczenie. Po prostu los zetknął nas ze sobą, to wszystko. Nie robiliśmy tego dopóki nie dotarliśmy do jeziora, no wiesz, tam gdzie był obóz. Chyba oboje myśleliśmy, że tam umrzemy, nie przedostaniemy się przez grań. Wtedy nic już nie miało znaczenia.
– Och, kochanie, nie przejmuj się. Jestem po prostu cholernie wścibska, i tyle. Nie wiem czy to dobrze, że zostałaś tu po tym wszystkim. Nawet Duncan się tym niepokoi, chociaż jest zadowolony z tego, że znów może korzystać z twojej pomocy i talentu.
– Ucieczka przed tym też nie wydawała mi się dobrym rozwiązaniem, szczególnie, że nie dotarłabym dalej niż do Obozu Zero. Nadal byłabym na tej przeklętej planecie i nie miałabym nic do roboty poza siedzeniem na tyłku pod zimnym spojrzeniem Chung. – Dorthy upiła łyk gorzkiej kawy i dodała: – Nie powiesz o tym nikomu, prawda?
– Może jestem wścibska, ale nie mielę ozorem – odparła z uśmiechem Sutter. –Chyba, że uważam to za konieczne. W takim zamkniętym kręgu jak nasz plotki są jak trucizna, wiesz?
Wtedy Dorthy uświadomiła sobie oczywisty fakt, którego nie dostrzegła dotychczas pomimo swego talentu: Sutter i Andrews byli kochankami i byli nimi od kiedy Angel przybyła do obozu nad jeziorem.
Gdyby się tego nie domyśliła szybko stałoby się to oczywiste gdyż oboje Angel Sutter i Duncan Andrews towarzyszli jej podczas wypraw na zbocza kaldery, a w wąskim kręgu czujników ruchu jakie rozstawiali aby choć w minimalnym stopniu zabezpieczać się przed nowymi stadnikami trudno było znaleźć odrobinę samotności. Dorthy przekonała się że nie przeszkadza jej to ze dyskretnie kochają się kilka metrów od miejsca gdzie leżała. Chociaż ceniła sobie swoją prywatność od dawna przywykła do mimowolnego podsłuchiwania innych i potrafiła się wyłączyć. Nawet im nie zazdrościła tak jak wcześniej bliźniakom. Chwilowo zatraciła zdolność do takich uczuć.
Ponadto cieszyła się z tego ze mogła opuścić obóz, zatłoczoną świetlicę i bliskość innych umysłów, bezustanny napór emocji rozpraszający jak trzcpocząca wokół lampy ćma. Tutaj czekały na zbadanie długie wewnętrzne zbocza kaldery, gąszcz drzew, gmatwanina skórzastych pętli nigdy nie wznoszących się wyżej niż na pięć metrów nad pękate pnie pomimo swej wyraźnej obcości mniej niepokojąca od leśnej gęstwiny. Przez którą musieli przedzierać się z Arkadym. Wspominała go ze smutkiem nie dość głębokim aby można nazwać to opłakiwaniem. Nie zaangażowała się dostatecznie mocno (Dwa razy kochali się tylko dwa razy ). Zaczęła się zastanawiać czy wogole jest do tego zdolna. Spacery po lasach kaldery powodowały wzmożony dopływ adrenaliny do krwi wywołany nieuzasadnionym spokojem Andrewsa. Sutter wciąż odkrywała nowe powiązania ekosystemu ktore powoli układały się w logiczną całość. Śledząc przybywających stadników zawsze mogli natknąć się na jakiegoś samca który wybrał się na łowy. Drzewa nie rosły blisko siebie lecz w dolnych partiach zboczy. Przestrzeń między nimi porastały kolczaste zarośla, kępy wysokiej trawy lub rośliny przypominające mięsiste rury organów o niebieskawej fluorescencji i ostrym zapachu ketonów. Jakiś stadnik gdyby tylko chciał z łatwością mógłby podejść troje ludzi. Wprawdzie nowe samce polowały na niżej położonych zboczach i zazwyczaj obozowały na skraju lasu pośród mgieł i spiętrzonych głazów więc Dorthy musiała powoli i ostroznie czołgać się na brzuchu żeby podejść dostatecznie blisko i użyć talentu. Uzbrojony w karabin Andrews ubezpieczał ją nawet nie udając że wypełnia rozkazy orbitalnego dowództwa. Wciąż jednak upierał się że dozorcy są jedynie tępymi sługami wroga.
Pomimo wszelkich wysiłków Dorthy nie odkryła niczego co przeczyłoby tej teorii. Umysły przybywających do twierdzy niewiele różniły się od umysłu tego nowego stadnika którego schwytała z Kilczerem. Tylko ślepy instynkt nakazujący podążać do wieży będący motorem każdego odruchu znikł jak bańka mydlana pozostawiając zaledwie słaby ślad. Spokojne, prawie zadowolone po pokonaniu grani nowe stadniki wylegiwały się wokół ognisk a cienka warstwa ich świadomości była gładka i obojętna nad unoszącymi się głębiami, które Dorthy mogła zaledwie dostrzec, zbyt rozległymi i mrocznymi by zdołała je ogarnąć. Sfrustrowana wychodziła z sań Amakuki i wracała do czekającego Andrewsa, potrząsała głową i mówiła mu że nie ma niczego nowego do przekazania.
Przyjmował to ze spokojem. Chciał dowiedzieć się czegoś wiecej jednak każde niepowodzenie Dorthy umacniało jego tezę, a także wspierało wysiłki zmierzające do przełamania oporu dowództwa orbitalnego i dokładniejszego zbadania nowych samców które żmudnie odczytywały tekst wypisany na ścianie wieży
Angel Sutter bardziej niecierpliwa od kochanka i mniej doświadczona w skomplikowanych przepychankach łańcucha dowodzenia Floty nie mogła zrozumieć dlaczego Andrews po prostu nie rozkaże aby dokładnie zbadano twierdzę.
– Ramaro dowodzi ale ty jesteś starszy stopniem. Andrews uśmiechnął się łagodnie. Leżał na zdeptanej trawie spoglądając przez pętle listowia stojącego na środku obozu drzewa. Śpiwór Dorthy leżał po jednej stronie pnia a posłanie jego i Sutter po drugiej. Zawiesił na jednej takiej ząbkowanej pętli detektor ruchu, który szybko migotał zieloną diodą informując ze nikt się nie zbliża.
– Oczywiście – rzekł powoli – mógłbym po prostu powiedzieć mu ze zamierzam wejść do twierdzy, ale zaraz po moim wyjściu w panice połączyłby się z dowództwem orbitalnym i zażądał pozwolenia na rozstrzelanie mnie za pogwałcenie procedury kontaktu. A oni wyraziliby zgodę.
– Daj spokój – powiedziała Angel Sutter.
– To prawda – dodał Andrews. – Zgadzasz się ze mną, Dorthy?
Siedząc po drugiej stronie kuchenki, na której Sutter podgrzewała gulasz z kurczaka i czarnej fasoli, sporządzony z surowych półproduktów, specjalnie zamówionych w obozowym automacie żywieniowym, Dorthy odparła:
– Dlaczego nie? Wiesz jednak, że jestem uprzedzona do tego grubego, seksistowskiego drania.
– O rany – rzekł Andrews, unosząc brwi. – Nawet zakładając, ze to dość trafna ocena, Ramaro nie dlatego rozstrzelałby mnie bez wahania. Zrobiłby to, ponieważ jest karierowiczem. Kiedy utworzono Flotę, przeniósł się z sił policyjnych Większej Brazylii, dostrzegając możliwość awansu. Rzecz w tym, że on lubi hierarchię i dobrze się czuje wykonując rozkazy. Najmłodszy syn drobnego arystokraty – doskonale znam ten typ, ponieważ mamy ich dosyć na Elysium. Nie wierzysz mi, Angel?
– Ja należę do Gildii, w której hierarchii przestrzega się równie sztywno jak w C.P.G.B. – odparła – ale nie zamierzam cię rozstrzelać. Przynajmniej jeszcze nie.
– No tak, ale znalazłaś się w zespole badawczym jako uczona. Na co liczysz?
Sutter odchyliła głowę i wybuchnęła śmiechem.
– Co za pytanie! Nie wiem, może chcę zostać szefem wydziału. To byłoby niezłe. Czasem męczy mnie to gówniane zbieranie okazów.
Andrews uśmiechnął się.
– To żadne ambicje. Natomiast Ramaro... – Podniósł rękę, ucinając w zarodku dobroduszny protest Sutter. – Ramaro rozpierają ambicje, chociaż dość ograniczone. Pozostanie we Flocie, nawet jeśli dostanie się na sam szczyt, Boże uchowaj.
– A co z tobą, Duncanie – spytała Dorthy. – Czego ty chcesz?
– No cóż, podbić galaktykę, rzecz jasna. Myślałem, że to oczywiste.
– Czasem, kiedy tak mówisz, mam wrażenie, że nie żartujesz – mruknęła Angel. – I co ty na to, Dorthy? Jakie myśli skrywa ten facet? No dalej, wykorzystaj twój talent w słusznej sprawie.
Dorthy, siedząc ze skrzyżowanymi nogami na śpiworze, powiedziała:
– Jest ich zbyt wiele, żebym mogła je odczytać.
Zadała mu to pytanie podczas poprzedniej wyprawy, kiedy czekali aż Sutter wróci z okazami. Spytała, dlaczego tak się gorączkuje i eksploatuje. Ponieważ pracował ciężej niż ktokolwiek w obozie, czytając sprawozdania, wychodząc w teren z zespołem Angel Sutter lub McCarthy'ego po drugiej stronie góry, lub przeprowadzając proste badania w laboratorium. Przez cały czas był zajęty. Dawał z siebie wszystko i tego samego oczekiwał od innych. Tylko Sutter wydawała się odporna na jego żądania, zbywając je wzruszeniem ramion, lub zręcznie sprowadzając go na ziemię.
Kiedy Dorthy zapytała go o to, odparł:
– Chcesz powiedzieć, że jestem bogaty?
Siedzieli przy helikopterze w słabym, czerwonym blasku słońca, wiszącego już tuż nad granią, chylącego się ku zachodowi, lecz wciąż zerkającego na nich z wysoka. Andrews odchylił głowę w tył i słoneczne promienie drwiąco nadały jego rudym włosom barwę zakrzepłej krwi. Dorthy, której talent słabł właśnie po kolejnej bezowocnej sesji, nie mogła zgłębić jego myśli. W końcu odpowiedział:
– Zabawną cechą pieniędzy jest to, że jeśli posiadasz ich dostatecznie dużo, to one również posiadają ciebie. Biedacy zawsze myślą, że są niewolnikami pieniądza, ale niewiele mają do stracenia. Są raczej niewolnikami przyzwyczajenia. Po przekroczeniu pewnej sumy, rzecz jasna dość wysokiej, fortuna wymaga więcej od ciebie niż ty od niej. W takiej sytuacji znalazł się mój ojciec. Zapanowała nad mm. Jednak cieszy się wszystkim, co się z nią wiąże: naradami, strategiami, wojnami. No właśnie, wojnami. Walkami na giełdzie, tego typu rzeczami. Czasem w ich wyniku giną ludzie. Rozumiesz, ja jestem najstarszym synem. Odziedziczę to wszystko, ale jeszcze nie tak zaraz. Za sto, może za dwieście lat. Mamy agatherin –jest u nas uprawiany, więc go mamy – i bardzo wysoko rozwiniętą medycynę. Na razie... No cóż... Czy wiesz kogo na Ziemi nazywali złotą młodzieżą?
Dorthy skinęła głową, lecz on spoglądał na gąszcz niskich drzew.
– Tak – powiedziała. – Nawet spotkałam kilku takich.
– To przeważnie spadkobiercy niecierpliwie czekający na swoje dziedzictwo, chociaż jednym z nich jest mój dobry przyjaciel Talbeck Barlstilkin, który powinien poświęcać więcej czasu na kierowanie kombinatem. Młodzi i bogaci – choć dzięki agatherinowi te słowa stały się prawie synonimami – nieustannie poszukują czegoś innego, jakiejś nowej podniety... Przebywać w ich towarzystwie to jak uczestniczyć w nie kończącym się przyjęciu.
Dorthy, która raz próbowała tego na Wielkiej Rafie Koralowej (skończyło się, że została sama, naćpana po uszy wnikającym przez skórę narkotykiem z Serenity, i przesiedziała tydzień na jednej z tamtejszych wysp, kiedy zepsuła się jej łódź) pokiwała głową, ale Andrews nie czekał na potwierdzenie.
– Oglądanie wschodu słońca ze szczytu Arul Terrek na Nowej Rosji, jazda na nartach z Lodowca Światów na Nowej Ameryce, wspinaczka na kratery Taryszczina na Nowej Ziemi, trekking przez rezerwat Filipin na Ziemi, kolacja nad Morzem Kryształowym na Ruby. Setka wciąż przenoszących się grup hedonistów. Och, niektórzy z nich mają jakieś obowiązki, które od czasu do czasu wykonują, a nieliczni, jak mój przyjaciel Talbeck, uciekają przed bogactwem. Nawiasem mówiąc, cytowałem fragment powieści „Całe to lato”.
– Nie sądziłam, że ludzie nadal czytują powieści.
– Może nie na Ziemi, ale na Elysium ta forma sztuki odrodziła się. Mówi się nawet o powrocie do drukowania książek, takich jak ta twoja. Chciałem powiedzieć, że nie odpowiada mi taki styl życia. W naszych czasach wielu ludzi gardzi nauką, twierdząc, że nie pozostało już nic godnego odkrycia, a poza tym spójrzcie, czego nauka dokonała w Wieku Marnotrawstwa. No cóż, studiowałem biologię ponieważ moja rodzina zrobiła pieniądze na agatherinie, który w stanie surowym jest przecież tylko chorobą roślin. Dzisiaj prowadzimy rozmaite interesy, ale na początku mieliśmy tylko agatherin i zrujnowany zamek. Zajmij się czymś przez dłuższy czas, a urośniesz w siłę, choćby tylko na zasadzie inercji. Sądzę, że pomogło mi moje nazwisko. W ten sposób udało mi się zostać kierownikiem naukowym tej ekspedycji, kiedy – jak wielu jej członków – przeszedłem z sekcji badawczej Gildii do nowo utworzonej Floty mającą rozprawić się z wrogiem.
Nie wyjaśnił jednak, dlaczego porzucił rodzinę i wstąpił do Gildii, a zanim zdążyła go o to spytać, wróciła Sutter. Teraz, patrząc na zielone błyski rzucane przez diodę na jego twarz, gdy leżał wyciągnięty jak książę odpoczywający w seraju, Dorthy rozmyślała o jego subtelnych i podstępnych gierkach. Lubił udawać prostego człowieka czynu, jednocześnie snując przemyślne plany pokonania oponentów.
– Za mniej więcej pół godziny będziemy mogli zjeść – oznajmiła Sutter, która pomieszała gulasz i usiadła. Popatrzyła na olbrzymi, miękki dysk słońca, tkwiący w pazurach szczytów. – I tak nigdzie już nie pójdziemy. Nie zamierzam kręcić się po ciemku po tym lesie.
– Ja będę musiała jeszcze spróbować z tymi nowymi samcami – powiedziała Dorthy. – Jestem pewna, że warto.
Jednak wcale nie była tego pewna, nie po czterech nieudanych próbach. Tyle, że nie mogła się do tego przyznać. Gdyby to zrobiła, potwierdziłaby także, że, zostając tutaj, popełniła błąd.
– Po zmroku, kiedy kręcą się tu rozmaite stwory? Jesteś bardziej szalona niż sądziłam – uśmiechnęła się Sutler. – Prawie tak bardzo jak Duncan.
– Mogę do nich podejść zanim miną przełęcz – powiedziała Dorthy. – Słońce nie zajdzie jeszcze przez tydzień lub dwa.
– Bądź cierpliwa – rzekł Andrews. – Jeśli mi się uda, będziemy mogli podjąć próbę odczytania myśli tych dozorców, którzy czytają tekst. Pomyśl, jak to wkurzy Ramaro.
– Cofam to, co powiedziałam o Dorthy. Nikt nie jest tak szalony jak ty, Duncanie. Poszedłbyś tam w nocy?
– Dlaczego nie? Wtedy jest jasno. Prawdę mówiąc, jaśniej niż w dzień.
– No tak. Mimo wszystko, lepiej żebyś to był ty niż ja. Te stwory mogą pożreć cię w pół godziny, razem z butami.
– Od kiedy weszły do twierdzy nikt nie widział żeby jadły – przypomniał Andrews. I dodał: – Chung przywiozła sumaryczne sprawozdanie z prac zespołu translatorskiego w dowództwie orbitalnym. Okazuje się, że ten tekst to rodzaj zapisu nutowego. Dlatego Ramaro miał z nim taki kłopot. Ten zapis tworzy spójny tekst, jednolitą całość. Większości nie udało się jeszcze odszyfrować i wszystko wydaje się podszyte upiorną kosmologią – smoki lub stworzenia podobne do smoków, gwiazdy wpływające na przeznaczenie, takie bzdury. Tak jakby ktoś zmieszał Upaniszady ze szczególną teorią względności oraz dokładną instrukcją budowy rozszczepracza fazowego. Jeden Bóg wie, co tam jeszcze jest. Może ty będziesz mogła nam powiedzieć, Dorthy.
Wzruszyła ramionami. Myślała o swoich krwiożerczych snach, w których polowała pod nocnym niebem z jedyną gwiazdą, złowrogo świecącą wśród gęstych obłoków międzygwiezdnego gazu. Podany przez Andrewsa opis tekstu wydawał się pasować do towarzyszących im uczuć, do struktury tych snów. Jednakże, tak samo jak te znikające po przebudzeniu majaki, związek między tekstem a snami umknął jej, gdy próbowała go uchwycić. Poza tym nikomu nie mówiła o tych snach.
– Może lepiej zaczekać – powiedziała – aż zaczną wykorzystywać to, czego się nauczyły. Kiedy sonduję myśli, mogę zrozumieć ogólne koncepcje, działanie i cel, ale nie zdołam przetłumaczyć napisu w obcym języku, czytanego przez obcą istotę.
– Uwierz mi, Dorthy, musisz to zrobić – powiedział Andrews. – Kiedy dotrą na samą górę, nauczą się całej pieśni, którą muszą odśpiewać, aby wezwać swoich panów. Bóg wie, co się wtedy stanie.
– Ta przeklęta bomba pewnie dojdzie wtedy do wniosku, że ma dość tego świata i wybuchnie – mruknęła Sutter.
– O to nie musicie się martwić. Zanim dozorcy dotrą na szczyt wieży, przeniesiemy obóz o jakieś pięćdziesiąt klików stąd, na równinę. Satelita umieszczony nad nami przez orbitalne dowództwo pozwala Ramaro błyskawicznie wysyłać i odbierać sygnały poszczególnych próbników. W razie czego będzie można niezwłocznie rozpocząć ewakuację.
– Taki naprawdę jest plan? – szeroko uśmiechnęła się Sutter.
– Ty draniu, nic mi nie mówiłeś!
– Nieładnie, Angel. Powiedziałbym ci, gdybyś tylko zapytała. Andrews uśmiechnął się krzywo do kochanki, a potem zasłonił się ręką, gdy rzuciła w niego poduszką. Po chwili Sutter roześmiała się.
– Ależ z ciebie drań, Duncanie!
– Naprawdę? A uważałem się za przyzwoitego faceta.
Jak większość jego wypowiedzi, ta również była prawdą, ale nie całą. Rzeczywiście gorąco wierzył w swoją wizję przeznaczenia ludzkości, wizję opartą na humanistycznym ideale wrodzonej dobroci człowieka... A jednocześnie w każdy dostępny mu sposób, uczciwy czy nie, usiłował podtrzymać tę wizję. Kiedy męczył majora Luiza Ramaro o zezwolenie na wejście do twierdzy, był jak statek tropiący asteroid. Dorthy, która była świadkiem jednej czy dwóch takich potyczek, uznała je za zabawne. Ramaro stał na z góry przegranej pozycji i wiedział o tym, lecz uparcie walczył o utrzymanie status quo.
– Daj spokój – powiedział Andrews podczas jednej z takich konfrontacji. – Nie proszę o wiele, Luiz. Wiesz, że nic nam nie wychodzi z nowo przybyłymi dozorcami. Grzęźniemy w szczegółach. Jeśli nie posuniemy się dalej, równie dobrze możemy zwinąć obóz.
– Słyszałeś, co powiedziała pułkownik Chung. Ci na górze są zadowoleni z postępów naszych badań. – Ramaro wyssał sok z rurki i pustą rzucił na stertę innych. Andrews zaskoczył go przy obiedzie.
– Posłuchaj – rzekł otyły major. – Jeśli ci na górze zechcą abyśmy posłali ludzi do twierdzy, będąmusieli zmienić wytyczne w sprawie kontaktu. Ponieważ dotychczas tego nie zrobili, muszę zakładać, że tego nie chcą. Ponadto, co dałaby taka ekspedycja? Czy nie jesteś zadowolony z wyników analiz przekazywanych przez próbniki?
– Jasne, że nie o to chodzi. Twoi ludzie wykonują fantastyczną robotę. Są jednak pewne rzeczy, które wymagają bezpośredniego kontaktu.
– Pewnie masz na myśli swój ulubiony talent – rzekł Ramaro, zerkając na Dorthy, która siedziała przy sąsiednim stole, udając, że czyta sztuki Szekspira, a w rzeczywistości bezwstydnie podsłuchując.
– A jak inaczej możemy poznać zamiary dozorców? – rzekł Andrews. – Pomimo wszelkich wysiłków zespół językoznawców na górze nie potrafi wyjaśnić nam znaczenia tego tekstu. Oczywiście teraz, kiedy już poczynili pewne postępy, może praca pójdzie im szybciej. A jak tobie idzie?
– Gdybym miał takie możliwości jak oni – zmarszczył brwi Ramaro – być może już mógłbym podać ci kompletne tłumaczenie. Tego ostatniego odkrycia dokonaliśmy przypadkiem.
– Przecież masz możliwości, tylko pozwól mi z nich skorzystać – rzekł Andrews. – Pomyśl jak bardzo przyspieszyłoby sprawę, gdybyś wiedział, o czym myślą ślęczący nad tym tekstem dozorcy.
– Nie wiem, Andrews. Ona nic nie wyczytała w umysłach nowo przybyłych.
– Dlatego, że te stadniki nie myślą o niczym, poza tym, żeby dotrzeć do twierdzy. To wszystko tam jest, Luiz. tylko my nie mamy klucza. Tożsamość wroga, może miejsce jego pochodzenia, wszystko. Pomyśl o tym. Mam zadanie do wykonania.
Później Dorthy powiedziała Andrewsowi:
– Dobrze wiesz, że umysł to nie książka. Nie potrafiłabym przetłumaczyć ani jednego słowa tego tekstu, nawet gdyby oni wszyscy naraz zaczęli czytać go na głos.
– Jasne, ale Ramaro o tym nie wie. Poza tym może udałoby ci się wpaść na ślad czegoś, co by mu pomogło.
– Sama nie wiem, Duncanie. Nie wiem nawet czy naprawdę chcę tam pójść.
– No cóż, w końcu nie miałaś szczególnych sukcesów z nowo przybyłymi, a teraz nie możemy już się tam kręcić.
Miał rację. Słońce schowało się za grań i kalderę oświetlały jedynie miriady fosforyzujących światełek twierd/y oraz lśniące na niebie gwiazdy, ledwie przyćmione przez słabą słoneczną poświatę sączącą się zga gór. Nie mogąc podejść do nowo przybyłych do kaldery samców, Dorthy namówiła raz Andrewsa aby zabrał ją na drugą stronę przełęczy, gdzie słońce wciąż rzucało swe długie promienie na nierówne, otulone mgłami zbocza. Dziwnie było chodzić tam, gdzie o mało nie zginęła. Kamień ziębił jej ciało przez izolacyjny skafander, gdy usiadła w pozycji zazen. Teraz wiedziała, że ten chłód był sztucznie generowany przez napędzaną energią geotermiczną pompę cieplną. To samo źródło zasilało dziwne procesy zachodzące w twierdzy.
Pod wpływem zimna w powietrzu skraplała się para i zasilała rzeki nawadniające równiny. Góry miały własny mikroklimat.
Dzięki urządzeniom na podczerwień ona i Andrews zlokalizowali nową grupę stadników w wiecznej mgle spowijającej tę stronę grani. Sondowała ich przez dziesięć minut, gdy przechodzili niecałe sto metrów od niej, niewidoczni w gęstej mgle. W ich umysłach nie było nic prócz wysiłku wspinaczki i ślepego, nieodpartego nakazu, wizji wznoszącej się z czarnej wody twierdzy o licznych wieżach i kopułach, dzielących się na wiele rozgałęzień i tworzących fantastyczną koronę. Potem, kiedy przeszli, jeszcze raz zaznała goryczy porażki.
Nie wybrała się tam ponownie. Większość następnego tygodnia przespała. Pod pozorem sprawdzania implantu przestawiła automed tak, że podał jej silny środek nasenny. Podejrzewała, że większość techników podobnie wykorzystywała tę maszynę. Napięcie wywołane nieustannym monitorowaniem twierdzy i obecnością uzbrojonej bomby unosiło się jak duszący gaz w ciasnych pomieszczeniach nadymiotu i sprawiało, że Dorthy ryzykowała uszkodzeniem implantu, byle przed tym uciec. Pogrążona we śnie, uwalniała się od przytłaczającej i nieustannej obecności cudzych uczuć. A jej umysł snuł wizje polowań, jakie nawiedzały ją od śmierci Kilczera. sny z których niewiele pamiętała po przebudzeniu, bardziej klimat niż treść, potężny i obcy. Nadal nikomu o nich nie powiedziała. Może zsyłało je coś, co było ukryte w twierdzy lub gdzieś indziej (ta oślepiająca inteligencja, jasna jak supernowa, płynąca z powierzchni planety pod kapsułą zrzutową i z prymitywnych zwojów mózgowych schwytanego stworzenia), a może Dorthy miała początek załamania nerwowego. Czasem zdarzało się to utalentowanym. Ryzyko zawodowe. Raz czy dwa, po szczególnie paskudnej sesji, była tego bliska.
Dorthy sypiała szesnaście lub osiemnaście godzin dziennie, wychodząc ze swojej ciasnej kwatery tylko po to, żeby skorzystać z toalety lub coś zjeść. Próbowała namówić Sutter (która też miała mnóstwo wolnego czasu, nie mogąc już zbierać okazów, i na pewno przyłączyłaby się do zespołu McCarthy'ego, gdyby nie Andrews), żeby nauczyła ją grać w trójwymiarowe szachy, ale gra okazała się dla niej zbyt skomplikowana. Przejrzała bibliotekę lecz pomimo jej znacznych rozmiarów nie znalazła tam wiele do czytania. Przez godzinę piła jedną filiżankę kawy. Większość czasu przesypiała.
Spała też wtedy, kiedy Andrews w końcu namówił Ramaro, żeby pozwolił mu wejść do twierdzy. Dowiedziała się o tym, kiedy Andrews osobiście zjawił się w świetlicy i zawiadomił ją.
– Angel Sutter ma rację – powiedziała Dorthy. – Naprawdę jesteś draniem. Dlaczego nie powiedziałeś mi wcześniej?
– Przecież spałaś –odparł Andrews z dobrze udawaną niewinnością. – Ponadto ruszyłem w pośpiechu zanim Luiz zdążył zmienić zdanie. Nie martw się, nie siedziałem tam długo. Tylko zajr/ałem do środka. Na tę otwartą przestrzeń, którą technicy nazywają placem. Nawet nie widziałem żadnego dozorcy.
– I czego to dowodzi? Czy zobaczyłeś coś, co przegapiły sondy Ramaro?
– Niewiele. Jednak odłupałem kawałek muru. Patrz. Sięgnął do kieszeni kombinezonu i wyciągnął rękę. Na jego dłoni leżał czarny odłamek o ostrych krawędziach, nie większy od czubka jego małego palca.
– Mogę zobaczyć?
Kiedy skinął głową, Dorthy chwyciła odłamek kciukiem i palcem wskazującym, czując przy tym delikatne, przejściowe mrowienie rozładowującego się ładunku elektrostatycznego.
– Dziwny materiał – rzekł Andrews, gdy Dorthy obracała go w dłoni: zimny i twardy, ani metal, ani kamień. – Po pierwsze całkowicie zatrzymuje neutrina – właśnie dlatego Ramaro nie zdołał stwierdzić co kryje się za murami twierdzy. Wyniki analiz rezonansowych świadczą o tym, że są tam wielkie przestrzenie, a w nich jakieś ogromne przedmioty. Nie wiemy jednak, do czego służą.
– Co to za materiał?
– Żelazo, tak jak od początku ustaliliśmy spektroskopowo. Tyle, że nie w formie krystalicznej. Oderwanie tego kawałka zajęło mi piekielnie dużo czasu. Reszta składu to węgiel, wodór, tlen i azot, a w dodatku trochę siarki i fosforu. Czy to ci coś mówi?
– Oczywiście. Obecność tych pierwiastków wiąże się z istnieniem życia. Są komety kamienne i komety CHON. Niektórzy twierdzą, że na tych ostatnich może istnieć jakieś życie, ale jeszcze tego nie udowodniono.
– Jasne. No cóż, w tym wypadku mamy do czynienia z organiczną siatką wbudowaną w strukturę żelaza, które, przy okazji, nie ma własności magnetycznych. Brak siatki krystalicznej, rozumiesz. Wszystko to jest częścią całości.
– Chcesz powiedzieć, że ta twierdza to żywy twór? – Dorthy zaśmiała się. – Może to ona jest wrogiem. Kiedy nowe samce dotrą na szczyt, obudzi się i poruszy, a ten związek w jeziorze będzie jej pokarmem...
Andrews bez uśmiechu wziął od niej odłamek i schował do kieszeni.
– Tak naprawdę, to może być cokolwiek. Czyż nie?
– Właśnie to mnie podnieca – powiedział, choć raz absolutnie szczerze. – Niedługo znowu tam pójdę, zanim Luiz Ramaro wystraszy się ewentualnych konsekwencji. Pomożesz mi, Dorthy?
A więc po to do niej przyszedł. Przez moment poczuła ukłucie gniewu, że chcą ją wykorzystać. Nie ją, jej talent. Zaraz jednak uspokoiła się. W końcu właśnie po to tutaj została.
– Co mam zrobić? Zdziwił się.
– Pójdziesz? Ostrzegam cię, że to będzie bardzo niebezpieczne. Jeśli nas zobaczą i zaczną ścigać, nie będziemy mieli dokąd uciec.
– Oczywiście, że pójdę. Zostałam tutaj, ponieważ chciałam coś robić, zamiast gnić w Obozie Zero. Przecież wiedziałam, że prawdopodobnie będę musiała wejść do twierdzy.
– Wiesz co – rzekł poważnie – zmieniłaś się od naszego pierwszego spotkania. Kilka tygodni temu nie zgodziłabyś się.
– Och, nie wiem – powiedziała Dorthy, jednocześnie zastanawiając się, czy to prawda. Czyżby się zmieniła? A jeśli tak, to pod jakim względem?
Zostawili helikopter pod opieką Sutter, ukryty na skraju lasu, a potem przeszli po rozległej łące w kierunku fosy i wyniosłej konstrukcji wieży. Dorthy ponownie z podziwem popatrzyła na ogromne rozmiary budowli. Boczne wieżyczki, połączone strzelistymi przyporami oraz mostkami lub łukami z główną częścią, były równie wysokie jak wieżowce wokół Quadrado de Cinco Outit–bro, niektóre miały kształt kolców róż, inne czubki cienkie jak igła. Główna wieża była tak wysoka, że nawet stojąc w odległości pół klika, Dorthy musiała odchylić głowę do tyłu (przy czym zwój maskującego płaszcza opadł jej na czoło), żeby zobaczyć jej wierzchołek, najwyraźniej wyższy od grani, widoczny na tle rozgwieżdżonego nieba. Niżej płonęły nieregularne wzory czerwonych świateł.
– Chodź – rzekł niecierpliwie Andrews i, nie czekając na nią, pospieszył po dywanie gęstych pnączy, a jego płaszcz maskujący natychmiast przybrał ciemnofioletowy kolor. Dorthy otworzyła fiolkę z aktywatorem i połknęła tabletkę, następnie ruszyła za Andrewsem, dostrzegając nie tyle jego, ile jego cień.
Kiedy dotarli do początku grobli, biegnącej prosto przez czarną wodę fosy z wolno pływającymi w niej wysepkami lekko świecącego, fotosyntetycznego świństwa, zaczęli dostrzegać szczegóły budowli. Smukłe czarne przypory z drobnymi żłobieniami, ciemne wzgórki przyczepionych roślin, spiralna droga na górę – delikatna nitka przyczepiona do tarasowo wznoszącej się głównej wieży, od której odchodziły mniejsze spirale.
Andrews zapytał Dorthy jak się czuje, a ona przyznała, że jest zdenerwowana jak diabli. Jej talent już zaczął wychwytywać strzępki jego myśli.
– Przecież czytałaś ich już wcześniej.
– Zanim dotarli do celu i zaczęli odszyfrowywać ten tekst. To miejsce zdominowało ich. tak samo jak całą kalderę. W środku... Nie wiem. Pewnie dlatego tu jestem.
Andrews, który już chciał coś odpowiedzieć, zmienił zdanie i zapytał:
– A jak tam twój talent?
– Jestem gotowa. – Spojrzała w górę, lecz centralną wieżę skrywały otaczające ją wieżyczki. – Boże, jest taka wielka.
– Czuje się jak rycerz spieszący na ratunek dziewicy – rzekł Andrews. Jego twarz była ledwie widoczna pod maskującym kapturem. Uśmiechał się.
Grobla była tak szeroka, że mogły pomieścić się na niej trzy łaziki obok siebie, a jej czarna powierzchnia tak lśniąca, że zdawało się, iż można w nią wejrzeć. Uginała się sprężyście pod nogami, jakby była z gąbki. Po obu stronach tej czarnej wstęgi nieustannie kręciły się fosforyzujące wysepki organicznego śmiecia.
Za fosą grobla wznosiła się w szeroką rampę przechodzącą między dwoma basztami, które dzieliły się na szereg kolejnych odgałęzień, usianych czerwonymi światłami, płonącymi jak paleniska. „Scylla i Charybda” – pomyślała Dorthy, przechodząc między nimi z Andrewsem. Rampa poszerzyła się w wielki plac, który leniwie piął się łukiem w górę. Miał dwadzieścia metrów szerokości? Trzydzieści? Mniejsze chodniki odchodziły od niego jak gałęzie, wijąc się wokół bocznych wieżyczek na różnych wysokościach, o ścianach gładkich, karbowanych, a czasem najeżonych ostrymi kolcami. Twierdza nie wyglądała na zaplanowaną i zbudowaną, lecz bardziej przypominała coś, co wyrosło z ogromnego nasiona.
Chodnik ominął kępę ciemnej roślinności, a z góry padły smugi światła.
– Tam – rzekł Andrews, przyciskając się do muru. – W tym miejscu zaczyna się napis.
Miał postać jednej linii, tworzącej nieprzerwany ciąg znaków przypominających niezwykle skomplikowany encefalogram. Litery i ideogramy sąsiadowały ze sobą, zgrupowane w czteroznakowe grupki, każda oznaczająca jeden koncept, a każdy z nich był częścią większej grupy. Tak jak zakodowane w DNA aminokwasy, które tworzą białko o odpowiednim kształcie i budowie, pierwszo–, drugo–, trzecio– lub czwartorzędowej, która określa jego funkcje.
Andrews trzymał w dłoni niewielkie urządzenie, bacznie obserwując jego mały ekran. Ponieważ płaszcz maskujący już upodobnił się barwą do muru, twarz i ekranik urządzenia wydawały się unosić w powietrzu.
– Widzę ślady ostatniej grupy, która tu weszła – rzekł. – Obserwuje ich jeden próbnik, jakieś sto do stu pięćdziesięciu metrów nad nami.
– Zaczekaj tu – powiedziała Dorthy i ruszyła dalej sama. Ręce swędziały ją z napięcia, a płaszcz maskujący skrywał całą jej postać, pozostawiając tylko cień przesuwający się po ścianie. Linia napisu biegła mniej więcej na wysokości jej pasa i Dorthy, idąc, wodziła po nim ręką. Chociaż napis wyglądał na solidnie wtopiony w mur, nie odbierała nawet najsłabszego związanego z nim znaku. Budulec ściany zdawał się kłuć ją w palce, zimny lecz lekko elastyczny, jak skóra śpiącego smoka. Dorthy zastanawiała się, ile lat ma ta twierdza, czy jest tak stara jak ten przekształcony świat i czy naprawdę jest w jakimś sensie żywa. Żadna konstrukcja nie oparłaby się przez milion lat erozji, chyba że była samoodnawialna. Myślała o skomplikowanych cząsteczkach wplecionych w matrycę żelaza, o włóknach nerwowych, które w tej chwili mogły rejestrować jej kroki. Potem wyczuła przed sobą znajomy już ślad umysłu nowego samca i przestała snuć te rozważania. Kiedy jednak poszła dalej szeroką półką, ślad nie stał się wyraźniejszy i niczego nie zobaczyła.
Usłyszała głos Andrewsa:
– Wkrótce powinnaś zobaczyć próbnik.
Dorthy, skupiona na rytmie swego oddechu, z pulsem powoli oczyszczającym jej umysł, nadal szła w górę i nie odpowiedziała.
Nagle ślad stał się wyraźniejszy – wyczuwalna chmura emocji, a jednocześnie poczucie siebie owładnięte jakimś niejasnym nakażem zniekształciło się, skurczyło. Gąszcz grubych pnączy z czarnymi, łuskowatymi liśćmi opadał po ścianie niczym monstrualnie powiększone włosy Meduzy. Gdy Dorthy mijała je, zza zakrętu wypadł nowy samiec i niemal przewracając się w pośpiechu, skoczył ku niej. Zamarła z przerażenia, ale samiec rzucił się na pnącza i zaczął wspinać się po nich, niewiarygodnie zwinnie, zważywszy rozmiary jego pokrytego futrem ciała. W mgnieniu oka wdrapał się na górę i znikł za krawędzią półki.
– Chryste – odetchnęła Dorthy. W uchu usłyszała głos Andrewsa:
– Co to było?
Zapomniała o mikrofonie przymocowanym do jej szyi, przy krtani.
– Nic – powiedziała. – Zbieram tylko odwagę. Proszę, bądź cicho. Musze się skupić.
Po chwili mogła już iść dalej. Przed sobą wyczuła więcej umysłów, złączonych jednym nakazem, lecz wejrzawszy na krótko w prąd ich myśli dostrzegła tylko nieukształtowaną jeszcze inteligencję, ulotną jak błyski słońca na powierzchni niespokojnego morza. Podchodząc bliżej, miała wrażenie, że uprawia surfing i sunie na grzbiecie załamującej się olbrzymiej fali. Nawet nie musiała się przygotowywać na spotkanie.
I nagle za zakrętem ujrzała ich: cztery nowe samce stojące przy ścianie. Wodzili dziwnie małymi, gołymi rękami po napisie, czytając go z bezgraniczną cierpliwością, jakże różną od pośpiechu przeciętnego człowieka, który przesuwa spojrzenie zanim w pełni zrozumie treść, pomijając fragmenty, które uzna za banalne. Te nowe samce czytały symbol po symbolu... Dorthy nie mogła zrozumieć tego, co czytały, lecz sens stał się dla niej jasny niczym linia melodyczna wyłaniająca się z posępnego dysonansu symfonii Mahlera, jak delfin wyskakujący nad buntownicze fale. Powoli ukazywała się jej cała ekosfera twierdzy i wszystkie jej wzajemne zależności: szybko zmieniające się pokolenia zwierząt, powolny i falujący taniec rosnących drzew i trawy, współzależne cykle ziemi, wody i powietrza, wszystko. Pojęła, iż łowcy muszą rozumieć swoją ziemię w sposób niemal nieosiągalny tym, którzy nie są uzależnieni od jej kaprysów. Nie ujarzmiają jej, tak jak farmerzy, którzy usiłują osiągnąć stan równowagi i pompują w nią energię, aby go utrzymać. Oni akceptowali i wykorzystywali nieustanne cykle, zmieniające się w powolnej i statecznej pawanie pod pianą życia...
Wszystko to zrozumiała w sekundę i przez chwilę stała oniemiała, jakby ujrzała swoje odbicie w krzywym lustrze i nie mogła oderwać od niego oczu.
Trwało to tylko moment. Nowe samce wyprostowały się i luźne fałdy skóry nagle załopotały wokół ich twarzy. Niewątpliwie dostrzegły ją pomimo maskującego stroju. Oszołomiona nowo zdobytą wiedzą, usiłując zebrać myśli, Dorthy odwróciła się, żeby uciec.
Silne ramię z potworną siłą chwyciło ją wpół i uniosło w powietrze. W następnej chwili półka zaczęła uciekać w dół, gdy trzymający ją jedną ręką samiec zaczął szybko wspinać się po pnączach. Szok sprawił, że wszystko stało się niezwykle wyraźne, a jednocześnie małe i odległe, jakby patrzyła przez odwrócony teleskop. To ten pierwszy samiec. Zupełnie o nim zapomniała, kiedy zobaczyła jak ucieka. Zaczekał aż Dorthy minie zakręt, a potem zaszedł ją od tyłu...
Cicho zawołała Andrewsa, który natychmiast odpowiedział.
– Skończyłaś?
– Można tak powiedzieć. W tym momencie niesie mnie jeden z nowych samców, dozorca, który pnie się do góry. Hej, niech cię szlag! Uważaj!
Nowy samiec wdrapał się na krawędź tarasu, przemknął przez półkę i zaczął wspinać się po pnączach na następną ścianę.
– Jesteś cała?
– Trochę kręci mi się w głowie. Jesteśmy bardzo wysoko.
Z głębi podświadomości przypłynęła szalona myśl, że już kiedyś widziała coś takiego.
– Wiesz gdzie jesteś? Przerwę ciszę radiową i w ciągu minuty Ramaro skieruje tam sondę.
– Nie... – Urwała gdy samiec skręcił w bok i chwycił następne pnącze. Daleko w dole półka była cienką linią przylepioną do czarnego urwiska, a inne wieże zmieniły się w ustawione pionowo ołówki. Ledwie mogła dojrzeć słabą fosforescencję powierzchni jeziora. – Niezupełnie – dokończyła. – Mam wrażenie, że niesie mnie na sam szczyt.
– Wiesz czego chce? – usłyszała głos Sutter.
– Nie mogę się skupić.
Chociaż z trudem, dzięki jeszcze nie w pełni przetrawionym informacjom, które uzyskała podczas przelotnego kontaktu z umysłami nowych samców, wyczuła w myślach niosącego ją osobnika klarowny zamysł, jakby narzuconą mu myśl.
– Mogę podlecieć blisko helikopterem – powiedziała Sutter. – Jeżeli znajdziesz się wyżej, mogłabym...
– Nie – powiedziała Dorthy. – Nie sądzę, aby chciał mnie skrzywdzić. A jeśli się zbliżysz, może mnie puścić.
Zamknęła oczy, kiedy zakręciło jej się w głowie. Teraz, gdy poczuła, że samiec wdrapał się na kolejną półkę, znów je otworzyła. Znajdowali się na podwyższeniu, które biegło spiralą wokół wieży, od podstawy po szczyt. Niosący ją osobnik przysiadł na piętach, delikatnie lecz mocno trzymając ją na ramieniu. Potem uniósł ją w powietrze i położył na gumowatej powierzchni półki.
– Idę po ciebie – rzekł Andrews. – Utrzymuj łączność, dopóki możesz. Będę kierował się na nadajnik.
Dorthy nie odpowiedziała, nerwowo obserwując wąską twarz pochylonego nad nią nowego samca i jego wielkie oczy, błyszczące w cieniu kaptura, gdy uważnie mierzył ją wzrokiem. Po chwili rozchylił płaszcz maskujący i zaczął delikatnie poruszać najpierw jej lewą, a potem prawą ręką. Dorthy usiłowała rozluźnić mięśnie, gdy poruszał jej kończynami. Szczególnie zainteresował go sposób, w jaki obraca się ręka w przegubie. Cicho pomrukując, zaczął badać jej nogi: zginał je w kolanach, a potem w kostkach, ponownie sprawdzając jak poruszają się w stawach. Pomacał zatrzaski butów i nacisnął na brzuch, aż krzyknęła, a potem przestał, gdy Andrews i Sutter zapytali jednocześnie:
– Co się dzieje?
Dorthy odparła, nie poruszając wargami:
– Wszystko w porządku. Nie przejmujcie się.
– Jesteś strasznie wysoko – rzekł Andrews. – Słuchaj, wspinam się po czymś w rodzaju drabiny, ale chyba prowadzi w złym kierunku. Powiedz mi, kiedy dozorca znów ruszy.
– Gdzie, do diabła, jest ten próbnik? – pytała Sutter. Dorthy patrzyła jak dozorca dotyka pasa, którym była opięta, dotykając po kolei noża i kilku wiszących tam narzędzi, nie odpinając ich, tylko uważnie je oglądając. Dorthy miała niezwykle silne wrażenie deja vu i wreszcie przypomniała sobie: stary, dwuwymiarowy i czarno–biały program triwizyjny z bogatej kolekcji należącej do jednego ze studentów Fra Mauro, z czasów sprzed Wieku Marnotrawstwa. King Kong, taki nosił tytuł. Dorthy stłumiła śmiech, gdy samiec pochylił się nad nią. Jego oddech był mdląco słodki, przesycony lekkim zapachem acetonu. Wielkie oczy głęboko osadzone w gładkiej czarnej skórze, ani śladu powiek, tylko błony, które raz czy dwa razy przesłoniły na moment poziome szczeliny czarnych źrenic.
Wyczuwała swój obraz i rafy świeżo nabytej wiedzy zanurzone w prostej i sztywnej materii, coś, co spodziewałaby się ujrzeć, badając jakieś nieskomplikowane urządzenie, na przykład kieszonkowy komputer. A także zaprogramowaną potrzebę sklasyfikowania jej w ramach ściśle określonej hierarchii doświadczeń. Usiłował to zrobić, ale nie mógł.
I jeszcze coś, migające za tym wszystkim, jakaś oślepiająca...
– Co się dzieje? – Dorthy usłyszała głos Andrews i nowy samiec cofnął się, a potem znów spojrzał z bliska, usiłując zlokalizować źródło tych cichych dźwięków.
– Bądź cicho – mruknęła Dorthy. – Próbuje dowiedzieć się, kim jestem.
Przez moment obawiała się, że dozorca spróbuje odczepić przymocowany do jej szyi mikrofon. On jednak tylko obmacał go gorącymi i suchymi palcami, potem wstał, pochylił się i zarzucił ją sobie na ramię. Poszedł po lekko wznoszącej się spirali półki, aż dotarł do następnych pnączy, opadających po ścianie i wtopionym w nią napisie. Znów zaczął się wspinać, a Dorthy natychmiast zawiadomiła o tym Andrewsa. Ten odparł, zdyszany:
– O mało nie wpadłem na stado samców. Jestem już wysoko, ale mam do góry jeszcze co najmniej dwieście metrów. Ten stwór szybko się wspina.
– Wiem – powiedziała Dorthy.
Między gąszczem wieżyczek dostrzegła cienkie pasmo wody. Dalej widziała rozległą łąkę i ciemną ścianę lasu.
– Na pewno nic ci nie jest, Dorthy?
– Nie jest mi zbyt wygodnie, ale jeśli mnie nie upuści, to nic mi nie grozi. Proszę, bądź cicho. Nie chcę go niepokoić.
Pnącza doprowadziły ich na wąski taras, gdzie ich korzenie rozchodziły się jak ogromne, giętkie palce. Dozorca zanurkował pod nie – przy czym Dorthy o mało nie rozbiła sobie głowy – a potem przemknął przez taras, przeskoczył przez szeroką szczelinę i z impetem, od którego Dorthy zaparło dech w piersi, wylądował na zawieszonej nad przepaścią półce. Przewieszona przez jego ramię Dorthy ujrzała w dole gąszcz ostrych jak igieł wieżyczek i zamknęła oczy, a potem otworzyła je, gdy samiec znów skoczył. Dostrzegła mknący w powietrzu przedmiot, podobny do wielkiej, wolno lecącej kuli – sondę Ramaro – a nowy samiec dotarł do następnej spiralnej półki. Ta była węższa, a jej ścianę od góry do dołu pokrywały linie pisma.
Nowy samiec lepiej chwycił Dorthy i zdecydowanie ruszył naprzód. Znów wyczuła zbiorową świadomość, a w niej wyraźne, jasne przebłyski niebezpiecznej inteligencji. Dozorca stanął, wydając cichy, niemal żałosny pisk. Jeszcze jaśniej i bliżej. Po chwili samiec zdjął Dorthy z ramienia i postawił ją na chodniku. Kolana ugięły się pod nią, więc oparła się o ścianę i rozejrzała dookoła.
Ujrzała spoglądające na nią cztery inne samce, o wąskich twarzach i wydatnych czołach. Dorthy cofnęła się, a dozorca tak mocno chwycił ją za ramię, że krzyknęła, Andrews natychmiast zapytał, co się dzieje.
– Zamknij się! Próbuję...
Jasność rozdarła ją, jak przeskakująca między niebem a ziemią błyskawica. Przez łzy zobaczyła, że tamte cztery samce cofają się.
Jeden z nich rozglądał się na boki, oszołomiony. Czuła ich strach i chaos nierozpoznawalnych obrazów. Coś usiłowało ukryć się w jakiejś części jej umysłu.
Jako dziecko akceptowała natrętną obecność innych osobowości. pozwalała im mówić, płakać i wrzeszczeć w spokojnym lustrze jej jaźni, podczas gdy ona zadawała im pytania i zawsze jakoś uzyskiwała odpowiedzi od intruzów. Nie dziwiło jej to dopóki nie opuściła Instytutu. Dopiero znalazłszy się w ogromnym porcie lotniczym w Melbourne uświadomiła sobie, że te miriady umysłów wokół niej są zamknięte jeden przed drugim i ten fakt ją przeraził. Było to pięć lat temu.
Teraz znów poczuła się tak samo.
Wydało jej się, że widzi, jak rozpraszają się gwiazdy. Tu było niebezpieczeństwo, tu! Zagrożenie, które ich obudziło, zostało ujawnione i należało natychmiast je usunąć, gdyż było zbyt groźne, by je zostawić, skoro dotarło tak daleko.
Ktoś ją trzymał i Dorthy niecierpliwie próbowała się wyrwać, lecz dozorca mocnym uderzeniem obalił ją na półkę. Opadła na kolana na elastyczną powierzchnię półki, potrząsnęła głową i myśl uciekła. Nadzorca gestykulował jednocześnie obiema parami rąk. pokazując coś pozostałym, powoli podchodząc do nich, jedną dłonią poklepując ścianę i zawijasy pisma. Usiłował wytłumaczyć im, że niebezpieczeństwo jest tu, nie w gwiazdach, lecz tu i teraz. Nieodparty impuls oszołomił Dorthy. Jasny jak supernowa, tak, a ponadto dziwnie podobny do ponurych przebłysków, które dostrzegła w umysłach Kilczera, Andrewsa i pułkownik Chung. Jakby to chciało, żeby ten świat zginął... Dozorca, piszcząc, uderzył dłonią w napis, wskazał na Dorthy, znów stuknął w mur. Przez chwilę wydawało jej się, że namawia tamtych, żeby ją zabili, ale oni tylko odwrócili się i umknęli, wiedzeni nakazem dziwnego instynktu.
Dorthy próbowała wstać, lecz nogi odmówiły jej posłuszeństwa i bezsilnie osunęła się na ziemię. Intruz, który wtargnął do jej jaźni w jakiś sposób pozbawił ją kontroli nad ciałem, wpływając na połączenia nerwowe. Nie statki orbitalnego dowództwa, ale sondy: te chcieli zniszczyć. Próbniki oraz to, co je kontrolowało.
– W–wyłączcie się... – wyjąkała. – Natychmiast, natych...
To coś znów ją pochwyciło. „Spokojnie – pomyślała – spokojnie, skup się i działaj”. Wyobraziła sobie słowa, które chciała powiedzieć i skoncentrowała się na nich w zalewającej ją masie obcych i obezwładniających bodźców.
– Wyłączcie nadajniki! Wyśledzą was i zniszczą, jeśli tego nie zrobicie!
– Dorthy, powtórz! Co się tam dzieje?
Dała się ponieść fali. Głos Andrewsa pomógł jej się skupić.
– Wyłączcie się natychmiast, albo was zabiją! Nie odpowiedział.
Coś poruszyło się w jej umyśle, ale teraz już to znała, mogła określić jego granice. Było zaledwie szczątkowym impulsem ograniczonym elektrochemiczną równowagą jej przodomózgowia. To, co wydawało się celowym działaniem, było tylko pseudoimpulsem pasożytującym na jej własnych bodźcach, modelem świadomości, a nie prawdziwą osobowością. Potrafiło jedynie reagować.
Ta świadomość dodała jej sił. Dopadła go, odcięła kanały zmieniające impulsy w działania, myśl w czyn. Odetchnęła z ulgą. Była Dorthy Yoshidą. Sobą.
Po chwili zdołała podnieść rękę i wyłączyć mikrofon oraz głośniczek w uchu.
Stojący przed nią dozorca odwrócił się, raz po raz zaciskając szczątkowe ręce na piersi. Zrozumiała, że jaskrawa pajęczyna, która opanowała jego umysł teraz znikła, pozostawiając tylko jeden gasnący impuls, który ledwie zdążyła pochwycić zanim znikł. Nowy samiec powoli powiódł spojrzeniem, dostrzegł ją i otworzył usta, ukazując wilgotne i ostre rogowe płytki. Zrozumiała co zamierzał zrobić i cofnęła się przed nim, a w tej samej chwili cała twierdza gwałtownie ożyła. Wszędzie wokół czarne ściany wydawały się płonąć swą zwodniczą głębią. Napis wyraźnie odcinał się od ich poświaty. Kiedy nowy samiec niepewnie szedł naprzód, wokół niego rozbłysły linie światła, jakby przyciągane przez ruch. Dorthy miała wrażenie, że coś pełza jej po głowie: to każdy włos usiłował oddzielić się od innych. Głośnik w jej uchu zawył, chociaż go wyłączyła, a nowy samiec objął głowę rękami i zawodził, kołysząc się na szponiastych nogach, z najeżonym futrem.
Dorthy powoli podniosła dłoń do pasa i chwyciła nóż.
Za krawędzią półki, daleko w dole, bezbarwna poświata spowiła gąszcz wieżyczek. Między ich szczytami przelatywały błyskawice wyładowań, coraz szybciej i szybciej, aż zmieniły się w sieć światła, rozmazaną i rozszerzającą się. Wycie głośnika przybierało na sile. Dorthy mimo woli krzyknęła, gdy coś w górze osiągnęło delikatny stan równowagi. Czekało, było gotowe...
Nowy samiec rzucił się na nią, a Dorthy zamachnęła się nożem. Błysnęło ostrze. Wszystko wokół zalało jaskrawe światło, gdy stwór opadł na nią. Nóż gładko i chciwie wszedł w jego ciało. Ciężar ciała samca obalił Dorthy. Upadła, wykręcając sobie rękę w przegubie. Przeszywający ból stopił się z bezgłośnym wybuchem supernowej, która rozbłysła pod jej zaciśniętymi powiekami. Przez moment widziała siateczkę naczyń krwionośnych na tle jaskrawej czerwieni.
Nagle było już po wszystkim.
Leżała przyciśnięta przez martwego stadnika, a płaszcz maskujący miała od pasa po szyję przesiąknięty jego krwią. Prawa ręka Dorthy była dziwnie wykręcona w przegubie i zabolała ją, gdy wyrwała nóż z ciała ofiary. Z trudem wygramoliła się spod ciężkiego ciała i wstała. Biedny Kong.
Jedynym światłem był czerwony blask fosforyzujących ścian. Wieżyczki nisko w dole znów ogarnął cień.
W całej wielkiej twierdzy słychać było krzyki i pohukiwania nawołujących się samców, pytania, propozycje, informacje. Dorthy kilkakrotnie o mało nie wpadła na kolejne grupki tych stworzeń, lecz dozorcy byli tak wystraszeni, że na jej widok natychmiast rzucali się do ucieczki, zbiegając do krętej półce lub umykając po czarnych pnączach, zwinnie pomimo przestrachu. Dorthy dwukrotnie sama korzystała z tej ostatniej drogi, żeby uniknąć innych samców, porozumiewających się z towarzyszami z innych wieżyczek.
Wciąż bolał ją przegub i rękę miała pokrytą zakrzepłą krwią. Jednak obcy impuls w jej głowie szybko gasł, jak woda wsiąkająca w prach. W miarę jak schodziła, przestawała obawiać się, że pozostanie tam i to ”coś” zdominuje jej jaźń – fachowo nazywano to załamaniem nerwowym. Zbyt późno przypomniała sobie o włączeniu nadajnika i natychmiast usłyszała wrzask Andrewsa w umieszczonym w jej uchu głośniku.
– Jestem tutaj – powiedziała. – Nic mi się nie stało.
– Znajdujesz się najwyżej jeden poziom nade mną. Chcesz, żebym tam wszedł?
– Nie. Zaczekaj tam, gdzie jesteś.
Dorthy szła wzdłuż skraju półki, aż kilka metrów niżej zobaczyła taras na który zeszła po gęstych pnączach. Gdy opuszczała się na dół, Andrews powiedział:
– Ależ to były fajerwerki. Cała budowla rozjarzyła się od góry do dołu.
– Wiem. Byłam w samym ich środku.
– Co ci zrobili?
– Ja... – Nie potrafiła tego wyrazić, przynajmniej nie dokładnie. – Myślę, że dowiedzieli się dosyć, żeby korzystać z twierdzy, a moja obecność obudziła ich instynkty. Poczuli się zagrożeni. Niebezpieczeństwo, instynkt samozachowawczy... Przykro mi. Czułam to tak wyraźnie, ale kiedy teraz próbuję o tym myśleć, wszystko mi umyka. To było zbyt dziwne, żeby mogło trwać.
– Uporządkujemy to później – rzekł Andrews. – A teraz wynośmy się stąd zanim znów się coś stanie.
– Właśnie to robię – mruknęła Dorthy, ześlizgując się na rampę. W miejscu gdzie półka znikała za zakrętem, stał Duncan Andrews, w rozchylonym płaszczu maskującym. Pomachał do niej; spotkali się w połowie drogi.
Kiedy szli w dół, Andrews powiedział jej, że widział kilku samców biegnących do góry.
– Trzymałem się od nich z daleka. Co właściwie się stało?
– Nie spodobała im się nieproszona wizyta.
– Przecież nie mieli nic przeciwko obecności sond Ramaro – rzekł Andrews. – Próbowałem się z nim połączyć. Angel też nie odpowiada. Myślisz, że zniszczyli naszą łączność?
– Tak, jeśli nie została wyłączona. Nowe samce czyli twoi dozorcy wykorzystali falę nośną do wysłania impulsu niszczącego wszystkie urządzenia działające poza twierdzą. Dlatego prosiłam zebyscie wyłączyli nadajniki. Nie wiem co jeszcze mogli zrobić.
Zaczęła opowiadać o tym jak schwytał ją nowy samiec i wpływie obcej inteligencji.
Andiews przyjął to z niedowierzaniem.
– Cos nim kierowało Jakby był zdalnie sterowany. Co to było. Ach tak ta inteligencja ktorej obecność wyczułaś juz wcześniej.
– Tak – powiedziala –Myślę ze tak. Andrews poskrobał się po głowie.
– Tylko dlaczego?
Urwał gdyż w zasięgu wzroku pojawiła się jedna z sond. A przynajmniej to co z niej zostało. Jej wypalona skorupa stała na skraju półki dym jeszcze unosił się z popękanego silnika. Środkowa część była rozerwana wybuchem.
– To mi wygląda na eksplozię komory paliwowej – orzekł Andrews obejrzawszy próbnik .Wstał i powiedział – Mam złe przeczucia co do Ramaro i jego załogi. Chodź.
Zeszli skalną półką w dół nie napotykając innych stadników, a potem przecięli szeroki plac. Świadomość, którą przedtem wyczuwała Dorthy teraz prawie znikła pozostawiając zaledwie niewielki ślad. Dorthy pospieszyła za Andrewsem. Przed nimi ciągnęła się grobla.
– Organiczne –mruknęła gdy szli nad brudną woda.
– Co takiego? – Andiews gmerał przy nadajniku – Do diabła dlaczego Angel nie odpowiada?
– Wydobywa żelazo ze skał, ale nie potrafi magazynować komponentów organicznych. Dlatego musi je tworzyć kiedy są potrzebne.
– O czym ty mówisz? Do licha nikt nie odpowiada.
– O twierdzy. Ona rośnie, zmienia się. Albo te nowe samce ją zmieniają i formują. Miałeś rację, ona jest w pewnym sensie żywa.
Jednak Andrews nie słuchał. Przystanął na końcu grobli i pokazał coś reką. Dorthy spojrzała we wskazanym kierunku nad porośniętymi lasem tarasami ciągnącymi się aż do skalnych urwisk na szczyty grani, czarne na tle gwiaździstego nieba. Tylko w jednym miejscu w oddali rozkwitał poszarpany kwiat ognia z czerwonymi płatkami lśniącymi wokół ciemnożółtego środka.
Andrews ruszył biegiem przez łąkę a światło wieży rzucało przed nim jego długi cień. Zmęczona Dorthy potruchtała za nim, maskujący płaszcz plątał się jej wokół kostek. Na długo przed tym zanim dotarła do lasu Andrews już w nim znikł. Podążyła za nim przez mrok pod baldachimem drzew używając swego talentu zamiast wzroku, słuchu i dotyku aż znalazła go na skraju polanki na ktorej stał helikopter. Andrews obejmował Angel Sutter ktora szybko mówiła:
– Nie odważyłam się włączyć nadajnika. Nie widzieliście. Naprawdę nie widzieliście.
– To baza, prawda? – spytała Dorthy Ze zmęczenia nie czuła nóg. W ustach miała smak żelaza.
Sutter obróciła się do niej. Było tak ciemno że Dorthy nic widziała wyrazu jej twarzy, ale wyczuwała jej tajony strach.
– Patrzyłam przez lornetkę – powiedziała Sutter – usiłując zobaczyć co robicie. Nagle w całej twieidzy zrobiło się takie zamieszanie jakby ktoś wsadził kij w kopiec termitów –Angel pamiętała jak kiedyś gdy była dzieckiem po długotrwałych wysiłkach udało jej się rozbić jedną z takich twardych jak beton kopuł i rozwścieczone stworzenia ktore wyroiły się z niej – białe ślepe obce – A potem zaczął się ten upiorny pokaz fajerwerków.
– Widziałem go – wtrącił Andrews.
– Nagle – ciągnęła Sutter – miejsce w którym stał obóz po prostu eksplodowało. Błysk był tak jasny ze zobaczyłam jego odbicie w ścianach twierdzy. A kiedy się odwróciłam już go nie bvło. W miejscu, gdzie znajdowała się półka płynęła rzeka stopionej skały. Lase, myślę ze to był laser. Chyba jeszcze przez minutę widziałam na niebie ślady jonizacji.
– Laser rentgenowski – rzekł Andrews –Bardzo duży laser, może nawet promienie gamma. Zadziałał zbyt szybko aby bomba zdążyła wybuchnąć. W ciągu jednej pikosekundy zamienił cały obóz w parę. Ponadto, ten przeklęty komputer był zaprogramowany tak, by ignorować światła wieży, inaczej już dawno odpaliłby ładunek. Spoglądał przez ramię Sutter na wysokie urwisko i kwiat dogasającego ognia. Nagle rzucił się do kabiny helikoptera i zaczął przeszukiwać wszystkie kanały. Dorthy zdjęła zakrwawiony płaszcz i usiadła na ziemi, zrywając płatki zakrzepłej krwi pokrywające jej prawą dłoń. W końcu wyraźnie sfrustrowany Andrews wyłączył nadajnik i znieruchomiał, ledwie widoczny w ciemnej kabinie.
– Lepiej wynośmy się stąd – powiedziała cicho Sutter. – Jezu Chryste, jakbyśmy otworzyli puszkę Pandory.
– Niech pomyślę – odezwał się Andrews z kabiny. – Dorthy, czy ci dozorcy wiedzieli o naszych statkach na orbicie?
Niebezpieczeństwo wśród gwiazd.
– Tak sądzę – odparła.
– Niech to szlag. Miałem nadzieję... – Wyskoczył z kabiny i zaczął krążyć po polance. Po chwili powiedział: – To nie ma sensu. Dlaczego mieliby niszczyć mniej groźnego wroga? Nawet jeśli znajdował się bliżej. Ten laser na pewno mógłby trafić statki na orbicie. Do licha. To tak jakby dozorcy chcieli nas sprowokować i ściągnąć na siebie atak.
Dorthy przypomniała sobie obraz wychwycony w umyśle niosącego ją samca: cały świat stojący w płomieniach.
– Może oni są szaleni, Duncanie. Może nie trzeba doszukiwać się w tym sensu – powiedziała Angel Sutter.
Przystanął i westchnął.
– To niezbyt eleganckie wyjaśnienie.
– Ale jest i nic nie możemy zrobić – dodała Sutter. – Walka to nie nasza rzecz. Od tego mamy pieprzoną Flotę.
– Właśnie dlatego to jest moja walka – rzekł Andrews – ponieważ wiem, co zrobi Flota. Mam ci zdradzić ten sekret? Dorthy, wiesz co zamierzam powiedzieć?
– Dlaczego zbudowali ten bunkier w Obozie Zero? Nie, nie wiem dokładnie. Mój talent słabnie.
– No to posłuchaj. Słuchajcie obie – rzekł cicho w ciemności. – Flota ma plan awaryjny na wypadek gdyby sprawy tutaj wymknęły się spod kontroli. Ten bunkier jest głównym punktem tego planu, który nieuchronnie wprowadzą w życie po tym co się tutaj zdarzyło. I to szybko. Te stwory nie zdołają ich powstrzymać. Budują twierdzę, zmieniają ją, studiują nas. Może zniszczenie obozu było rodzajem próby, nie wiem. My jesteśmy ich wrogiem, najeźdźcami, więc reagują na naszą obecność. Czy dobrze mówię, Dorthy?
– Zatem zgadzasz się, że to oni są wrogiem – powiedziała Dorthy.
– Czy to ma znaczenie?
– Na czym polega ten plan awaryjny? – zapytała Sutter.
– Na orbicie okołosłonecznej mają statek, bezzałogowy frachtowiec uzbrojony w rozszczepiacze fazowe. – A kiedy Dorthy i Sutter nie odezwały się, Andrews ciągnął sucho: – Kiedy rozszczepiacz fazowy zostanie uruchomiony w polu grawitacyjnym, nie przenosi statku w przeciwprzestrzeń. Różnica faz jest zbyt wielka. Natomiast następuje potężny wybuch, gdy na chwilę łączą się poziomy energetyczne przestrzeni i przeciwprzestrzeni. Ta gwiazda jest odrobinę niestabilna. Prawdę mówiąc, kiedy tu przybyliśmy, miała miejsce niewielka eksplozja, zaledwie pięcioprocentowy wzrost aktywności przez pięć lub sześć dni – zwyczajna czkawka. Rozszczepiacze fazowe naruszą strukturę gwiazdy. Nastąpi potężny, paskudny wybuch połączony z emisją strumienia wolnych rodników i cząsteczek. Sięgnie na odległość dwóch milionów klików i wysterylizuje ten świat. Bunkier to kryjówka, rozumiecie. Chung i wszyscy pozostali przeczekają w nim, aż opadnie pył. Pięćdziesiąt, może sześćdziesiąt dni. Wystarczająco długo, żeby usmażyć wszystko na powierzchni. Potem przylecą statki i zabiorą wszystkich ocalonych.
– I Flota uważa, że w ten sposób poradzi sobie z wrogiem? – spytała Dorthy.
– Właśnie. Tylko spójrz na tę budowlę. Dozorcy spędzili w niej dwa tygodnie, ucząc się, odkrywając. Co będą mogli zrobić za następne dwa? Ty mi to powiedz. Nie wiemy nawet do czego są zdolni już teraz. Myliłem się, to nie jest miasto. To broń. Cała ta budowla to pieprzona broń.
Angel Sutter roześmiała się.
– A więc trzeba załatwić to jak najszybciej, czy tak? Jezu Chryste, Dorthy miała rację. Stadniki to nasz wróg.
– Nie wiem czy miałam rację – mruknęła Dorthy.
– Nie chcę stać tutaj i zastanawiać się nad tym – powiedziała Sutter. – Duncanie, powinniśmy wynieść się stąd zanim zauważą, że nas przeoczyli. Ruszcie się, do diabła! Jesteśmy za blisko.
– Polecimy tylko za grań – rzekł Andrews. – Jeszcze nie powiedziałem wszystkiego.
Andrews siadł za sterami i poleciał tuż nad szczytami drzew ku grani. Dorthy, wciśnięta na tylnym siedzeniu, patrzyła na malejące światła twierdzy, czekając aż coś się zdarzy. Nic się jednak nie stało.
Przed nimi i w górze poszarpana krawędź grani zdawała się wygładzać i gdy helikopter wzniósł się wyżej Dorthy zobaczyła, że wokół szczytów powstają rzeki mgieł. A kiedy wpadli w tę białą toń napięte jak postronki nerwy Angel Sutter zaznały odrobiny ukojenia. Andrews skulił się nad drążkiem sterowym, lecąc według wskazań radaru. Po chwili powiedział:
– Przelecieliśmy. Posadzę maszynę.
– Leć dalej, Duncanie – powiedziała Sutter. – Nic nie możemy zrobić.
– Może nie tu – odparł i w tym momencie Dorthy przypomniała sobie, co dostrzegła w umyśle niosącego ją dozorcy, kiedy obca inteligencja uwolniła go. Pozostałość: wskazówka.
Helikopter wylądował w pobliżu źródła rzeki, wzdłuż której Dorthy podążała w drodze na przełęcz. Tak dawno temu. Mgły unosiły się nad mokrą, łupkową skałą, a zachodzące słońce zmieniło się w przyćmione, bezbarwne oko daleko w dole. Wiatr świszczał wokół kabiny helikoptera, gdy Andrews połączył się z zespołem biologów pracujących w lesie na zewnętrznym zboczu i opowiedział Jose McCarthy'emu, co się stało.
– Musisz natychmiast wrócić i zawiadomić Chung – rzekł i uciął w zarodku jego protesty. – Naprawdę, nic tu nie możesz pomóc. Bardzo chciałbym, żeby było inaczej. My wrócimy do Obozu Zero za dwa dni. Postaraj się, żeby to dotarło do Chung. Dwa dni.
Wyłączył radio, a Sutter rąbnęła pięścią w plastik deski rozdzielczej.
– Jezu Chryste, co to za gówno? – w jej głosie słychać było niedowierzanie.
– Zamierzam coś zjeść – rzekł beznamiętnie Andrews i otworzył luk. Zimne powietrze wtargnęło do środka, gdy wychodził z kabiny.
Sutter gwałtownie odwróciła się do Dorthy i zmierzyła ją gniewnym spojrzeniem.
– Ty wiesz o co tu chodzi, prawda?
– I tak nie zdołasz go przekonać, żeby zmienił zdanie –powiedziała Dorthy.
– Jezu Chryste, jakbym o tym nie wiedziała. Jak myślisz, może powinnam teraz wystartować?
Jednak po chwili ruszyła w ślad za kochankiem.
Dorthy podkręciła ogrzewanie skafandra na pełną moc, zbijając ramiona na mroźnym wietrze. Większość krwi zaschniętej na jej prawej dłoni zeszła, ale pod każdym paznokciem została czarna obwódka. Stojący obok Andrews, zdawał się nie zauważać chłodu. W końcu urodził się na zimnej planecie. Wiatr tarmosił jego jasne włosy, gdy jadł żelazną rację z samoogrzewającej się puszki. Ledwie widoczna we mgle Sutter kręciła się po nagim zboczu nad helikopterem. Dorthy obserwowała ją, skubiąc krew zaschniętą pod paznokciami i wokół stawów palców. Po chwili Andrews rzekł:
– Chodź tu i pociągnij łyk.
Dorthy pociągnęła przez metalową rurkę. W małej flaszce był oleisty, pędzony ukradkiem rum, który palił gardło. Rozkaszlała się.
– Dzięki – zdołała wykrztusić.
– Jak się czujesz?
Podniosła upstrzoną plamami krwi rękę.
– Przydałoby mi się trochę wody, żeby to zmyć.
– Możesz się jeszcze wycofać, jeśli chcesz. Naprawdę.
– Dlaczego to robisz? – zapytała.
– No wiesz, kiedy tworzono Federację, miało to być dla dobra wszystkich. –Na jego ściągniętej twarzy malowała się zaduma. – Pewnie jesteś za młoda, żeby to pamiętać. W tamtych czasach panował ogólny entuzjazm. Ziemia pomogła Elysium wydostać się z barbarzyństwa, w jakie popadliśmy – przynajmniej w Nameryce. Wiesz, jestem na tyle stary, żeby pamiętać koniec Interregnum, podczas którego na ponad czterysta lat straciliśmy kontakt z Ziemią. Podobnie było na innych skolonizowanych planetach. A potem przyleciały statki z Ziemi i napęd fazowy nagle otworzył przed nami wszechświat. To oczywiste, że byliśmy wdzięczni. Już nie trzeba było przesypiać kilkunastu lat, ani udawać się w podróż w jedną stronę, a to otwierało drogę do wolnego handlu i eksploracji kosmosu. Sentymenty, idealizm, narodziny Federacji Wspólnego Rozwoju. To były wielkie dni, Dorthy, wielkie dni. Jednak szybko minęły, gdyż wkrótce stało się jasne, że Federacja przyniosła największe korzyści Ziemi, a szczególnie Większej Brazylii. My mieliśmy surowce i Ziemia brałaje, ale bardzo mało dawała w zamian. Natomiast co do wszechświata... No cóż, oto jesteśmy tutaj, w pierwszej linii odkrywców, a nie znajdujemy się dalej od Ziemi, niż ona od Elysium. Zaledwie dwie nowe, skolonizowane planety w ciągu pięćdziesięciu lat. Amerykanie i Rosjanie więcej osiągnęli z ich archaicznymi arkami, przewożącymi kolonistów z prędkością mniejszą od prędkości światła. Wciąż słyszę o rozsądku i rozwadze. Zazwyczaj jako przykład podaje się Wiek Marnotrawstwa. Jednak prawdziwą przyczyną jest to, że gdyby ludzie zaczęli rozpraszać się po całym kosmosie, osiadając gdziekolwiek, znaleźliby sprzyjające warunki, a Ziemia szybko straciłaby nad nimi kontrolę. – Uśmiechnął się. – Podejrzewam, że nie jesteś w odpowiednim nastroju do wysłuchiwania politycznych pogadanek. Przepraszam.
– Nie wiedziałam, że interesujesz się polityką.
– Każdy, kto ma pieniądze, musi się nią interesować. Mówię o prawdziwych pieniądzach. W dzisiejszych czasach nawet kryminaliści muszą mieć w kieszeni jakiegoś polityka. Ja prawie nie zajmuję się polityką, ale mój ojciec tkwi w niej bardzo głęboko. No cóż, jestem tutaj i mam nadzieję uchylić zamknięte przez Flotę wieko i podać fakty do publicznej wiadomości. Potrząsnąć systemem i zobaczyć, co siusianie. Oni chcą to ukryć, ja zamierzam to ujawnić. A co z tobą?
– Będziesz potrzebował mojego talentu, nawet jeśli nie potrzebujesz mnie.
Zaśmiał się.
– Potrzebna mi każda osiągalna pomoc.
– Wiesz, nigdy nie wierzyłam w to, że ludzkie postępowanie zawsze można jakoś wytłumaczyć. Chociaż na tym polega moja praca.
Nie po tym, co zrobiła Hiroko, kiedy została uratowana z tej farmy. Kiedy uratowała ją Dorthy... A przynajmniej tak jej się wtedy wydawało, kiedy kryła się w krzakach w gorącą noc i kiedy wymykała się przeczesującym busz ludziom ojca. Na tym zimnym zboczu obcej planety powiedziała:
– Poza tym nie powiedziałam ci o czymś, co dostrzegłam w umyśle tego nowego samca, który mnie schwytał. To było wtedy, kiedy coś uwolniło go spod kontroli. Znikło, ale zostawiło pewien obraz. Myślę, że chciało, abym go zobaczyła.
– Mów dalej – nalegał, cały zmieniając się w słuch.
– Chcesz polecieć do ostoi na równiku, tam gdzie zbudowali radioteleskop. No cóż, właśnie to miejsce widziałam. Myślę, że chcą, żebym się tam udała,
– Do licha – rzekł Andrews. – Wiedziałem... – Machnął ręką w zimnym powietrzu. – Miło jest mieć rację. Myślisz, ze to ma coś wspólnego z tą inteligencją czy czymkolwiek innym, co zauważyłaś, opadając w kapsule zrzutowej?
– Możliwe – odparła Dorthy.
Te wyraźne granice sieci spowijającej umysł nowego samca. Czyżby to usiłowało dotrzeć do niej w jej snach? A może te sny były pozostałością jakiegoś głębokiego oddziaływania? Na samą myśl poczuła zimny dreszcz strachu: dlaczego to „coś” chciało, aby Dorthy udała się do jego legowiska? Czyż tam, w twierdzy, nie chciało jej śmierci? Zadrżała i odwróciła głowę.
Na zboczu powyżej Angel Sutter obserwowała ich rozmowę. Kiedy Dorthy spojrzała na nią, Sutter zeszła na dół, wzięła butelkę od Andrewsa i pociągnęła łyk. Kiedy pochyliła głowę, chwytając ustami rurkę, w jej gęstych włosach zabłysły krople rosy. Napiła się, odetchnęła i powiedziała:
– Chyba powinnam zapytać, w co się wpakowałam. Kawa na ławę, Duncanie. Dokąd lecimy, do cholery?
– Do ostoi na równiku. A przynajmniej w jej pobliże. Tylko Dorthy i ja wejdziemy do środka. Wygląda na to, że tam coś jest, Angel. Może znajdziemy nić, po której dotrzemy do niego. Chcę wiedzieć, co to takiego.
Sutter spojrzała na Dorthy.
– Wyczułaś to w twierdzy? Dorthy skinęła głową.
– A więc nie będzie nazbyt przyjazne.
– Może nie. Z drugiej strony jeszcze za mało wiemy. To ma milion lat, wyobraź sobie, Angel. Nadal nie wiemy, w jaki sposób wprawili w ruch obrotowy tę planetę, skąd przybyli ani kim są. Jeżeli naprawdę są niebezpieczni – ciągnął Andrews – to chyba warto byłoby to wiedzieć? A jeśli to zwyczajne nieporozumienie, czy nie byłoby dobrzeje wyjaśnić i zakończyć wojnę wokół BD 20?
– No cóż, wybacz mi szczerość, ale uważam, że jesteś trochę stuknięty. Myślisz, że pułkownik Chung zaczeka na twój powrót? Ona ma swoje rozkazy, Duncanie. Ma guzik i nie będzie na ciebie czekać. Naciśnie go.
– Nie sądzę. To wywołałoby poważne reperkusje polityczne. Angel Sutter westchnęła, godząc się z nieuniknionym.
– Mimo to uważam, że jesteś stuknięty. Chcesz tam po prostu wejść?
– Może właśnie to uratuje nam życie – odparł.
Odpoczęli kilka godzin, a potem ruszyli. Skulona na tylnym siedzeniu helikoptera, nękana zarówno przez obawy Sutter, jak i niecierpliwość Andrewsa, słysząc wyjący na zewnątrz wiatr, Dorthy niewiele spała. Mimo to dręczyły ją sny. Śniło jej się że idzie z Kilczerem przez oświetlony czerwonym blaskiem sosnowy las. W jednym z tych snów powiedział:
– Będę przy tobie, Dorthy. Nie masz powodu do obaw. W końcu zostałaś zaproszona, prawda?
A kiedy obrócił się do niej, czekając na jej odpowiedź, zauważyła, że miał zmęczone, brązowe oczy jej matki. Obudziła się, czując suchość w ustach i drżenie helikoptera pod nogami – tyle, że to nie drżała maszyna, ale całe zbocze góry. Mgły uniosły się. tworząc pomarszczone sklepienie przesycone jaskrawym czerwonym światłem, niespokojne jak widziana z dołu powierzchnia morza.
Sutter i Andrews już nie spali, a gdy Dorthy zapytała, co się dzieje, śmigła helikoptera z warkotem zaczęły ciąć powietrze. Zapytała ponownie, a Andrews odparł:
– Nie wiem, ale nie zamierzam czekać tu, żeby się dowiedzieć. Jego ostatnie słowa niemal zagłuszył łoskot spadających po zboczu głazów. Dorthy zauważyła, że strumień wysechł.
– Duncanie, szybciej, poderwij tego grata! – zawołała Sutter. Jakby w odpowiedzi śmigło zaświszczało i helikopter skoczył w powietrze, przebił się przez warstwę mgły i wykręcił tuż przed krawędzią grani. Kiedy maszyna wydostała się z mgły, Dorthy odwróciła się na ciasnym tylnym siedzeniu i ujrzała szczyty poszarpanej grani wyraźnie rysujące się na tle poświaty, która wypełniła kabinę czerwonym blaskiem. Andrews zaklął, a Sutter powiedziała z prawie nabożnym szacunkiem:
– Jezu Chryste...
„Jakby cała kaldera stanęła w ogniu – pomyślała Dorthy, mrużąc oczy przed światłem –jeśli to pożar”. Jednak nie czuła ciepła na twarzy. Kolumna światła wypełniałacały krater, wznosząc się bez końca, jak strumień światła ogromnej latarki, omiatający gwiazdy. Jej przejrzystą czerwień znaczyły migotliwe złote plamki, zdające się płynąć w górę, jak plemniki.
– A cóż to takiego, do diabła?
Blask nadawał czarnej skórze Sutter oleisty połysk.
– Cokolwiek to jest, nie działa na instrumenty pokładowe – rzekł Andrews. – Może to tylko światło.
„Tylko światło... Gdyby to było takie proste” – pomyślała Dorthy, obserwując ten malejący słup jasności, podczas gdy helikopter leciał dalej, od jednej zagadki do następnej.






4. W JĄDRZE

Radioteleskop wznosił się na tle wschodniego nieba: niska, symetryczna czasza na tle rzeki gwiazd, których zimne światło przyćmiewało blask zachodzącego słońca. Pilotowany przez Andrewsa helikopter leciał nisko i szybko nad martwą ziemią. W przeciwieństwie do Sutter Andrews wcale się nie bał, albo jego strach krył się głęboko pod warstwą niecierpliwego wyczekiwania. Sama Dorthy nie czuła nic; lekko drżały jej dłonie, kiedy je rozplotła, ale może to tylko ze zmęczenia. A przynajmniej tak sobie wmawiała. Podczas dwugodzinnego lotu Andrews zjadł balonik stymulujący (nie mając automedu, który wyjaśniłby jej jak to wpłynie na biochemię implan–tu, Dorthy nie odważyła się pójść w jego ślady) i teraz lecąc monotonnie postukiwał kciukiem o ster, tryskał energią i raz po raz wyczekująco spoglądał na mroczny krajobraz i ekran radaru.
W końcu zmniejszył ciąg i powoli zaczął schodzić do lądowania. Pokazał im na ekranie radaru nieprzyjemnie wyglądającą krawędź kanionu.
– Tam znajduje się wzniesienie, które zasłoni helikopter, kiedy wylądujemy. Jakieś dwa kliki od podnóża zbocza. Jesteś gotowa na długą wspinaczkę, Dorthy?
– Wolałabym żebyś mnie poniósł, ale zrobię co w mojej mocy.
– Możesz posadzić maszynę gdzie chcesz – powiedziała Sutter. – I tak będę czekała na was bardzo daleko od tego miejsca, możecie mi wierzyć
– Dzięki, Angel – rzekł Andrews. A do Dorthy powiedział: – Jeszcze możesz się wycofać. To żAdan wstyd.
– To nie ma nic wspólnego z tym, dlaczego tam idę.
– Miło mi to słyszeć.
Skorygował lot, powoli zmniejszając szybkość przed lądowaniem. Mimo to w ostatniej chwili przeciążył maszynę, która uderzyła o ziemię, wzbyając obłok kurzu, krwawoczerwony w blasku zachodzącego słońca.
Angel Sutter skrzywiła się, ale nic nie powiedziała i pozostała dziwnie milcząca do czasu, aż wyładowali skromne wyposażenie potrzebne Andrewsowi i Dorthy. Zajęło im to tylko kilka minut.
– Powodzenia – powiedziała im. – Uważaj na niego, Dorthy. Zobaczymy się za trzydzieści godzin, nie później. Do Obozu Zero mamy kawał drogi.
– Oczywiście – odparł Andrews. Wręczył Dorthy rakietę sygnalizacyjną, drugą przypiął sobie do pasa. – Obserwuj nas, Angel i nie zaśnij.
– Tutaj? Żartujesz? Nie zmrużyłabym oka. Tylko wracajcie punktualnie, albo będziecie musieli iść pieszo!
– Schowaj się – rzekł Andrews, a potem uściskał ją, szepcząc coś, czego Dorthy nie dosłyszała.
Po chwili Angel Sutter objęła ramionami jego szerokie plecy.
– Do licha – powiedziała z twarzą wtuloną w jego szyję. – Uważaj.
Zmieszana Dorthy odwróciła się i spojrzała na ostoję. Ledwie mogła dostrzec granicę za którą nie było roślinności, wysoko na zboczu. Ta ostoja była znacznie mniejsza od tej, z której uciekli – właściwie był to tylko płytki, porośnięty lasem krater.
– Chodźmy – powiedział Andrews i Dorthy ruszyła za nim. Kiedy się obejrzała, zobaczyła stojącą przy helikopterze Sutter.
Z półmroku nie widziała, czy kobieta odprowadzała ich spojrzeniem.
Andrews szedł przodem, niosąc na ramieniu karabin, który zabrał pomimo protestów Dorthy. Nie odwrócił się, nawet wtedy, kiedy helikopter w końcu wystartował i pomknął nad pustkowiem w poszukiwaniu bezpiecznego miejsca.
Zbocze, które z powietrza wydawało się gładkie i łagodne, okazało się stromym, nierównym terenem, poprzecinanym uskokami i piargami, a półmrok tylko utrudniał im wspinaczkę. Dorthy i Duncan Andrews wciąż spuszczali niewielkie lawiny kamieni, głośno grzechoczących w ciszy. Wokół nic się nie poruszało. Tylko cienie głazów przesuwały się niemal niedostrzegalnie, gdy ogromne słońce opadało za horyzont, krwawiąc długą strugą zamglonego światła, która zalała już połowę jego krawędzi.
Według zegarka Dorthy było już po południu, kiedy dotarła z Andrewsem do granicy lasu – rzadkich i wątłych krzewów, kurczowo trzymających się każdego skrawka suchej jak pieprz ziemi gromadzącej się we wgłębieniach zastygłej lawy. Odpoczęli kilka minut, żując słodki koncentrat i popijając z manierek. Patrząc na ciemną linię lasu, Dorthy zastanawiała się, czy powinna zażyć aktywator. „Nie, jeszcze nie. Cierpliwości. Cierpliwości i spokoju”. Zaczynając najtrudniejsze, najniebezpieczniejsze zadanie, będzie potrzebowała i jednego, i drugiego.
– Jak się czujesz? – zapytał Andrews.
– Myślę, że naprawdę powinieneś mnie ponieść.
– Wprawdzie cieszę się, że ze mną idziesz, ale nie aż tak. Myślisz, że to tam jest?
Zrozumiała o co mu chodzi.
– Jeszcze nie zażyłam aktywatora. Zrobię to dopiero wtedy, kiedy będę pewna, że powinnam.
– Przedtem obyłaś się bez niego, w dodatku ze sporej odległości.
– Oczywiście, ale wówczas byłam w transie. Nie sądzę, żebym kiedykolwiek była tak wrażliwa. I nie mam nadziei, że powtórnie będę. To jak spróbować stanąć nago na powierzchni słońca.
Andrews zerknął na nią. Był cieniem siedzącym na sterczącej skale, na tle usianego gwiazdami nieba. Ledwie dostrzegła jego uśmiech.
– Nie lubisz twojego talentu.
– Chyba nie.
– A przecież to nie ty się odsłaniasz, tylko my. Możesz czytać w myślach każdego z nas.
– Och nie, to ja jestem odsłonięta. Bombardowana. Gąszczem informacji, jakby z tuzina jednocześnie puszczonych taśm hipermedialnych. Gdybym nie potrafiła skupić się na jednym źródle, oszalałabym. Niektórzy utalentowani i tak tracą zmysły.
Raz wybielaczem, raz zaostrzonym nożem kuchennym... Wtedy była o wiele njłodsza.
– Znałem jedną czy dwie osoby posiadające talent – powiedział Andrews. – Były cholernie dziwne.
– A ja?
Natychmiast pożałowała tego pytania.
– No dobrze – rzekł – trzymaj się z daleka od tego wszystkiego, dobrze? Nie pozwól się skrzywdzić. Dlatego cieszę się, że ze mną poszłaś. To bardzo miłe. Nie samolubne, jeśli rozumiesz co mam na myśli.
Próbował być uprzejmy, ale i tak ją to dotknęło, podczas gdy kiedyś odbiłoby się to tylko od pancerza wyćwiczonej obojętności. Przypomniała sobie, że Arkady Kilczer powiedział kiedyś coś podobnego i przez moment widziała jego łagodny zmęczony uśmiech, charakterystyczny gest, jakim odgarniał niesforny kosmyk z czoła. Przygryzła wargę i powiedziała:
– Powinniśmy już ruszać.
– W porządku. Jednak mówiłem serio. Cieszę się, że tu jesteś. Znów zaczęli się wspinać i niebawem szli pod niskimi drzewami o splątanych, paskowych liściach, jak drzewa w kalderze wokół twierdzy. Długie korzenie ściskały płytką warstwę kamienistej gleby, poprzecinaną siecią zdrewniałych pnączy. Potem stok zaczął opadać łagodniej i drzewa zastąpiła łąka, pokryta znajomymi fioletowymi pnączami. Biegła łukiem po obu stronach, otaczając brzeg krateru, którego symetryczna misa była pokryta niesamowicie czarnym materiałem, niewątpliwie odbijającym promieniowanie radiowe. Niecka miała około kilometra średnicy, lecz w tym kiepskim świetle trudno było to dokładnie ocenić. Na środku wznosiło się coś, co z pewnością było anteną, podtrzymywaną linami przeciągniętymi z trzech skośnych wież.
Andrews podszedł do krawędzi. Dorthy ostrożnie poszła za nim, czując się zupełnie odsłonięta. Była pewna, że gdzieś coś ją obserwowało, oceniając i czekając na odpowiednią chwilę. Andrews wskazał na szczelinę po drugiej stronie krateru, płonącą w czerwonym świetle zachodzącego słońca.
– Zdjęcia satelitarne sugerowały, że tam coś może być – rzekł i spojrzał przez lornetkę. Po chwili podał ją Dorthy.
Obraz był ziarnisty, gdyż użył maksymalnego powiększenia.
– Pod drzewami, na prawo – rzekł Andrews. – Widzisz?
– Widzę.
Niskie mury na tle stromego zbocza, prawie zasłonięte przez gąszcz drzew. Tu i tam wznosiły się przysadziste wieżyczki o płaskich szczytach. Całość wyglądała na dawno opuszczone ruiny.
– Nic dziwnego, że niewiele widzieliśmy z orbity – oznajmił Andrews, kiedy Dorthy oddała mu lornetkę. – Wyczuwasz coś?
– Ktoś mnie obserwuje.
– Do diabła – mruknął. – Ja też to czuję, to zupełnie naturalne. Oto centrum wydarzeń na tej planecie. Chodź, chcę obejrzeć tę wieżę.
Ruszyli w kierunku najbliższej z trzech wspornikowych konstrukcji. Andrews był podniecony, ale Dorthy zachowała rezerwę, gdyż wciąż miała wrażenie, że ktoś ich obserwuje. Chociaż Andrews zbagatelizował to, nie miał racji. Jednak nie dostrzegli stadników ani jakichkolwiek innych śladów życia.
Wieża wznosiła się pod ostrym kątem z opadającego na dno niecki zbocza: masywna, solidna konstrukcja podtrzymywana żłobionymi wspornikami, czarna na tle nieba. Andrews wbił nóż w jedną z przypór. Ostrze weszło bez trudu, a kiedy postukał rękojeścią we wspornik, ten głucho zadudnił.
– To nie metal – orzekł Andrews, chowając próbkę materiału do torby i próbując czy wieża wytrzyma jego ciężar.
Dorthy patrzyła jak wspiął się na górę. Spociły jej się dłonie. Gdyby spadł, leciałby długo. Przez dłuższy czas tkwił na szczycie wieży, oglądając linę, która gładkim łukiem biegła do nieregularnego kompleksu anteny w centrum krateru, gdzie wznosił się szereg różnej wielkości wielokątów. W końcu Andrews zszedł z wieży i Dorthy pomogła mu pokonać ostatnie szczeble. Twarz miał śliską od potu, ale uśmiechnął się do niej z chłopięcym entuzjazmem.
– Niech mnie licho. Wszystko jest z jednego kawałka: ta lina i wieża.
– Tylko tyle się dowiedziałeś?
Była zła na Andrewsa, że tak się naraża: na upadek, na wykrycie przez nieprzyjaciela, chociaż była przekonana, że już zostali zauważeni. Powiedziała z wymuszonym spokojem, chociaż ręce drżały jej ze złości:
– Z pewnością muszą zmieniać ustawienia anteny, a więc znajdziemy tu jakiś mechanizm. Ogniskowa misy odbiorczej jest stała, więc antena musi poruszać się, żeby wykrywać promieniowanie padające pod różnymi kątami i z różnych części nieba.
– No cóż, może ten mechanizm znajduje się w samej antenie. Nie martw się, nie zamierzam czołgać się tam, żeby to sprawdzić.
– Po prostu nie wiem po co ci wiedza, jak ona się porusza. Dorthy dotknęła jednego z zębatych, wygiętych wsporników.
Był ciepły i gładki, jak naprężony jedwab.
– Ponieważ nie jestem pewien, co jest istotne, muszę przyjąć, że wszystko jest ważne – odparł Andrews i dodał, cofając się: – Zostań tam.
Szybko zrobił pół tuzina hologramów. Dorthy zamrugała oczami w laserowym świetle. Andrews odłożył kamerę.
– Dam ci jedno po powrocie: to będzie wspaniała pamiątka. – A potem dorzucił poważniejszym tonem: –Lepiej przygotuj talent, Dorthy. Myślę, że powinniśmy zejść tam – wskazał kciukiem szczelinę – aby dowiedzieć się czegoś więcej.
A więc na tym polegało jej zadanie. Wszystko inne: lądowanie w kapsule zrzutowej, długa wędrówka po zboczu kaldery, przygoda w twierdzy, było zaledwie prologiem. Dorthy wyjęła fiolkę, wytrząsnęła na dłoń tabletkę i połknęła ją. Czuła jak aktywator opada do jej żołądka, wpadając w prywatną ciemność jej metabolizmu.
Zrobione.
Kiedy dotarli do skraju szczeliny Dorthy poczuła, że jej talent zaczyna działać. Myśli Andrewsa, z początku niewyraźne i rozmyte, z każdym krokiem stawały się wyraźniejsze, tworząc kontrapunkt do jej własnych myśli, jak uwagi na marginesie książki. W końcu musiała zatrzymać się, usiąść w pozycji zazen w zagłębieniu z dwóch opartych o siebie głazów. Wypuszczała i wstrzymywała oddech, czując jak jej puls zwalnia, a ona sama oddala się od tego świata. Andrews niespokojnie kręcił się w pobliżu spoglądając przez szczelinę na ogromne zachodzące słońce i na klin burej pustyni widoczny za suchym parowem, do którego wiodła. Grube pnącza pięły się po urwisku, opadając za krawędź i wachlarzowe rozchodząc się w poszyciu karłowatego lasu. Andrews przykucnął przy jednym z odgałęzień, a potem wyjął z pochwy maczetę i dwukrotnie uderzył. Z przeciętego drewna trysnął strumień wody, wypływając coraz mniejszymi porcjami, które były niczym drwina ze zwalniającego oddechu i pulsu Dorthy. Wytrąciło ją to z transu.
Wstała i podeszła do Andrewsa, który z rękami na biodrach patrzył jak woda spływa suchym rowkiem, rozlewając się po skale.
– Spójrz na to – powiedział.
– Chcesz żeby nas złapali? – zapytała.
– Jeśli naprawdę ktoś nas obserwuje – rzekł Andrews, rozchylając przecięte pnącze końcem maczety – to z pewnością już o nas wie. Czy już dowiedziałaś się czegoś?
– Próbowałam, ale strasznie mnie rozpraszasz.
– Przepraszam – rzekł z roztargnieniem. – Popatrz, to coś w rodzaju pompy. Pokazał jej przeciętą tkankę. Woda płynęła teraz cienką strużką. –Niech mnie licho. To żywy system irygacyjny. Te pnącza pompują skądś wodę. Może z jakiejś studni artezyjskiej? Wszystko nie może spływać w dół, chyba że te drzewa nie potrzebują transpiracji do fotosyntezy.
– Wiesz co – rzekła ze złością Dorthy – chciałeś żebym tu przyszła, powiedziałeś, że cieszysz się z mojej obecności, ale nie zdołam się skupić, jeśli nie będziesz cicho.
Była zła, ponieważ nie traktował jej poważnie. Jego zachowanie świadczyło, że mimo wszystko uważał jej talent za nieistotne, drugorzędne narzędzie w porównaniu z analitycznymi możliwościami naukowego podejścia.
– Po prostu to strasznie długo trwa – odparł. – Ja tylko próbowałem zabić czas.
Dorthy spojrzała na drzewa po drugiej stronie szczeliny, na ściany zboczy pod rzadkim baldachimem listowia i na rozrzucone w dole wież .Wyczuwała tam coś, jakiś ruch, coś w rodzaju poświaty. Andrews zaczął coś mówić, ale kazała mu być cicho. Dziwne, ale usłuchał.
Skoncentrowała się, zapadając w swoją jaźń, daleko od naporu myśli Andrewsa. I zanim zdążyła się przygotować, poczuła to: falę palącej inteligencji, która zaledwie ją musnęła, a już umknęła i znikła, jak niesiona przez kogoś lampa za rogiem ulicy.
Z ciemności nadleciał głos.
Suchy, metaliczny, męski głos, monotonnie recytujący czasy startów i miejsca przeznaczenia odlatujących promów. Potem, wypełniający pustkę, nie kończący się pomruk otaczającego ją tłumu, umysły jak migoczące w dłoniach świece, zamknięte, nieświadome...
Zarzuciwszy torbę na ramię, Dorthy umknęła przez tłum obcych ludzi. Nad jej głową ogromne holograficzne tablice falowały pod zielonymi płytami stropu. Bezcielesny głos zaczął powtarzać komunikat. Zielone panele rozchodziły się, w miarę jak podtrzymujące je aluminiowe belki opadały kaskadą do wyjścia. A potem znalazła się na zewnątrz. Z pustego nieba spłynął na nią suchy i gorący blask słońca. Po jednej stronie, na wysokiej estakadzie migotał strumień pojazdów. Po drugiej ludzie kręcili się wśród rzędów taksówek, autobusów i helikopterów, a inne maszyny wznosiły się lub opadały na lądowisko jak pszczoły krążące wokół ula, błyszczącego w słońcu srebrem aluminium i zielenią szkła. Dalej rozpościerał się aż po zamglony horyzont labirynt przegród i deflektorów kosmoportu, nad którymi wystawały tylko dzioby największych statków.
Po latach spędzonych w Instytucie Kamali–Silver ta rozległa przestrzeń spowodowała zawrót głowy. Dorthy zdołała złapać taksówkę i pojechała nią do hotelu, patrząc na przepływające w dole wysokie białe budynki w bezkresnym gąszczu wysadzanych drzewami ulic. Z tej wysokości wszystko wyglądało bezpiecznie nierealne, jak w programie triwizyjnym.
„Nierzeczywiste” – pomyślała, lecz to wrażenie zaraz minęło.
Machinalnie przeszła przez procedurę zameldowania i poszła do swojego pokoju. Wzięła prysznic, a potem stała na balkonie: słona morska bryza tarmosiła rąbkiem jej sukienki, kiedy Dorthy patrzyła na żaglówki krążące tam i z powrotem po wielkiej błękitnej zatoce. Ziemia.
Podróż z orbity i zmiana ciążenia, dwukrotnie większego tutaj niż w Instytucie, odebrały jej ochotę do podziwiania widoków. Wyciągnęła się na olbrzymim sprężynowym łożu i zaczęła zmieniać kanały triwizyjne, nie znajdując niczego ciekawego: wszystko było uspokajająco znajome. Oglądając odcinek kosmicznej opery – o kobiecie schwytanej przez stwora przypominającego skrzyżowanie mnicha z niedźwiedziem, który zaniósł ją na szczyt jakiejś wysokiej wieży – zasnęła głębokim snem, nieświadoma obsesyjnego pomrukiwania i migotania triwizora. Obudziła się w południe następnego dnia. Znów wzięła prysznic, zjadła śniadanie i ubrała się, włożyła dysk kredytowy do szczeliny automatu i wyszła. Jeszcze nawet nie rozpakowała torby.
Tor kolei jednoszynowej biegł prosto jak strzelił przez chaotyczną geometrię interioru. Dorthy patrzyła na przepływający za oknem krajobraz: doliny przysypane drobnym pyłem, zerodowane kręgi kraterów po meteorytach, wielkie pagórki gruzu – wszystko w kolorze zaschłej krwi pod bezdennym błękitnym niebem. Nie czuła żadnego wzruszenia: cichy pęd pociągu tłumił wszystkie uczucia. Ponadto wcale nie wracała do domu. Jej domem było mieszkanko w wielorybniczym miasteczku na wybrzeżu, a nie ranczo w interiorze. Zdrzemnęła się, zjadła niesmaczny posiłek, znów zasnęła – zbudziła się, gdy pociąg szarpnął, zwalniając przy wjeździe do miasteczka.
Dorthy była jedynym pasażerem, który wysiadł na rozgrzany słońcem betonowy peron. Miasteczko – kilkanaście bezładnie rozrzuconych budynków, ciemnozielonych i nakrytych przezroczystymi kopułami, przetwórnia oraz kilka srebrzystych silosów na przedmieściu – wydawało się spać w palących promieniach słońca.
Kierowcą wynajętego przez Dorthy samochodu była szorstka, chuda kobieta o białych włosach i ogorzałej, opalonej twarzy. Warkocz kurzu unosił się za samochodem, gdy jechały nie utwardzoną drogą na ranczo. Kolczaste krzewy rozrzucone na brązowej trawie, żadnych drzew. Raz Dorthy dostrzegła wyschnięte zwłoki krowy, wyglądającej tak, jakby ktoś zastrzelił ją w chwili, gdy formowała się z suchej ziemi.
Kobieta ruchem brody wskazała resztki i powiedziała:
– Paskudna susza. Nie stać nas na sprowadzenie deszczu.
Później minęli stadko wychudłego bydła przy częściowo wyschniętym wodopoju. Resztka wody lśniła jak tęczowe lustro w szerokim kręgu popękanego błota. Na horyzoncie pojawiła się kępa drzew, a wśród nich czarna tafla baterii słonecznych.
– Krewna? – zapytała kobieta.
– Jadę do ojca – powiedziała Dorthy i w końcu poczuła, że budzi się w niej ciekawość, która ją tu przywiodła. Ojciec kupił to ranczo za pieniądze, które zarobiła w Instytucie przed osiągnięciem pełnoletności, ale nigdy nic o nim nie mówił podczas krótkich i rzadkich rozmów, nawet nie przesłał jej hologramu.
– Nigdy pani tu nie była, prawda? – powiedziała kobieta. – Przyjmij dobrą radę, dziewczyno, i daj sobie spokój. Nie masz tu czego szukać.
Przypomniawszy sobie Seyourę Yep, Dorthy zesztywniała. Kobieta zatrzymała samochód przy pierwszej kępie eukaliptusów.
– Powodzenia – powiedziała, gdy Dorthy wysiadła na skwar. Samochód zakręcił w miejscu na poduszce powietrznej i pomknął z powrotem. Dorthy zarzuciła torbę na ramię i ruszyła przed siebie.
Dom był dużym, parterowym barakiem z szeroką, ocienioną werandą od frontu. Kiedyś był pomalowany na biało, ale większość farby odprysła, a odsłonięty kompozyt przybrał szarą barwę. Wśród stert śmieci na podwórku stały dwie zaparkowane ciężarówki. Szkielety trzech innych stały w rogu, otoczone rdzewiejącymi częściami. „Co on narobił? – pomyślała Dorthy. – Czy to wszystko?” Kiedy podchodziła do budynku, ocknął się przywiązany na łańcuchu pies, warcząc pod jej adresem, gdy weszła na werandę. Zmurszałe schody zatrzeszczały pod jej stopami.
Gdy weszła na górę zza narożnika baraku wypadła gromadka dzieci, przeważnie nagich. Stanęły nierównym półkolem na podwórzu kilka metrów od werandy i patrzyły na Dorthy. Zapytała gdzie jest papasan, po raz pierwszy od wielu lat mówiąc po japońsku. Dzieci przez chwilę wymieniały spojrzenia, trącały się i szurały nogami, a potem najstarsza dziewczynka wystąpiła naprzód, odganiając muchy pchające się do jej zaropiałych oczu. Przeprowadziła Dorthy przez nędzny hol do kuchni na tyłach domu i obudziła grubą, niechlujną kobietę, która drzemała w kącie.
Z niedowierzaniem, bliska paniki Dorthy ponownie zapytała o ojca i siostrę. Zaniepokojona kobieta skłoniła się, mówiąc:
– Gomen nasai, gomen nasai, przepraszam. Pani jest jego córką, co za zaszczyt, gdybyśmy tylko wiedzieli, że pani przyjedzie. Oni wszyscy śpią, rozumie pani, to przez ten upał, śpimy w dzień. Proszę usiąść – dodała, po czym kazała dziecku pobiec i przyprowadzić ojca Dorthy.
Dorthy usiadła na brudnej poduszce, a kobieta kręciła się po kuchni, przygotowując miseczkę misoshuri, ponieważ, oczywiście, takiego honorowego gościa należy ugościć. Dorthy podupadła na duchu. To wszystko stawało się realne i o wiele gorsze od najgorszych przewidywań. Zupa fasolowa była letnia i z dodatkiem piasku, ale z uprzejmości wmusiła w siebie kilka łyków. Obserwująca ją kobieta nadstawiła ucha, powiedziała: „Już idzie” i uciekła. Dorthy odwróciła się i wstała.
Półnagi, ze zmierzwionymi włosami, ojciec przytrzymał się jedną ręką framugi, a drugą przecierał oczy. Miał brudną twarz i czarne jak ziemia stopy.
– Cieszę się, że cię widzę, córko – rzekł ochryple. – Miałem nadzieję, że należycie cię powitam. Musisz mi wybaczyć, że nie przewidziałem, że przyjedziesz tak szybko. Jak widzisz, są pewne trudności...
Niedowierzanie i bezradność zastąpił gniew pomieszany z pogardą.
– To wszystko co osiągnąłeś dzięki mojej pracy? Zaskoczony jej bezpośredniością, ojciec zaczął mamrotać coś o suszy, kilku okresach suszy, rozpoczynając długą litanię narzekań na uprzedzenia i kłopoty, choroby bydła i kiepskie zbiory. Był na pół pijany, śmierdział winem ryżowym. Nagle wpadł w wojowniczy nastrój.
– Wiem, jak to kiepsko wygląda. Na pewno tobie, wracającej stamtąd gdzie byłaś, wydaje się jeszcze gorsze, ale to twój dom, a ty jesteś dla mnie jak chonan, Dorthy–san. Bardziej jak syn niż córka, ze względu na zaszczyt, jaki przynosisz rodzinie. To twój iichi, twoje miejsce. Wszyscy musimy ciężko pracować.
– Dla mnie to żaden zaszczyt – powiedziała zimno Dorthy. Gardło ściskało jej się z gniewu. – Dla mnie to nie jest iichi. To onbu, ciężar, który dźwigałam, a ty wszystko zmarnowałeś.
– Nie wiesz jak to jest... – Ojciec powlókł się do stojącego w kącie pojemnika z wodą, napił się i wytarł mokre dłonie o twarz. – Kiedy umarła okaa–san, miałem złamane serce, córko.
Pomacał się po piersi, jakby chciał jej pokazać ten uszkodzony organ.
– Ja mam wrażenie, że to ty złamałeś matce serce – powiedziała Dorthy. – Ty i te twoje wygórowane żądania i zachcianki. Nawet nie zawiadomiłeś mnie o jej śmierci!
– Milcz, córko! – Na chwilę odzyskał dawną stanowczość. – Nie przyjechałaś tu krytykować. To mój dom!
Jednak Dorthy nie dała mu się zastraszyć.
– Został kupiony za moje pieniądze! Onbu! Zapełniłeś go nierobami, obcymi, którzy spijają nektar mojego dzieciństwa i plują nim. To żaden dom, ojcze.
Wyczuła jego zamiary i odskoczyła, gdy niezdarnie usiłował ją uderzyć. Trafił pięścią w ścianę i jęknął. Nagle poddał się.
– Taki los – wymamrotał. – Taki los. Zamknął oczy i na jego rzęsach zabłysły łzy.
– Wybacz mi, córko – dodał słabo.
Przez chwilę, tylko przez chwilę, Dorthy ogarnęła fala obrzydzenia i litości, jakby robak wił się w jej brzuchu.
– Gdzie moja siostra? – zapytała. – Gdzie jest Hiroko?
– Śpi, wszyscy teraz śpimy. Zaczekaj, córko, zaczekaj! – zawołał.
Jednak Dorthy już wyszła z kuchni. Pospieszyła długim korytarzem biegnącym przez środek domu, otwierając kolejne drzwi. Większość pomieszczeń była brudna i pusta. W jednym sterta mebli sięgała pod sufit, w innym kilkanaście osób spało na porozkładanych materacach, w zaduchu i smrodzie. Drzwi następnego pokoju były uchylone. Dorthy otworzyła je szerzej.
Wuj Mishio, ubrany w brudny yukata, spojrzał na nią, błyskając jednym okiem w półmroku. Leżąca obok niego naga dziewczyna spojrzała na Dorthy, a potem przycisnęła dłonie do ust. To była Hiroko.
Po pierwszym szoku, Dorthy poczuła lodowaty spokój. Kazała siostrze ubrać się, ignorując kulawe, pijackie wyjaśnienia Mishio, a potem odwróciła się i ruszyła korytarzem, ciągnąc za sobą Hiroko. Mishio zaczął wrzeszczeć. Zanim Dorthy i Hiroko dotarły na werandę, w całym domu zaczął się ruch.
– Dokąd idziemy?
Wciąż rozespana, Hiroko odgarnęła długie, proste włosy ze skurczonej twarzy, gdy ruszyły przez zaśmiecone podwórze. Pies zmierzył je wzrokiem, ale nie odezwał się.
– Och, Hiroko!
– On trzymał innych mężczyzn z daleka – powiedziała dziewczyna.
Za nimi rozległy się krzyki. Dorthy obejrzała się i zobaczyła pół tuzina ludzi wybiegających na werandę. Wyczuła ich zamiary, jak nadciągającą burzę. Chwyciła siostrę za chudy przegub i razem wybiegły przez bramę, wpadając w kępę eukaliptusów. Pięć minut później znalazły się na skraju gęstwiny. Słońce zachodziło i każdy krzak wydawał się stać w ogniu. W oddali usłyszeli skowyt zapuszczanego silnika.
– Będą nas szukać – powiedziała Hiroko, zaciskając sukienkę na piersiach. – Och, Dorthy, nie powinnyśmy uciekać!
– Którędy do miasta?
Hiroko pokazała jej, a Dorthy skręciła prostopadle do wskazanego kierunku.
– Poczekamy do zmroku, a potem odejdziemy. Nie martw się, będę wiedziała, gdyby ktoś się zbliżał. Potrafię się ukryć.
– Pamiętam jak znalazłaś tamtego chłopca. Czasem chciałabym być tobą, Dorthy–san.
– Chyba obie miałyśmy pecha.
Wkrótce dom znikł im z oczu. W oddali słychać było wycie psa i chmura kurzu ciągnęła się za jadącą drogą ciężarówką. Hiroko zaprowadziła Dorthy do suchego, płytkiego parowu, w którym schowały się, czekając aż do zmroku. Dorthy, już spokojniejsza, przypomniała sobie, że zostawiła w domu torbę. No cóż, nie było w niej nic niezbędnego. Ta część jej życia skończyła się. Wszędzie wokół bzyczały, brzęczały i cykały owady. Dorthy bezskutecznie usiłowała sięgnąć dalej swym talentem, żałując, że nie zabrała tabletek aktywatora, podczas gdy Hiroko opowiadała jej historię rancza, o nadziejach ojca, który chciał stworzyć tu ośrodek japońskiej kultury, przekreślonych przez obojętność i indolencję włóczęgów oraz obiboków, przeważnie znajomych wuja Mishio, którzy go wykorzystywali.
– Po śmierci mamy zrezygnował – powiedziała Hiroko. – Przestał korzystać z maszyn rolniczych i zbiory przepadły. Bydło wychudło, a baterie słoneczne nie działają, ale jego nic nie obchodzi. Nie obchodzi go nawet to, że jestem z wujem Mishio.
Zaczęła płakać, a Dorthy objęła ją, pocieszając.
– Znajdę jakieś miejsce i zamieszkamy razem, mam jeszcze trochę pieniędzy. Och, Hiroko, co za powrót do domu.
Gwiazdy migotały łagodnie na gorącym nocnym niebie, kiedy obie ruszyły w kierunku miasta. Raz Dorthy wyczuła grupę idących ich śladem ludzi, lecz ich poszukiwania były hałaśliwe i chaotyczne, więc w ciemnościach łatwo wymknęły się im dzięki jej talentowi. Kiedy szły, opowiedziała Hiroko o Instytucie i o tym, że zamierza studiować astronomię.
– To po to, żebyś zrozumiała. Ponieważ musisz zrozumieć. Nie był to głos Hiroko, ani żadnego innego człowieka. Dorthy stanęła jak wryta. Postać obok niej była zbyt wysoka, aby mogła być jej siostrą, lecz w mroku nie mogła dostrzec, kto to taki.
– Nie obawiaj się – powiedziała postać i wskazała w górę, na zastygłe, świecące obłoki międzygwiezdnego pyłu, który przesłaniał niebo, na szczelinę z jedyną błyszczącą gwiazdą: tak jasną, że rzucała cień za idącymi. – Tą drogą poszliśmy najpierw – powiedziała postać. – Do wewnątrz, szukając gwiazd podobnych do naszej.
I przez moment Dorthy miała wrażenie, że spada w to niebo.
Dorthy powoli odzyskiwała świadomość. Leżała na legowisku ułożonym z poucinanych pnączy. Nad nią słaby, ledwie widoczny blask przezierał przez pękate pnie drzew o paskowych liściach. Andrews leżał nieco dalej, oddychając równo i powoli, zasłoniwszy twarz ramieniem. Czuła strukturę jego snów: jej talent wciąż był aktywny. Spojrzała na zegarek i odkryła, że minęła zaledwie godzina.
Przepłukała usta łykiem pozbawionej smaku wody z manierki i położyła się, rozmyślając o tym śnie. Częścią umysłu nadal szła z siostrą przez gorącą australijską noc do miasteczka. Znalazła Hi–roko mieszkanie w Melbourne i otworzyła jej kredyt w banku. Dziewczyna twierdziła, że nic jej nie będzie, że potrafi o siebie zadbać, więc Dorthy niechętnie zostawiła ją i wyjechała do Rio, gdzie przyjęła pierwsze zlecenie jako wolny strzelec. Co tydzień posyłała Hiroko pieniądze, lecz ilekroć dzwoniła, nie mogła jej zastać i przez te trzy miesiące w Większej Brazylii coraz bardziej się niepokoiła, ale nie mogła rzucić pierwszej pracy – potrzebowała pieniędzy. Nie była zupełnie szczera z Hiroko. Na mieszkanie poszła większość jej niewielkich oszczędności. Całą resztę zabrał jej ojciec. Kiedy Dorthy wróciła w końcu do Melbourne, nie zastała Hiroko, która najwidoczniej wyjechała tydzień po jej wyjeździe do Rio. Wróciła na nędzne, podupadłe ranczo na pustyni, do ojca i wuja Mishio. Pozostawiona przez nią notatka niczego nie wyjaśniała, była jak zagadka Sfinksa, nad którą Dorthy zastanawiała się od lat.
Nie mogę żyć wśród obcych.
Dorthy wciąż tego nie rozumiała.
A reszta snu, szczególnie w tych partiach graniczących z koszmarem, czy była wytworem jej umysłu? Dorthy, nauczona wykrywania obcych myśli, podejrzewała, że nie. Został jej podsunięty, aby ją przygotować. Tylko na co?
Zostawiła Andrewsa jego snom i przecisnęła się między drzewami. Skraj szczeliny znajdował się niedaleko. Usiadła tam i obserwowała labirynt murów i wież po drugiej stronie. Z początku niczego nie mogła wyczuć, a z pewnością nie tę jasną, niebezpieczną jaźń, która przelotnie dotknęła jej umysłu. Przestała nawet mieć to niepokojące wrażenie, że jest obserwowana. Wątpiła, że był to przypadek.
Z trudem, niechętnie, zaczęła się koncentrować, najpierw odrywając się od świata, a potem od siebie, unosząc się w swej jaźni. Powoli, bardzo powoli, ujrzała światła innych umysłów, niczym błyski żyjątek w przepastnej głębi oceanu. Była za daleko, by je zrozumieć, wiedziała jedynie, że są tam. ułożone w precyzyjny liniowy wzór, jaki dostrzegła w umyśle nowego samca, dozorcy, który schwytał ją w twierdzy.
Nie przyglądała się im długo, gdy wyczuła nadchodzącego Andrewsa. Niechętnie wyszła z transu, a jej jaźń wróciła do ciała. Dorthy podniosła się i patrzyła jak szedł po kamienistej, usłanej cieniami ziemi, niosąc na ramieniu karabin.
– Dlaczego mnie nie obudziłaś? – zapytał ze złością. – Nie wiedziałem gdzie jesteś!
– Znalazłeś mnie bez trudu, więc nic się nie stało. – Jego gniew ogłuszał ją pirotechnicznym błyskiem urażonego ego. Dodała: – Tam na dole są stadniki. Nie wiem ile, ani co robią. Zejdę do nich. Sama.
– Stadniki, a nie Wielki Szef?
– Słucham?
– Ta inteligencja. Wróg.
– Nadal nie wiem, czy to jest wróg. Jednak nie ma go tam teraz. Gniew Andrewsa zmienił się w zatroskanie.
– Jednak był tam, prawda? To dlatego zemdlałaś?
– Tak sądzę. Tyle, że nie dowiedziałam się niczego nowego. Słuchaj, Andrews, tutaj znajduję się w zbyt dużej odległości. Będę musiała zejść na dół. Sama.
Przez chwilę zastanawiał się, czy się z nią spierać.
– Niech tak będzie, doktor Yoshida. Rozpaczliwa sytuacja wymaga desperackich środków, prawda? Ja trochę rozejrzę się po okolicy. Spotkamy się w lesie, tam gdzie wyciąłem zarośla. Dobrze?
Było już tak ciemno, że ledwie dostrzegła jego uśmiech.
– Dobrze.
– Czy atak minął?
– Tak sądzę.
– Doskonale. Tylko proszę, nie wchodź między te drzewa, ani do tych budowli, czymkolwiek one są. Nie warto niczego odkrywać, jeśli nie zdołasz wrócić, żeby mi o tym opowiedzieć.
– Och, potrafię zadbać o siebie. Mam nadzieję, że ty też. Dorthy wiedziała, że nie powinna mówić nic więcej, szczególnie o grożącym im niebezpieczeństwie i pułapce, w jaką być może wpadli. Ta wyprawa była zbyt ważna dla Andrewsa, dla jego dumy, aby z niej zrezygnował. Jednak mógł powstrzymać ją od działania na własną rękę, a ona również pragnęła dotrzeć do sedna tajemnicy. Kiedy odwróciła się i zaczęła schodzić, Andrews cicho zawołał za nią:
– Powodzenia.
I odszedł zanim zdążyła odpowiedzieć.
Jakieś dwadzieścia minut później, po mozolnym zejściu piarżystym zboczem w czerwonym półmroku, Dorthy przysiadła nad grzbietem kruszącego się bazaltu. Poniżej znajdowało się suche koryto rzeki – wyschniętej od ilu tysięcy lat? – prawie całkowicie pokryte przez splatane pnącza. Dalej zauważyła drzewa porastające przeciwległy stok, a także bezładnie rozmieszczone mury.
Za tymi murami były stadniki.
Dorthy nie wykryła żadnego śladu jednomyślnego działania, z jakim spotkała się w fortecy i w lesie nad jeziorem. Każdy umysł zawierał uporządkowaną listę wykonywanych czynności, miał swoje miejsce w sztywnej hierarchii. Teraz, kiedy podeszła bliżej, mogła dostrzec różnice, iskry indywidualności wykraczającej poza zakreślone im granice, w niektórych przypadkach ledwie się w nich mieszczące. Tylko gdzie była ta wybitna inteligencja, która kierowała nimi wszystkimi?
Dorthy połknęła następną tabletkę aktywatora i czekała, rozcierając dłonie i drżąc w zimnych podmuchach wiatru, nieustannie nadlatującego z pustyni przez parów. Gdy sprawdzała odbity w swej jaźni wzór umysłów stadników, słońce bardzo powoli opadało za horyzont. Dorthy nie pogrążyła się całkowicie w ich umysłach, gdyż w obawie przed pułapką nie chciała zbyt dokładnie sprawdzać poszczególnych osobników. Opodal, między drzewami stała jedna z wież – bez okien i o płaskim dachu. Do czegokolwiek służyła, nie było w niej stadników – wszyscy znajdowali się w labiryncie pod drzewami – lecz nagle rozbłysła czerwonym blaskiem, wyrywając Dorthy z transu. Otoczyła ją dziwna poświata, przyćmiewająca ostatnie promienie zachodzącego słońca. W chwilę później powietrze wokół Dorthy wypełniło się posępnym blaskiem, gdy strumień światła wlał się przez szczelinę do niecki radioteleskopu. Przez chwilę antena w środku jakby stanęła w płomieniach. Potem słońce opadło jeszcze odrobinę niżej. Palec światła cofnął się z czarnej misy. antena zgasła, a powietrzne soczewki nad wieżą zamigotały i znikły.
Za drzewami maleńkie sylwetki wspinały się na przeciwległą, oświetloną słabą poświatą krawędź szczeliny. Dorthy wyjęła lornetkę i naliczyła cztery stadniki, wchodzące po wąskich stopniach wykutych w bazalcie.
Zaczęła obchodzić drzewa, trzymając się blisko krawędzi niecki, gdzie skała płynnie przechodziła w matowo czarną wyściółkę. Chociaż idąc tędy, była niewidoczna z labiryntu murów pod drzewami, Dorthy znów miała wrażenie, że jest obserwowana, jakby czuła na plecach ciężar czyjegoś spojrzenia.
To wrażenie towarzyszyło jej gdy dotarła do schodów i zaczęła piąć się nimi w górę. Stopnie były głębokie, wysokie i gładkie jak szkło, a gdyby się poślizgnęła, żadna poręcz nie uchroniłaby jej przed upadkiem. Tak więc znaczną część drogi pokonała na czworakach, przez co dotarła na szczyt spocona i zdyszana. Chłodne poczucie celu wiodło ją wokół krawędzi.
Poszła między drzewami, osłoniwszy oczy bulwiastymi soczewkami noktowizora. Wszystko było ziarniste i wtapiało się w mrok, tak że raczej wyczuwała przeszkody niż dostrzegała je: wygięty korzeń, pień drzewa, skórzaste pasma liści pojawiały się kilka centymetrów od jej twarzy w ziarnistym światłocieniu, gdy wymacy wała sobie drogę, w pełni świadoma faktu, że podchodzone przez nią stworzenia są nocnymi drapieżnikami. Oni z pewnością dobrze widzieli dokąd zmierzają, gdy szli po splątanych pnączach łąki na skraju niecki. Przedzierająca się za nimi Dorthy kierowała się głównie talentem.
Jednak stadniki nie zauważyły jej, a kiedy w końcu zatrzymały się, Dorthy zdołała podczołgać się po poszyciu na skraj łąki, gdzie wznosiła się jedna z wież podtrzymujących antenę – dokładnie ta sama, z której Andrews kilka godzin wcześniej pobrał próbkę. Pomimo noktowizora, Dorthy ledwie mogła dostrzec w ciemności kratownicę wieży. Pod nią przysiadły cztery stadniki – samce, ale nie nowe samce; dziwnie spokojne, pokorne – każdy na innym rogu czworoboku, w środku którego było światło. Migotliwie igrało na ich czarnym futrze, na łopoczących wokół wąskich twarzy kapturach nagiej skóry, błyszczało w ich wielkich oczach, których nie odrywali od jego źródła. Długie pasma zakrzepłej czerwieni i pomarańczu, przetykane węzłami jaskrawego błękitu biegły w górę i w dół, unosząc się upiornie w powietrzu, boleśnie jaskrawe w wizjerze noktowizora. Czasem pojawiały się wśród nich wirujące światełka, szybko wznoszące się i znikające równie gwałtownie, jak się pojawiały.
W pewnej chwili jeden ze stadników wyciągnął rękę i pomachał nią w powietrzu. Światła na moment zastygły, a potem ułożyły się w nieco inny wzór – niebieskie węzły zgromadziły się po jednej stronie. Ze środka misy antena gładko i cicho uniosła się w gwiaździste niebo, przy czym łącząca ją ze wspornikiem lina napięła się, a nie zwiotczała. Dorthy obserwowała to aż wieża znieruchomiała, a potem spojrzała na konstelacje gwiazd, niewiele różniące się od tych widzianych z Ziemi. Andrews wyraził to na głos: „Piętnaście lat świetlnych to żadna odległość w ogromnej galaktyce. Tam zarys Łabędzia i długa linia Serpens Cauda, wiodąca do rzeki mlecznego pyłu, znaczącego niebo od końca do końca... Oczywiście”.
Stadniki siedziały, bacznie obserwując falowanie świateł. Dorthy ciągnęła do ich wspólnoty, powoli i nieodparcie, jak roślina zwracająca się do słońca.
Doszła do siebie prawie godzinę później, ze zdrętwiałymi nogami. Tak samo jak stadniki, przez cały ten czas nie poruszyła się. Oni teraz cicho odchodzili obok kratownicy wieży, ku szczelinie. Światła zgasły, tylko gwiazdy rzucały na dywan pnączy swój nikły, mroźny blask. Wiedziała, oprócz wielu innych rzeczy, że stadniki wrócą, a następnym razem będzie z nimi ich pan.
Nie musiała daleko szukać posłania, które Andrews ułożył ze ściętych pędów. Z zadowoleniem wyciągnęła się na legowisku, zsunęła na czoło niewygodny noktowizor i rozmasowała obolałe nogi. Obce koncepcje, jakie przejęła od stadników zdawały się unosić w ciemności, a ona tak skupiła się na nich, że nie zdawała sobie sprawy z obecności Andrewsa, dopóki nie usłyszała jak przedziera się przez gąszcz. Stało się coś niedobrego. Usiadł przed nią – zaledwie cień w mroku.
– Widziałem, że poszłaś za stadnikami na górę – powiedział.
– Dowiedziałaś się, do czego służy to miejsce?
Dorthy ponownie założyła gogle. Ujrzała ziarnisty, czarno–biały obraz Andrewsa i gąszczu za jego plecami. Nerwowo powiedziała:
– To byli tylko słudzy, samce, ale nie nowego rodzaju. Myślę, że w jakiś sposób wysterylizowane. Wykonały wstępne przygotowania, a ściśle mówiąc, ustawiły antenę. Cokolwiek tu rządzi, ten twój Wielki Szef, pojawi się później.
Zawahała się, ale nie zdołała się powstrzymać.
– Wiem, co zrobiłeś.
Po raz pierwszy pokazała mu, że czyta w jego myślach i mimo swego podniecenia Andrews był zaskoczony.
– Dlaczego go zabiłeś? – zapytała.
– Myślałem, że potrafisz czytać w moich myślach.
– Teraz celowo je gmatwasz. Po prostu mi powiedz.
– Wcale nie usiłuję tego ukryć. Robił coś przy przeciętym przeze mnie pnączu; przyszedł kiedy kryłem się na skraju lasu, obserwując ciebie. W każdej chwili mógł mnie zobaczyć i podnieść alarm, więc zastrzeliłem go. Ukryłem ciało, możesz się nie obawiać, że je znajdą.
– Myślę, że Wielki Szef obserwuje nas od chwili, gdy wysiedliśmy z helikoptera.
– No cóż, to nie ma znaczenia, gdyż dowiedziałem się już wszystkiego, co chciałem wiedzieć. Ten kompleks budynków wśród drzew w całości znajduje się na powierzchni, więc można je łatwo oczyścić.
– Oczyścić?
– Z wroga, doktor Yoshida. Mała emisja szybkich neutronów nie uszkodzi teleskopu ani budynków, jedynie załatwi stadniki. Oraz Wielkiego Szefa, jeśli takowy istnieje.
– Rozumiem. A co się stało z twoją potrzebą odkrycia prawdy i uratowania programu naukowego?
– Zostanie uratowany. Znaleźliśmy główny punkt zapalny, sama tak uważasz. Ta istota, Wielki Szef, jest motorem wrogich działań na tej planecie. Załatwimy ją, a Flota będzie zadowolona. Uważam, że Flota to prymitywny twór, ale jeszcze nie miała czasu ewoluować. W razie zagrożenia zareaguje w przewidywalny sposób, a potem, kiedy rozładuje napięcie nerwowe, znów się uspokoi i wtedy będziemy mogli zakończyć pracę.
– Przecież nawet nie wiesz co niszczysz! Nie możesz, nie wolno ci tego poświęcić, kiedy możemy dowiedzieć się czegoś o Alea: dlaczego tu przybyli, skąd się wzięli – wszystko, co chcesz wiedzieć.
– Nie mamy na to czasu, doktor Yoshida. Nie możemy pozostać tu w nieskończoność. To zbyt niebezpieczne, a poza tym pułkownik Chung w końcu uzna, że zginęliśmy i przystąpi do realizacji planu. Wiesz, że Angel nie będzie bez końca czekać na nas na pustyni. Nie, trzeba coś złożyć w ofierze. Co wolisz? Tę jedną ostoję, czy całą planetę? Ponieważ właśnie taki mamy wybór.
– Przecież mamy jeszcze trochę czasu. Wiem. że wkrótce wszystko się wyjaśni.
– Ty wiesz – powiedział drwiąco.
– Tak, wiem. To przekazywało mi wskazówki w snach. Myślę, że chce...
– Sny nie mają żadnej wartości, doktor Yoshida. Flota nie wierzy w nie. Ta inteligencja jest tutaj, tyle wiadomo. Zemdlałaś, ponieważ cię dotknęła. Tylko tyle wiemy na pewno, chociaż przyznaję, że liczyłem na coś więcej. Jednak polityka to sztuka wyboru możliwości, więc nie jest to takie ważne. Cokolwiek chcemy wiedzieć, możemy dowiedzieć się od stadników w innych ostojach. Czy nie przekonał cię o tym ten pokaz fajerwerków? Mnie tak. Sądzę, że stadniki, czy dozorcy, to słudzy tej istoty i staną się niegroźni, kiedy się jej pozbędziemy.
Andrews przemawiał z taką zimną pewnością siebie – naprawdę był przekonany o słuszności i konieczności takiego rozwiązania – że Dorthy słuchała go jak urzeczona. Teraz wykrztusiła:
– Ukrywałeś to przede mną. Jesteś draniem, Andrews. Musiała wyobrazić sobie uśmiech na jego twarzy, ledwie widocznej przez noktowizor.
– Myślę, że to najbardziej cię złości, że nie zdołałaś wyczytać tego w moich myślach. Ach, doktor Yoshida... Dorthy... Mówiłem ci kiedyś, że znałem kilka osób obdarzonych talentem, które nauczyły mnie paru sztuczek. Dlatego zdołałem cię oszukać. Mój zwyczajny, nie utalentowany umysł zachował to w sekrecie. Nieważne.
Spróbował ją złapać, lecz ona przewidziała to. Może potrafił ukryć jedną myśl czy dwie, ale nie zdołał zamaskować impulsów nerwowych towarzyszących ruchom mięśni. Kiedy wyciągnął ręce. Dorthy skoczyła w gąszcz. Andrews zaklął i próbował ją gonić, gdy wypadła na otwartą przestrzeń między drzewami. Wszystko było ziarniste, czarno–białe i dziwnie dwuwymiarowe – litografia labiryntu, którego rozmiary ujawniały się dopiero wtedy, gdy przez niego biegła. Za plecami słyszała cichy głos wołającego ją Andrewsa. Jednak Dorthy biegła dalej, klucząc między drzewami, potykając się o korzenie, padając i podnosząc się. Była mniejsza od niego, więc łatwiej było jej poruszać się w lesie, a ponadto wiedziała w przybliżeniu gdzie on jest, co zamierza i gdzie będzie za chwilę. Jego głos cichł, teraz złość mieszała się w nim ze strachem, a ona biegła dalej. Wkrótce zgasł ostatni ślad jego myśli. Została sama.
Później, ukryta opodal wieży na skraju otaczającej nieckę łąki, czekając na powrót stadników, Dorthy leżała na plecach, spoglądając na klamrę gwiazd, spinającą horyzont od końca do końca. Tuż nad jej głową znajdował się Strzelec i centrum statecznie wirującego galaktycznego roju, piasta koła złożonego z czterystu miliardów gwiazd. Czterystu miliardów słońc. A to była zaledwie jedna galaktyka lokalnej grupy, w żadnym razie nie największej z co najmniej tysiąca innych rozsianych w fałdach czasoprzestrzeni, rozrzuconych podczas Wielkiego Wybuchu... A z kolei te lokalne grupy nie były nawet największe z milionów innych grup galaktyk rozsianych w znanym wszechświecie. Czyrn były w porównaniu z tym ludzkie czyny, jedno ludzkie życie? Oczywiście, niczym. A jednak było cenne. Gwiazdy były gwiazdami, niczym więcej: kobieta górowała nad nimi, gdyż potrafiła pokonać swoje ograniczenia, nawet bakteria przewyższała je, gdy ż ewoluowała, tworząc kobiety i mężczyzn, będących unikatowymi tworami... Andrews był innego zdania. Uważał ludzką rasę za jedną całość, złożoną z jednostek będących zastę–powalnymi komórkami i wiedzioną ślepym instynktem, nakazującym rozprzestrzeniać się wśród gwiazd. Dorthy przypomniała sobie, jak podczas tego tygodnia na Wielkiej Rafie Koralowej chronionymi przez rękawiczki palcami odrywała od korali rozgwiazdy – żarłoczne, niszczące i kolczaste stworzenia. Cierniowa korona. Zdaniem Andrewsa ludzkość powinna żerować na rafach galaktyki–, wykorzystując ją i nie zważając na jej wartość, gdyż czysta materia poszukuje formy tak samo jak życie, zgodnie z prawami wszczepionymi w same serca atomów. Tak więc spiralę galaktyki powiela pierścień macek wokół otworu gębowego jednego z niezliczonych koralowców, które miliardami bezwiednie budują ogromne rafy koralowe. Formy materii tylko tym różnią się od form życia, że te pierwsze łatwiej przewidzieć, co było jednym z powodów podjętej przez Dorthy decyzji o wyborze studiów astronomicznych. Nie mogę tyć wśród obcych Może teraz zaczynała to rozumieć. I przypomniała sobie, co powiedział o niej Arkady Kilczer, że odcina się, ponieważ nie chce integrować się z innymi, ani opuszczać barier, jakie wokół siebie wzniosła. Dorthy obróciła się na brzuch. Nie chciała teraz myśleć o Arkadym ani o Hiroko.
Między rosnącymi w szczelinie czarnej misy drzewami migotały słabe s'wiatełka, nikłe błyski, które w odróżnieniu do blasku gwiazd ukazywały zarys wklęsłej ściany lub szczyt wieży. Dorthy zastanawiała się, czy Andrews znów tam zszedł, aby ocalić trochę swojej dumy. Miała nadzieję, że nie. A jeśli wrócił do Angel Sutter i oboje zostawili ją? Jaka wtedy będzie cena wiedzy?
Jednak na swój sposób Dorthy była równie uparta jak Andrews – chociaż on był z pewnością odważniejszy, głupio odważny, i dysponował jedynie typowymi ludzkimi umiejętnościami. Dorthy często uważała, że jej talent jest przekleństwem, stygmatem, którego usiłowała się pozbyć, kiedy zaczęła studiować astronomię. (A ponieważ nie wykorzystywała swojego talentu, nie miała politycznych powiązań potrzebnych aby wymigać się od misji, z jaką ją tu przysłano.) Teraz jednak, w ciemnościach na skraju obcego lasu, czuła jak bardzo go potrzebuje, obawiając się spotkania z tą niezwykłą inteligencją. Potem przestała o tym myśleć i nasunęła na oczy gogle noktowizora. Talent podpowiedział jej, że stadniki przybywały na miejsce spotkania.
Rozpoznała bezpłciowe osobniki, które napotkała poprzednio. Teraz jednak wiódł ich ktoś o umyśle płonącym jak laser wśród świec, straszliwie niebezpiecznym, chociaż nie skierowanym przeciwko Dorlhy, której talent prawie zanikł. I Dorthy w końcu zrozumiała, dlaczego w tym miejscu przetrwała technologia.
Stadnikom przewodziła jałowa samica.
Wzdęty cień na oblanej blaskiem gwiazd łące, podtrzymywana przez dwa samce, samica poruszała się powoli i z trudem. Pomrukując, wolno usiadła na ziemi. Samce z szacunkiem przysiadły za nią, gdy w powietrzu pojawiły się promienie pomarańczowego i czerwonego światła. Teraz Dorthy zobaczyła twarz samicy: wypukłe czoło nad wielkimi oczami, usta nieustannie poruszające się jak u przeżuwacza, kaptur nabrzmiały i pomarszczony, opadający grubymi fałdami na szerokie, pokryte futrem ramiona.
Na środku niecki, ledwie widoczna na tle czarnego nieba antena zaczęła poruszać się powoli i płynnie, aż znieruchomiała ustawiona tak, jak Dorthy przewidziała: prosto w zenit. W Strzelca, serce galaktyki. Dorthy za późno uświadomiła sobie, że ceremonia już się rozpoczęła. Ostrożnie, delikatnie sięgnęła swym gasnącym talentem ku grupce obok wieży.
I niemal natychmiast porwał ją wir.
Miała wrażenie, że pęka jej czaszka, w którą wciska się cały wszechświat. Ujrzała deszcz gwiazd, mknących w górę iskierek, przemykających i gasnących w tej samej chwili, gdy na jej spotkanie pędziły nowe. Potem przelatywała przez obłoki pyłu wiszące przed jądrem. Dalej coś było, wyczuwała czyjąś obecność, opadając przez skompresowane warstwy czasoprzestrzeni. Koniec pyłu. Wokół niej płonęły nabrzmiałe gwiazdy, emitujące dziwny blask, gdy domieszka metali ciężkich zakłócała odwieczną pieśń: wodór w hel, wodór w hel... atomów wyrzucanych przez nowe i supernowe, i zagarnianych przez ciasno upakowane gwiazdy, świecące wzgardliwie czerwonym, błękitnym lub białym światłem. Brązowe i czerwone karły zabawiały je tańcem, a powszechnie występujące w pobliżu skupisk materii, pięcio– i siedmiokrotne układy gwiezdne wirowały w skomplikowanych figurach gawota. Tak niewiele z nich miało planety, a jednak w jądrze trwało ich niestrudzone poszukiwanie przypominające ruchy robaka, który z nienasyconym apetytem pożera sam siebie, tocząc wokół mętnym wzrokiem.
Dorthy patrzyła na to z odrazą, szybując wśród dryfujących słońc. Dostrzeżono ją. Skurczyła się pod tym śmiercionośnym spojrzeniem, lśniące jądro wpadło w obłoki międzygwiezdnego pyłu, a zwykłe słońca odleciały, gdy wróciła do siebie, w znajome granice własnego ciała.
Czerwone światło przenikało przez powieki. Tępy ból głowy, mocny zapachów nozdrzach. Dorthy zakrztusiła się i otworzyła oczy.
I rzuciła się w tył, w przypływie przerażenia. Po przeciwnej stronie małego, owalnego pokoju na podłodze przysiadł stadnik, beznamiętnie ją obserwując. Jego czarne oczy błyszczały jak wielkie opale w cieniu rzucanym przez mocno pofałdowaną skórę kaptura. Każdy włos jego czarnego futra zdawał się płonąć krwawoczerwonym blaskiem.
Dorthy czuła się zamknięta w swojej czaszce. Zanim odzyskała przytomność, aktywator zupełnie przestał działać. Nadal miała na sobie kombinezon i nie zabrano jej ekwipunku umieszczonego przy pasie i w kieszeniach, ale nie posiadała żadnej broni poza nożem, więc była zdana tylko na swoją odwagę i spryt.
Kiedy stadnik zauważył, że odzyskała przytomność, odwrócił się i szybko wyszedł przez niski otwór. Dorthy rozejrzała się. Znalazła się w celi: niemal kulistym pomieszczeniu o gładkich ścianach, oświetlonym padającym nie wiadomo skąd czerwonym światłem. Miała wrażenie, że to wnętrze wydmuszki.
Stadnik – ten sam albo bardzo podobny do niego osobnik – po chwili wrócił. Długimi sztywnymi palcami – których przy każdej dłoni miał po trzy, wszystkie przeciwstawne – popchnął ją w kierunku wyjścia. Musiała pochylić się, a idący za nią stadnik przeszedł przez otwór na czworakach. Wokół na krawędziach gładkich murów falowały strumienie światła, rzucając blask, który zdawał się zmieniać powietrze nad nimi w nieprzeniknioną czarną kopułę. Długie cienie umykały na wszystkie strony spod nóg Dorthy.
Stadnik ponownie ją popchnął. Odtrąciła jego rękę i powiedziała:
– W porządku, niech cię szlag. Pokaż mi, gdzie mam iść.
Jakby rozumiejąc jej słowa, stadnik wszedł na niskie schody, odwrócił się, sprawdzając czy Dorthy idzie za nim, a potem poprowadził ją wąską, stromo wznoszącą się galeryjką między gładkimi murami. Z gładkiej i jednolitej czarnej podłogi wyrastały drzewa, a w miejscach gdzie pasma czerwonego światła były rzadsze, Dorthy dostrzegała nad murami gęste korony drzew. Nie widziała innych stadników, lecz w kilku miejscach zauważyła grupki podobnych do małp stworzeń o rozdwojonych ogonach i jedwabistym futrze. Wysiadywały na półkach i obserwowały jak szła, opierając poważne pyszczki na długich palcach, jak uczeni podziwiający jakiś nieoczekiwany cud, który wydarzył się w zaciszu ich pracowni.
Potem minęli zakręt i Dorthy wyszła za stadnikiem na coś w rodzaju placu, z okrągłymi wieżami o płaskich dachach w każdym rogu. Po drugiej stronie ujrzała tłum stadników. Jedne siedziały, inne stały na szeroko rozstawionych nogach, z założonymi na piersiach obiema parami rąk. Wszystkie obserwowały Dorthy, gdy ta z bijącym sercem wyszła za dozorcą na środek placu, gdzie spoczywała jałowa samica, nieruchoma jak wielka wypchana zabawka. Jedno z podobnych do małp stworzeń siedziało jej na ramieniu, przeczesując futro zgiętymi palcami.
Mimo że talent Dorthy został stłumiony przez implant, mimo że korzystała teraz ze zwyczajnych ludzkich zmysłów i nie skupiała się na swej jaźni, odniosła wrażenie, że samicę otacza jakaś aura, ruchoma jak korona słonecznych płomieni, złożonych z setek wirujących iskier, tworzących dwa złączone wspólnym środkiem obłoki.
Dorthy nie zauważyła żadnego sygnału, lecz jeden ze stojących za olbrzymią samicą stadników wystąpił naprzód. Wyglądał niezdrowo, futro miał matowe i pozlepiane, a kaptur zwisał mu luźno, jak grdyka starca. Drżąc, powiódł wzrokiem od Dorthy do samicy. Potem przemówił. Mówił piskliwie, niewyraźnie i połykając głoski, ale prawdziwym, czystym portugalskim, prawie bez akcentu.
– Przemówię do ciebie przez sługę. On poznał wasze obyczaje, chociaż kosztem utraty zmysłów. Spełni jednak swoją powinność. Witaj w mojej ostoi. Jeśli się nie mylę, jesteś astronomem. Możemy wiele dowiedzieć się o sobie przez ten czas, jaki spędzimy razem. Proszę, zrozum, że wiem o was wszystko.
– A zatem musisz wiedzieć, że nie zamierzamy cię skrzywdzić – powiedziała Dorthy. starając się mówić z przekonaniem. Zawsze sądziła, że powita śmierć z ulgą, jako błogosławieństwo wieczystej ciszy, lecz teraz odkryła jak bardzo pragnie żyć.
Samica spoglądała na nią. Chociaż leżała na ziemi, podparta na jednej zgiętej ręce, a Dorthy stała, ich oczy znajdowały się na tej samej wysokości. Stworzenie czeszące samicę chwyciło jedną ręką fałdę jej skóry i też spoglądało na Dorthy wielkimi ślepiami.
– Może ty nie – rzekła samica. Jeśli powiedziała to z ironią, tłumaczenie tego nie oddało.
– Próbowaliśmy nawiązać kontakt w innej ostoi.
– Wiem o tym. Oczywiście, moi bracia i siostry nie reagowali, ponieważ nie mogli was zrozumieć. A ich zmienione dzieci zrozumiały i chciały was zniszczyć.
– Przecież ty nas znasz. Rozumiesz nas. Czy mogę zapytać jak...
Nagle w powietrzu przed samicą rozbłysła kula pomarańczowego ognia. Włożyła w nią trójpalczastą dłoń i po placu głośnym echem odbiła się kakofonia ludzkich głosów. Tłumacz zadrżał. Pomarańczowa siatka rozjarzyła się niebieskimi światełkami. Samica wskazała jedno z nich, a ono rozbłysło jeszcze jaśniej i gwar zastąpił kobiecy głos, wyraźnie recytujący szereg liczb, przerwany uwagą: „Nie, przesunięcie o zero dwa lub zero trzy na azymut, inaczej przez większość czasu będziecie ją mieli po słonecznej stronie, zrozumieliście?” Samica ponownie wyciągnęła rękę i siatka zgasła, a głos urwał się w pół słowa.
Tłumacz powiedział:
– Dawno temu jedna z moich sióstr zbudowała maszyny do obserwacji nieba. Zostały zachowane z powodów, których nawet nie chciało mi się zapamiętać, a od kiedy przybyła wasza flota, nastawiłam je na analizę waszej mowy. Mój biedny brat wchłonął wyniki. Tak więc słuchałam waszych transmisji. Przesunięcie jednego elektronu natychmiast zmienia orbity miriada innych w całym wszechświecie. W ten sposób zdobyłam znaczną wiedzę, a także zdołałam zdobyć pewien religijny dokument, który dał mi klucz do zrozumienia waszego rodzaju.
– Religijny...?
– Jeśli czytając, popełniłam bluźnierstwo, to przepraszam. Musiałam jednak go przeczytać, aby was zrozumieć. Transmisje to tylko suche dane. Teraz zwracam ci go.
Dorthy znów nie dostrzegła żadnego sygnału, lecz jeden ze stadników wyszedł naprzód i położył coś u stóp Dorthy.
Kiedy wrócił na swoje miejsce w tłumie, Dorthy podniosła przedmiot. Książka. Jej książka, zbiór sonetów, który zgubiła, gdy stworzenia stratowały obóz. Natychmiast zauważyła, że nie jest to ten sam egzemplarz, lecz jego idealna kopia, wydrukowana nie na starym papierze lecz jakimś śliskim tworzywie o strukturze imitującej papier, ozdobną czcionką nie naniesioną lecz najwyraźniej wypaloną, w okładce twardszej niż skórzana, a jednak z plamą w miejscu, gdzie Dorthy przed trzema laty, studiując we Fra Mauro, polała ją białym winem. Sonety Williama Szekspira.
– Zrozumiałaś nas dzięki temu? – zapytała.
– Teraz być może trochę rozumiem was, ludzi. Oczywiście, to mistyczne dzieło, lecz analityczne maszyny odszyfrowały jego znaczenie.
Leząc z zakapturzoną głową podpartą na dłoni, ze szczątkowymi rączkami splecionymi na piersi, samica wyglądała jak jeden z tych tanich posążków Buddy, jakie straganiarze sprzedają w większości miast na Ziemi. Spokojna i najwyraźniej zadowolona z siebie.
– Dlaczego chciałaś, żebym tu przyszła? – zapytała Dorthy. – To ty zsyłałaś mi te sny, prawda? I kazałaś mnie schwytać tamtemu nowerriu samcowi w twierdzy... Pragnęłaś mojej śmierci, a teraz chcesz, żebym żyła. Czego ode mnie oczekujesz? Czy jest więcej takich jak ty?
– Już nie. Jestem ostatnią z linii strażników tego świata. Wkrótce już nie będzie ani jednego.
Otaczająca ją aura znów rozdzieliła się, a miriady orbitujących iskierek zatańczyły jak uniesione dmuchnięciem drobiny kurzu.
– Ostatnią z linii? Masz rodzinę? Czy stadniki są twoimi krewnymi?
Tłumacz uniósł głowę i zawył, przeciągle i żałośnie. Samica nie poruszyła się, tylko zacisnęła szczątkowe ręce na futrze. Tłumacz opuścił głowę, zadrżał i powiedział:
– „Nowy samiec” – chyba tak wy, ludzie, nazywacie zmienione dzieci. Tak, wpłynęłam na jego świadomość. Chciałam aby dzieci ujrzały w was to, czym jesteście: niebezpieczeństwo, największe z jakim kiedykolwiek zetknął się ten świat.
Stojący obok Dorthy stadnik, który pełnił rolę jej strażnika, podniósł się z ziemi i chwycił ją za ramię. Łagodnie lecz stanowczo pociągnął ją za sobą, podczas gdy tłumacz mówił dalej:
– Chcę ci przekazać wiedzę. Przyjmij ją.
– Zaczekaj – protestowała odciągana Dorthy. – Nie odpowiedziałaś mi! Czego ode mnie chcesz?
Jednak tłumacz zwiesił głowę i nie reagował, a strażnik wyprowadził Dorthy z placu w labirynt przejść pod baldachimem drzew. Zastanawiała się, co miała na myśli samica, nazywając sonety mistycznym dziełem. Przecież wcale takim nie były, prawdę mówiąc były najbardziej autobiograficznymi z dzieł Szekspira, opisującymi jego stosunek do protektora, Earla Southampton i kobiety, którą podobno usiłował podsunąć Earlowi – kurtyzany Emilii Lanier, będącej jego kochanką. Ten trójkąt zmiennej geometrii miłości, władzy i odpowiedzialności, stał się podstawą najpiękniejszej poezji miłosnej zaginionego ludu Anglii. Mimo wszystko te sonety przetrwały, a ich strofy ukazywały niezmienne cechy ludzkiej natury. Jednak mistyczne... ? Dorthy nie przychodził do głowy żaden powód takiej pomyłki. Nawet rozważania o nieuchronności śmierci i końcu miłości były skryte w drobnych ludzkich troskach. „Otóż i jego lico mapą dni przebytych, urody zwiędłej jak wczorajsze kwiaty...”
Strażnik Dorthy nacisnął dłonią na czubek jej głowy, zachęcając by schyliła się i weszła do celi. Wszedł tuż za nią i wyprostował się w oświetlonym czerwonym blaskiem pomieszczeniu. Otworzył drugą dłoń i Dorthy ujrzała kłębek cienkiego drutu. Stadnik niedbałym gestem rzucił go jej w twarz.
Drucik przywarł do jej skóry i Dorthy osunęła się na ziemię, natychmiast tracąc władzę nad swoim ciałem. Zamglonymi oczami zobaczyła, że drut rozwija się, owija jej głowę, w tysiącach miejsc wnikając pod skórę. Nagle stadnik i cela zaczęły odpływać w dal.
Tym razem ona była centralnym punktem wizji. Wywołujący ją bodziec wykorzystał jakąś ukrytą część jej umysłu, tworząc jednocześnie obrazy i pojęcia. Zobaczyć oznacza zrozumieć... Każdemu obiektowi towarzyszył tekst.
Na początku było słońce.
Było czerwonym supergigantem o średnicy trzy tysiące razy większej od zwykłego czerwonego karła takiego jak Słońce, a tak rzadkim, że stanowiło niewiele więcej niż lokalny wir w chmurach pyłu, zjonizowanego w promieniu roku świetlnego przez jego promieniowanie. Właściwie po kilkudziesięciu milionach lat od wybuchu powinno stać się cefeidą, gdy jego zewnętrzne warstwy wypalą cały wodór i staną się nieprzenikliwe dla generowanego głębiej promieniowania, które w końcu rozerwie je i cykl rozpocznie się na nowo. Ono jednak istniało całe miliardy, a nie miliony lat, gdyż chmury pyłu wśród których odbywało swą samotną drogę pochodziły z samego serca galaktyki, przetykanego pasami wodoru skompresowanego przez fale uderzeniowe wybuchających w jądrze supernowych. Te pasma pokonywały odśrodkowe ciśnienie supergiganta i nieustannie go zasilały. Było płonącą gwiazdą, owszem, lecz ten ogień był zlokalizowany i burze, w wyniku których normalne gwiazdy znikały w mgnieniu oka, były zaledwie dołeczkami na jego rzadkiej powierzchni.
W ciągu eonów ten supergigant zgromadził sporą rodzinę planet, jak również brązowego karła, który był niewiele więcej niż przerośniętym gazowym olbrzymem o zapadniętym jądrze i powolnej fuzji, emitującym promieniowanie podczerwone i twarde. Pośród kohorty jego księżyców krążył glob wielkości Ziemi, z cienką warstwą wody, atmosferą zawierającą tlen, podtrzymującą życie. To była ojczyzna stadników, Alea, Ludu.
Dorthy ujrzała jak kolejne cywilizacje powstają za każdym razem, gdy supergigant przechodzi przez chmury skompresowanego pyłu, a dzieci stadników ulegają metamorfozie do inteligentnych samców w odpowiedzi na wzrost promieniowania, aby zapewnić przetrwanie gatunku podczas słonecznych wybuchów, a potem wymrzeć. Następnie cywilizacja i krótkotrwałe wojny terytorialne wygasały. a stadniki powracały do zwykłego trybu życia, pilnując stad potomków – z których tylko jeden na stu miał przeżyć rygorystyczną selekcję eliminującą mutantów – i polując pod ponurym okiem brązowego karła oraz gorącym czerwonym blaskiem gigantycznego słońca, które, chociaż odległe o ponad pół roku świetlnego, dominowało na niebie. Jego ogromna ciemna tarcza jarzyła się na tle obłoków pyłu, zamrożonych fioletowych sztandarów przesłaniających wszystkie inne gwiazdy, a od czasu do czasu rozjaśnianych błyskiem nowej lub supernowej.
A potem wszystko się zmieniło.
Dorthy ujrzała złowrogi świetlny punkt na jasnym niebie, supernową znajdującą się kilkanaście lat świetlnych od granicy obłoków pyłu. Światłu towarzyszyło twarde promieniowanie, a tuż za nim jeszcze bardziej śmiercionośny strumień ciężkich atomów, odartych z elektronów i rozpędzonych niemal do prędkości światła. Nawet w dzień niebo barwiły posępne łososiowe, zielone i żółte pasy zjonizowanej międzygwiezdnej materii, a tarcza supergiganta pokryła się jęzorami płomieni wznieconych przez ten kosmiczny atak. Jak zawsze, dzieci stadników uległy metamorfozie, gdy wzrósł poziom promieniowania, lecz tym razem uznały, że ten stan może potrwać wieki, a nawet rozerwać wielką gwiazdę. Niechętnie rozpoczęły ewakuację planety, wykorzystując rój asteroidów zgromadzonych opodal czerwonego karła i przeprowadzając je na stacjonarną orbitę w cieniu gwiazdy. Asteroidy wprawiono w zapewniający ciążenip ruch obrotowy, wydrążono i przeniesiono na nie resztki ekosystemu z ojczystego świata, nie istniejącego już na jego powierzchni, na której zginęło wszelkie życie, poza kilkoma najodporniejszymi gatunkami w głębinach oceanów. Do tego czasu atak supernowej osłabł, lecz połowę tarczy supergiganta pokryły płomienie wybuchów i nawet czerwony karzeł zwiększył swoją aktywność. Jedna po drugiej rodziny stadników ruszały w kosmos, kierując się ku jedynym znanym im gwiazdom, do jądra.
W ciągu kilku minut Dorthy ujrzała dzieje miliona lat, gdy arki lecących z podświetl na prędkością asteroidów kończyły swe długie podróże, znajdując nowe układy w zatłoczonych obszarach jądra, niemal zawsze wokół czerwonych karłów, gdyż tylko one były dostatecznie stabilne w tym moizu gwiazd Przekształcano za siedlano i kolonizowano światy a po ustabilizowaniu ekosystemu stadniki powracały do dawnych zwyczajów Dzieci, które przechodziły przemianę zmieniały się tylko w stadniki – cywilizacja upadła. Zapomniane arki asteroidow krążyły po swych parkingowych orbitach
Tylko jedna rodzina która jako ostatnia opuściła ojczystą planetę i dlatego wykazywała większą ochotę do eksperymentów podczas poszukiwania nieskolonizowanego układu słonecznego nadającego się do zasiedlenia postanowiła stworzyć nowy gatunek: sterylne samice, długowieczne opiekunki stadników, strażniczki cywilizacji. Ta rodzina zasiedliła nie jeden świat lecz kilkanaście. Powoli fala kolonizacji zaczęła rozchodzić się na obrzeże jądra ku czarnej dziurze obejmującej połowę tamtejszej przestrzeni. Samice z najmłodszej kolonii tej rodziny pierwsze zauważyły zmianę aktywności czerwonych karłów; jądra, krótkie okresy gwałtownego wzrostu promieniowania gwiazd uważanych za stabilne, gwiazd których układy zostały już zasiedlone przez inne rodziny. Z kilkunastu światów wysłano ekspedycje badawcze lecz wróciło tylko kilka, a te przyniosły niepokojące wieści o zakrzywieniach kontinuum czasoprzestrzennego, o energii wylewającej się z fałdów przestrzeni, o sterylnych światach strzeżonych przez floty małych silnie uzbrojonych statków. Na niektórych planetach samice postanowiły walczyć i tworzyły armie zmodyfikowanych dzieci. Inne wybierały ucieczkę i równiez zmieniały swe dzieci, ale kazały im budować arki. Jedna po drugiej, wydrążone asteroidy opuszczały ciasno upakowaną przestrzen jądra odprowadzane komunikatami ze światów, które postanowiły się bronić. Jeden z ostatnich asteroid jakie ocalały w końcu zidentyfikował napastników, nie byli to wcale obcy lecz należąca do Ludu rodzina, która wykorzystała technologię dawno wymarłej rasy i postanowiła podbić wszystkie znane światy. Ale niszcząc na nich życie poprzez krótkotrwałą destabilizację słońca a potem ponownie ją zasiedlając.
Tymczasem arki umykały na wszystkie strony kosmosu a za nimi wybuchały nowe. Wojna trwała i planety stawiające opór jedna po drugiej padały łupem napastników. Do tej pory lecące w Eisteinowskiej przestrzeni arki pędziły już zbyt szybko, aby można na nie zastawić zasadzkę. Przeleciały przez chmury pyłu i ku zaskoczeniu ich załóg dotarły do dalej położonych obszarów w ramionach spiralnej galaktyki do miliardow wcześniej niewidocznych słońc. 
Jak przemykające po kopule nocnego nieba odłamki meteorytu arki doleciały na krańce galaktyki i znikły pośród miriadów nieznanych gwiazd.
Dorthy ujrzała jak jedna taka arka, wydrążony prawie cylindryczny asteroid, kończy trwającą dłużej niż historia ludzkości podróż przez całe wieki zmieniając swój kurs, który wreszcie wprowadził ją na orbitę czerwonego karła. Wybrana do skolonizowania planeta krążyła tak blisko tego słońca że już dawno przestała się obracac zwrócona do niego jedną stroną podczas gdy niemal cała jej atmosfera zamarzła po drugiej stronie stale obróconej ku międzgwiezdnej otchłani.
Rozebrano arkę i wybudowano tymczasowe siedziby w pobliżu słabo świecącego słońca. Pod kierunkiem samic dzieci otoczyły planetę energetyczną siatką wykorzystując zdemontowany napęd arki. Działał na zasadzie eliminacji masy – nie tylko ciężaru, ale masy spoczynkowej. Odcinał obiekt na który działał od reszty wszechświata. Do rozpędzenia arki do prędkości podświetlnej wystarczył ekwiwalent energii potrzcbnej do zagotowania kilkuset litrów wody (chociaż sam proces eliminacji masy wymagał gigawatow mocy zgodnie z pierwszym prawem termodynamiki).
Włączono napęd i na chwilę planetę otoczyła świetlna sieć, która zaraz zgasła ale wyrwała ją z orbity. Wyeliminowano prawie całą jej masę (chociaż pozostawiono tyle aby zapobiec przekształceniu jej w superfoton, który z prędkością światła opuściłby układ) lecz pozostały moment pędu wystarczył aby zeszła z orbily i przeleciała przez układ po starannie zaplanowanej trajektorii przechodząc w pobliżu największego z pół tuzina gazowych gigantów na skraju.
Po pewnym czasie napęd wyłączono i powracające ciążenie wprowadziło planetę w zasięg oddziaływania grawitacyjnego błękitno–zielonego gazowego olbrzyma, a moment pędu nadał jej ruch obrotowy i skierował na dawną orbitę okołosłoneczną.
Reszta transformacji, choć łatwiejsza w porównaniu z pierwszą fazą, trwała całe wieki. Deszcz lodowych asteroidów, odebranych gazowemu olbrzymowi, spadł na powierzchnię planety, wprowadzając do atmosfery gigatony pary i rozpoczynając trwający rok potop, który wypełnił powstałe przy ich uderzeniach blizny płytkimi słodkowodnymi morzami. Olbrzymie wulkany wypluwały do atmosfery dwutlenek węgla i parę wodną, do mórz wprowadzono bakterie produkujące tlen, a w końcu przeniesiono do nowego domu faunę i florę z ekosystemu arki. Niegdyś martwy świat stopniowo ożył.
Zanim jednak zakończono kolonizację planety, wśród samic wybuchł spór. Niektóre z nich były niezadowolone z nadmiernego zużycia energii podczas przekształcania planety i w końcu doszły do wniosku, że proces nadawania jej obrotu pozostawił niezatarty ślad. Teoretycznie proces ten mogłaby wykryć wojownicza rodzina Alea, która dawno temu zaatakowała jądro galaktyki. A w tym nowo stworzonym raju koloniści mieli powrócić do dawnych zwyczajów, do łowów i pasterstwa. W razie ataku przeciwnika, nie zdążyliby przygotować się do obrony.
To odkrycie doprowadziło do krótkotrwałej lecz zażartej wojny. Samice i te dzieci, które już zamieszkały w ogrodach nowego świata zbombardowano bogatymi w metale asteroidami, ściągniętymi dawniej jako materiał budowlany na orbitę, a teraz strącanymi z niej za pomocą zdemontowanego napędu. Ich ogniste uderzenia zniszczyły kruchy ekosystem planety i spowiły ją chmurą pyłu. W zamieszaniu, jakie potem wybuchło, buntownicy przejęli arkę i, nie mając czasu na odbudowę układu napędowego, odlecieli z niewielką prędkością, aby szukać układu bez żadnych planet, gdzie dzieci pozostaną inteligentne ze względu na potrzebę rozwijania technologii zapewniających istnienie rodziny, jako nieustannie gotowa armia...
Sen nagle urwał się i znikł, niedokończony. Dorthy niechętnie wracała do rzeczywistości. Czyjaś dłoń zatykała jej usta, druga przytrzymywana jej ręce.
– Bądź cicho – szepnął Andrews.
Milczenie przedłużało się. Zdezorientowana Dorthy czuła smak potu na dłoni Andrewsa, słony zapach podobny do woni zjełczałego masła: odór gaijina. Resztkami talentu wyczuwała jego strach i desperację.
W końcu puścił ją i szepnął:
– Musimy iść. Chodź.
– Oszalałeś – odparła szeptem, rozcierając przegub. Delikatna siateczka, która przekazywała jej historię stadników, Alea, Ludu, leżała na podłodze celi. Jej nitki lekko drżały. Stojący nad Dorthy Andrews zapytał:
– Co oni ci zrobili?
– Opowiadali mi skąd przybyli i dlaczego. Teraz już wiem. Gdyby nie ty, dowiedziałabym się wszystkiego, co chciałam wiedzieć. Oni ukrywają się tutaj, Andrews, przed tymi ze swojego ludu, którzy uzurpują sobie prawo do wszechświata. Jeszcze nie wiem wszystkiego, ale spotkałam przywódczynię stadników i myślę, że coś z nią jest nie tak – jakby w jej umyśle zmagały się dwie osoby. Gdybyś nie zdjął ze mnie tego drutu, być może odkryłabym dlaczego tak się zachowuje.
Andrews podniósł karabin.
– Chyba spodziewałem się odrobiny wdzięczności. Ryzykowałem życiem, by cię ocalić, a jeśli zaraz stąd nie odejdziemy, to moje wysiłki okażą się daremne. Możesz iść?
Mogła, chociaż kiedy wstała, krew uderzyła jej do głowy i pociemniało jej w oczach. Kiedy zachwiała się, Andrews podskoczył i pomógł jej przejść przez niski otwór. Znalazłszy się po drugiej stronie, wyrwała mu się i zapytała:
– Co...? Dlaczego...?
– Wydaje mi się, że to oczywiste – rzekł spokojnie. Odgarniając włosy z twarzy, Dorthy ominęła ciało stadnika.
Kiedy odjęła ręce, czubki palców miała lepkie od krwi płynącej z ranek, które powstały, gdy Andrews zerwał jej z głowy drut. Jeszcze nie całkiem doszła do siebie i realny świat wydawał jej się tylko powierzchnią głębszej rzeczywistości.
– Ty go zabiłeś – powiedziała.
Nie odpowiedział. Pociągnął ją za rękę, jeszcze mocniej, gdy stawiła opór.
– Mówię ci, że spotkałam twojego Wielkiego Szefa, tylko że ona wcale nie jest taka, jak można by oczekiwać. Sądzę, że mogłabym dowiedzieć się, dlaczego. Słuchaj, jeśli zrozumiemy Alea, będziemy mogli porozumieć się z nimi, a oni z nami. Czy to nie lepsze od zabijania ich?
– Nie bądź naiwna. Nie zmienisz Floty. Te stwory są odpowiedzialne za śmierć kilkunastu mężczyzn i kobiet, pamiętasz? Jesteś pod ich wpływem. Bóg wie, co wprowadzili ci do głowy za pomocą tego urządzenia. Nie jesteś sobą, Dorthy, i nie myślisz trzeźwo, Alea, akurat. – Mocno ścisnął jej ramię i potrząsnął nią. – Chodź już!
– Za późno – powiedziała mu Dorthy, wyczuwając czterech, pięciu... nie, sześciu stadników nadchodzących przejściem, zanim wyłonili się zza rogu.
Andrews wycelował karabin i w tym momencie wszystkie kawałki łamigłówki ułożyły się w głowie Dorthy. Kiedy złożył się do strzału, pięściami podbiła mu broń i pocisk przeszył baldachim listowia nad ich głowami. Andrews nie zdążył nawet zakląć, ani odepchnąć Dorthy, gdy stadniki już na nich wpadły. Rozdzieliły ich, wyrwały Andrewsowi broń i obaliły go na ziemię, gdy próbował stawiać opór.
Otoczeni przez stadników, Dorthy i Andrews pomaszerowali przez labirynt. Dorthy usiłowała przekonać Andrewsa, że powinni porozmawiać z samicą. Opowiedziała mu, czego dowiedziała się podczas seansu i o wahaniach jakie wyczuła u samicy, której myśli biegły dwukierunkowo, jakby zdawała sobie sprawę z tego, że to co planuje jest złe.
– A co ona planuje?
Andrews stracił dobry humor i nerwowo spoglądał na grupkę małp o rozdwojonych ogonach.
– Jeszcze nie wiem, ale sądzę, że ona mi to powie. Pokazali mi jak przekształcili ten świat, jak wprawili planetę w ruch obrotowy! – Przypominając sobie o tym, zaczęła się zastanawiać, co się stało z arką. Zapytała: – Kiedy przybyła tu Flota, czy znaleźli coś na orbicie?
– Na orbicie? Nie, nie sądzę. Posłuchaj – rzekł – to chyba nie twoja wina. Zrobili ci pranie mózgu i nie myślisz trzeźwo. No, nieważne. Cokolwiek planuje ta samica, Flota rozpocznie akcję za... piętnaście godzin. I to będzie koniec jej i nasz, jeśli wtedy będziemy jeszcze żywi.
– Jeszcze mamy szansę – upierała się Dorthy, ale nie była już tego taka pewna. A jeśli podczas tego transu naprawdę zmieniono w jakiś sposób jej umysł? Albo jeśli przeceniała swoje możliwości zgłębienia psychiki samicy w taki sam sposób, w jaki w dzieciństwie zgłębiała neurozy i psychozy pacjentów w Instytucie? Jednak nie było innego wyjścia. Zbliżali się już do placu. Wyjęła dozownik, wzięła tabletkę aktywatora i połknęła ją. Andrews zauważył to, ale nie próbował jej powstrzymać.
– Jeśli nadarzy się jakaś możliwość ucieczki, skorzystam z niej. Tym razem nie próbuj mnie powstrzymywać.
Dorthy nie odpowiedziała. Widziała, że wciąż był przestraszony, lecz jego strach nie był tak głęboki jak jej, tak samo jak jego niepewność. W głębi duszy był taki sam jak wszyscy znani jej przedstawiciele złotej młodzieży, którzy nie obawiali się śmierci, ponieważ nie potrafili jej sobie wyobrazić. Jeśli przez dłuższy czas się nie starzejesz, zaczynasz sądzić, że tak będzie zawsze. Nawet teraz, kiedy prowadzono ich na plac, wyczuwała u Andrewsa to przekonanie. Jego strach był zaledwie powierzchowną warstewką, jak krople oleju błyszczące na wodzie.
Kiedy Andrews rozglądał się wokół, z tłumu wystąpił tłumacz, pochylając głowę tak, że kaptur skóry prawie zasłaniał mu twarz.
– Ufam, że dowiedziałaś się dość – przemówił – zanim ci... przerwano.
Andrews wyzywająco wystąpił naprzód, skrywając niepokój. Kiedy przemówił, Dorthy przez moment spojrzała na tę scenę jego oczami: groźny tłum stadników za ogromną, wygodnie wyciągniętą samicą, czerwone mury i ciemne niebo nad nimi: sąd Minosa u bram Dis.
– Podobno chcesz wszystko wyjaśnić – rzekł Andrews. – Na początek może wyjaśnisz nam zachowanie twego ludu w twierdzy. Czy wykonują twoje rozkazy?
Zwrócił się do tłumacza, który skulił się i cofnął, zerkając z ukosa na samicę. Dorthy pokazała ją Andrewsowi i powiedziała mu. że to z nią rozmawia. Andrews niezwłocznie zwrócił się do samicy, powtarzając pytanie.
– Niegdyś miałam na nich wielki wpływ, ale teraz, kiedy posiedli wiedzę, nie jest to już takie łatwe.
Dorthy ujrzała samicę w zupełnie innym świetle. Nie jako Buddę, spokojnego i obojętnego, lecz samotną, na pół szaloną królową, czującą, że władza wymyka się jej z rąk.
– Gdzie twoje siostry? – zapytała. – Inne, takie jak ty?
– Jestem ostatnia z rodu.
– Jakie siostry? – spytał Andrews. – Jest ich więcej?
– Samice – wyjaśniła Dorthy. – Pamiętasz, co ci mówiłam? Ona jest ostatnim klonem jednego z członków załogi arki, która zasiedliła ten świat.
Samica powiedziała przez tłumacza:
– We mnie żyją moi przodkowie.
Dorthy w końcu zrozumiała znaczenie tej aury czy też chmury wirujących światełek, które wydawały się otaczać samicę: były to obsesyjnie powracające, fragmentaryczne wspomnienia z przeszłości. Tylko dlaczego były podzielone, jakby na dwa przeciwne obozy? Andrews rzekł niecierpliwie:
– Muszę cię zapytać, jakie masz zamiary.
– Nic teraz nie zamierzam robić. Wszystko już się zaczęło.
– Co masz na myśli? – Dorthy poczuła lekkie mrowienie budzącego się talentu. Migotliwa aura wokół samicy zdawała się jaśnieć i odsłaniać szczegóły, tak jak oglądana przez teleskop mgiełka po wyostrzeniu obrazu zmienia się w gwiaździstą galaktyczną spiralę. Nie uzyskawszy odpowiedzi, Dorthy dodała: – No cóż, jeśli nie chcesz mi powiedzieć, to wyjaśnij czego dowiedziałaś się o nas na podstawie tgj książki.
Wyjęła książkę z kieszeni kombinezonu i rzuciła ją Andrewsowi, który obrócił tom w dłoniach, przeczytał tytuł i ze zdumieniem popatrzył na Dorthy.
Samica, najwyraźniej zadowolona z siebie, powiedziała za pośrednictwem tłumacza:
– To opowieść o suplikacji i objawieniu. Jak proszące mnie o pomoc dziecko, tak narrator zwraca się do swego mistrza i, wykorzystując swoje literackie umiejętności, namawia go do wyjawienia religijnych tajemnic, obiecując unieśmiertelnić go w piśmie, aby przyszłe pokolenia podziwiały jego wiedzę.
– Dopóki człek oddycha i patrzeć jest sposobien – mruknęła Dorthy. – Dopóty uczucie żyje i daje życie tobie.
– Wasz gatunek jest ograniczony przez czasoprzestrzeń – powiedziała samica – niezwykle ambitny, lecz bezradny wobec śmiertelności osobników. W tych pismach raz po raz wzywa się mroczną boginię, ciemność niebytu. To z nią walczycie.
Otaczające ją światło wydawało się teraz jaśniejsze: osobowości przodków wirowały jak iskry w tej poświacie. Pośród nich najjaśniej błyszczał intelekt samicy. Dorthy stwierdziła, że nie był przytłaczający, jeśli nie stawiała oporu i pozwalała, by przepływał przez nią, jak światło przez szklaną szybę. Już nie czuła lęku, tylko współczucie. Wiedziała, że jeśli zdoła rozwikłać ciemny węzeł w centrum tej poświaty, może uratować ich wszystkich, uporać się z wrogością nowych samców, uspokoić obawy Floty.
– A co z tobą? – zapytał Andrews samicę. – Co twoi... krewni, stadniki, chcą osiągnąć, pozostając tutaj?
Z rękami na biodrach zrobił krok naprzód. Otaczające samicę stadniki poruszyły się niespokojnie, a te za Andrewsem stanęły po jego bokach. Dorlhy zauważyła, że z czubków ich palców wysuwają się ostre pazury. Andrews zerknął na nich, lecz ogarnięty gniewem zapomniał o lęku.
Samica milczała przez długą chwilę. W końcu tłumacz poruszył się i rzekł bezbłędną portugalszczyzną:
– Przetrwają.
– Ach tak, przetrwają. I nic poza tym.
– Jedynym celem życia, jeśli ma ono jakiś cel, jest przetrwanie. Moi bracia i siostry, pasący dzieci na równinach, znajdują cel w swoim prostym życiu i niczego więcej nie potrzebują. Są częścią tego świata: wszyscy są jednym. Oto ich religia. Nie szukają innego sensu. Tymczasem wasza rasa wierzy, że ekspansja jest wszystkim. Chcecie uciec przed waszym mrocznym przeznaczeniem i wierzycie, że cały wszechświat należy do was, chociaż w tak niewielkim stopniu go rozumiecie.
– A ty – zapytała Dorthy. – W co ty wierzysz?
– Służę mojej rodzinie – odparła tamta i chociaż powiedziała to spokojnie, Dorthy wyczuła nagły zamęt w podwójnej chmurze, w której iskry dawnych jaźni wirowały jak muszki na wietrze, walcząc o dominację w umyśle samicy, jak niegdyś dwie frakcje Alea walczyły o dominację zanim poszły własnymi drogami.
– Ukrywacie się przed tymi z waszego ludu – rzekł Andrews – którzy wykradli technologię jakiejś wymarłej cywilizacji, prawda? Czy oni nadal są w jądrze?
– Należy założyć, że tak.
– Jest tylko jeden sposób, żeby to sprawdzić: stawić im czoło. Gdybyście sprzymierzyli się z Federacją...
– Brakuje ci wyobraźni i niczego nie próbujesz zrozumieć. Broń używana przez napastników atakujących inne rodziny przekracza twoje zdolności pojmowania. Ja posiadam urządzenie, które może zmieniać aktywność słońca – w ten sposób stymulowałam przemianę dzieci w nowych samców – ale rodzina wykorzystująca starożytne technologie uznałaby tę broń za śmieszną. Oni potrafią zatrzymać zachodzące w gwiazdach procesy fuzji równie łatwo, jak wy gasicie palcami płomień świecy. To wspomnienie przekazali mi moi przodkowie, tak więc ja również pamiętam, że uciekając z jądra galaktyki, widzieliśmy orbitujące tam ogromne statki, pozostałości dawnej cywilizacji, której technologie wykorzystali napastnicy.
Wielkość tych pojazdów mierzono w miesiącach świetlnych, a ich wieku mogę się tylko domyślać. My jesteśmy powolnym, konserwatywnym ludem. Może nawet głupim, w porównaniu z innymi, które błyskawicznie sięgają gwiazd. Opuściliśmy nasz rodzinny świat, ponieważ zostaliśmy do tego zmuszeni. Zamieszkiwaliśmy go przez miliony lat... Nie wiadomo jak długo, gdyż dzieci nie interesuje historia. Oczywiście, jeśli nie zachodzi taka potrzeba, niewielu z nas korzysta z jakichkolwiek technologii, ale może dlatego przetrwaliśmy tyle wieków. Postęp destabilizuje. Często w wyniku zwiększonej aktywności słońca dzieci różnych rodzin toczyły między sobą wojny, usiłując powiększyć swoje terytorium, tak samo jak tamta rodzina wykorzystując zdobycze dawnych cywilizacji. Jednak przez cały ten czas, jaki zajęła nam podróż z jądra na obrzeża galaktyki, nie odkryliśmy napędu, który wy nazywacie rozszczepraczem fazowym. Dopóki nie udowodnili nam tego napastnicy, nie wiedzieliśmy, że podróż z prędkością nadświetlną jest możliwa. Szkoda, ale może mieliśmy szczęście, gdyż rozszczepiacz fazowy zostawia w czasoprzestrzeni ślad, po którym można dotrzeć do jego źródła.
Dorthy zrozumiała, że to jest właśnie ten problem i słaby punkt samicy.
– Ci napastnicy, jak ich nazywasz – zapytał Andrews – potrafią wytropić ślad rozszczepiacza fazowego? Chcesz powiedzieć, że mogą o nas wiedzieć?
– Zdradziliście waszą obecność, więc przylecą do was. Zajmie im to trochę czasu, ale tak się stanie.
To oko na niebie. Dorthy przypomniała sobie strach związany z pierwszym snem o rodzinnej planecie Alea i dostrzegła go teraz w jądrze, wokół którego krążyły iskierki dawnych jaźni.
– Jeżeli to nieuniknione – rzekł z uporem Andrews, nadal niezupełnie jej wierząc – tym bardziej powinniście się z nami sprzymierzyć.
– Nie. Kiedy po raz pierwszy nawiązałam kontakt z umysłem tej samicy – mówiący to tłumacz jak marionetka wskazał ręką na Dorthy – zobaczyłam jacy jesteście. Później, gdy jeden z moich braci zdobył tę książkę, moje podejrzenia potwierdziły się. Jesteście zamknięci w sobie. Nie macie poczucia przynależności, lojalności... – Tłumacz potrząsnął głową i zaskomlił. Potem dodał: – Mój sługa nie potrafi znaleźć odpowiedniego określenia. Wszystko wskazuje na to, że ono nie istnieje w waszym języku.
– Uchi – podpowiedziała Dorthy.
Andrews odwrócił się do niej i uniósł brew. Dorthy wyjaśniła, mówiąc nie tylko do niego, ale i do samicy:
– W języku ludu mojego ojca to oznacza domostwo, poczucie przynależności do miejsca, gdzie się żyje. Przywiązania do rodziny.
Nie mogę żyć wśród obcych. Tak.
– Posłuchaj – rzekł Andrews. – Nie różnimy się aż tak bardzo. Ty jesteś lojalna wobec twojej rodziny. Ja wobec całego ludzkiego rodzaju. Zarazem jestem przywiązany do miejsca, gdzie się urodziłem, do ziemi mojej rodziny. Do mojej ostoi, jeśli wolisz. Nie pojmujesz?
Dorthy rzeczywiście ujrzała w jego umyśle zamglony obraz otoczonego wysokim murem zamku, na skalistym cyplu wznoszącym się nad szarym morzem. Dostrzegła też skazę w świetlistym obrazie myśli samicy, jak czerw tkwiącą w jej jaźni.
– To na nic, Andrews – powiedziała. – Nie rozumiesz? Ona chce tej wojny. Gdyby nie wywołała zmian u dzieci stadników, me byłoby żadnych problemów. Nie my je spowodowaliśmy, lecz wywołany przez nią wzrost promieniowania słonecznego. Ona chce wojny.
Tłumacz rzekł:
– Wiem na pewno, że wasz lud walczy z moim na innej zasiedlonej przez nas planecie w pasie asteroidów. Tamtejsze dzieci w pierwszej chwili wzięły was za napastników, ale po wybuchu wojny ta pomyłka nie miała już żadnego znaczenia. Dopóki pozostaniecie na ich terytorium, będą z wami walczyć. Tak nakazuje im instynkt. Niech tak będzie. Po tak długim czasie nic mnie to już nie obchodzi.
– A tutaj? – spytał Andrews.
– Gdybyście opuścili powierzchnię planety, dzieci nie miałyby powodu, by was ścigać. I w końcu wymarłyby.
Andrews popatrzył na Dorthy, a potem powiedział:
– A więc od tego zaczniemy naszą współpracę. Możemy zlikwidować bazę i ewakuować ludzi. Możemy się dogadać.
Rzecz jasna kłamał, po prostu próbując zyskać na czasie. Może nawet miał nadzieję, że samica zgodzi się i puści ich... A wtedy Flota ją zniszczy. Dorthy nie odezwała się. Samica powiedziała przez tłumacza:
– Nie rozumiesz. Ja nie chcę pokoju. Dlatego pragnęłam śmierci tej samicy, gdyż ona mogła odgadnąć prawdę o dzieciach, zanim uległy przemianie i zaczęły bronić swych rodziców. Dwukrotnie próbowałam ją zabić i dwa razy nie udało mi się. Jednak ona i tak tutaj przyszła.
Dorthy przypomniała sobie wizję, którą umieszczono w jej umyśle podczas wyprawy do twierdzy i powiedziała:
– Chciałaś, żebym tu przyszła.
– A teraz jesteś tutaj i wybuchnie wojna.
– Przecież wcale nie musi wybuchnąć! – upierał się Andrews. – Razem, wasz lud i nasz, mogłyby odeprzeć atak napastników, jeśli ci tu przylecą.
– Lepiej byłoby uciec, tak jak kiedyś. Jednak wy nie uciekniecie. Wasz rodzaj jest taki sam jak wiele innych, które usiłowały podbić galaktykę. Tak już bywało, o czym świadczy technologia przejęta i wykorzystana przez napastników. Być może zdarzało się to już wielokrotnie. Żyjemy w ruinach. Może wasz lud zniszczy tę rodzinę... musi ją zniszczyć. Zanim przybędą napastnicy, ponieważ oni przylecą. Tak, tak. A inni uchodźcy, rozproszeni wśród gwiazd, będą obojętnie obserwować błyski światła na niebie, oznaczające zagładę słońc waszych światów.
– I waszych – dodała Dorthy.
Zapadła cisza. Samica kurczowo ściskała futro szczątkowymi rękami, a podobne do małpy stworzenie zeskoczyło z jej ramienia i uciekło, wysoko unosząc w powietrze rozdwojony ogon. Pozostałe stadniki beznamiętnie obserwowały dwoje ludzi. Patrząc na otaczającą samicę aurę i jej skazę, Dorthy myślała, że tę sytuację można porównać do wybuchu podwodnego wulkanu, którego lawa zastyga w zimnych prądach zanim dotrze na powierzchnię. Gdyby tylko znalazła źródło...
W końcu tłumacz podniósł głowę.
– To konieczne – rzekł. – Jeśli przetrwamy, odnajdą nas napastnicy, podążający śladem pozostawionym przez wasze statki. A kiedy znajdą ten świat, zaczną szukać uchodźców ukrytych na innych planetach podrzędnych słońc.
– Nie będzie im się chciało – mruknął Andrews.
– Mówię prawdę.
Andrews przeczesał dłońmi włosy i warknął:
– A więc jesteś szalona! Jeśli nas nie wypuścisz, wszyscy zginiecie. Zginie wszelkie życie na powierzchni tej planety.
– To konieczne – powtórzyła samica, gdy obłok iskier otoczył węzeł, tę skazę dzielącą jej aurę. „Kłamała – teraz Dorthy widziała to wyraźnie – kłamała”. Była lojalna tylko wobec swoich najbliższych krewnych, członków rodziny zamieszkującej tę planetę, a nie wobec kolonistów na odległych o lata świetlne planetach. Sama to powiedziała.
– Uwolnisz się od obowiązków, poświęcając swoją rodzinę? – zaryzykowała Dorthy.
– Dla dobra naszego rodzaju – odparła samica. „Kłamstwo, kłamstwo”. Dorthy próbowała wejrzeć w jaskrawe światło, jakby usiłowała dostrzec płatek śniegu w płomieniach nowej. Przez chwilę cała otworzyła się na tę światłość, gdyż jedynie przyjmując ją w siebie, nie zważając na niebezpieczeństwo, mogła uchwycić i rozplatać ten węzeł. Jak z oddali usłyszała głos Andrewsa.
– Co ty jej robisz? Przestań, cholera, przestań...
W następnej chwili leżała na ziemi, patrząc na zaniepokojoną twarz Andrewsa na tle czarnego nieba. Widząc zmienione gniewem rysy, przez moment miała wrażenie, że widzi jego bliźniaka. Potem poczuła, że złożona osobowość samicy znika i znów stała się sobą. I zrozumiała tę skazę, ten węzeł, okropną tajemnicę tego, co uczyniono tak dawno temu, żeby ukryć ten świat przed napastnikami z jądra galaktyki.
– Chryste – mruknął Andrews. – Powiedz coś, Dorthy. Jak się czujesz? Nagle dostałaś ataku.
– Nic mi nie jest – wykrztusiła i poczuła smak krwi. Przygryzła sobie język. Kiedy usiadła, odkryła, że się zmoczyła. Petit mai. Jednak teraz już wiedziała.
Andrews pomógł jej wstać, a ona powiedziała mu po angielsku:
– Nie próbuj niczego robić, ja już wiem, dlaczego ona chce umrzeć... A może też, jak mogę ją przekonać, żeby zmieniła zdanie.
– To nie ona ci to zrobiła?
– Niezupełnie. Wejrzałam w jej umysł. I zobaczyłam. – Dorthy uśmiechnęła się i poczuła, że strużka krwi spływa jej po brodzie. – A myślałam, że już dawno skończyłam z psychoterapią.
– Używaj talentu jak chcesz, ale pozostała nam tylko godzina do spotkania z Angel. Jeżeli zostaniemy tu dłużej, ona odleci bez nas, a Flota zaktywuje słońce. Jeśli możesz coś zrobić, zrób to szybko.
– Zaufaj mi – odparła Dorthy i obróciła się do samicy, która, nawet jeżeli wiedziała, co się stało, niczym nie dawała tego po sobie poznać. Dorthy powiedziała po portugalsku:
– Powinnam domyślić się, dlaczego chcesz umrzeć, kiedy mylnie zinterpretowałaś Sonety.
– Myliłam się?
– Ta mroczna pani nie była boginią, lecz zwyczajną kobietą, samicą. Poeta namawiał protektora, żeby ją poślubił – kobietę, którą sam kochał. Oto dwoistość ludzkiej natury, będąca podłożem Sonetów. Pochlebstwo, owszem, ale także uwolnienie się od obowiązku, obojętnie jakim kosztem, oraz obietnica wiecznej miłości, równie nieśmiertelnej jak jego sztuka. Ty dostrzegłaś tylko to, co chciałaś zobaczyć: obsesję śmierci, drogę obraną niegdyś ze wstydu przez twoje siostry. Nie ty powinnaś się wstydzić, lecz twoi przodkowie, którzy za wszelką cenę chcieli ocalić wasz świat. Owszem, źle postąpili, ale nie możesz pozwolić, żeby twoja rodzina wyginęła. W ten sposób nie okupisz winy. Ja wiem. Wiem, co się stało.
– Wiedziałam, że jesteś niebezpieczna. O tak.
Samica spoglądała na Dorthy wielkimi, smutnymi oczami. Stojące za nią stadniki kręciły się, zaniepokojone niespodziewanym obrotem wydarzeń.
– O czym ty mówisz? – dopytywał się Andrews. – O jakiej winie?
– Mniej więcej pół miliona lat temu – powiedziała powoli Dorthy, patrząc w oczy samicy – na planecie pobliskiej gwiazdy powstała cywilizacja. Nazywamy tę gwiazdę Epsilon Eridani.
– Nowa Rosja – mruknął Andrews. – A więc to prawie ją zniszczyło.
– Tak. W taki sam sposób, w jaki poruszyły tę planetę, samice zmieniły orbitę jednego z księżyców gazowego olbrzyma i posłały go w kierunku Epsilon Eridani. Zastanawiałam się, dlaczego na orbicie tej planety nie ma już układu napędowego arki. Teraz wiem. Wykorzystano go do poruszenia tego księżyca. Niewielki, nic nie znaczący kawałek skały – tylko taki zdołały wprawić w ruch nie używanym od tysiącleci napędem – ale kiedy uderzył w Nową Rosję, leciał prawie z prędkością światła. Wprawdzie nie rozbił planety, ale niewiele brakowało. I zniszczył tamtejszą cywilizację, która właśnie zaczęła badać pobliskie gwiazdy, przez co wkrótce zdradziłaby napastnikom swoją obecność, a być może także obecność stadników. Biedny Arkady! Jego łowcy zithasów mieli jednak rację! Inne samice próbowały nie dopuścić do rzezi. Zaczęła się walka o władzę. Domyślasz się, kto wygrał...
Dorthy zamilkła, gdyż samica poruszyła się.
Pomrukując, przetoczyła wielkie cielsko i uklękła, a potem podparła się włochatymi ramionami. Rzuciła długi cień, gdy wstała, dwukrotnie wyższa od stojących za nią stadników.
– Niech to szlag – mruknął Andrews, a Dorthy chwyciła go za rękę i kazała być cicho.
Wyrwał się jej i zrobił krok naprzód. Był zbyt wściekły, żeby się bać.
– Czy Dorthy ma rację? – zapytał. – Zniszczyliście tamten świat, żeby utrzymać w tajemnicy waszą obecność?
– Pozwól mi z nią porozmawiać – poprosiła Dorthy.
– Ty i ta twoja przeklęta duma – warknął wściekle Andrews. – Twój talent na nic się tu nie przyda.
– To wydarzyło się tak dawno – powiedziała Dorthy do samicy. – Dlaczego wciąż cię to dręczy?
– Ponieważ jestem wieloma, nie jednostką, i wciąż dużo pamiętam. Kiedy powstała tamta cywilizacja, tak blisko naszej kryjówki, przypomnieliśmy sobie deszcz asteroidów, jaki spadł na tę planetę, gdy nasze zbuntowane siostry ukradły arkę. Musieliśmy później przeszukać wszystkie pobliskie układy planetarne, żeby zastąpić utracone, przywiezione przez nas formy życia. Przypomnieliśmy sobie o tym, kiedy odkryliśmy tamtą nową cywilizację. Byłyśmy wtedy najstarsze i tylko my o tym pamiętałyśmy. Tylko my wiedziałyśmy, co należy zrobić. Niektóre z naszych sióstr nie rozumiały tego i walczyły z nami. Odeszły, tak dawno temu. Nawet te siostry, które nam pomagały, odeszły. Tylko my zostałyśmy. I tylko my pamiętamy.
„Jakże była stara – pomyślała Dprthy – jaka samotna i nieszczęśliwa, zmęczona życiem!” Inne samice, które pomagały zniszczyć tamtą cywilizację, już dawno temu umarły, a te, które sprzeciwiały się temu, zostały zabite. Pozostała tylko ona, wciąż usiłująca chronić stadniki. Instynkt, który popchnął ją do masowego morderstwa i obarczył poczuciem winy, pozwolił jej przeżyć millenia... Dopóki nie pojawili się ludzie. Nie zdołała powtórzyć tamtego czynu, lecz w ich przybyciu ujrzała szansę odkupienia popełnionej przez jej przodków zbrodni. To, że jednocześnie oznaczałoby to zagładę jej rodziny, było paradoksem dostrzeżonym przez Dorthy w centrum jej jaźni, osią wokół której można było odwrócić bieg wydarzeń.
– Czy uwolnisz się od poczucia winy, poświęcając całą rodzinę? – zapytała Dorthy. – Przecież oni nic o tym nie wiedzieli. Skąd mieli to wiedzieć? Mówiłaś nam o ich niewinności i nieświadomości. Dlaczego oni tez mieliby umrzeć?
Samica nic nie powiedziała, wciąż nie odrywając oczu od Dorthy. Jednak tłumacz uniósł głowę i zawył, szarpiąc szponiastymi palcami kaptur, aż popłynęła krew. Inne stadniki stojące za samicą również chwyciły się za głowy.
W tym momencie Andrews zaczął działać.
Dorthy zrozumiała, co zamierzał zrobić i odwróciła się na pięcie, jednak za późno. Odpalił racę sygnalizacyjną, która wybuchła wśród stojących za ich plecami strażników, oblewając plac jaskrawym blaskiem. Jeden stadnik, z płonącym futrem, rzucił się do ucieczki. Rozpaczliwie usiłując zgasić płomienie, wpadł na dwóch innych. Raca uderzyła w mur i trysnęła snopem iskier, a Andrews skoczył naprzód i chwycił upuszczony przez któregoś ze stadników karabin. Kiedy odwrócił się, Dorthy wyczuła jego myśli. Uważał, że postępuje słusznie, niszcząc przeciwnika zanim ten zniszczy jego, nie potrafiąc przypisać samicy innych motywów niż te, jakimi on sam się kierował. Zabij lub zostań zabity.
W następnej chwili wymierzył broń.
Pierwszy strzał wzbił fontannę odłamków pod szponiastymi stopami samicy. Nawet nie drgnęła, spokojnie i jakby z rezygnacją obserwując mężczyznę. Obłok jej aury w końcu zlał się w całość, gdy Andrews wycelował staranniej i strzelił jeszcze raz.
Kiedy upadła, stadniki zamarły. Potem tłumacz runął na ziemię, jak kukiełka, której przecięto sznurki, a pozostałe stadniki ruszyły naprzód. Andrews klepnął Dorthy w ramię, obrócił ją i popchnął.
– Uciekaj! – krzyknął. – Uciekaj, idiotko!
Odwrócił się w stronę nadciągających wrogów.
Dorthy uciekła.
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Później.
Potrącony przez nią kamień z grzechotem spadł z niewidocznego urwiska, a Dorthy przystanęła, słuchając cichnących ech. Nadal obawiała się, że jeden czy dwa stadniki mogły ścigać ją przez porośnięte pnączami koryto wyschniętej rzeki, lub po zboczach ostoi. Wciąż podświadomie spodziewała się, że zaraz pojawi się Andrews z szerokim uśmiechem na ustach.
Jednak on był martwy; równie martwy jak Arkady Kilczer, jak bliźnięta i ludzie z obozu opodal twierdzy. Wszyscy nie żyli. Otaczała ją pustynia, cicha i bezkresna pod rozgwieżdżonym niebem.
Dorthy poszła dalej, przemykając przez cienie, aż w końcu lokalizator zapalił się stałym światłem. Odrzuciła go. Światełko bezgłośnie znikło w ciemnościach, a ona zsunęła na czoło gogle noktowizora i rozmasowała palcami nasadę nosa. Teraz musiała tylko zaczekać na powrót Angel. Najwyżej kilka minut. A potem?
Opowie całą historię, wyjaśni im, czego się dowiedziała. Jeśli będzie dostatecznie przekonująca, może uda jej się namówić Flotę do odwrotu z BD 20 i zakończenia wojny. Była pewna, że przynajmniej ta planeta nie zostanie zniszczona. Kiedy Flota dowie się. że wróg jest tchórzliwy, ryzyko badań wyda się niewielkie w porównaniu z potencjalnymi korzyściami. P'thrsn zostanie objęta blokadą ,dopóki nie wymrą wszystkie zmienione dzieci, ale nie zostanie zniszczona. A jeśli napastnicy nadal byli w jądrze galaktyki, nic przylecą tutaj za życia Dorthy. W umyśle samicy wyczytała, ze zdradzające obec ność statków ślady rozszczepraczy fazowych podróżują przez przeciwprzestrzeń z tą samą prędkością względną, co napędzane przez nie statki. Minie co najmniej dwieście lat, zanim coś pojawi się w pobliżu Słońca. Sama wielkość galaktyki ochroni Ziemię. Chyba, że Andrews miał rację i ludzie zechcą wydać napastnikom wojnę na ich terytorium...
No cóż, przyszłość była nieodgadniona – jak zawsze. Jednak Dorthy przynajmniej wiedziała teraz, że kiedy zrobi swoje, nie będzie dłużej się ukrywać, tak jak stadniki, Alea, kryły się wśród gwiazd. Biedne małe potwory bojące się nieba, światła czterystu miliardów słońc.
Nie, nie mogła dłużej wypierać się swojego pochodzenia. W końcu znajdzie się wśród zagadkowych umysłów swoich ziomków.
Rozważając tę decyzję, Dorthy usiadła na lodowato zimnym kamieniu i skuliła się, zbyt zmęczona by sprawdzić, czy nie spóźniła się na spotkanie. Wreszcie usłyszała warkot helikoptera, odległy lecz coraz głośniejszy i bliższy, jak bicie serca nad cichą, ciemną pustynią. Wstała i odpaliła racę sygnalizacyjną.
Kończąc swój krótki, zygzakowaty lot, biała raca na moment przyćmiła światło gwiazd.








Spis treści
STRONA TYTUŁOWA.. 1
1. OBÓZ ZERO.. 3
2. OSTOJA.. 44
3. TWIERDZA.. 137
4. W JĄDRZE.. 183
5. CZTERYSTA MILIARDÓW SŁOŃC.. 224




images/calibre_cover.jpg
v ;

e

Zdobywea Philip K. Dick Award





